
  
    
      
    
  

































[bookmark: bookmark0]Sebastian WOJCIECHOWSKI

Poznań

[bookmark: bookmark1]Nowe - globalne oblicze terroryzmu

Problem terroryzmu jest zagadnieniem o głębokich korzeniach historycznych. Jego rozliczne formy i przejawy występują od wieków. Są one sumą składową szeregu bardzo różnych uwarunkowań, wśród których uwzględnić należy nie tylko kwestie polityczne, ideologiczne, religijne, narodowościowe czy terytorialne, ale także kulturowe, historyczne, jak i często pomijane aspekty ekonomiczno-społeczne[bookmark: footnote1]1. Złożoną kwestią jest również zdefiniowanie pojęcia terroryzm. Pomimo wieloletnich prób oraz istnienia kilkuset bardzo różnych jego definicji, społeczności międzynarodowej nie udało się wypracować jednej uniwersalnej i powszechnie akceptowanej. Początkowo przeszkodą były względy ideologiczne oraz kwestie konceptualne. Przez długi okres czasu (aż do 1999 roku) państwa zachodnie opowiadały się przeciwko przyjęciu całościowej regulacji, propagując pomysł konwencji sektorowych - poświęconych poszczególnym rodzajom czy przejawom terroryzmu. Obecnie głównym punktem spornym nie jest już kwestia wypracowania jednej regulacji czy merytoryczna treść samej definicji terroryzmu, ale przede wszystkim proponowany odrębny art. 18 dotyczący przypadków wyłączenia stosowania konwencji. Na tym tle dochodzi do konfliktu interesów np. pomiędzy państwami opowiadającymi się za lub przeciwko wykluczeniu z konwencji czynów związanych z walką narodowowyzwoleńczą, a także uznających albo negujących koncepcję terroryzmu państwowego.

Kolejną trudnością, w pełnym i dogłębnym zaprezentowaniu problemu terroryzmu, jest rozszerzający się wciąż obszar badawczy zagadnienia. Wraz z upływem czasu powstają lub przestają istnieć poszczególne organizacje terrorystyczne, zmienia się forma czy ocena ich działalności, ale też kształtują się nowe rodzaje analizowanego zjawiska. Przykładem są choćby: ekoterroryzm, bioterroryzm, cyberterroryzm czy tzw. globalny terroryzm[bookmark: footnote2]2.

Globalny terroryzm utożsamiany jest obecnie przede wszystkim z występującym na różnych kontynentach terrorem fundamentalistów islamskich. Nurt ten funkcjonuje równolegle do terroryzmu lokalnego reprezentowanego choćby przez takie organizacje, jak IRA, ETA czy Tamilskie Tygrysy[bookmark: footnote3]3. Wraz z upływem czasu, to jednak globalny terroryzm odgrywa coraz większą rolę. Dzieje się tak, ponieważ z jednej strony jesteśmy obecnie na etapie ciągłego „wznoszenia się” fali światowego terroryzmu, inspirowanego głównie przez islamskich fundamentalistów, z drugiej zaś obserwujemy (pytanie, czy tylko chwilowe) słabnięcie nurtu lokalnego. Wyraźnym tego odzwierciedleniem była choćby deklaracja IRA o rezygnacji zestosowania terroru czy decyzja ETA o pierwszym w historii bezterminowym zawieszeniu broni, połączona z zapowiedzią hiszpańskiego premiera J. Zapatero dotyczącą bezpośrednich rozmów rządu z przedstawicielami tej organizacji.

Można zatem wysunąć tezę, że jest to kolejny etap ewolucji terroryzmu polegający na częściowym zastępowaniu jednej formy przez drugą. Wraz z upływem czasu obniża się również znaczenie ideologicznych, a wzrasta religijno-kulturowych przyczyn terroryzmu. Zastępowanie terroryzmu lokalnego przez nurt globalny nie musi być jednak procesem trwałym. Na pewno też, nie będzie procesem ostatecznym, to znaczy nie wyeliminuje całkowicie terroryzmu lokalnego. W przyszłości, co niewykluczone, wystąpić bowiem może zjawisko odwrotne do powyższego.

Nie ma kontynentu czy regionu wolnego od terroryzmu. Do zamachów terrorystycznych, często w przeciągu jednego tygodnia, dochodzi w różnych miejscach (nie tylko oddalonych od siebie, ale i wzajemnie się różniących) na przykład Pakistan, Egipt, Czeczenia, Turcja. Jest tzw. globalizacja terrorystycznej przestrzeni. Polega ona też i na tym, iż pomysły, plany czy scenariusze kolejnych operacji terrorystycznych, podobnie jak i przygotowania do nich, bardzo często są i mogą być realizowane w miejscach geograficznie znacznie oddalonych, od rzeczywistego celu ataku. Terroryści wykorzystują nowoczesne formy przesyłania informacji, materiałów oraz przemieszczania się, w szybkim tempie z miejsca na miejsce. Inna ich strategia, to wtopienie się w tłum lokalnej społeczności, z której mogą się wywodzić lub do której chcą się upodobnić. I znów wykorzystują przestrzeń tyle tylko, że zawężoną i ściśle określoną. Może być nią uniwersytet, na którym studiują czy rodzina, którą współtworzą. Dobrze obrazują to choćby postacie londyńskich zamachowców.

Globalni terroryści, dosłownie i w przenośni, tworzą sieć wzajemnych współzależności i powiązań. Oprócz Al-Qaidy - najbardziej znanego przykładu, wspomnieć należy choćby orozbitej grupie tzw. Algierczyków, która posiadając swoje komórki w Niemczech, Francji i Wielkiej Brytanii planowała zaatakować w Londynie oraz Paryżu, posługując się bronią chemiczną.

Rozpatrywane zjawisko obejmuje także staranny i świadomy wybór miejsc ataku, dobieranych niejednokrotnie wobec klucza politycznego, militarnego czy ekonomiczno-społecznego (np. względy turystyczne). Świadczą o tym choćby ataki z 11 września, Bali, Madrytu, Londynu, Szarm el-Szejk i wiele innych. Wybierając spektakularne cele oraz stosując szczególnie krwawe metody, terroryści są świadomi, że oprócz realizacji najczęstszych motywów typu zemsta czy zastraszenie osiągną oni także i „sukces” medialny. Będzie nim natychmiastowe, długoterminowe i globalne nagłośnienie ich działania oraz towarzyszących temu haseł czy żądań. W wielu przypadkach sprawdza się tutaj praktykowana przez część terrorystycznych organizacji zasada głosząca „im więcej krwi, tym bardziej udany zamach”. Stąd też, nie tylko przeprowadzanie ataków w miejscach publicznych, w porach największego szczytu, ale i celowe „wzbogacanie” ładunków wybuchowych dodatkowymi elementami w postaci gwoździ, śrub, kawałków metalu itp. Wszystko po to, aby zwiększyć liczbę ofiar. Organizowanie wielu spektakularnych i szczególnie krwawych zamachów to kolejna cecha charakteryzująca globalny terroryzm. Świadcząo tym np. wydarzenia z Nowego Jorku - 2749 ofiar, Bali - 202, Madrytu - 191 czy Londynu - 56.

Globalny terroryzm polega też na rozpowszechnianiu wśród muzułmańskich środowisk zasad fundamentalistycznych, w tym ideologii dżihadu głoszącej m.in. odrzucenie i potępienie norm świata zachodu oraz prowadzenie wobec niego permanentnej i szeroko rozumianej „świętej wojny”. Jednym z najistotniejszych jej elementów są działania podejmowane przez islamskich terrorystów, zmierzające w kierunku eskalacji napięcia w kolejnych państwach, w myśl taktycznej zasady tzw. otwierania nowych frontów walki. Dobrym tego odzwierciedleniem jest strategia Al-Qaidy polegająca na zmuszaniu USA i ich sojuszników do ciągłego utrzymywania swoich sił nie tylko w Iraku, ale i również w innych częściach świata, czego najlepszym (choć nie jedynym) odzwierciedleniem jest pogranicze afgańsko-pakistańskie. Być może w najbliższej przyszłości polem konfrontacji stanie się Somalia kontrolowana w znacznym stopniu przez tzw. formacje somalijskich talibów (Związek Sądów Szariackich) lub któreś z innych państw muzułmańskich. Inną płaszczyzną działania jest też zachęcanie za pomocą bardzo różnych środków, począwszy od motywacji religijnej, a skończywszy na argumentach finansowych do wkroczenia na tzw. drogę „świętej przemocy” celem pozyskania w różnych częściach świata nowych bojowników, w tym zamachowców-samobójców. Odrębną kwestią jest próba odpowiedzi m.in. na pytania o motywy, które skłaniają 12 czy 14-latka do wstępowania w szeregi samobójczego komanda? Co powoduje, że dla rodziny zamachowcy sytuacja, podczas której zginął ich krewny, ale i zamordowano inne osoby jest radosnym świętem?

Faktem jest, że przywódcy wielu ugrupowań terrorystycznych chętnie przyjmują w swoje szeregi dzieci. Są one bowiem bardziej łatwowierne i podatne na manipulację. Co więcej, na ogół nie wzbudzają podejrzeń różnego rodzaju służb porządkowych. Jest to szczególnie ważne w przypadku samobójczych zamachów. Dziecku dużo łatwiej jest podejść w pobliże wyznaczonego celu i zdetonować ładunek. Taka postawa w niektórych częściach globu spotyka się ze zrozumieniem oraz akceptacją lokalnej społeczności. Jak poinformował izraelski dziennik „Jerusalem Post” w palestyńskiej telewizji pokazywany był teledysk zachęcający małe dzieci do tzw. „męczeńskiej śmierci”. Przedstawiono w nim chłopca zabitego w Strefie Gazy, który apeluje do swoich rówieśników, aby dołączyli do niego „trafiając do raju” jako wojownicy Allaha. Słowom tym towarzyszy piosenka, której główne przesłanie jest następujące: Cudowny jest zapach ziemi, której pragnienie zostaje zaspokojone przez krew z młodych ciał. Według badań przeprowadzonych w 2003 roku, kiedy po raz pierwszy wyemitowano teledysk, był on tak sugestywny, że od 70 do 80% palestyńskich dzieci chciało zginąć jako męczennicy[bookmark: footnote4]4.

Globalizacja terrorystycznej idei polega również na stosowaniu w poszczególnych regionach skutecznych i sprawdzonych metod werbunku, szkolenia czy finansowania. Terroryści wykorzystują często te same lub podobne strategie, dostosowując je tylko do miejscowych re-aliów[bookmark: footnote5]5. Oczywiście cały czas doskonalą swoje metody, bacznie analizując tak błędy własne, jak i walczących z nimi antyterrorystycznych struktur. W ten sposób nie tylko zaskakująko-lejnymi spektakularnymi atakami, ale także przekraczają kolejne „granice” okrucieństwa, biorąc na przykład dzieci jako zakładników, bądź pokazując w Internecie sceny podcinania gardła pojmanych osób. Czy w takim razie ostatnią granicą, której terroryści nie przekroczą będzie użycie broni atomowej?

Globalny staje się także strach przed terroryzmem. Dawno mamy już za sobą czas, kiedy można było wskazać miejsca w pełni bezpieczne i wolne od terrorystycznego zagrożenia. Współczesny turysta, stając przed dylematem wyboru wakacyjnego miejsca wypoczynku, oceniając i porównując egzotyczne oferty coraz częściej pod uwagę wziąć musi, a przy najmniej powinien, także potencjalne ryzyko terrorystycznego ataku. W ostatnich latach listawakacyjnych enklaw luksusu i bezpieczeństwa skurczyła się znacznie, stawiając pod znakiem zapytania już nie tylko pobyt na Bali, ale także w Egipcie, Tunezji czy Turcji.

Mniej bezpiecznie zrobiło się też i w niektórych rodzimych miejscach zamieszkania. Z obniżonym stanem bezpieczeństwa ściśle koresponduje szybko spadające jego poczucie. Można to zaobserwować nie tylko w państwach, które doświadczyły ostatnio tragedii ataków (USA, Hiszpania czy Wielka Brytania), ale także i w tych, gdzie na szczęście skończyło się tylko na strachu, ostrzeżeniach i groźbach (choćby Polska).

W wielu częściach świata narastającym obawom towarzyszy również wzrost liczby i intensywności różnego rodzaju stereotypów. Z jednej strony jest to np. propagowana przez fundamentalistów islamskich wizja - zdemoralizowanego, ekspansywnego i groźnego zachodu z drugiej syndrom tak zwanej „oliwkowej karnacji” coraz częściej wywołującej w euro-ame-rykańskim świecie negatywne skojarzenia, podejrzliwość, a przynajmniej „wzmożoną czujność”.

Jak wynika z ostatnich badań przeprowadzonych przez Pew Research Center, w wielu przypadkach pogłębia się także różnica we wzajemnej ocenie oraz analizie światowych wydarzeń dokonywanej z jednej strony przez społeczność muzułmańską, a z drugiej przedstawicieli tzw. świata zachodu[bookmark: footnote6]6. Analiza ta została sporządzona po zamachach bombowych w Londynie (lipiec 2005 rok) oraz opublikowaniu w mediach karykatur proroka Mahometa.


Źródło: J. Przybylski, Pogłębia się przepaść między cywilizacjami, „Rzeczpospolita” z 26 VII 2006.

Sondaż uwzględnił 14 tys. osób zamieszkujących w 13 państwach. Jedną z najistotniejszych, a wynikających z niego różnic jest stosunek do kobiet. W ocenie większości ankietowanych Hiszpanów, Niemców, Francuzów, Amerykanów czy Brytyjczyków w państwach islamskich nie okazuje się kobietom odpowiedniego szacunku. Podobną opinię ma także co drugi mieszkaniec Jordanii, Pakistanu, Egiptu czy Indonezji oraz około 40% brytyjskich muzułmanów, tyle tylko, że w odniesieniu do przedstawicieli świata zachodu. Badania te pokazały również spadek poparcia, w niektórych państwach muzułmańskich, dla Osamy bin Ladena np. w Jordanii z 60% w 2005 roku do 25% w 2006 roku, ale i równoczesny wzrost sympatii choćby w Nigerii z 44 do 61%. Znaczący odsetek muzułmanów popiera także pogląd, że zamachy samobójcze są usprawiedliwione w obronie islamu. Taką opinię podziela ponad połowa pytanych w Egipcie i w Jordanii, 28% w Indonezji, 26% w Turcji czy 22% w Pakistanie. Zgadza się z nią też 35% francuskich, 25% hiszpańskich, 24% brytyjskich i 13% niemieckich muzułmanów[bookmark: footnote7]7. Z kolei część mieszkańców Europy Zachodniej utożsamia islam głównie z fanatyzmem.

W sytuacji ścisłych powiązań politycznych czy finansowo-handlowych zamach terrorystyczny w jednym zakątku naszego globu często wywołuje różne, większe lub mniejsze, reperkusje w wielu innych częściach. Dobór miejsc ataku np. ze względu na ich charakter turystyczny czy biznesowy sprawia też, iż coraz częściej ofiarami zamachów są przedstawiciele różnych narodów czy religii. Coraz częściej muzułmańscy terroryści wypowiadają „wojnę” kolejnym państwom i to nie tylko tym z zachodniego kręgu kulturowego. Atakowane państwa, organizacje i instytucje mogą się spodziewać złowrogich działań wszędzie tam, gdzie podejmują jakąkolwiek działalność.

Terroryzm jest nie tylko zjawiskiem o charakterze globalnym, ale i spełnia trzy definicyjne warunki tzw. problemu globalnego (cywilizacyjnego). To znaczy występuje w różnych częściach świata, wywołuje olbrzymie straty tak ludzkie, jak i finansowe oraz może być zwalczany tylko poprzez wspólne działanie wielu państw i organizacji. Wspomniana współpraca (różnie oceniana i realizowana) występuje zresztą nie tylko po stronie podmiotów zaangażowanych w przeciwdziałanie terroryzmowi, ale także i w obrębie tzw. terrorystycznej międzynarodówki.

Globalna walka z terroryzmem, musi z jednej strony obejmować działania profilaktyczne m.in. w postaci ograniczania przyczyn terroryzmu. Z drugiej zaś powinna uwzględniać również środki karzące sprawców oraz (w miarę możliwości) szybko likwidować skutki ich działań. Profilaktyka to nie tylko organizowanie krajowych - kompleksowych systemów reagowania kryzysowego, koordynujących inicjatywy poszczególnych służb i podmiotów, ale to także tworzenie ponadpaństwowych instytucji i mechanizmów w postaci np. centralnych baz danych, wspólnych szkoleń i przekazywania sobie pełnych (a nie, jak to często bywa tylko wybiórczych) informacji. Wymaga to konkretnych, a nie deklarowanych działań. Wymaga również przełamania uprzedzeń, podejrzliwości i rozbieżności interesów występujących pomiędzy niektórymi państwami zagrożonymi terrorystycznymi atakami.

Wyraźnym przykładem globalnej słabości w kwestii zwalczania terroryzmu jest problem z rozgraniczeniem między terroryzmem a walką narodowowyzwoleńczą. Zjawiska te mogą bowiem przenikać się wzajemnie. Dobrze obrazują to słowa Szamali Basajewa, który w wywiadzie dla telewizji ABC stwierdził przyznajęjestem terrorystą, bandytą i złym człowiekiem [...] ale walczę o niepodległość mojego kraju. Uwzględnić należy też i fakt, że to, co dla jednej strony jest terroryzmem przez drugą może być postrzegane jako walka w obronie swych praw.

Zamachy terrorystyczne w USA, wydarzenia na Dubrowce, w Biesłanie, na wyspie Bali, w Madrycie, Londynie, Czeczenii, Izraelu czy Iraku, podobnie jak tysiące innych aktów terroryzmu, obrazują z jak bardzo trudnym, złożonym, a zarazem niebezpiecznym i nieprzewidywalnym problemem mamy do czynienia. Jego przejawy, z różną częstotliwością, siłą czy dynamiką, występują prawie każdego dnia. Szczególnie trudne jest przeciwdziałanie globalnemu terroryzmowi, który ze względu na swój charakter i specyfikę jest zagrożeniem nowej generacji, wymagającym zastosowania kompleksowych metod tak w teorii, jak i praktyce.

[bookmark: bookmark9]Summary

Global terrorism is one of the new trends in terrorism. It is parallel to local terrorism, rep-resented by such organizations as the IRA, ETA or the Tamil Tigers. As time goes by, how-ever, global terrorism is the kind, which is playing an increasing role. This results from the fact that on the one hand we are at the stage of a permanent ‘rise’ of the wave of global terrorism, inspired mainly by Muslim fundamentalists, and on the other we are witnessing the weakening (the question is whether it is only temporary) of the local trend. The latter was clearly demonstrated by the IRA declaration of the abandonment of terror or the ETA decision concerning the first ever permanent ceasefire, and the related decision of Spanish Prime Minister J. Zapatero on the talks of government and ETA representatives.

Therefore it might be concluded that this is yet another stage in the evolution of terrorism, consisting in one form being substituted by another. The substitution of the local trend by a global one is not necessarily a permanent process, however. It is certainly not going to be an ultimate process, which will completely erase local terrorism. It is also likely that in the future a reverse process may occur.
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Poznań

[bookmark: bookmark11]Ostatnia wojna w Iraku a haktywizm i cyberterroryzm - realne zagrożenie?

[bookmark: bookmark12]Haktywizm i cyberterroryzm - wyjaśnienie pojęć

Odkąd terroryści pojawili się w wirtualnym świecie Internetu, rządy wielu państw skłonne są traktować każdy wybryk ich sympatyków jako akt terroryzmu[bookmark: footnote8]8. Podobnie chciano by traktować też wszystkich tych, którym nie podoba się rozwój sytuacji politycznej na świecie i wyrażają swój protest, niszcząc lub blokując oficjalne serwisy By móc odróżnić internautów zaangażowanych w politykę i oddzielać ich działalność od aktów cyberterroryzmu, przyjęto dwa terminy: aktywizm i haktywizm. Autorką obu terminów jest Dorothy E. Denning[bookmark: footnote9]9, a jej artykuły i wystąpienia stały się dziś fundamentem wszelkich rozważań o cyberterroryzmie i innych formach politycznej aktywności w Internecie.

Pierwsze z tych pojęć - aktywizm - ma bardzo ogólny charakter. Aktywizmem może być nawet zbieranie informacji poprzez sieć. Wśród milionów użytkowników sieci, a więc potencjalnych odbiorców propagandy i różnorakich ideologicznych materiałów, aktywistami są ci, którzy poszukują konkretnych informacji po to, by na ich podstawie bardziej potwierdzać swój światopogląd niż go kształtować. Aktywista szuka podobnych do siebie, zbiera kontakty, tworzy lub przyłącza się do grup dyskusyjnych. Grupy dyskusyjne, czaty, fora internetowe potrafią przekształcić się w elitarne kluby. Denning jako modelowy przykład przytacza kilkusetosobową grupę „ukcrypto” - specjalizującą się w kryptografii i związanym z nią brytyjskim prawodawstwie. „Ukcrypto” przyciągnęła nawet decydentów, którzy brali udział w dyskusjach i zapewne w jakimś stopniu wpłynęła na kształt obowiązującego prawa. Co więcej, zdaniem założycieli i moderatorów „ukcrypto”, grupa odegrała istotną rolę edukacyjną, pozwoliła na konfrontację punktów widzenia władz, przedsiębiorców i indywidualnych osób, a wreszcie ośmieliła do tworzenia bardziej odważnych wizji. Diametralnie odmienny charakter i wartość ma jednak większość innych list dyskusyjnych, od popularnych czatów począwszy, na komentarzach wiadomości i forach internetowych popularnych portali skończywszy[bookmark: footnote10]10.

Z tych okoliczności powstania Internetu oraz z etyki subkultury hakerów wywodzi się hacktivism. Za jego prawdziwy początek trzeba uznać rok 1998, kiedy to dostęp do sieci WWW rozpowszechnił się na tyle, by umożliwić masowe uczestnictwo w sieciowych demonstracjach politycznych, będących jedną z najwcześniejszych form elektronicznego protestu. Informacja o nich mogła potem przeniknąć poza Sieć, do rzeczywistości niewirtualnej. Trudno jednoznacznie określić ideologiczne i polityczne korzenie haktywizmu, zwłaszcza że wywodzi się on z tak dziwnego i niejednoznacznego ideologicznie ruchu hakerskiego. Najprościej byłoby powiedzieć, że haktywiści występują przeciwko wszelkim formom niesprawiedliwości społecznej, bez względu na szerokość geograficzną, co umożliwia im globalna sieć. Zakres zainteresowania i wczesne przejawy tego ruchu pokrywają się w pewnym stopniu z postulatami antyglobalistów, którzy też przecież zorganizowali swój ruch w znacznej mierze w Internecie. Haktywiści interesują się różnymi przejawami ograniczania wolności wypowiedzi, monopolizacji, manipulowania informacją, lobbingu, podbijania cen. Terminem ukutym przez samych haktywistów w początkach ich działalności jest electronic civil disobe-dience (elektroniczne nieposłuszeństwo obywatelskie, ECD), opisywane jako forma pozbawionego przemocy protestu przeciwko instytucjom lub osobom podejmującym nieetyczne lub bezprawne czynności[bookmark: footnote11]11. ECD ma na celu informowanie w służbie ludzi, a nie instytucji. Niszczenie cudzych zasobów jest niedozwolone. Akcja protestacyjna ma odbywać się z minimalnym uszczerbkiem, powinna być raczej utrudnianiem normalnego funkcjonowania celu ataku niż jego uniemożliwieniem.

Elektroniczne nieposłuszeństwo może przybrać formę steganografii[bookmark: footnote12]12, czyli kodowania informacji w miejscach na to niewskazujących, np. w obrazie, który następnie umieszcza się na niewzbudzającej podejrzeń witrynie. Oglądając ów obraz za pomocą tekstowego podglądu np. w programie „notatnik”, znajdującym się w każdym systemie Windows, odbiorca może odczytać zaszyfrowaną informację. Taką taktykę stosuje między innymi grupa Hacktivismo, która stworzyła niewielki program o nazwie camera/shy, pakujący informację z ocenzurowanych witryn w graficzne pliki gif. Takie pliki bez problemu zostają przepuszczone przez fire-wall i mogą być swobodnie wymieniane np. pocztą elektroniczną. Innym dziełem tej grupy jest program six/four (odwołanie do 4 czerwca 1989, daty masakry na placu Tiananmen), umożliwiający bezpośrednie połączenie między komputerami użytkowników i wymianę plików z pominięciem sieci www, usług pocztowych, czatów itd. Aby umożliwić dostęp do zablokowanych witryn, można też poprowadzić przepływ informacji poprzez serwery proxy, alternatywną sieć publicznych serwerów, mniej znaną i używaną niż WWW. Takich sieci,o różnym stopniu dostępności, jest w Internecie wiele (np. prodigy lub fidonet). O tym, jak daleko może sięgnąć elektroniczny ruch oporu, niech świadczy wyczyn chińskiej grupy Hong Kong Blondes, która działając w Toronto, zdołała wyłączyć jednego z chińskich satelitów te-lekomunikacyjnych[bookmark: footnote13]13.

Pierwsze formy cyberprotestu to tzw. virtual sit-ins („wirtualne posiadówki”), polegające na okupowaniu stron www wrogiej organizacji lub firmy. Protestujący wysyłają ze swych internetowych przeglądarek powtarzające się komendy odświeżenia strony, powodując przeciążenie serwera i w końcu jego zawieszenie się[bookmark: footnote14]14. Inne formy oporu to na przykład podmienianie zawartości wrogich stron www, włamania do chronionych systemów, tworzenie wirusów. Trzeba tu zaznaczyć raz jeszcze, że haktywiści preferują metody nieinwazyjne i interaktywne (angażujące większąrzeszę użytkowników). Przypadków „politycznych” wirusów było zaledwie kilka, np. robak Injustice (niesprawiedliwość) z 2001 roku, wyświetlający informacjęo zabiciu przez wojsko izraelskie dwunastoletniego Palestyńczyka w Strefie Gazy[bookmark: footnote15]15.

Doroty Denning przedstawia cyberterroryzm jako celowe ataki albo groźby ataków skierowane przeciw komputerom, sieciom i przechowywanym w nich informacjom w celu zastraszenia rządów i społeczeństw czy też wymuszenia na nich jakichś politycznych lub społecznych działań. Dodatkowo, by można je było nazwać cyberterroryzmem, ataki takie powinny być skierowane przeciw osobom lub własności, albo co najmniej powinny powodować szkody wywołujące strach. Przykładami mogą być ataki, które prowadzą do śmierci lub uszkodzenia ciała, eksplozje, katastrofy lotnicze, zakażenia wody lub też poważne straty ekonomiczne. Mogą nimi być również ataki na krytyczne infrastruktury, w zależności od ich zasięgu[bookmark: footnote16]16.

Według mjr. Roberta Kośli[bookmark: footnote17]17 wszystkie działania w internecie można podzielić na trzy grupy, a mianowicie: aktywizm, haktywizm i cyberterroryzm. Aktywizm jest to normalne, niede-strukcyjne wykorzystanie Internetu dla wspierania prowadzonej działalności politycznej. Przykładem takich działań może być tworzenie stron internetowych i umieszczanie na nich głoszonych treści, przekazywanie elektronicznych korespondencji i publikacji za pomocą poczty elektronicznej, tworzenie i wykorzystywanie grup dyskusyjnych do zawiązywania koalicji, a także planowania oraz organizacji wspólnych działań politycznych. Haktywizm natomiast jest to połączenie aktywizmu i przestępczych działań hakerskich. Do haktywizmu należy zaliczyć wykorzystanie technik i narzędzi hakerskich przeciwko stronom internetowym przeciwników politycznych w celu zakłócania ich normalnego funkcjonowania, ale bez powodowania poważnych strat, wirtualne blokady (np. ataki grup serbskich na strony NATO podczas konfliktu w Kosowie), a także zalewanie pocztą elektroniczną (np. ataki na serwery Institutefor Global Communications (IGC) obsługujące pro-baskijskągazetę „Euskal Herria Journal”) lub zmiana treści na stronach internetowych (np. wzajemne ataki USA-Chiny po przypadkowym zbombardowaniu ambasady Państwa Środka w Belgradzie).

Cyberterroryzm to natomiast konwergencja cyberprzestrzeni z terroryzmem. Są to więc politycznie motywowane operacje hakerskie prowadzone w celu spowodowania wielkich strat ekonomicznych i utraty zdrowia lub życia ludzi. Jako przykład można tu podać penetrację systemu kontroli ruchu powietrznego i doprowadzenie do kolizji samolotów, urządzeń sterujących wytwarzaniem energii, zasilaniem w wodę czy giełd[bookmark: footnote18]18.

Według Netopedii - haktywizm to akty hakingu[bookmark: footnote19]19 przeprowadzane z pobudek politycznych lub społecznych. Haktywiści (od ang. hactivist) mają te same metody działania oraz korzystają z tych samych technologii i narzędzi co hakerzy, lecz ich podstawowym celem włamań do systemów komputerowych jest chęć zwrócenia uwagi opinii publicznej na określony problem społeczny bądź polityczny[bookmark: footnote20]20.

Zasadniczy problem związany z problematyką cyberterroryzmu składa się z dwóch aspektów. Po pierwsze jest to zjawisko bardzo trudne do zdefiniowania, o charakterystykę którego wciąż toczone są nowe spory. Po drugie, jak do tej pory nie wydarzyło się nic, co można by jednoznacznie zaklasyfikować jako działanie cyberterrorystyczne.

Mniej więcej od połowy lat 90-tych ubiegłego stulecia na całym świecie rejestrowane są setki działań z użyciem Internetu, które z uwagi na powyższe problemy nie mogąjednoznacz-nie zostać zaklasyfikowane ani jako pospolite przestępstwo komputerowe, ani jako akt cyber-terroryzmu.

Na rosnącą rolę informatyki w działaniach zbrojnych zwrócili już uwagę John Arquilla i Davind Ronfeldt w swoim słynnym artykule z 1993 roku: Cyberwar is coming!, definiując zjawisko cyberwojny: Cyberwojna odnosi się do przeprowadzania lub przygotowania do przeprowadzenia, militarnych operacji przeciwko zasobom informacyjnym przeciwnika. Oznacza to zakłócenie, jeśli nie zniszczenie szeroko rozumianych systemów informacyjnych i komunikacyjnych, włączając w to militarną kulturę, na której przeciwnik polega, aby wiedzieć kim jest, gdzie jest, co i kiedy może zrobić, dlaczego walczy, które zagrożenie zwalczyć jako pierwsze etc. To oznacza wiedzieć wszystko o adwersarzu przy jednoczesnym niedopuszczaniu go do informacji o sobie. To oznacza odwracanie „bilansu informacji i wiedzy” na naszą korzyść, szczególnie wtedy, gdy bilans sił nie jest po naszej stronie. To oznacza używanie wiedzy w celu mniejszego zużycia kapitału i pracy[bookmark: footnote21]21.

Zdaniem autorów powyższego artykułu cyberwojna może być rozwijana jako post-indu-strialna doktryna odróżniającą się od industrialnych tradycji strategii na wyniszczenia (attri-tional warfare). Doktryna ta może również stawiać na unikanie wyniszczającego konfliktu (attritional conflict). W najlepszych okolicznościach, wojny będą wygrywane poprzez uderzenie w serce cyberstruktury przeciwnika - jego systemów wiedzy, informacji i komunikacji. Choć cyberwojna zgodna z założeniami powyższej doktryny nigdy nie miała miejsca, dała początek zjawisku mogącemu nosić znamiona cyberterroryzmu.

Gregory J. Rattray[bookmark: footnote22]22 uważa, że cyberterroryzmowi poświęca się wiele uwagi. Dyrektor CIA George Tenet, ostrzega przed rosnącym cyberzagrożeniem, zagrożeniem spowodowanym tzw. bronią masowego zakłócania (weapons of mass disruption)li. Szanowany ekspert od terroryzmu, Walter Laqueur[bookmark: footnote23]23 zauważa: ... dlaczego przeprowadzać zamach na polityka albo bezkrytycznie zabijać ludzi, kiedy atak na elektronikę może spowodować o wiele bardziej dramatyczne i dłużej trwające rezultaty[bookmark: footnote24]24. Studium RAND Corp.[bookmark: footnote25]25 nad terroryzmem przygotowane dla US Air Force podkreśla możliwości cybersabotażu - aktów zakłóceń i destrukcji wymierzonym w infrastrukturę informacyjną. Dowody istnieją, że cyberterroryzm może mieć miejsce. Rządowe i korporacyjne strony internetowe są atakowane prawie każdego dnia. Systemy komputerowe cierpią z powodu intencjonalnego przeładowania pocztą elektroniczną czy erupcji wirusów. Hakerzy udowodniają, że są zdolni do aktów intruzji wymierzonym przeciwko wielu zróżnicowanym sieciom komputerowym. Te incydenty mogą spowodować ogromne zakłócenia i straty finansowe[bookmark: footnote26]26.

Zdaniem Gregory’ego J. Rattray’a duża część obecnej ekscytacji związanej z cyberterro-ryzmem zbudowana jest na strachu przed nieznanym. Musimy wyjść poza proste spekulacje w kierunku strukturalizowanej analizy zagrożenia i właściwej odpowiedzi na nie ze strony USA. Mamy wystarczające powody, by wierzyć, że cyberterroryzm stanie się bardziej znaczącym zagrożeniem dla narodowego bezpieczeństwa. Środki są dostępne, ale wdrożenie cyfrowego ataku, aby osiągnąć specyficzne, terrorystyczne cele napotyka na swojej drodze wiele przeszkód. Zagrożenie zaprezentowane amerykańskiemu rządowi spotyka się z rosnącym zainteresowaniem. Plany zostały sformułowane, aby uznać cyberterroryzm za zagrożenie dla narodowej, infrastruktury krytycznej, ale jak dotąd wysiłki te są nieskuteczne z powodu wąskiego pola działania w kwestii wysiłków obronnych i nieadekwatnych zasobów[bookmark: footnote27]27.

Inny specjalista w zakresie systematyki terroryzmu - Mark Pollit[bookmark: footnote28]28 podaje definicję cyber-terroryzmu jako kombinację dwóch terminów: cyberprzestrzeni i terroryzmu. Cyberprzestrzeń, czyli świat wirtualny, to według cytowanego przez niego Barryego Collina symboliczne, nieprawdziwe, binarne, metaforyczne przedstawienie informacji, miejsce, gdzie działają programy komputerowe i gdzie poruszają się dane[bookmark: footnote29]29. Terroryzm zaś określa definicją amerykańskiego Departamentu Stanu, jako celowy, motywowany politycznie akt przemocy skierowany przeciw celom niewalczącym przez grupy subnarodowe lub przez podziemnych agentów. Po scaleniu obutych definicji powstaje termin cyberterroryzm -jako celowy, motywowany politycznie atak przeciw informacjom, systemom komputerowym, programom i danym komputerowym, który skierowany jest przeciw niewalczącym celom przez grupy subnarodowe lub przez podziemnych agentów. Mark Pollit podkreśla jednak, że należy cy-berterroryzm odróżnić od innych nielegalnych aktów typu przestępczość komputerowa, szpiegostwo gospodarcze czy wojna informacyjna[bookmark: footnote30]30.

[bookmark: bookmark36]Haktywizm - przykłady działań

Przykładowe działania haktywistów ściśle związane z wojną w Iraku:

• Wirusy

— Lioten - znany także pod nazwą Iraq-Oil, jest robakiem, rozprzestrzeniającym się za pomocą sieci, wybierającym w sposób losowy adresy IP. Robak ten dołącza niektóre hasła (admin, server, root, ...), które następnie wykorzystuje do uruchomieniapołączeń[bookmark: footnote31]31;

— Prune - zawiera załącznik o nazwie zawierającej odniesienie lub załącznik dotyczący wojny w Iraku (Iraq Crisis, UN_Interview), który powoduje uśpienie czujności adresata. Tego typu działanie okazało się bardzo efektywne, gdyż rodziny i bliscy żołnierzy walczących w Iraku są bardzo zainteresowani jakimikolwiek informacjami dotyczącymi działań zbrojnych w Iraku[bookmark: footnote32]32;

— Ganda - działa podobnie do Prune, rozprzestrzenia się także za pośrednictwem poczty e-mailowej. Jego działanie polega na rozsyłaniu własnych kopii za pomocą poczty elektronicznej. Zwykle robak pojawia się w komputerze ofiary w postaci załącznika do listu elektronicznego. W tytule wiadomości jest informacja dotycząca wojny w Iraku lub Stanów Zjednoczonych Ameryki (Is Bush always a number one?, Go USA, Iraq spy pics). Wirus został najprawdopodobniej stworzony w Szwecji, raczej jako protest przeciwko systemowi szkolnictwa niż protest przeciw wojnie w Iraku[bookmark: footnote33]33;

— Vote.D - wirus uruchomiony automatycznie replikuje wiadomość i wysyła do wszystkich umieszczonych w książce adresowej. Pierwsza wersja wirusa powstałapo ataku na World Trade Center 11 września 2001 roku. Nowa wersja powstała w związku z operacją w Iraku. Informacja w e-mailu oraz tytuł załącznika dalej odnoszą się do ataku z 11 września 2002 roku oraz do działań wojennych w Iraku(Remember The Times.......maybe they will be back....!!!, We will always rememberthose lost souls... )[bookmark: footnote34]34.

• Ataki typu DoS (Denial of service attacks)[bookmark: footnote35]35

Stacja telewizyjna z siedzibą w Katarze - Al-Jazeera (www.aljazeera.net) została zaatakowana. Przez prawie cały czwartek zamiast jej strony głównej internauci oglądali jedynie amerykańską flagę i hasło Let Freedom Ring... Hacked by Patriot. Włamania dokonał haker (lub grupa hakerów), który podpisał się jako Freedom Cyber Force Mili-tia. Na stronie umieszczono również tekst God bless our troops!!! (Niech Bóg błogosławi naszych żołnierzy!!!)[bookmark: footnote36]36.



Źródło: http://www.f-secure.com/virus-info/images/al-jazeera2003-03.jpg.

Inne ataki na angielskojęzyczną stronę www.aljazeera.net, polegają na „zasypywaniu” serwerów należących do Al-Jazeera ogromnymi ilościami odwołań, co z czasem powoduje ich przeciążanie lub nawet wyłączenie. Pracownicy stacji podjęli działania obronne - poprawili zabezpieczenia swoich systemów komputerowych i poszerzyli pasmo. Wszystkie nasze strony internetowe są w tej chwili niedostępne - trwa atakzarówno na strony europejskie,jak i amerykańskie mówił Salah AlSeddiqi, szefIT w Al-Jazeera. Jego zdaniem, ataki zaczęły się krótko po tym, jak stacja pokazała amerykańskich żołnierzy wziętych do niewoli przez irackie wojsko[bookmark: footnote37]37.

• Przykłady ataków typu web defacements (zamiana zawartości strony internetowej)[bookmark: footnote38]38

Fińska firmaF-Zone, zajmująca się oprogramowaniem antywirusowym dla firm i indywidualnych odbiorców, podzieliła haktywistów dokonujących tych ataków na trzy grupy, które nie są związane z oficjalnymi kampaniami amerykańskiej czy irackiej armii, ale są niezależnymi jednostkami, chcącymi wyrazić publicznie swoją opinię:



Lustrzany widok strony www.seabornes.com Źródło: http://www.f-secure.com/virus-info/images/seabornes_com.png.



Lustrzany widok strony www.teamleader.com Źródło: http://www.f-secure.com/virus-info/images/timeleader_com.png.



Lustrzany widok strony www.whitehouse.gov Źródło: http://www.f-secure.com/virus-info/images/whb.jpg.



Lustrzany widok strony www.ncaur.usda.gov (National Center for Agricultural Utilization Research) Źródło: http://www.f-secure.com/virus-info/images/usda_gov.png.

— amerykańscy patrioci, którzy chcą włączyć się w operacje wojenne, ale nie mają innych możliwości poza wirtualnym atakiem wroga. Może to się objawiać atakiem na strony www irackich firm lub ambasad;

— grupy ekstremistów islamskich z całego świata, którzy chcą uderzyć we wspólnego wroga, jakim są Stany Zjednoczone, szczególnie poprzez ataki na strony www z rozszerzeniem: .mil a związane z obroną kraju;

— grupy pokojowych aktywistów, którzy nie są zwolennikami ani Stanów Zjednoczonych, ani Iraku, ale są po prostu przeciwko jakiejkolwiek zbrojnej interwencji.

• Bombardowanie e-mailami (e-mail bombing, e-mail spoofing)

Według Agnieszki Rothert - technikatajest skrzyżowaniem wirtualnego sittingu (virtual sit-ins) z wysyłaniem petycji. Służy „zalaniu” serwera systemu, czyli stanowi jednocześnie blokadę czy unieruchomienie celu i pokaz poparcia dla sprawy.

Jak podaje amerykańska firma zajmująca się oprogramowaniem anty-spamowym Comm-touch® - od czasu rozpoczęcia wojny w Iraku znacznie wzrosła liczba niepożądanej poczty e-mailowej związanej już nie jak dotychczas z niechcianą reklamą, ale z opiniami i głosami dotyczącymi operacji w Iraku. Haktywiści, dla wyrażenia swojego zadowolenia z wojny czy też protestu przeciwko niej, rozsyłają anonimowe e-maile do szerokiego grona odbiorców, przyczyniając się tym samym do wzmożonego ruchu na serwerach, na których umieszczone są skrzynki pocztowe adresatów. Tego typu działanie zyskuje na popularności szczególnie ze względu na niskie koszty. Commtouch® bez wglądu w treść informacji zawartej w mailach, określiła najpopularniejsze tytuły bomb e-mailowych, do których należały: Humanitarian crisis In Iraq. your help is needed now! (Kryzys humanitarny w Iraku: twoja pomoc jest potrzebna teraz!), Don’t let the children of iraq suffer! (Nie pozwól cierpieć dzieciom Iraku!), Iraq body count!!, Walk against war in Iraq (Maszeruj przeciwko wojnie w Iraku), Please pray for our troops in Iraq (Proszę módl się za nasze oddziały w Iraku), Please send on to eve-ryoneyou know!! Iraq will be free!! (Proszę wyślij do wszystkich, których znasz!! Irak będzie wolny!!)[bookmark: footnote39]39.

Innym przykładem e-mailowego bombardowania są e-maile, które otrzymywał pewien arabsko-amerykański aktywista - Nawar Shora. Elektroniczne listy w jego skrzynce wyglądały jakby zostały wysłane przez niego samego, choć nie on był ich autorem. Shora -prawnik działający na rzecz Arabsko-Amerykańskiego Komitetu Przeciw Dyskryminacji (American-Arab Anti-Discrimination Committee) w swojej skrzynce emailowej odczytał pełne nienawiści teksty dotyczące Amerykanów i Żydów nawołujące do zemsty i aktów przemocy przeciwko nim. E-maile o tej treści tym bardziej stawiały go w niezręcznej sytuacji, gdyż postrzeganie amerykańskich obywateli o pochodzeniu arabskim po ataku z 11 września jest dostatecznie negatywne[bookmark: footnote40]40.

[bookmark: bookmark47]Cyberterroryzm i haktywizm - suma wszystkich strachów

Obecnie wizja ewentualnych ataków cyberterrorystycznych ulega zmianie. Fundamentaliści islamscy są przeciwni współczesnej cywilizacji, korzystają jednak z jej osiągnięć. Infrastruktura rozwiniętych technologicznie państw zachodu oparta jest na komputerach i sieci informatycznej. Stwarza to możliwość ataku z zewnątrz, dając terrorystom szansę dostępu do celów, będących wcześniej poza ich zasięgiem, takich jak narodowe systemy obrony, kontrola ruchu powietrznego. Rosnąca zależność społeczeństwa od systemów komputerowych stworzyła nowy rodzaj zagrożenia, na który zwróciły uwagę mass media, naukowcy i informatycy. Wizja elektronicznego Pearl Harbor[bookmark: footnote41]41 - scenariusza wojny informatycznej, w którym terroryści przejmują kontrolę nad systemem informatycznym (lub jego częścią) wydaje się coraz bliższa. Przez ostatnie lata byliśmy świadkami powszechnego wykorzystywania technologii informatycznych przez ugrupowania terrorystyczne.

Jak słusznie zauważył Barry Collin, znany badacz problematyki cyberterroryzmu - jest rzeczą istotną, by dostrzegać różnicę pomiędzy cyberterroryzmem a haktywizmem. Haktywiści mają w dyspozycji cztery główne metody działania - „wirtualne nasiadówki” (virtual sit-in) i blokady stron www, automatyczne bomby e-mail, włamania do sieci i do komputerów oraz wirusy komputerowe i robaki (worms). O ile aktywność haktywistów (często nazywanych błędnie w tym przypadku - hakerami) jest realnym zjawiskiem i ich działalność zakłóca pracę komputerów na całym świecie, o tyle zjawisko cyberterroryzmu istnieje na razie w znacznej mierze tylko w teorii. Dlatego badacze zajmujący się tą problematyką rozważają potencjalne zagrożenie, kreśląc scenariusze wojny informatycznej. Jako przykład cyberwoj-ny wskazują atak na system komputerowy kontrolujący elektrownię, mogący doprowadzić do utraty zasilania w regionie, w efekcie prowadzący do śmierci wielu niewinnych ludzi. W innym scenariuszu cyberterroryści włamują się do systemu kierowania przestrzenią powietrzną i powodują kolizję cywilnych samolotów. W kolejnym, cyberterroryści zakłócają system bankowy w tym międzynarodowe transakcje finansowe i giełdy papierów wartościowych. System ekonomiczny załamuje się, społeczeństwo traci zaufanie do systemu politycznego państwa[bookmark: footnote42]42. Haktywizm motywowany politycznie nie może być utożsamiany z cyberterroryz-mem. Haktywiści chcą wyrazić swój protest lub niezadowolenie z danego stanu rzeczy, a nie zabijać czy straszyć. Zauważyć należy, że haktywiści podkreślają zagrożenie cyberterrory-zmem oraz możliwość cyberataku przez ludzi, którzy nie mając moralnych zahamowań mogą użyć metod podobnych do tych stosowanych przez hakerów, aby siać spustoszenie. Linia podziału pomiędzy cyberterrorystami a haktywistami może być często zatarta, szczególnie w przypadkach rekrutacji przez grupy terrorystyczne politycznie zaangażowanych aktywistów lub gdy haktywista zdecyduje się rozszerzyć spektrum swojej aktywności, by zaatakować system operacyjny krytycznej infrastruktury[bookmark: footnote43]43.

Należy pamiętać, że wyolbrzymianie groźby cyberterroryzmu sprzyja terrorystom, kreowanie strachu jest bowiem ich podstawowym zadaniem. Przykładowo, krytyczna infrastruktura obronna Stanów Zjednoczonych - broń atomowa i inne systemy wojskowe, a także systemy informatyczne FBI i CIA są izolowane od internetu, co czyni je niedostępnymi dla działających „z zewnątrz” hakerów czy cyberterrorystów. Słabym punktem infrastruktury USA jest jednak sektor prywatny, który wydaje się być gorzej chroniony. Podczas gdy bin La-den trzyma palec na spuście, jego potomkowie mogą trzymać palce na komputerowej myszy- Ostrzega Frank Cilluffo z Amerykańskiego Biura Bezpieczeństwa Narodowego[bookmark: footnote44]44. Zagrożenie cyberterroryzmem może się wielu wydawać wyolbrzymione, nie powinniśmy jednak jego istnienia ignorować.

Summary

The paper deals with the recently highly topical issues of terrorism on the Internet. In order to understand the phenomenon appropriately one needs to differentiate the notions of activ-ism, hacktivism and cyberterrorism. At present, the Internet is frequently treated as an instrument of protest whereas first and foremost it is a tool of communication. On the Internet everybody has an opportunity to create one’s own web site and post practically any content, including one’s personal opinions and comments concerning any issue whatsoever. Such ac-tivities are frequently described as ‘infowar’. Their purpose is the fight for a certain cause by means of presenting a particular content of web sites. One of the best and oldest examples of this activity, named hactivism, was the international movement supporting the Indian parti-sans - zapatists carrying out their struggle in the Mexican state of Chiapas. The activities un-dertaken by Internauts popularized the situation of partisans.

The Internet provides an ideal arena for a variety of forms of protest. Internet activists ap-plyformsof‘civildisobedience’ on the net, such as virtual sit-ins, e-mail bombings orviruses. Such activity is non-violent by principle, and it must not be treated as cyberterrorism, as it merely consists of the conveyance of information that is significant for those involved in a given cause to a broader range of receivers, albeit in an obviously illegal manner.

The paper attempts to demonstrate that a majority of acts described by the media and lay-men as cyberterrorism is far removed from the acts actually defined as terrorism on the net.
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[bookmark: bookmark53]Ameryka Łacińska - ewolucja międzynarodowej pozycji regionu: od kolonizacji do globalizacji[bookmark: footnote45]45

1. Ameryka Łacińska - podbój i kolonizacja

Stulecie podboju Ameryki Łacińskiej można podzielić na dwa okresy. Pierwsza połowa XVI w. charakteryzuje się przewagą partykularnych interesów konkwistadorów nad światem indiańskim, który poddany został systematycznemu wyzyskowi i niszczeniu. Tłumaczyć to można m.in. brakiem środków finansowych korony hiszpańskiej, która dla pokrycia kosztów zamorskich wypraw i podbojów musiała odwoływać się do osób prywatnych. Aby sfinansować podróż Krzysztofa Kolumba jego protektorka - królowa Izabela I Katolicka przekazała swe prywatne klejnoty[bookmark: footnote46]46. Dlatego odkryte ziemie uważano za wyłączną własność korony kastylijskiej i dążono do zabezpieczenia praw Hiszpanii do nowo odkrytych ziem i uznania ich przez ówczesnego głównego rywala Hiszpanii - Portugalię. Dla rozgraniczenia wpływów i uniknięcia konfliktu zwrócono się o pomoc do papieża. Po pierwszej wyprawie Kolumba Hiszpania wymogła na papieżu Aleksandrze VI (Rodrigo Borgii) cztery bulle, znane pod wspólną nazwą bulli aleksandryjskich[bookmark: footnote47]47. Najważniejszą z nich była Inter Caetera (tzw. bulla demarkacyjna) z 28 VI 1493 r., uchodząca do dziś za najbardziej imponującą próbę podjętą kiedykolwiek z zamiarem stworzenia stref wpływów[bookmark: footnote48]48. Rozdzieliła ona wpływy Hiszpanii i Portugalii na ówcześnie odkrytych oraz przyszłych (potencjalnych) obszarach przez wytyczenie pionowej linii (tzw. papieskiego południka) z bieguna północnego na południowy sto mil na zachód od Azorów i wysp Cape Verde stanowiąc, że ziemia i morze poza tą linią będą strefą eksploracji hiszpańskiej (tzn. Nowy Świat). Czwarta bulla Dudum Si-guidem powiększała obszary poprzednio przyznane Hiszpanii, zaliczając do nich wszystkie wyspy i kontynenty już odkryte lub znalezione w przyszłości [...] podczas żeglugi lub podróży w kierunku zachodnim bądź południowym, położone czy to w regionach na zachód, czy południe i wschód od Indii. Król Portugalii sprzeciwił się zarówno samemu sposobowi podziału dokonanego w bullach, jak i nieprecyzyjności poprowadzonej linii i odwołał się w tej sprawie do papieża (Hiszpana), jednak bez rezultatu. Dopiero bezpośrednie negocjacje z hiszpańskimi władcami Ferdynandem i Izabelą zaowocowały traktatem zawartym w Tordesillas w 1494 r. Na jego mocy przesunięto linię demarkacyjną wyznaczoną w bullach na korzyść Portugalii, otwierając jej drogę do Indii i Brazylii.

W późniejszych latach porozumienie było przedmiotem spornych interpretacji ze strony obu państw, np. w 1580 r. gdy Hiszpania zaczęła rozszerzać swój handel z Japonią, władcy portugalscy potraktowali to jako naruszenie postanowień Traktatu z Tordesillas przyznającego im wyłączność na handel z tym krajem[bookmark: footnote49]49. Zarówno bulle, jak i Traktat miały na celu zapobiec nieuchronnemu konfliktowi między Hiszpanią i Portugalią o terytoria w Nowym Świecie, których odkrycie dopiero przewidywano. Dokumenty te dotyczyły nie tylko tych dwóch mocarstw, ale każdego państwa podlegającego autorytetowi papieskiemu.

Prywatny charakter wypraw odkrywczych usprawiedliwiał kompensowanie przez konkwistadorów własnych wydatków kosztem Indian. Brakowało też na nowo odkrytych terenach władzy, która mogłaby przeciwstawić się decyzjom konkwistadorów kierujących się własnymi interesami; korona hiszpańska, nawet jeśli ich nie akceptowała, musiała przyjmować je jako fakty dokonane. Dlatego w początkowym okresie konkwistadorzy nadużywali swych praw, nie podlegając żadnej kontroli. Choć formalnie mieli prowadzić chrystianizację Indian i budować zręby infrastruktury instytucjonalnej podobnej do europejskiej (wykorzystując miejscową drabinę społeczną), to ich główne zadanie polegało na pozyskiwaniu cennych kruszców, używek, przypraw, zagarnianiu ziemi wraz z zamieszkującą ją ludnością zamienianą w niewolniczą siłę roboczą oraz narzucaniu systemu danin i podatków[bookmark: footnote50]50. Nazwiska najbardziej znanych konkwistadorów na zawsze wpisały się w historię regionu: Hernan Cortez podbijający Meksyk, Francisco Pizarro i Francisco de Orellana - Peru, Pedro de Alva-rado - Gwatemalę. Bezwzględność, systematyczność i skuteczność, z jaką konkwistadorzy niszczyli indiańską kulturę, rabunkowa eksploatacja zasobów wywożonych następnie do Hiszpanii, brutalność i okrucieństwo towarzyszące przejmowaniu ziemi jako symbolu bogactwa i statusu - zaciążyły na losach regionu. Administracja została w krótkim czasie zdominowana przez ludzi spokrewnionych lub zaprzyjaźnionych z konkwistadorami i nie miała służyć ograniczaniu (powściąganiu) ich władzy czy długofalowemu planowaniu polityki, która stała się skomplikowaną grą złożoną z intryg i zmiennych sojuszy.

W drugiej połowie XVI w. Hiszpania zaczęła wprowadzać zręby porządku prawnego do swych kolonii w Nowym Świecie, ograniczając tym samym samowolę konkwistadorów. Dokonano podziału administracyjnego na wicekrólestwa, rządzone w imieniu korony przez mianowanych wicekrólów, i na jednostki regionalne zwane audiencjami. Model władzy zainicjowany przez konkwistadorów miał charakter korporatywny z akcentem na ustaloną hierarchię, wyraźnie rozdzielone sfery wpływów i interesów oraz kontrolę scentralizowaną w monarchii. Jednak na poziomie lokalnym - w tysiącach posiadłości ziemskich - znaczenie więzi rodzinnych, dominacja patrona, poleganie na paternalistycznych metodach rządzenia, nadal pozostawały podstawą przywództwa. Hiszpański monarcha Karol II stworzył kolonialną strukturę terytorialno-administracyjną Nowego Świata opartą na królewskich audien-cias[bookmark: footnote51]51. Geopolityczna przestrzeń Środkowej i Południowej Ameryki została zorganizowana w ramach królewskich audiencji Panamy (1538), Limy (1544), Quito (1563) i Nowej Granady (1550). Przejście od podboju do regularnej kolonizacji, które nastąpiło pod koniec XVI w., dokonało się już w oparciu o odmienną organizację terytorialną i sposób sprawowania władzy narzucony przez nową dynastię Burbonów. Władzę królewską reprezentował w regionie wicekról. System audiencji uległ centralizacji w ramach systemu wicekrólestw, na które podzielono Ameryki w 1717 r. Wewnętrzny podział wicekrólestw opierał się na prowincjach, kantonach i gminach.

Już w XVI w. ukształtowały się w Ameryce Łacińskiej struktury społeczne i ekonomiczne, których część przetrwała aż do czasów współczesnych. Ich powstanie ściśle wiązało się ze specyficznym charakterem i warunkami, w jakich kształtował się hiszpański katolicyzm oraz z konsolidacją Hiszpanii jako nowoczesnego państwa narodowego. Ameryce Łacińskiej narzucono absolutystyczny, hierarchiczny i odgórny system sprawowania władzy. W sferze politycznej model narzucał hierarchię despotyzmu, od króla i wicekrólów aż po lokalnych hacendados (wielkich posiadaczy ziemskich) - wszystkich rządzących w sposób absolutny na podporządkowanych sobie obszarach. Był to niezwykle rozbudowany system, na który składało się kilkanaście różnych szczebli władzy.

Ekonomicznie system był kierowany odgórnie przez metropolię, hermetyczny i nastawiony wyłącznie na zaspokajanie potrzeb metropolii, a nie na rozwój gospodarczy kolonii. Korona hiszpańska wyznaczyła swym amerykańskim koloniom wyłącznie rolę dostawców surowców, używek (tytoń, kawa, kakao) i owoców. Rozwój manufaktur był zakazany, co miało chronić wytwórców w metropolii. Jednak produkty przywożone z Hiszpanii osiągały w Ameryce bardzo wysokie ceny, więc ich odbiorcami mogła być jedynie nieliczna uprzywilejowana mniejszość mieszkająca w miastach. Dlatego na potrzeby rzesz ubogiej ludności pracowały powstające, mimo zakazu, liczne warsztaty produkujące sukno i tkaniny bawełniane. Odbiorcami produktów wytwarzanych w manufakturach i upraw zbożowych była sama kolonia (rynek wewnętrzny). Natomiast wydobywane surówce przeznaczano na zaspokojenie potrzeb rynku zewnętrznego (metropolii). Zakazano również bezpośredniego handlu między poszczególnymi prowincjami hiszpańskimi w Ameryce. Obrót handlowy odbywał się za pośrednictwem korony czerpiącej z tego faktu zyski ku niezadowoleniu kreolskich elit w Ameryce Łacińskiej.

Struktura ekonomiczna hiszpańskich kolonii była ściśle związana z zamkniętą, autorytarną i biurokratyczną organizacją polityczną. Na przestrzeni XVII w. ukształtowały się takie struktury jak: peonaż (niewola za długi, która zastąpiła klasyczne niewolnictwo wcześniejszego okresu), encomiendai i latyfundia (hacjendy9) jako podstawowe jednostki produkcji rolniczej. Głównym zadaniem hacjendy było kumulowanie ziemi mające ściśle ekonomiczne uzasadnienie - systematycznie pozbawiało ziemi coraz większe rzesze chłopstwa, zapewniając hacjendzie nie tylko odbiorców produktów, ale i tanią siłę roboczą. Instytucje, które składały się na model iberyjskiej organizacji społeczno-politycznej w XVI w. przeniesiono doNowego Świata, gdzie nałożyły się i weszły w interakcje z lokalnymi instytucjami indiańskimi (również hierarchicznymi, absolutystycznymi, zorganizowanymi kastowo[bookmark: footnote52]52). Istniała klasa rządząca, kapłani, kasta wojowników, biurokracja, rolnicy, rzemieślnicy - co w pewnym sensie odpowiadało strukturze organizacyjnej społeczeństwa hiszpańskiego. Wykorzystując ten fakt, Hiszpanie usunęli przywódców indiańskich, pozostawiając nietkniętą resztę miejscowej struktury społecznej, sprawując rządy za jej pośrednictwem. Późniejsza izolacja tych struktur i instytucji od reszty świata spowodowała w rezultacie odcięcie Ameryki Łacińskiej od wielkich ruchów i prądów ideowych, które przekształcały Europę (reformacja protestancka, XIX-wieczna rewolucja przemysłowa). Wszystkie te czynniki łącznie wpłynęły na ukształtowanie się w Ameryce Łacińskiej specyficznej kultury politycznej, która choć mając zachodnie korzenie, była od niej zupełnie odmienna. Podbój Ameryki Łacińskiej był nie tylko dziełem państwa, ale i Kościoła katolickiego. Kościół stworzył równoległą do państwowej strukturę władzy, ustalał normy społeczne, rozwiązywał spory prawne, był największym posiadaczem ziemi po Koronie (a więc zainteresowanym utrzymaniem istniejącej struktury społecznej i ekonomicznej), posiadał monopol na edukację, zaszczepiając tą drogą posłuszeństwo wobec władzy.

Od końca XVIII w. ludność kreolska (potomkowie Hiszpanów urodzeni w Nowym Świecie) coraz dotkliwiej odczuwała restrykcje nakładane przez monarchię i miejscowych urzędników korony. Pojawiła się potrzeba nowej strategii rządzenia, która zastąpiłaby panowanie hiszpańskie. Rezultatem niezadowolenia było zainicjowanie ruchów na rzecz wyzwolenia się spod panowania Hiszpanii. Wojna o niepodległość kolonii przebiegała z różnym natężeniem na całym kontynencie i wyniosła do władzy nowy typ przywódców. Stworzyła polityczne warunki całkowicie odmienne od tych, które ukształtowały się w północnej części kontynentu, odzwierciedlające wartości, uprzedzenia i styl przywództwa wyzwolicieli. Marzenia Simona Bolivara o jedności hispanoamerykańskiej zostały zniweczone przez władzę lokalnych rządców, przepaść między państwem a Kościołem, miastem i wsią, oraz głęboko zakorzenioną tradycję autorytarną. Umierając w 1830 r. rozczarowany Bolivar określił Amerykę Południową jako nie nadającą się do rządzenia[bookmark: footnote53]53. Charyzmatyczni przywódcy okresu walki o niepodległość stopniowo zaczęli ustępować miejsca lokalnym przywódcom (caudil-los[bookmark: footnote54]54), którzy skupili się na koncentrowaniu i umacnianiu osobistej władzy.

[bookmark: bookmark64]2. Uzyskanie niepodległości - reperkusje dla pozycji regionu

Niepodległość Ameryki Łacińskiej była efektem ubocznym wojen napoleońskich w Europie i podbicia samej Hiszpanii. W rezultacie tych wydarzeń hiszpańskie imperium w Ameryce rozpadło się, jednak stworzenie trwałych struktur władzy utrudniały regionalne grupy interesu i lokalne elity.

Od czasu podboju głównym celem każdej władzy w Ameryce Łacińskiej było efektywne zawładnięcie jak największym terytorium. Dla nowych państw pierwszym problemem po uzyskaniu niepodległości stało się określenie granic terytorium narodowego. Przekształcenie wewnętrznych, administracyjnych granic między byłymi hiszpańskimi posiadłościami w granice polityczne nowych państw zrodziło wiele problemów, bowiem była metropolia miała dość przypadkowy stosunek do tych spraw. Zarówno pod rządami Habsburgów, jak i Burbonów dokonywano nieustannej rewizji granic - wielkie połacie ziemi przechodziły spod jednej jurysdykcji pod inną dla wygody władz kolonialnych. Po uzyskaniu niepodległości stało się to zarzewiem sporów terytorialnych. Wprawdzie na kongresie w Limie w 1849 r. nowe państwa uzgodniły zasadę uti possidetis iuris - nienaruszalności granic wg stanu na dzień 1 stycznia 1810 r., jednak od tego czasu niewiele granic nie zmieniło swego przebiegu. W rezultacie w ciągu kilku następnych dekad państwa traciły lub zyskiwały terytoria, do których rościły sobie pretensje na podstawie niegdysiejszego stanu posiadania.

Przyczyny sporów granicznych (terytorialnych) można ogólnie podzielić na symboliczne, ekonomiczne i etniczno-językowe[bookmark: footnote55]55. Większość sporów terytorialnych w XIX-wiecznej Ameryce Łacińskiej miała podłoże symboliczne, wskutek czego utrata części terytorium narodowego niejednokrotnie prowadziła nawet do upadku rządu. W późniejszych latach rosło znaczenie czynnika ekonomicznego (np. w konflikcie Chile z Boliwią, Salwadoru i Hondurasu, Peru i Ekwadoru). Długotrwałe spory i konflikty terytorialne przyczyniły się w znaczącym stopniu do wzrostu społecznej i politycznej pozycji sił zbrojnych - jedynej zorganizowanej siły zdolnej do obrony granic. Siły zbrojne stały się integralną częścią rządów większości państw regionu (wyjątkiem jest Kostaryka, gdzie w 1948 r. zlikwidowano siły zbrojne)[bookmark: footnote56]56. Dominacja wojska rozpoczęła się w okresie walk o niepodległość i trwała aż do końca XX wieku. Stanowi ona złożony produkt historycznej zależności od imperiów kolonialnych. Częste dyktatury wojskowe były raczej konsekwencją kryzysu systemów politycznych (cywilnym systemom brakowało oparcia w tradycji i kulturze politycznej) aniżeli specyficznego charakteru sił zbrojnych. O ile przedstawiciele cywilnych elit zajmowali się działalnością polityczną, to wojskowi koncentrowali się wokół charyzmatycznych dowódców. Najpierw wojny wyzwoleńcze, a następnie powtarzające się konflikty zbrojne w obronie nieustabilizowanych granic przyczyniły się do społecznego awansu armii jako jedynej zorganizowanej instytucji zdolnej stanąć na straży młodej państwowości. Rola armii w społeczeństwach latynoamerykańskich ukształtowała się pod wpływem kilku czynników. Pierwszym z nich był kolonializm hiszpański. W tradycji hiszpańskiej armia stała ponad społeczeństwem, stanowiła autonomiczne „państwo w państwie”, dysponowała odrębnym sądownictwem, wojskowi sami decydowali o polityce wewnętrznej w siłach zbrojnych. Kariera wojskowa była też jedyną drogą awansu społecznego dla ambitnych i niezamożnych młodych ludzi, których nie było stać na zdobycie wykształcenia. Wewnętrzna niestabilność polityczna to kolejny czynnik. Wojsko było jedyną zorganizowaną siłą zdolną opanować sytuację wewnątrz państw wstrząsanych częstymi przewrotami. Stosunki z sąsiadami również miały swój udział w kreowaniu roli sił zbrojnych. Nie bez znaczenia była też współpraca wojskowa sił zbrojnych państw regionu z armiami byłych mocarstw kolonialnych i USA. W efekcie siły zbrojne stały się enklawą nowoczesności w zacofanych społeczeństwach. Po utworzeniu w regionie akademii wojskowych zaczął wzrastać profesjonalizm armii. Przepaść rozwojowa między wojskiem a resztą społeczeństwa ugruntowywała elitaryzm korpusu oficerskiego.

Polityczna organizacja nowych państw w Ameryce Łacińskiej stanowiła połączenie nowoczesnych wzorców ustrojowych USA i Francji z feudalną strukturą hiszpańskiej monarchii. W efekcie dominującą pozycję w takim systemie uzyskał prezydent. Oficjalnie siły zbrojne pełnią funkcję strażników konstytucji, co umożliwia im ingerowanie w decyzje polityczne. Potęga sił zbrojnych wynika z ich pozycji instytucjonalnej - są integralną częścią systemu władzy finansowaną z publicznych pieniędzy - ale i z charakteru systemu prezydenckiego, który stwarza armii trzy drogi bezpośredniego wpływu na władzę wykonawczą: 1) jako głowa państwa, prezydent jest otoczony wojskowymi, którzy ze względów bezpieczeństwa są stale obecni w jego pobliżu; 2) jako naczelny dowódca sił zbrojnych, prezydent pozostaje w stałym i bezpośrednim kontakcie z szefami sztabów, którzy tradycyjnie mają niemal całkowitą autonomię od wpływów cywilnych i tworzą nieformalny „gabinet cieni” równoległy do cywilnego; 3) będąc głową państwa, prezydent zwykle mianuje najstarszego rangą oficera (wskazanego przez wojskowych) na stanowisko ministra obrony. W rezultacie zamiast cywilnego nadzoru nad siłami zbrojnymi to wojskowi kontrolują rząd. Odrębne interesy sprawiają, że siły zbrojne są nie tylko wojskowym skrzydłem rządzących elit - to raczej elity polityczne tworzą cywilne skrzydło sił zbrojnych. Wyraźnie istnieje silny symbiotyczny związek między wojskiem a cywilami - cywilni politycy, którym brak poparcia wojskowych nie mają szans na długą karierę.

Lata 1840-1880 to okres umacniania niepodległości przez republiki latynoamerykańskie i jednocześnie dominacji mocarstw europejskich. Wcześniejsze kontakty handlowe wpłynęły na ukształtowanie geograficznych kierunków wymiany w okresie po uzyskaniu niepodległości. W regionie utrwaliła się pozycja Anglii i Francji, które zastąpiły Hiszpanię. Mnogość surowców, tania siła robocza oraz rozbudowana infrastruktura komunikacyjna czyniły kraje Ameryki Łacińskiej, mimo niestabilnej struktury politycznej, atrakcyjnym miejscem lokowania kapitałów i areną rywalizacji potęg kapitalistycznych o podział stref wpływów. Od końca XIX w. zainteresowanie brytyjskiego biznesu regionem (zwłaszcza Argentyną i Urugwajem) zaczęło szybko rosnąć. Rozbudowywano sieć kolejową, rozwijano rybołówstwo i przetwórstwo ryb, następowała stopniowa industrializacja. Jednak te związki miały swoją cenę - pod pretekstem ochrony państw regionu przez Królewską Marynarkę Wielkiej Brytanii przed rekonkwistą ze strony Hiszpanii Brytyjczycy zajęliw 1833 r. Falklandy w charakterze morskiej bazy wojskowej. Uzyskanie niepodległości oznaczało wprawdzie zerwanie imperialnych więzi z hiszpańską monarchią, ale młode republiki uzależnione od zagranicznych inwestycji, pożyczek i handlu zostały powiązane handlowo z Europą i finansowo z USA. Powstała w ten sposób neokolonialna struktura wyzysku oparta na kreolskich elitachi ich powiązaniach z finansjerą amerykańską i europejską[bookmark: footnote57]57.

USA witały posiadłości hiszpańskie zrzucające jarzmo kolonialne jak bratnie republiki w monarchistycznym świecie i jako pierwsze uznały ich niepodległość. Pierwotny wyraz amerykańskich aspiracji do odgrywania specjalnej roli w Ameryce Łacińskiej zawarty został w doktrynie Jamesa Monroe[bookmark: footnote58]58. Oryginalnie to, co później zyskało miano doktryny było fragmentem orędzia wygłoszonego przez prezydenta Jamesa Monroe do Kongresu 2 XII 1823 r., w którym deklarował on, że Nowy Świat jest zamknięty dla dalszej kolonizacji i ostrzegał mocarstwa europejskie przed wszelkimi wysiłkami na rzecz przywrócenia Hiszpanii jej posiadłości kolonialnych na półkuli zachodniej lub rozszerzeniem swojego systemu politycznego [tj. monarchicznego - przyp. aut.] na jakąkolwiek część półkuli[bookmark: footnote59]59. Systemy polityczne państw europejskich uznano za zasadniczo odmienne od wolnego, demokratycznego systemu USA[bookmark: footnote60]60. Orędzie Monroego stanowiło ideologiczne wyzwanie wobec Świętego Przymierza[bookmark: footnote61]61. Doktryna Monroego zawierała trzy imperatywy: 1) kontynent amerykański jest zamknięty dla dalszej kolonizacji ze strony mocarstw europejskich; 2) USA nie będą się angażować w konflikty europejskie; 3) USA będą postrzegać każdą próbę ze strony mocarstw europejskich na rzecz rozszerzenia ich systemów politycznych za zagrożenie dla swojego pokoju i bezpieczeń-stwa[bookmark: footnote62]62. Rząd amerykański zapewniał mocarstwa europejskie, iż mogąutrzymać swój stan posiadania w ramach istniejących granic pod warunkiem jego nie powiększania ani nie przekazywania kolonii żadnemu innemu państwu[bookmark: footnote63]63. Tym samym Monroe proklamował tereny położone między Rio Grande a Przylądkiem Horn strefą wpływów USA i ostrzegł inne państwa przed ingerencją w tej strefie[bookmark: footnote64]64. Była to bardzo śmiała deklaracja, jak na państwo nie dysponujące jeszcze środkami niezbędnymi do jej implementacji[bookmark: footnote65]65. Szczególnie zamożna część amerykańskiego społeczeństwa (biznes i burżuazja) z entuzjazmem przyjęła doktrynę Monroego jako dającą dostęp do rynków Ameryki Łacińskiej[bookmark: footnote66]66.

Chociaż Stany Zjednoczone były pierwszym krajem, który uznał niepodległość nowych państw na półkuli zachodniej, to ich zainteresowanie nimi pozostawało niewielkie aż do końca XIX wieku[bookmark: footnote67]67. Propozycje współpracy ze strony rządów latynoamerykańskich pozostały bez odpowiedzi, a USA odrzucały zaproszenia do udziału w konferencjach interamerykań-skich w latach 1846, 1856 i 1865[bookmark: footnote68]68. Przez większą część XIX stulecia kontakty między Amerykami nie były intensywne. Elity intelektualne łączyły silniejsze związki z Europą, zwłaszcza z Francją, a ekonomicznie na obszarze Ameryki Łacińskiej dominowali Brytyjczycy. W owym czasie USA prowadziły intensywną ekspansję terytorialną, kilkakrotnie powiększając swoje terytorium (nabycie Luizjany i Florydy) i wyrażając coraz większe zainteresowanie ziemiami położonymi na południu. W latach 40. XIX w. widząc zagrożenie w oznakach zainteresowania Brytyjczyków i Francuzów Teksasem - Amerykanie dokonali jego aneksji, a wynikła w efekcie wojna z Meksykiem umożliwiła dalsze powiększenie terytorium Stanów Zjednoczonych[bookmark: footnote69]69.

Kraje Ameryki Łacińskiej zaistniały w społeczności międzynarodowej tuż po uzyskaniu niepodległości. Próby zrealizowania idei jedności państw latynoamerykańskich, przez 300 lat izolowanych od kontaktów politycznych z resztą świata, przybrały postać serii konferencji poświęconych konkretnym zagadnieniom - przede wszystkim uzgodnieniu środków wspólnego oporu na wypadek zagranicznej interwencji (Lima, 1849; Santiago de Chile, 1856; Lima, 1865). USA, Meksyk i Brazylia zostały zaproszone na I Pokojową Konferencję Haską (1899), jednak spośród państw półkuli zachodniej udział w niej wzięły tylko Stany Zjednoczone. Na II Konferencję Haską (1907) zaproszono już 20 państw regionu. Symptomatyczne jest, że aż do I wojny światowej żaden z krajów Ameryki Łacińskiej nie miał nawiązanych stosunków dyplomatycznych z jakimkolwiek krajem poza USA[bookmark: footnote70]70. Multilateralizm zaczął przybierać kształt instytucjonalny wraz z przekształceniem w 1910 r. Biura Republik Amerykańskich w Unię Panamerykańską. Ostatecznie jednak mit jedności hispanoamerykańskiej nie został zrealizowany z powodu wzajemnej nieufności przywódców, sporów podsycanych przez mocarstwa europejskie oraz działalności USA, które zastąpiły jedność hispanoamery-kańską ideą jedności panamerykańskiej (tj. pod przywództwem USA).

[bookmark: bookmark81]3. Panamerykanizm i neokolonializm

A. Panamerykanizm

Kolonialna przeszłość i zacofanie gospodarcze Ameryki Łacińskiej sprawiły, że historycznie najwcześniejszym filozoficznym (i teoretycznym) fundamentem, na którym Amerykanie oparli swe stosunki z państwami regionu, była idea tzw. „wspólnych wartości”. U jej podstaw leżało założenie o przeciwstawności dwóch obszarów geograficznych: Starego i Nowego Świata i w efekcie zaliczenie obu Ameryk do wspólnej kategorii. Na gruncie historycz-no-filozoficznym wspierała ją teza Herberta E. Boltona, że dla zrozumienia historii kontynentu konieczne jest traktowanie każdej z Ameryk jak części jednej większej całości.

Politycznym instrumentem wcielania w życie tej idei stał się panamerykanizm[bookmark: footnote71]71. W okresie zimnej wojny amerykańscy antykomuniści odwoływali się do „harmonii interesów” całej półkuli zachodniej. Idea ta w uproszczeniu sprowadzała się do założenia, że USA i Ameryka Łacińska mają nie tylko wspólne historyczne dziedzictwo, ale i wspólne bieżące interesy, podczas gdy Stary Kontynent jest nie tylko całkowicie odmienny, ale i zły, gdyż jego wtargnięcie do Nowego Świata miało zgubne skutki kulturowe, demograficzne i gospodarcze33. Idea wspólnych wartości znalazła wielu przeciwników w obu Amerykach, którzy widzieli w niej instrument amerykańskiego imperializmu. Wg nich na panamerykanizm składają się próby rządu w Waszyngtonie zorganizowania wszystkich republik amerykańskich dla poparcia polityki zagranicznej USA[bookmark: footnote72]72. Krytycy wspólnych wartości dostrzegali też analogię między ruchem panamerykańskim a panslawizmem i pangermanizmem, które służyły realizacji imperialistycznych ambicji Rosji i Niemiec[bookmark: footnote73]73. Natomiast w umysłach samych Latynoamery-kanów silnie zakorzenione są idee panhispanizmu i panlatynoamerykanizmu. Panhispanizm (idea jedności krajów hiszpańskojęzycznych) został uzupełniony ideąHispanidad zainicjowaną przez Hiszpanię na początku XX w. Wobec agresywnych prób narzucania panameryka-nizmu przez USA idea akcentująca kulturowe podobieństwa państw hiszpańskojęzycznych została bardzo dobrze przyjęta w Ameryce Łacińskiej, usuwając w cień wcześniejszą rezerwę wobec byłej metropolii.

Nie zmienia to faktu, że aż do końca XIX w. USA były uważane w Ameryce Łacińskiej za model i inspirację ustrojowo-polityczną oraz prekursora niepodległości regionu. Jednak stopniowo coraz wyraźniejsze stawało się, że USA sąkrajem mającym partykularne interesy, wśród których najważniejszym było zabezpieczenie własnej dominacji w regionie i południowej granicy. Wizerunek USA jako stróża półkuli, zawarty w doktrynie Monroego, jasno zakłada nadrzędny stosunek tego mocarstwa wobec Ameryki Łacińskiej. Silne Stany Zjednoczone miały chronić swych słabych latynoskich sąsiadów przed kolonialnymi zakusami Europejczyków. Ten sam motyw był widoczny w przekonaniu o misyjnym charakterze wojny z Meksykiem (1846-1848) oraz w imperialnym stosunku do Kuby, Santo Domingo i innych państw karaibskich i środkowoamerykańskich po wojnie domowej w USA. Praktycznie aż do wojny amerykańsko-hiszpańskiej (1898) decyzje o zbrojnych interwencjach na zachodniej półkuli podejmowało dowództwo marynarki wojennej USA, więc nie wynikały one ze spójnej polityki rządowej.

Pod koniec XIX w. rozwijająca się gospodarka, handel zagraniczny i przemysł potrzebowały nowych rynków zbytu, choć większą część eksportu USA stanowiły nadal artykuły rolne. Brytyjski handel i inwestycje w regionie przewyższały amerykańskie aż do I wojny światowej, jednak amerykańscy przedsiębiorcy byli coraz aktywniejsi, zwłaszcza w AmeryceŚrodkowej. Depresja połowy lat 90. XIX w. przekonała biznesmenów w USA o konieczności pozyskiwania zagranicznych rynków dla swych towarów, a wojna hiszpańsko-amerykańska i rywalizacja o szlak panamski skierowały ich uwagę na południe kontynentu. Wprawdzie inwestorzy amerykańscy zaczęli finansowąpenetrację rynków regionu przed 1875 r. jednak dopiero po roku 1897 zjawisko to przybrało bardziej znaczący wymiar. W latach 1897-1914 inwestycje USA w Ameryce Łacińskiej wzrosły pięciokrotnie, do czego przyczyniło się podpisanie traktatu o Kanale Panamskim[bookmark: footnote74]74. Intensywniejszemu zaangażowaniu gospodarczemu USA w regionie towarzyszyło wypracowanie nowej polityki wobec południowych sąsiadów - panamerykanizmu.

Od początku XX w. Stany Zjednoczone zaczęły uzasadniać swą imperialną politykę moralnym obowiązkiem przekazywania swej kultury mniej rozwiniętym społeczeństwom. Doktryna Monroego stała się usprawiedliwieniem ingerencji w wewnętrzne sprawy krajów Ameryki Łacińskiej. Prezydent Theodor Roosevelt wprowadził do doktryny poprawki, które przekształciły doktrynę nieinterwencji w jej antytezę - dając USA pozycję regionalnego policjanta. Zmiana sposobu wykorzystania doktryny nastąpiła pod wpływem powszechnej w owym czasie praktyki państw europejskich przejmowania politycznej i terytorialnej kontroli nad słabymi państwami nie mogącymi spłacić swych długów[bookmark: footnote75]75. Prezydent Th. Roosevelt obawiał się, że niestabilne rządy republik karaibskich, nie spłacające zewnętrznego zadłużenia swych krajów, mogą sprowokować mocarstwa europejskie do narzucenia im kontroli, a tym samym naruszenia zasad doktryny Monroego. Th. Roosevelt wykorzystał wydarzenia w Republice Dominikańskiej dla sformułowania poprawek do doktryny Monroego: Chroniczne bezprawie lub nieudolność, które powodują ogólne osłabienie więzi wcywilizowanym społeczeństwie może w Ameryce (i gdzie indziej) wymagać interwencji ze strony cywilizowanego narodu, a na półkuli zachodniej przywiązanie USA do doktryny Monroego może zmusić je, choćby niechętne, w notorycznych przypadkach takiego bezprawia lub impotencji, do wystąpienia w roli międzynarodowego policjanta[bookmark: footnote76]76. Aby zapobiec realnej groźbie zbrojnej interwencji mocarstw europejskich w regionie z zamiarem wymuszenia spłaty długów prezydent Th. Roosevelt ogłosił w orędziu do Kongresu (6 XII 1904), że USA będą prewencyjnie ingerować w wewnętrzne sprawy swych sąsiadów z południa (poprawka Platta stwarzała dogodny precedens) aby nie dopuścić do uzależnienia ich od Europy i tym samym osłabienia wpływów USA (uzasadnienie dyplomacji grubej pałki). Odebrano to powszechnie jako proklamowanie USA „policjantem regionu”. Poprawki Roosevelta zastosowano m.in. wobec Haiti i Nikaragui (tzw. dyplomacja dolarowa)[bookmark: footnote77]77. W następnych latach USA interweniowały w Ameryce Łacińskiej ok. 60 razy (głównie na Karaibach i w Ameryce Środkowej)[bookmark: footnote78]78. Wraz z przyjęciem poprawek Roosevelta doktryna Monroego stała się zagrożeniem dla suwerenności państw Ameryki Łacińskiej a nie zapowiedzią pomocy przeciwko ekspansji europej-skiej[bookmark: footnote79]79. Choć dyplomacja grubej pałki jest zwykle kojarzona z Th. Rooseveltem to faktycznie dopiero administracja W. Wilsona doprowadziła do zenitu amerykański interwencjonizm[bookmark: footnote80]80. Prezydent W. Wilson stawiał sobie mniej ambitny cel niż jego poprzednicy. Proponował misję nauczenia Latynosów wybierania odpowiednich ludzi. W Republice Dominikańskiej i na Haiti W. Wilson zastosował bezpośrednie kierownictwo amerykańskich mentorów; w Meksyku posłużono się pośrednim naciskiem odmawiając uznania nowego rządu, by spowodować przejęcie władzy przez zwolenników filozofii Wilsona. W sferze ekonomicznej lansowano obowiązek zapoznania Latynosów z teorią i praktyką ekonomii USA, przekonania ich o wyższości wolnego handlu nad systemem protekcjonistycznych taryf celnych, monetarnej stabilności nad inflacją, mikro-ekonomii nad makro-ekonomią, wolnego rynku nad centralnym planowaniem i zniechęcania Latynosów do rozwijania własnego przemysłu. W sferze społeczno-kulturalnej przekonywano sąsiadów z południa o wyższości północnoamerykańskiego systemu edukacyjnego, liberalnego indywidualizmu, egalitaryzmu i wartości protestanckich. Pod pretekstem realizowania posłannictwa białego człowieka narzucano społeczne wartości USA, ich praktykę ekonomiczną oraz teorie polityczne.

W latach 20. XX w. w Waszyngtonie dostrzeżono, że poprawki Roosevelta nie przyczyniają się do poprawy stosunków z republikami amerykańskimi. W 1923 r. sekretarz stanu Charles Evans Hughes przeinterpretował doktrynę Monroe, wyłączając z niej poprawki Ro-osevelta[bookmark: footnote81]81. Na spotkaniu Unii Panamerykańskiej w 1923 r. aż 30 spośród 31 reprezentowanych państw (z wyjątkiem USA) poparło rezolucję przeciwko wszelkim formom interwencji. Wówczas nie wpłynęło to jeszcze na zmianę polityki Stanów Zjednoczonych[bookmark: footnote82]82. Modyfikacja systemu panamerykańskiego wymuszona została dopiero uwarunkowaniami zewnętrznymi: najpierw groźbą nadciągającej wojny a następnie nowym międzynarodowym układem sił ukształtowanym w jej wyniku. Wraz z pogłębianiem się w Stanach Zjednoczonych skutków depresji lat 30. nawet zwolennicy posłannictwa USA w Ameryce Łacińskiej zaczęli kwestionować zasadność i koszty interwencjonistycznej polityki w regionie[bookmark: footnote83]83. W rezultacie stosunki formalnie stały się mniej protekcjonalne jednak nadal stare motywy odgrywały w nich znaczącą rolę. Próby narzucania demokracji, programy nie uwzględniające odmiennego charakteru kultury politycznej regionu, poświęcanie interesów długofalowych (demokratyza-cji)[bookmark: footnote84]84 w imię doraźnych (walki z komunizmem) i w efekcie wspieranie niedemokratycznych reżimów, podkopujące wiarygodność intencji USA, to tylko niektóre przykłady[bookmark: footnote85]85. Amerykańskie wysiłki na rzecz przeszczepienia demokracji do krajów Ameryki Łacińskiej nie należą do udanych, bowiem USA nigdy nie miały ambicji przeprowadzania zmian społeczno-politycznych w Ameryce Łacińskiej na taką skalę, jak dokonały tego w Niemczech Zachodnich i Japonii po II wojnie światowej. Na półkuli zachodniej USA doraźnie reagowały na to, co uważały za zagrożenie dla swego bezpieczeństwa czy interesów, nie podejmując starań o fundamentalne przemodelowanie zastanego porządku, mającego swe źródłajeszcze w epoce kolonialnej. Najważniejsze było zachowanie stabilności politycznej i społecznej, które nie wymagałyby kosztownego i absorbującego zaangażowania sił i środków USA. W praktyce oznaczało to wspieranie represyjnego status quo m.in. przez stworzenie w regionie sił policyjnych, które następnie stały się instrumentem skorumpowanych dyktatur wspomaganych przez USA.

Członkostwo krajów latynoamerykańskich w ONZ symbolizowało ich formalną równość jako członków społeczności międzynarodowej. 20 państw regionu oraz USA znalazły się wśród członków-założycieli tej organizacji stanowiąc wówczas 39% całego składu. Kraje latynoamerykańskie tworzyły największy spójny blok regionalny w nowej organizacji mający znaczący wpływ na decyzje podejmowane przez ZO ONZ, jednak nie posiadający stałej reprezentacji w Radzie Bezpieczeństwa. W 1947 r. Stany Zjednoczone zawiązały z ich udziałem Międzyamerykański Traktat o Pomocy Wzajemnej (Traktat z Rio), w następnym roku wzmocniony strukturami Organizacji Państw Amerykańskich (OPA). Jednak zarówno w systemie ONZ, jak i OPA kraje Ameryki Łacińskiej miały status quasi podmiotu prawa międzynarodowego - formalnie były suwerenne jednak ich autonomia była poważnie ograniczona na skutek konieczności działania pod dyktando USA, które jako mocarstwo hegemoniczne miały bardzo szerokie instrumentarium środków nacisku i kontroli[bookmark: footnote86]86. Kolejne interwencje zbrojne USA w regionie dowiodły, że ani ONZ, ani OPA nie są najlepszym forum rozwiązywania problemów w stosunkach międzyamerykańskich. Dopóki USA mogły skutecznie izolować region od reszty systemu międzynarodowego, przypisywano mu drugorzędne znaczenie. Ilustruje to wypowiedź sekretarza stanu Johna Fostera Dullesa obejmującego urząd w 1953 r.: Chcę fantastycznego programu dla Ameryki Łacińskiej, ale takiego, który nic nie kosztuje[bookmark: footnote87]87. Dlatego aż do rewolucji kubańskiej USA wykazywały brak zainteresowania sprawami południowych sąsiadów (określano to mianem polityki braku polityki). Dopiero obawa przed rozprzestrzenieniem się wpływów komunistycznych w regionie po rewolucji kubańskiej wywołała kolejną falę interwencjonizmu USA. Jednak amerykańska interwencja w Zatoce Świń zakończyła się porażką, a rok później kryzys rakietowy wokół Kuby spowodował groźbę wojny jądrowej między supermocarstwami. Za cenę tolerowania przez USA komunistycznego rządu na Kubie ZSRR wycofał swe wyrzutnie rakiet średniego i krótkiego zasięgu z wyspy.

Interesy USA w Ameryce Łacińskiej po II wojnie światowej miały tyleż charakter ekonomiczny, co strategiczny. Obszary bezpośrednio sąsiadujące z USA (Ameryka Środkowa,Meksyk i Karaiby) były nie tylko ważniejsze ze względów bezpieczeństwa niż południe kontynentu, ale i bardziej podatne na wpływy USA ze względu na największą różnicę potencjałów (choć i tu możliwości oddziaływania USA nie były nieograniczone). Generalnie panowało przekonanie, że region bezpieczny to region stabilny, a to oznacza brak zagrożenia dla amerykańskich interesów ekonomicznych i/lub strategicznych. Jest zrozumiałe, że z tej perspektywy krajem o specjalnym znaczeniu, ze względu na bliskość geograficzną i intensywność stosunków, pozostaje Meksyk; Wenezuela jest istotna jako znaczący producent ropy i gazu; kraje andyjskie - skąd nielegalnie napływają do USA narkotyki, wymagają uwagi i działań innego rodzaju; z kolei znaczenie Ameryki Środkowej i Karaibów jest większe niż wynikałoby to z rozmiarów subregionu - jest on źródłem największej masowej migracji do USA[bookmark: footnote88]88.

Burzliwa dekada lat 80. (zaangażowanie USA w konflikt w Ameryce Środkowej) doprowadziła kraje regionu do wniosku, że najskuteczniejsze jest rozwiązywanie wspólnych problemów w oparciu o niezinstytucjonalizowane formy współpracy. Przez wiele lat USA pełniły wiodącą rolę w sformalizowanych instytucjach regionalnych. Na półkuli zachodniej powstała pierwsza organizacja współpracy międzyregionalnej (Unia Panamerykańska, 1889) zrzeszająca USA i 20 państw Ameryki Łacińskiej. W 1948 r. została przekształcona w organizację regionalną w ramach systemu ONZ - Organizację Państw Amerykańskich. Instrumentalne wykorzystywanie jej przez USA do realizacji własnych celów politycznych spowodowało, że kraje regionu, domagały się jej „latynizacji”, tzn. ukierunkowania jej działalności na problemy gospodarcze trapiące Amerykę Łacińską. Region posiada silną, historycznie ugruntowaną tradycję rozwoju prawa międzynarodowego i pokojowego rozwiązywania sporów. Stare, skostniałe instytucje mające wyrażać wspólnotowość i jedność panamerykańską, ustępują obecnie miejsca nieformalnej współpracy krajów latynoamerykańskich (np. Grupa z Contadory, Grupa Limeńska) w dziedzinie politycznej i ekonomicznej. Regionalne wysiłki dyplomatyczne kierowane są głównie na niezinstytucjonalizowane formy współpracy. Ich przydatność została potwierdzona w latach 80., umożliwiając rozwiązanie konfliktu w Ameryce Środkowej poza ramami narzucanymi przez Stany Zjednoczone.

B. Neokolonializm

Pojęcie rozwoju gospodarczego we współczesnym sensie to produkt XIX-wiecznej rewolucji przemysłowej w Europie. Charakter tej rewolucji ugruntował przekonanie o możliwości dokonywania się rozwoju ekonomicznego wszędzie. Ograniczenia technologiczne prowadziły do założenia, że istnieje jedna droga do rozwoju gospodarczego - industrializacja oparta na technologii produkcji żelaza i stali. Problemem Ameryki Łacińskiej od początku była nierównomierna dystrybucja tych surowców, zarówno w skali poszczególnych państw, jak i w obrębie regionu. W rezultacie państwa regionu zaczęły eksportować same surowce bez przetwarzania ich na miejscu. Spowodowało to ugruntowanie się monokulturowego charakteru gospodarek i coraz większe uzależnienie od rynków zbytu i koniunktury. Rozwój gospodarczy państw industrialnych i zjawisko nożyc cenowych spotęgowały zależny charakter gospodarek państw latynoamerykańskich i ich peryferyjną rolę w gospodarce światowej. Mimo powołania w 1945 r. Komisji Ekonomicznej ONZ ds. Ameryki Łacińskiej (CEPAL) mającej promować rozwój regionu, szybko okazało się, że na przeszkodzie stoją uwarunkowania strukturalne, tkwiące zarówno w państwach regionu, jak i charakterze gospodarki światowej. Na gruncie teoretycznym jedną z koncepcji wyjaśniających sytuację gospodarczą regionu jest teoria dependencji wyprowadzana z marksistowskiej analizy gospodarek państw Trzeciego Świata. Paul Baran jako pierwszy określił gospodarki Trzeciego Świata mianem peryferii światowego systemu gospodarczego, którego centrum stanowią rozwinięte gospodarki Europy, Ameryki Północnej, Japonii, Australii[bookmark: footnote89]89. W późniejszym czasie teoria dependencji została rozwinięta i spopularyzowana w Ameryce Łacińskiej, zwłaszcza w Argentynie i Brazylii.

Teoria dependencji bada dynamiczny system nierównorzędnej wymiany, tzn. model asymetrycznych stosunków ekonomicznych, które faworyzują centrum (rozwinięte państwa kapitalistyczne) kosztem peryferii (formalnie niezależne kraje Trzeciego Świata). Rezultatem jest gospodarczy rozwój centrum i pogłębiający się niedorozwój peryferii (lub deformacjaich gospodarek na skutek rozwoju niewłaściwie ukierunkowanego, tzn. skierowanego wyłącznie na te sfery, które gwarantują szybkie zyski, wycofywane przez inwestorów za granicę) oraz powiększanie się przepaści rozwojowej między nimi. Teoria zakłada, że ponieważ gospodarki państw regionu są peryferiami światowego systemu kapitalistycznego - stają się zależne od rozwiniętych gospodarek i uprzemysłowionych państw. Oznacza to odrzucenie podstawowej tezy teorii liberalnego rozwoju, zgodnie z którą gospodarki trzecioświatowe mogą z czasem osiągnąć taki poziom rozwoju, jaki obecnie mają państwa rozwinięte. Powodem jest fakt, iż centrum, czyli państwa rozwinięte narzucają szereg warunków, na jakich cały system funkcjonuje; stąd zarówno warunki wymiany, jak i przepływ kapitału mającharakter asymetryczny - w kierunku od peryferii do centrum. Ta asymetria to strukturalne ograniczenie, które sprawia, że peryferia są słabe, otwarte na zewnętrzną penetrację i niezdolne sięjej przeciwstawić, pozbawione autonomii działań niezbędnej do zmiany ich sytuacji[bookmark: footnote90]90. Interesującym zagadnieniem w ramach dyskusji stała się koncepcja „rozwoju niedorozwoju”. Andre Gunder Frank zauważył, że kraje rozwinięte wprawdzie były wcześniej „nierozwinięte”, ale nigdy nie były „niedorozwinięte” (w sensie relatywnym tj. w porównaniu z innymi państwami). Niedorozwój to proces strukturalnej deformacji gospodarki państwa w stosunku do innych. Gospodarki państw Trzeciego Świata (niedorozwiniętych) są częściowo rozwijane w sposób, który podnosi ich wartość ekonomiczną nie dla ich mieszkańców jednak, lecz dla zagranicznych korporacji. W tym procesie państwom rozwiniętym sprzyjają dwie siły: burżuazja narodowa (kompradorska), czyli elity rządzące w państwach podporządkowanych, które przyczyniają się (we własnym interesie) do odpływu bogactw z ich krajów, wykorzystując kontrolę nad państwem do ochrony interesów wielonarodowego kapitału[bookmark: footnote91]91. W rezultacie asymetryczne stosunki między centrum i peryferiami są odtwarzane wewnątrz samych peryferii, pogłębiając dysproporcje społeczne i ekonomiczne, co również jest częścią struktury zależności, bowiem klasy uprzywilejowane stają się sojusznikami zewnętrznych ośrodków[bookmark: footnote92]92; druga siła to zagraniczne korporacje - współczesna faza konsolidacji kapitalizmu przybrała formę rozwoju wielonarodowych korporacji (transnarodowych) działających w wielu krajach równocześnie. Ich potęga finansowa daje im większą siłę ekonomiczną niż ta posiadana przez niektóre kraje rozwijające się dysponujące mniejszym od nich budżetem. Zatrudniają wielonarodowy personel nie wykazujący lojalności narodowej i stojący na straży finansowych interesów korporacji.

We współczesnym systemie międzynarodowym zależność jest też zinstytucjonalizowana poprzez rozwiniętą sieć prywatnych i rządowych organizacji. Jest ona ustanawiana i podtrzymywana dzięki programom pomocy, warunkom wymiany handlowej i inwestycjom. Bez względu na deklarowane motywy pomocy, jej skutkiem jest zwykle zabezpieczenie dominujących pozycji ekonomicznych zajmowanych przez mocarstwa przed dekolonizacją, lub ustanowionych już po uzyskaniu niepodległości przez państwa zależne (uzależnienie neoko-lonialne). Mimo różnic w sposobach i środkach ekonomicznej kontroli, wszystkie one służą związaniu peryferii z centrum w interesie tego ostatniego[bookmark: footnote93]93. Rezultatem jest tzw. imperializm ekonomiczny[bookmark: footnote94]94, definiowany jako polityczna dominacja w celu ekonomicznej eksploatacji[bookmark: footnote95]95. Nawet gdy rząd państwa podporządkowanego chce dokonać redystrybucji bogactw i złagodzić efekty strukturalnej zależności (np. przeprowadzić reformę), jego możliwości działania są ograniczone z powodu prawdopodobnych negatywnych konsekwencji, jakich doświadczy ze strony międzynarodowych instytucji finansowych i/lub mocarstwa hegemonicznego[bookmark: footnote96]96. Tylko prezydent J. F. Kennedy zdawał się rozumieć potrzebę redystrybucji bogactw, mówiąc w kontekście Ameryki Łacińskiej: Ci, którzy czynią pokojową rewolucję niemożliwą, uczynią przemoc rewolucyjną nieuchronną[bookmark: footnote97]97.

Państwa Ameryki Łacińskiej wpadły w stan permanentnego uzależnienia od zewnętrznych ośrodków gospodarczych i finansowych już z chwilą uzyskania niepodległości - brak środków zmusił je do zaciągania kredytów i wpuszczania zagranicznego kapitału. USA dominują w Ameryce Łacińskiej nie tylko bezpośrednio: będąc dominującym członkiem systemu ekonomicznego, w ramach którego państwa regionu stanowią uzależnione od centrum peryferia. USA podtrzymują pośrednio swoje wpływy, promując światowy system kapitalistycznyi wiążąc z nim inne państwa. Waszyngton lansował tezę, iż droga do dobrobytu gospodarczego Ameryki Łacińskiej wiedzie wyłącznie przez prywatne inwestycje i wolnorynkowe przedsięwzięcia. Utrudniano realizację wszelkich państwowych programów ekonomicznych w regionie. Gdy przywódcy państw latynoamerykańskich usiłowali realizować model rozwoju ekonomicznego niezgodny z preferencjami USA, np. program nacjonalizacji środków produkcji (reformę rolną), względnie kontrolować działalność zagranicznych inwestorów (kompanii naftowych czy owocowych) - dochodziło do konfliktów. Nacjonalizacja przemysłu naftowego w Meksyku, przejęcie przez rząd Boliwii kopalń cyny, wywłaszczenie przez rząd Gwatemali ziemi należącej do amerykańskiej United Fruit Company i wreszcie środki podjęte przez Kubę na początku lat 60.[bookmark: footnote98]98 to przykłady działań poprzedzających konflikt każdego z wymienionych państw z USA. Pierwsze dwa konflikty udało się rozwiązać pokojowo, ostatnie dwa- już nie. Przypadki nacjonalizacji amerykańskiej własności bez odszkodowania sprowokowały posunięcia legislacyjne w USA. Przyjęto poprawkę Hickenloopera zabraniającą korzystania z amerykańskiej pomocy gospodarczej krajom, które dokonały takiego wywłaszczenia bez odpowiedniej kompensaty. W kontekście sporu z Kubą Kongres uchwalił poprawkę do Mutual Security Act stanowiącą: nie można udzielić jakiejkolwiek pomocy krajowi, w którym dokonano ekspropriacji własności północnoamerykańskiej bez satysfakcjonującego odszkodowania[bookmark: footnote99]99. Supremacja ekonomiczna USA w regionie czyniła trudnym przetrwanie tych rządów, które stały się politycznym i ideologicznym wyzwaniem dla USA (np. nacisk ekonomiczny na Chile, który ułatwił Pinochetowi przejęcie władzy).

USA zwykle nie udzielały swym sąsiadom z południa pomocy gospodarczej w intencji poprawy ich sytuacji. Dlatego duże nadzieje wiązano w regionie z programem rozwoju gospodarczego i społecznego Ameryki Łacińskiej (z wyłączeniem Kuby) w oparciu o pomoc amerykańską, znanym jako Sojusz dla Postępu. Sformułowany został z inicjatywy USA pod wpływem rewolucji kubańskiej na VIII Konferencji Konsultacyjnej Ministrów Spraw Zagranicznych OPA w Puntadel Este w sierpniu 1961 r. Uchwalony na lata 1961-1970-1985 Miał zahamować postępy socjalizmu w Ameryce Łacińskiej poprzez stymulowanie liberalnych reform. Krajom, które chciały skorzystać z pomocy USA, postawiono szereg warunków politycznych i gospodarczych, m.in. zerwanie stosunków z Kubą, zaniechanie handlu z państwami socjalistycznymi, zmiana polityki gospodarczej w kierunku korzystnym dla monopoli amerykańskich. Opór miejscowych elit i wojska przeciwko reformom społecznym i ekonomicznym uniemożliwił zrealizowanie celów programu tym bardziej, że większość reform godziłaby również w interesy USA (np. reforma rolna musiałaby się dokonać m.in. kosztem amerykańskiej własności w Ameryce Łacińskiej). Po śmierci prezydenta J. Kennedy’ego (inicjatora Programu) jego następca Lyndon Johnson, szukający oszczędności budżetowych w związku z zaangażowaniem USA w Wietnamie - zaniechał realizacji jego założeń. Zamiast asygnować z wątpliwym skutkiem środki pomocowe na przebudowę infrastruktury gospodarczej państw regionu (często marnotrawione przez skorumpowane rządy i elity) USA znacznie tańszym kosztem zaczęły wspomagać tamtejsze reżimy, które już we własnym zakresie i interesie miały zadbać o „porządek” we własnych krajach.

USA z racji reprezentowanego poziomu rozwoju gospodarczego bardzo długo pozostawały nie tylko głównym, ale i jedynym partnerem handlowym (w tym dostawcąnajnowszych technologii) i źródłem kapitałów dla Ameryki Łacińskiej. Wpływały na kondycję ekonomiczną państw regionu zarówno bezpośrednio, jak i za pośrednictwem międzynarodowych instytucji finansowych, w których USA miały głos decydujący, np. MFW, Bank Światowy. W 1959 r. powstał Międzyamerykański Bank Rozwoju, który miał pełnić funkcje zbliżone do powyższych instytucji, ale w ramach systemu międzyamerykańskiego: finansować tanie budownictwo społeczne, edukację, reformę rolną. W relacjach USA z Ameryką Łacińską strukturalne podporządkowanie tej ostatniej, będące konsekwencją peryferyjnego statusu w gospodarce światowej i neokolonialnego uzależnienia, działało na korzyść mocarstwa he-gemonicznego, umożliwiając mu nie tylko gospodarczą eksploatację regionu, ale i posługiwanie się pomocą ekonomiczną jako narzędziem nacisku i realizacji celów politycznych. Z perspektywy Stanów Zjednoczonych najważniejszym instrumentem ekonomicznej kontroli było utrzymanie podporządkowanego statusu Ameryki Łacińskiej bo wraz ze wzrostem potencjału ekonomicznego państw zależnych słabnie skuteczność pomocy jako instrumentu kontroli (czego dowodzą powojenne relacje USA z Europą Zachodnią).

W latach 80. region został dotknięty skutkami kryzysu zadłużeniowego, ale mimo wielu prób ich złagodzenia (m.in. amerykański plan Brady’ego) okazało się, że ze względu na powiązanie gospodarek najlepszym sposobem na poprawę sytuacji gospodarczej Ameryki Łacińskiej jest poprawa koniunktury w samych Stanach Zjednoczonych skutkująca m.in. obniżeniem oprocentowania kredytów[bookmark: footnote100]100.

[bookmark: bookmark112]4. Geopolityka kontynentalna przełomu XX i XXI wieku

Po zakończeniu zimnej wojny dwubiegunowa równowaga sił została zastąpiona bardziej złożoną strukturą międzynarodową, która jest dopiero w fazie kształtowania się. Towarzyszy temu dialektyczny proces integracji i dezintegracji oraz organizacji i dezorganizacji dokonujący się zarówno na poziomie globalnym, jak i lokalnym. Podczas zimnej wojny Ameryka Łacińska funkcjonowała w geostrategicznych ramach narzuconych jej przez USA w warunkach rywalizacji ideologicznej. Po zakończeniu konfliktu ideologicznego czynnikiem, który bez wątpienia będzie kształtował zaangażowanie USA w regionie jest ewolucja globalnego neoliberalnego porządku ekonomicznego oraz postępująca globalizacja, której towarzyszą procesy deterytorializacji, przepływ kapitału i technologii ponad granicami państwowymi.

Niemal równocześnie obok takich trendów jak internacjonalizacja czy globalizacja - coraz silniej uwydatnia się regionalizacja i fragmentaryzacja świata. Jest tak m.in. dlatego, że coraz więcej swoich interesów, np. w sferze bezpieczeństwa i rozwoju (czyli tzw. żywotnych) państwa zaspokajająw znacznie większym stopniu w skali regionalnej niż w globalnej. Z tego samego względu przywiązują większe znaczenie do instytucji regionalnych niż globalnych. Wyrazem tych tendencji jest gwałtowne przyśpieszenie procesów regionalnej integracji gospodarczej o różnych stopniach intensywności i zasięgu (usuwanie barier w wymianie dóbr, strefy wolnego handlu, unie celne, wspólne rynki).

Integracja regionalna stała się dla Ameryki Łacińskiej jednym ze sposobów przezwyciężania neokolonialnego uzależnienia i międzykontynentalnych powiązań, które cechują rozwój gospodarczy regionu. Kształtowanie wewnątrzregionalnych ugrupowań miało pomóc przezwyciężyć wpływy gospodarcze USA i innych państw rozwiniętych. Ponieważ jednak gospodarki państw regionu miały charakter konkurencyjny, a nie komplementarny, więc większość przedsięwzięć integracyjnych nie spełniła pokładanych w nich nadziei. W odniesieniu do regionalnej integracji w Ameryce Łacińskiej można wprowadzić rozróżnienie na kraje integrujące się z państwami spoza regionu, np. Meksyk (przyłączony do NAFTA, 1994) i Chile (w trakcie negocjacji o wstąpieniu do NAFTA, członek MERCOSUR i APEC) oraz kraje przystępujące do regionalnych ugrupowań integracyjnych (CACM, Grupa Andyjska, MERCOSUR). Integracja jest dla gospodarek latynoamerykańskich sposobem na zachowanie konkurencyjności w obliczu globalnego regionalizmu. W kategoriach relacji regionu jako całości z innymi częściami świata odnotować należy wzmożone zainteresowanie japońskiego biznesu Ameryką Łacińską datujące się od początku lat 80. Kontakty handlowe z Europą nadal pozostają drugorzędne wobec powiązań z USA.

Ponieważ wszelkie procesy społeczne, także w skali międzynarodowej, mają charakter dialektyczny, więc równocześnie dokonują się inne procesy, poprzez które integracja regionalna działa na rzecz integracji globalnej. O ile jednak regionalna integracja może działać na rzecz globalnego rozwoju, to nie dzieje się to automatycznie. Dla uniknięcia rywalizacji między regionalnymi megablokami gospodarczymi nieuniknione będzie sprawowanie przywództwa politycznego przez główne mocarstwa, zwłaszcza USA. Aby urzeczywistnić ideę globalnego rozwoju nie wystarczy jedynie tworzenie regionalnych ugrupowań integracyjnych i promowanie wolnego handlu. Niezbędny jest tzw. „otwarty regionalizm” oznaczający współpracę (a nie tylko rywalizację) między regionalnymi megablokami. Należy w tym celu spełnić co najmniej dwa warunki: 1) nie stwarzać barier handlowych wymierzonych przeciwko państwomnieczłonkowskim, jeśli znosi sięje wobec państw członkowskich; 2) każde państwo powinno mieć możliwość przyłączenia się do każdego ugrupowania integracyjnego na podstawie jasnych i zrozumiałych kryteriów akcesji[bookmark: footnote101]101.

Otwarty regionalizm może mieć charakter kumulatywny bowiem jego istotąjest wzajemność korzyści. Nie będzie to proces łatwy, gdyż skuteczność liberalizacji gospodarczej będzie zależeć m.in. od ewentualnej dystrybucji globalnej potęgi politycznej, ewolucji światowej roli USA i ich gotowości ponoszenia ciężaru podtrzymywania systemu. Niebezpieczeństwo tkwi w protekcjonizmie, będącym formą obrony państw przed nasilającymi się negatywnymi skutkami współzależności. Regionalne ugrupowania integracyjne oferują większe korzyści swoim członkom niż pozostałym państwom. To właśnie wizja dyskryminacyjnych korzyści (odmawianych innym) zachęca państwa do akcesji. Uczestnicy regionalnych ugrupowań integracyjnych odpowiadają na rosnącą rywalizację z otoczeniem, podejmując środki, które stosowane selektywnie przeciwko wybranym państwom mają efekt protekcjonistyczny lub wręcz dyskryminacyjny. Paradoksalnie - rywalizacja między regionalnymi megablokami gospodarczymi wymusza większe otwarcie ich gospodarek, jeśli chcą zachować dostęp do innych rynków regionalnych (na zasadzie wzajemności). Stany Zjednoczone odpowiedziały na nowe wyzwania, starając się zmontować pod swoim przywództwem wokółpacyficzny blok gospodarczy, złożony z Ameryki Północnej, Azji, Australii/Nowej Zelandii i Ameryki Łacińskiej. W tym kontekście szczególnego znaczenia nabiera dążenie do gospodarczego zintegrowania obu Ameryk, zainicjowane przez Stany Zjednoczone i przebiegające na trzech poziomach: USA-Kanada (Traktat o Wolnym Handlu - FTA, 1988), USA-Kanada-Meksyk (w ramach północnoamerykańskiego układu o wolnym handlu - NAFTA, 1992) i całej półkuli zachodniej (Inicjatywa Busha dla Ameryk - Enterprise for the Americas Initiative, 1990). Kraje regionu dostrzegają potencjalne korzyści płynące z uczestnictwa w porozumieniach integracyjnych. Bezsporny pozostaje fakt, iż w przeciwieństwie do wieków minionych Ameryka Łacińska może dziś swobodnie i autonomicznie kształtować charakter i geograficzne kierunki swojej aktywności gospodarczej w sposób, który czyni ją atrakcyjnym partnerem. Dowodzi tego m.in. rosnąca dynamika obrotów gospodarczych i współpracy politycznej między Ameryką Łacińską i Unią Europejską.

[bookmark: bookmark114]Summary

The purpose of this paper is to outline the evolution of the international status of Latin America as the object of competition, conquest and colonization. Initially, the region was sub-jected to the colonial policy of the European empires (in the 15th-19th centuries). Then the region was a quasi-sovereign subject (following the emergence of independent states in the beginning of the 19th century) restricted by the system of neocolonial dependence (19th-20th centuries) and directly influenced by the United States, to finally become significant element of a mutually related global system.
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[bookmark: bookmark116]Proces dochodzenia Irlandii do Wspólnot Europejskich

[bookmark: bookmark117]1. Wprowadzenie

W okresie starania się o członkostwo we Wspólnotach Europejskich Irlandia była jedynym krajem, którego poziom rozwoju gospodarczego zdecydowanie odbiegał zarówno od poziomu państw założycielskiej „Szóstki”, jak również od poziomu zamożności pozostałych trzech państw kandydujących. Dodatkowo, Irlandia była państwem, które dopiero w latach dwudziestych XX wieku uzyskało niepodległość. Odbyło się to przy tym w drodze dość daleko idącego kompromisu ze sprawującą dotąd pełną dominację Wielką Brytanią. Sześć spośród trzydziestu dwóch irlandzkich hrabstw pozostało w granicach Zjednoczonego Królestwa. Innym czynnikiem, który staraniom Irlandii o uzyskanie członkostwa we Wspólnotach nadawał specyficznego wydźwięku był jej status neutralności. Irlandia liczyła przy tym szczególnie na podwyższenie relacji handlowych z państwami Wspólnoty, co spowodowałoby obniżenie dominacji gospodarczej Wielkiej Brytanii, jak również na korzyści dla rolników, płynące ze Wspólnej Polityki Rolnej, spodziewając się, że wysoki odsetek zatrudnionych w rolnictwie obywateli nie będzie stanowił przy tym bariery nie do pokonania podczas drogi do WE, choćby ze względu na małą ich wielkość w realnym odniesieniu[bookmark: footnote102]102.

[bookmark: bookmark119]2. Polityczna pozycja Irlandii przed wejściem do Wspólnot Europejskich

Sytuacja polityczna Irlandii po drugiej wojnie światowej nie może być właściwie zobrazowana bez podkreślenia wydarzeń, które miały miejsce po zakończeniu pierwszej wojny światowej. Skazanie 16 przywódców niepodległościowego powstania wielkanocnego z 1916 roku spowodowało eskalację nastrojów separatystycznych w Irlandii. W wyborach z 1918 roku do brytyjskiej Izby Gmin reprezentujący ugrupowanie Sinn Fein zwyciężyli zasiadających tam dotychczas posłów irlandzkich, a następnie, zamiast udać się do Westminsteru, utworzyli w Dublinie parlament irlandzki (irl.: Dail Eireann), który 21 stycznia 1919 roku ogłosił deklarację niepodległości. Na uwagę zasługuje fakt, iż wśród nowo wybranych deputowanych znalazła się - żona polskiego malarza Kazimierza Dunin-Markiewicza - hrabina Constance Markievicz, która była pierwszą kobietą wybraną do Izby Gmin, choć nigdy się tam nie znalazła[bookmark: footnote103]103.

Pomimo apeli wystosowanych przez nowo proklamowaną republikę do mocarstw zebranych na konferencji w Paryżu o jej uznanie, w praktyce rozpoczął się konflikt zbrojny pomiędzy dowodzonymi przez Michaela Collinsa, Cathala Brugha, Eamona de Valerę oraz ArthuraGrithitha Irlandczykami, a Imperium Brytyjskim. 23 grudnia 1920 roku wszedł w życie układo utworzeniu państwa irlandzkiego (ang.: Government of Ireland Act), który dzielił Irlandię na północne hrabstwa pozostające w Zjednoczonym Królestwie oraz południowe. Na Irlandię Północną często używa się określenia Ulster, choć jest ono nieścisłe, ponieważ powyższe terytorium obejmuje jedynie sześć z niegdysiejszych dziewięciu hrabstw Ulsteru[bookmark: footnote104]104.

Na czele nielegalnego rządu Dail Eireann stanął syn Irlandki i Hiszpana, młody nauczyciel z Nowego Jorku, Eamon de Valera. Po okresie zmagań zarówno na płaszczyźnie militarnej, jak i politycznej, w 1921 roku doszło do ogłoszenia rozejmu w celu umożliwienia pertraktacji pomiędzy irlandzkimi separatystami i stroną brytyjską na czele z premierem Davidem Lloydem George’m. Ze względu na strategię brytyjskiego premiera w postaci ultimatum - albo zgoda na proponowane warunki albo powrót do stanu wojny - strona irlandzka reprezentowana przez Arthura Griffith’a oraz Michaela Collinsa została postawiona w sytuacji niemal bez wyjścia. Ostatecznie traktat został podpisany w Londynie w dniu 6 grudnia 1921 roku a Dail Eireann zatwierdził go 7 stycznia 1922 r.[bookmark: footnote105]105 Oznaczał on relatywnie niezależną pozycję Irlandii, której ograniczona suwerenność przypominała status kanadyjskiego dominium oraz formalne zakończenie konfliktu[bookmark: footnote106]106. Jednocześnie treść umowy nie mogła być w pełni zadowalająca dla strony irlandzkiej, a decydujący się na jej podpisanie Michael Collins podkreślił, że zdaje sobie sprawę, iż powyższy krok jest jednocześnie podpisaniem na siebie wyroku śmierci, uzasadnił swoje postępowanie następująco: Oddanie wolności, żeby zyskać więcej wolności[bookmark: footnote107]107. W konsekwencji daleko posuniętej kompromisowości rozwiązania w zasadzie do dzisiaj pozostaje aktualny problem pomiędzy katolickimi separatystami oraz protestanckimi unionistami na terytorium Irlandii Północnej należącej do Wielkiej Brytanii[bookmark: footnote108]108.

Powyższe wydarzenia w dużej mierze tłumaczą silne przywiązanie do idei suwerenności młodego europejskiego państwa oraz decyzję Irlandii o pozostaniu poza konfliktem w trakcie zmagań zbrojnych podczas drugiej wojny światowej, jak również nieprzyjęcie zaproszenia na rokowania, w efekcie których powstał Pakt Północnoatlantycki w 1949 roku. Powyższy status neutralności powodował szereg zastrzeżeń ze strony reprezentantów „Szóstki”, po tym jak Dublin złożył aplikację o członkostwo we Wspólnotach Europejskich. Należy w tym miejscu podkreślić, że neutralność Irlandii w znacznym stopniu różniła się od rozwiązań o takim charakterze w innych europejskich państwach. W przeciwieństwie do Austrii, Finlandii oraz Szwajcarii nie była ona narzucona umowami międzynarodowymi, ani też nie była zapisana w konstytucji[bookmark: footnote109]109. Wydaje się, że powyższą kwestię w dużym stopniu wyjaśnia wypowiedź premiera Irlandii, której udzielił 5 września 1962 roku europejskim dziennikarzom: Jeżeli chodzio NATO, jesteście prawdopodobnie świadomi, że kiedy porozumienie NATO było negocjowane w 1948 roku, ówczesny rząd irlandzki był zaproszony do uczestnictwa w powyższych negocjacjach, jednak odmówił ze względu na wyartykułowaną niechęć w stosunku do uczestnictwa w sojuszu militarnym, który obejmowałby Wielką Brytanię tak długo jak Irlandia pozostaje podzielona oraz ze względu na odczytanie przezeń projektu porozumienia ustanawiającego NATO jako wprowadzającego permanentną akceptację podziału Irlandii. Niemniej wyrazili oni jasno, iż pozostają w pełnej zgodzie z celami porozumienia NATO [...][bookmark: footnote110]110. Nie zmienia to faktu, iż na ówczesnej scenie politycznej Irlandii prezentowane były poglądy na temat sprzeczności pomiędzy akcesją Irlandii do EWG a jej statusem neutralności. Minister finansów Ken Whitaker, który dołożył wielu starań, by kwestia relacji Irlandii z NATO nie stała się powodem do odejścia Dublina od realizacji projektu uzyskania członkostwa we Wspólnotach wyraził się jednoznacznie: Nikt na razie nie powiedział nam, że to [członkostwo Irlandii w NATO] jest warunkiem [...]. Z drugiej strony, nikt nie kocha nas aż tak bardzo, by pragnąć nas w EWG na naszych własnych warunkach[bookmark: footnote111]111.

Kolejnym charakterystycznym dla politycznej sytuacji Irlandii problemem była kwestia emigracji. W latach 1951-1956 liczba obywateli, którzy opuścili wyspę wyniosła 197 763, a zatem średnio 40 tysięcy na rok. Dla porównania w latach trzydziestych XX wieku powyższa średnia wynosiła 16 tysięcy ludzi[bookmark: footnote112]112.

Jednocześnie trudno sobie wyobrazić większe powiązania pomiędzy sferą polityki i ekonomii niż w przypadku Irlandii. Z jednej strony konflikt na płaszczyźnie politycznej dotyczący podziału Irlandii odnosił się do Wielkiej Brytanii, a zatem państwa, od którego Dublin był w najwyższym stopniu uzależniony gospodarczo. Z drugiej strony samo uzyskanie niepodległości nie rozwiązywało nękających kraj problemów ekonomicznych. Charakterystyczne w tym miejscu wydają się słowa Seana Lemassa, kiedy objął stanowisko premiera (irl.: Taoiseach) po charyzmatycznym bohaterze walk niepodległościowych de Valerze w 1959 roku: Historycznym zadaniem tego pokolenia, jak ja to widzę, jest konsolidacja ekonomicznych fundamentów niepodległości politycznej. Powyższe fundamenty nie są w żadnym razie na tyle silne, by być pewnymi swojej trwałości. Zadanie ich umocnienia i rozszerzenia nie może być zaniedbane. Musi to być dokonane teraz lub w najbliższych latach. To, jak wierzę, jest decydujący moment dla naszych prób zbudowania irlandzkiego państwa, które będzie w stanie trwale zachować niepodległość [...][bookmark: footnote113]113. Już zatem w latach pięćdziesiątych przedstawiciele elit politycznych w Irlandii zdawali sobie sprawę z wagi, jaką dla politycznej pozycji wyspy miały kwestie ekonomiczne.

[bookmark: bookmark131]3. Ekonomiczna pozycja Irlandii przed wejściem do Wspólnot Europejskich

Irlandia jest małym państwem o powierzchni około 68,8 tys. km2, zamieszkałym przez około trzy i pół miliona obywateli. Część zachodnia kraju jest przy tym znacznie słabiej roz-winiętaniż część wschodnia, a przeszło 30% populacji kraju zamieszkuje aglomerację Dublina[bookmark: footnote114]114. Po uzyskaniu niepodległości słaba pozycja konkurencyjna gospodarki młodego państwa, silne obawy względem dominacji brytyjskiej, jak też powszechnie wówczas stosowane przez inne państwa praktyki protekcjonistyczne spowodowały zamknięcie się irlandzkiej gospodarki, z wysokimi cłami oraz wojną celną z Wielką Brytanią. Powyższa strategia stosowana była przez Dublin w zasadzie do końca lat pięćdziesiątych XX wieku i spowodowała znaczne pogorszenie konkurencyjności młodej gospodarki, jak też kontynuację procesu migracji przede wszystkim do Stanów Zjednoczonych[bookmark: footnote115]115. W konsekwencji wysokiej ochrony rodzimego rynku obawy rządu rodziła jego malejąca konkurencyjność. W celu odwrócenia powyższego procesu w 1953 roku uchwalony został akt (ang.: Restrictive Practices Act), na podstawie którego powołano komisję mającą za zadanie kontrolowanie właściwych zasad w handlu wewnętrznym. Próby poprawy sytuacji tego rodzaju nie przynosiły jednak oczekiwanych rezultatów, a silne zróżnicowanie w deficycie środków bieżących na przestrzeni lat 1950-1955 ukazywały jednoznacznie uzależnienie irlandzkiej gospodarki od koniunktury poza jej granicami (por. tab. 1). Coraz bardziej oczywiste, dla ośrodków rządowych, w owym czasie stawało się, iż politykę gospodarczą Irlandii należy w istotny sposób poddać reformom.

Tabela 1

Fluktuacje deficytu środków bieżących w równowadze płatności w Irlandii w latach 1950-1955


	
Lata


	
1950


	
1951


	
1952


	
1953


	
1954


	
1955




	
Wysokość w milionach funtów irlandzkich


	
30,3


	
61,6


	
8,9


	
7,0


	
5,5


	
35,5







Źródło: D. J. Maher, The Tortuous Path.The Course of IrelandS Entry into the EEC 1948-1973, Dublin 1986.

Dopiero pod koniec lat pięćdziesiątych nastąpiła całkowita zmiana polityki gospodarczej Irlandii. Dermot Keogh podkreśla, że zwrot Irlandii w kierunku polityki wolnorynkowej w największej mierze stał się dzięki dr Kenowi Whitakerowi, który, w wieku czterdziestu lat, w 1956 roku objął stanowisko ministra finansów. Jedną z jego zasług na tym polu było przekonanie premiera Lemassa, który wcześniej nie przejawiał entuzjazmu w powyższym względzie, do procesu liberalizacji[bookmark: footnote116]116.

W roku 1957 zniesiona zostaje ustawa o kontroli własności przemysłowej z 1934 roku (ang.: The Control of Manufactures Act), która nakładała daleko idące ograniczenia na obcokrajowców pragnących prowadzić interesy na terenie wyspy. Wprowadzono również szereg ulg podatkowych promujących rozwój przemysłu, dotacje dla produkcji przemysłowej kierowanej na eksport, jak też rozpoczęto proces prywatyzacji[bookmark: footnote117]117.

Wprowadzone poprzez Program Rozwoju Gospodarczego (ang.: The Programme for Economic Expansion) reformy szybko rozpoczęły przynosić satysfakcjonujące wyniki. Rozwój irlandzkiej gospodarki potwierdzał dynamiczny wzrost Produktu Krajowego Brutto. PKB w roku 1959 wzrósł o 4,5%, a w roku 1960 o 5,1%. W efekcie znacznej poprawie uległa sytuacja na rynku zatrudnienia. W roku 1960 liczba bezrobotnych co miesiąc wynosiła 10 do 15 procent mniej w stosunku do wyników z roku 1959. Dodatkowo, niewielki deficyt równowagi płatności, który ustabilizował się na poziomie poniżej 9 milionów funtów dawał solidne podstawy na perspektywy długoterminowego wzrostu gospodarczego. Z drugiej strony, sektorem, w którym nie odnotowano postępu było rolnictwo, które nadal zajmowało znaczną część irlandzkiego rynku. Z powyższej perspektywy pełne członkostwo w Europejskiej Wspólnocie Gospodarczej wraz z wysokimi subwencjami dla sektora rolnego w ramach Wspólnej Polityki Rolnej musiało budzić w Irlandii duże nadzieje odnośnie poprawy sytuacji w powyższym obszarze[bookmark: footnote118]118, a dobre wyniki makroekonomiczne obniżały obawyo kondycję słabszej gospodarki irlandzkiej przy zetknięciu się jej ze wspólnym rynkiem[bookmark: footnote119]119.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że Irlandia nie zdecydowała się na wejście do ugrupowania EFTA w dużej mierze ze względu na brak w tej organizacji regulacji odnośnie rolnictwa, jak również ze względu na istniejące wówczas wysokie prawdopodobieństwo realizacji procesu rozszerzenia EWG[bookmark: footnote120]120.

[bookmark: bookmark139]4. Proces dochodzenia Irlandii do członkostwa we Wspólnotach Europejskich

Decyzja irlandzkiego rządu o złożeniu aplikacji o pełne członkostwo we Wspólnotach Europejskich w dużej mierze podyktowana była zapowiedzią ubiegania się o akcesję Wielkiej Brytanii[bookmark: footnote121]121. Po wystąpieniu brytyjskiego premiera Harolda Macmillana w Izbie Gmin, w którym oznajmił on chęć ubiegania się Zjednoczonego Królestwa o członkostwo w WE, Sean Lemass, premier Irlandii złożył w dniu 31 lipca 1961 roku podanie o przyjęcie swojego kraju do EWG[bookmark: footnote122]122.

Wagę bilateralnych stosunków pomiędzy Londynem i Dublinem ukazuje dodatkowo tzw. Biała księga (ang.: White Paper), którą brytyjski rząd wydał 29 listopada 1961 roku, a w której strona brytyjska podkreśliła swoje zadowolenie z aplikacji Irlandii, z którą łączą ją specjalne relacje gospodarcze. Londyn wyraził przy tym opinię, że w razie akcesji obu państw do EWG powyższe relacje znajdą się w ramach szerszego układu wspólnotowego, a zatem nie przysporzą jakichkolwiek problemów[bookmark: footnote123]123. Niezależnie od korzystnej dla Dublina deklaracji Londynu, stolice państw „Szóstki” odniosły się do irlandzkiego wniosku o członkostwo w EWG z dużym dystansem. Główną przyczyną były wątpliwości co do możliwości sprostania przez biedniejsze państwo warunkom konkurencji istniejącej w ramach Wspólnoty[bookmark: footnote124]124, jak również niepewność co do politycznej spójności Irlandii względem WE[bookmark: footnote125]125.

W konsekwencji państwo, które jako pierwsze złożyło podanie o członkostwo, na postanowienie „Szóstki” o rozpoczęciu negocjacji akcesyjnych musiało najdłużej oczekiwać (por. tab. 2). Dopiero w październiku 1962 roku zapadła decyzja Rady o otwarciu negocjacji z Irlandią, do których jednak nie doszło ze względu na zatrzymanie procesu rozszerzeniowego po zablokowaniu aplikacji Wielkiej Brytanii przez prezydenta Francji Charlesa de Gaulle’a w styczniu 1963 roku[bookmark: footnote126]126.

Tabela 2

Złożenie aplikacji oraz otwarcie negocjacji przez państwa kandydujące do EWG


	
Lp.


	
Kkraj kandydujący


	
Ddata złożenia aplikacji


	
Ddata otwarcia negocjacji




	
1


	
Wielka Brytania


	
10 VIII 1961


	
8 XI 1961




	
2


	
Dania


	
10 VIII 1961


	
30XI 1961




	
3


	
Norwegia


	
30 IV1962


	
12 XI1962




	
4


	
Irlandia


	
31 VII 1961


	
-







Źródło: D. J. Maher, The Tortuous Path.The Course of Ireland’s Entry into the EEC 1948-1973, Dublin 1986.

Weto De Gaulle’a w stosunku do członkostwa Wielkiej Brytanii we Wspólnotach, które w praktyce oznaczało zatrzymanie procesu dochodzenia do WE także dla pozostałych państw kandydujących, nie było równoznaczne z ochłodzeniem stosunków pomiędzy Dublinem i Paryżem. W dniach 11 i 12 czerwca 1964 roku francuski minister spraw zagranicznych, Maurice Couve de Murville złożył oficjalną wizytę w Irlandii, podczas której przyjął go zarówno prezydent Republiki, Eamon de Valera, jak również doszło do rozmów z premierem SeanemLe-massem oraz z ministrem spraw zagranicznych Irlandii, Frankiem Aikenem. We wspólnym komunikacie obu ministrów potwierdzono brak kwestii spornych oraz silne relacje kulturalne pomiędzy krajami, których efektem miało być zwiększenie liczby stypendiów pomiędzy państwami. Na płaszczyźnie gospodarczej ministrowie odnotowali z satysfakcją fakt podwojenia wymiany handlowej od roku 1961. Ustalono również datę następnego spotkania, do którego doszło w dniach 6-9 lipca 1964 roku w Dublinie. Jego przedmiotem były kwestie gospodarcze, a postanowienia na nim zawarte dotyczyły zwiększenia inwestycji francuskich na terenie Irlandii, jak również przedsięwzięcie środków zmierzających do powiększenia ruchu turystycznego pomiędzy obydwoma krajami[bookmark: footnote127]127.

Niezależnie od powyżej zakreślonych poprawnych stosunków z Francją, weto generała pozostawiało gospodarczą wymianę handlową Irlandii na płaszczyźnie bilateralnych stosunków ze Zjednoczonym Królestwem. 14 grudnia 1965 roku dochodzi do podpisania pomiędzy Londynem i Dublinem umowy ustanawiającej Obszar Wolnego Handlu (ang.: Free Trade Area Agreement - FTAA). Podpisane przez obu premierów, Harolda Wilsona oraz Seana Le-massa porozumienie miało charakter asymetryczny. Ustanawiało zniesienie z dniem 1 lipca 1966 roku wszystkich brytyjskich ceł importowych na produkty irlandzkie oraz eliminację ceł irlandzkich na większość towarów eksportowych Wielkiej Brytanii w dziesięciu równych etapach przez okres dziesięciu lat[bookmark: footnote128]128. Z perspektywy ekonomicznej podpisanie porozumienia o wolnym handlu z Wielką Brytanią stanowiło niezbędny krok w kierunku otwarcia irlandzkiego rynku na zewnątrz. Natomiast z perspektywy politycznej, premier Irlandii Sean Lemass podkreślił, iż FTAA jest porozumieniem handlowym i niczym więcej.

Pod koniec 1966 roku Seana Lemassa na stanowisku szefa rządu zastąpił Jack Lynch. Nowy premier - którego Joseph J. Lee[bookmark: footnote129]129 opisał jako nie mającego jednoznacznego przekonania do większości rzeczy oraz jako człowieka, który nie należy do typu osoby przecierającej szlaki - po rozmowach z brytyjskim premierem Wilsonem na początku maja 1967 roku,11 maja 1967 roku wraz z przedstawicielstwem brytyjskim złożył wniosek o ponowne rozpatrzenie aplikacji o członkostwo Irlandii we Wspólnotach. Pomimo optymistycznego nastawienia nowego premiera Irlandii po rozmowach odbytych w dniach 2-4 listopada 1967 roku w Paryżu, prezydent Francji Charles de Gaulle ponownie zablokował kandydaturę Wielkiej Brytanii, co, również ponownie, oznaczało zamknięcie drogi do uzyskania członkostwa przez pozostałe państwa kandydujące; Danię Irlandię oraz Norwegię[bookmark: footnote130]130.

4.1. Partie polityczne a członkostwo Irlandii we Wspólnotach Europejskich

Na politycznej scenie Irlandii istnieją trzy duże partie oraz szereg pomniejszych ugrupowań. Największą partią jest Fianna Fail („Żołnierze Przeznaczenia”), reprezentująca tradycyjne wartości katolickie oraz narodowe, określana jest jako umiarkowanie konserwatywne ugrupowanie o populistycznej naturze. Druga co do wielkości partia Fine Gael („Plemiona Irlandii”) prezentuje program gospodarki liberalnej, co odróżniają od interwencjonistycznego programu Fianna Fail - FF. Fine Gael - FG przedstawia się przy tym jako partia reform społecznych, pragmatyzmu oraz tolerancji. FG prezentuje także mniej nacjonalistyczne nastawienie niż FF[bookmark: footnote131]131. Zarówno FF jak i FG posiadają swoje korzenie w powstałej w 1905 roku Sinn Fein („My Sami”), która, choć istnieje do dzisiaj, posiada marginalne znaczenie[bookmark: footnote132]132. Trzecią co do wielkości partią jest irlandzka Partia Pracy. Obydwa najsilniejsze ugrupowania polityczne w Irlandii - FF oraz FG - od początku dyskusji na temat procesu integracji europejskiej prezentowały jednoznacznie pozytywne stanowisko. Natomiast przeciwko pełnej integracji ze wspólnym rynkiem występowali przedstawiciele Labourzystów.

4.2. Przebieg negocjacji akcesyjnych

Przejęcie urzędu prezydenta Francji przez Georges’a Pompidou po Charlesie de Gaulle’u otworzyło drogę do wznowienia procesu pierwszego rozszerzenia Wspólnot. Jak opisuje członek zespołu negocjacyjnego Irlandii, Denis J. Maher, pierwsza połowa 1970 roku, która poprzedzała negocjacje spożytkowana była przez stronę irlandzką na trzech różnych płaszczyznach. Po pierwsze, była to seria wizyt ministra spraw zagranicznych Irlandii dr P. J. Hil-lery’ego w stolicach państw „Szóstki”. Po drugie, opublikowanie kolejnej Białej księgi pt.: Członkostwo we Wspólnotach Europejskich - Wnioski dla Irlandii (ang.: Membership of the

European Communities - Implications for Ireland). Po trzecie, szczegółowe zestawienie pozycji negocjacyjnych[bookmark: footnote133]133.

Negocjacje akcesyjne wszystkich czterech kandydatów zostały oficjalnie otwarte 30 czerwca 1970 roku w Luksemburgu. Na powyższym spotkaniu minister spraw zagranicznych Irlandii dr Patrick J. Hillery potwierdził zaakceptowanie przez Dublin celów zawartych w Traktatach Rzymskich oraz Paryskim oraz decyzji wprowadzających powyższe w życie. Minister podkreślił także gotowość Irlandii do partycypacji w tworzeniu unii politycznej, jak również chęć uczestniczenia w realizacji unii gospodarczej i walutowej. Następnie Hillery zaprezentował stanowisko swojego rządu względem poszczególnych obszarów objętych integracyjnym procesem:

— w kwestii rolnictwa irlandzki rząd akceptuje kierunek rozwoju WPR, natomiast jego zdaniem dyskusji wymagają regulacje EWG dotyczące uregulowań weterynaryjnychi fitosanitarnych, j ak również przyszłość rozwiązań dotyczących rybołówstwa;

— w obszarze przemysłu rząd Irlandii na podstawie optymistycznych wskaźników makroekonomicznych jest przekonany o gotowości gospodarki swojego kraju do sprostania konkurencyjności wspólnego rynku, natomiast kwestią do negocjacji pozostaje status pewnych wrażliwych gałęzi przemysłu, finansowe oraz fiskalne regulacje dotyczącej ego rozwoju w Irlandii, oraz problemy związane z dumpingiem;

— jedną z najważniejszych spraw, zdaniem Dublina, jest rozwiązanie kwestii bilateralnych relacji irlandzko-brytyjskich w ramach dochodzenia do kolejnych etapów liberalizacji uzgodnionych w FTAA w 1965 roku na okres dziesięciu lat;

— z perspektywy proceduralnej Irlandia sugerowała, by procedury negocjacyjne zostały uzgodnione przed rozpoczęciem negocjacji właściwych, postulowała, by pertraktacje pomiędzy wszystkimi czterema kandydatami odbywały się w tym samym czasie oraz podkreślała, by procedury negocjacyjne przewidywały uczestnictwo państwa kandydującego podczas rozmów z innym kandydatem, jeżeli omawiane kwestie żywotnie dotyczą tego pierwszego[bookmark: footnote134]134.

Zarówno w kwestii handlu towarami przemysłowymi, jak również przejęcia regulacji Wspólnej Polityki Rolnej - WPR, Irlandia zaproponowała pięcioletni okres przejściowy, co ostatecznie stało się częścią porozumienia akcesyjnego. W pierwszym przypadku uzgodniono znoszenie cła w pięciu etapach po 20%, rozpoczynając w kwietniu 1973 roku, a kończąc w lipcu 1977 roku. Przejęcie wspólnotowej zewnętrznej taryfy celnej zostało uzgodnione w taki sam sposób. Aspekt procesu dostosowania cen artykułów rolnych w Irlandii do cen WE został w ramach negocjacji ustalony na sześć etapów w okresie pięciu lat. Należy przy tym podkreślić, iż w ramach procesu negocjacyjnego strona irlandzka uzyskała zapewnienie o objęciu rolnictwa Irlandii funduszami wspólnotowymi bezpośrednio po akcesji[bookmark: footnote135]135, przy czym w celu uniknięcia problemów ze zróżnicowaniem cen produktów w rozszerzonej Wspólnocie ustalono specjalne regulacje przejściowe, w których finansowane przez WE sumy kompensacyjne przyjęłyby formę podatków na import oraz subsydiów na eksport[bookmark: footnote136]136.

Jednym z najtrudniejszych obszarów negocjacyjnych okazała się regulacja dotycząca rybołówstwa. Spowodowane było to przede wszystkim wejściem w życie z dniem 1 lutego 1971 roku Wspólnej Polityki Rybołówstwa (ang.: Common Fisheries Policy - CFP)[bookmark: footnote137]137. Jak słusznie podkreśla John Redmond, najbardziej kontrowersyjny podczas procesu uwspólnoto-wienia polityki połowów okazał się czas, w którym do niego doszło. Decyzje podjęte przez „Szóstkę” niemal w przeddzień akcesji czterech państw, posiadających rozległe łowiska, musiały spotkać się z ich negatywną reakcją. Szczególnie Irlandia oraz Norwegia sprzeciwiały się powyższym regulacjom w okresie negocjacji, a w przypadku Norwegii Wspólna Polityka Rybołówstwa stała się jedną z głównych przyczyn odrzucenia członkostwa we Wspólnocie przez norweskie społeczeństwo podczas referendum akcesyjnego[bookmark: footnote138]138. Ostatecznie jedna z podstawowych przesłanek CFP - wolny akces do łowisk Wspólnoty - została zawieszona na okres dziesięciu lat, a Irlandia oraz pozostałe państwa kandydujące uzyskały zapewnienieo utrzymaniu wyłącznej dla poszczególnych państw strefy przybrzeżnej o szerokości 9,6 km[bookmark: footnote139]139 oraz znaczną ochronę interesów w strefie od 9,6 do 19,2 km[bookmark: footnote140]140.

Irlandia uzyskała również szereg rozwiązań o charakterze wyjątków. Do najważniejszych z nich należy Protokół w sprawie Irlandii włączony do Traktatu Akcesyjnego, jak też specjalny reżim ochronny przewidziany dla przemysłu samochodowego. Protokół przewidywał czasowe wyłączenie Irlandii spod regulacji Traktatu Rzymskiego odnośnie korzystnych rozwiązań dla przemysłu Irlandii. Chodziło przede wszystkim o korzystne rozwiązania fiskalne, które pozwalały firmom prowadzącym działalność gospodarczą w Irlandii - zarówno rodzimym, jak i zagranicznym - na zwolnienia z podatku dochodowego oraz z podatku od zysku korporacyjnego i zysków z eksportu. Dokument dodatkowo zobowiązywał instytucje wspólnotowe do jak najbardziej przychylnego rozpatrywania spornych kwestii dotyczących Irlandii w celu zrównania poziomów dobrobytu na obszarze Wspólnoty. Powyższe przywileje pozostawały w mocy aż do 1990 roku. Natomiast w sektorze przemysłu samochodowego specjalne rozwiązania uzgodniono na okres dwunastu lat[bookmark: footnote141]141. Negocjacje zakończyły się 13 stycznia 1972 roku spotkaniem w Brukseli, na którym uzgodniono kwoty produkcyjne buraka cukrowego w wysokości 150 tysięcy ton[bookmark: footnote142]142.

4.3. Strategia informacyjna oraz referendum akcesyjne w Irlandii

Już w latach sześćdziesiątych irlandzkie władze publikowały Białe księgi (ang.: White Pa-pers), których zadaniem było utrzymanie zainteresowania społeczeństwa dla kwestii europejskiej, poprzez opis procesu dostosowawczego Irlandii na poszczególnych odcinkach, jak też politycznej oraz ekonomicznej ewolucji samych Wspólnot, których członkiem Irlandia miała się zamiar stać. To właśnie kolejna Biała księga opublikowana w 1972 roku stała się podstawowym punktem odniesienia podczas debaty publicznej na temat pozytywnych oraz negatywnych skutków potencjalnego członkostwa Irlandii we Wspólnotach Europejskich. Powyższy dokument obejmował wynegocjowane warunki akcesji, jak też rządowe analizy konsekwencji wstąpienia Irlandii do WE na płaszczyźnie ekonomicznej, społecznej, jak również politycznej[bookmark: footnote143]143.

Ostateczne stanowisko w kwestii członkostwa partie polityczne zajęły podczas debaty w niższej izbie irlandzkiego parlamentu (irl.: Dail) w dniu 2 czerwca 1972 roku, przy czym nie różniły się one od prezentowanej postawy od początku procesu dochodzenia Irlandii do Wspólnot. Zarówno rządząca Fianna Fail, jak też pozostająca w opozycji Fine Gael popierały akcesję, natomiast posiadająca 14 reprezentantów w liczącym 144 mandaty Dail Partia Pracy była przeciwna przystąpieniu. Wśród irlandzkiego społeczeństwa akcesję szczególnie popierali rolnicy, natomiast przeciwko pozostawały przemysłowe związki zawodowe. Pierwsi liczyli na wysokie korzyści płynące z regulacji w ramach WPR, drudzy natomiast obawiali się bezrobocia, po tym jak przemysł irlandzki spotkałby się z wysoką konkurencją w ramach wspólnego rynku[bookmark: footnote144]144.

Przedstawiciele Labourzystów argumentowali, iż pełne członkostwo oznaczać będzie utratę suwerenności, wskazywali na groźbę minimalnego wpływu małego państwa, jakim jest Irlandia na decyzje w ramach Wspólnoty, jak też na niedemokratyczne reguły instytucji wspólnotowych oraz na problemy związane z wysokim prawdopodobieństwem utraty statusu neutralności po akcesji. Wydaje się przy tym interesujące, że jednocześnie podkreślali, iż są zwolennikami realnej alternatywy w stosunku do pełnego członkostwa w postaci uzyskania przez Irlandię statusu państwa stowarzyszonego[bookmark: footnote145]145.

Z kolei przywódca rządzącej partii Fianna Fail, premier Jack Lynch dobitnie wyraził swoje stanowisko względem zagrożeń płynących z faktu członkostwa Irlandii we Wspólnotach na zebraniu jego ugrupowania otwierającym kampanię referendalną. Lynch rozpoczął od stwierdzenia, że postawa przeciwna akcesji koncentruje się w głównej mierze na dwóch kwestiach: możliwości utraty pracy oraz podwyższenia kosztów życia. Następnie Taoiseach stwierdził: Nigdy nie zaprzeczaliśmy, że wolny handel będzie powodem problemów dla niektórych firm. Przez ponad 10 lat używaliśmy pieniędzy, czasu oraz energii podczas tworzenia irlandzkich firm bardziej wydajnymi, tak by mogły konkurować z importem [...]. Jeżeli pozostaniemy poza, nadal będziemy musieli ustanowić jakieś formy porozumień handlowych z Wielką Brytanią oraz innymi państwami WE. Tego rodzaju porozumienie wymagałoby ustanowienia wolnego handlu w przemyśle, a zatem firmy zagrożone wolnym handlem nie miałyby się lepiej, podczas gdy reszta z nas miałaby się gorzej, ponieważ stracilibyśmy korzyści płynące z członkostwa[bookmark: footnote146]146.

Tabela 3

Wyniki referendum akcesyjnego w Irlandii


	
Całkowita liczba osób mających prawo głosu


	
1 783 604




	
Całkowita liczba oddanych głosów


	
1 253 781




	
Głosy na ‘TAK’


	
1 041 890




	
Głosy na ‘NIE’


	
211891




	
Głosy na ‘TAK’ w procentach


	
83,1% oddanych głosów







Źródło: D. J. Maher, The Tortuous Path.The Course of Ireland's Entry into the EEC1948-1973

Referendum w sprawie przystąpienia do Wspólnot Europejskich odbyło się w Irlandii 10 maja 1972 roku, a jego pozytywny wynik był zaskakujący dla wielu obserwatorów. Przy wysokiej frekwencji w wysokości 71% aż 83,1% obywateli Irlandii opowiedziało się za wstąpieniem swojego kraju do Wspólnot Europejskich[bookmark: footnote147]147.

[bookmark: bookmark167]5. Zakończenie

Podsumowując, należy podkreślić, iż analiza precedensu Irlandii w kontekście jej relacji ze Wspólnotami Europejskimi ukazuje wysoką skalę trudności przy odróżnieniu wpływu na irlandzką gospodarkę ze strony procesu integracyjnego oraz innych czynników, wśród których należy przede wszystkim wymienić proces podwyższania współzależności w gospodarce światowej i związane z nią relacje gospodarcze Irlandii ze Stanami Zjednoczonymi[bookmark: footnote148]148.

Jeszcze w latach osiemdziesiątych gospodarka irlandzka oceniana była przez ekonomistów jako jedna z najbardziej zacofanych wśród państw Wspólnoty. W szczególności wskazywano na wysokie wskaźniki bezrobocia, niski eksport, olbrzymi deficyt budżetowy oraz zagraniczne zadłużenie państwa[bookmark: footnote149]149. Przełomowym dla powyższych kwestii okazał się schyłek lat osiemdziesiątych[bookmark: footnote150]150. Katarzyna Smyk[bookmark: footnote151]151 wymienia najważniejsze czynniki, które spowodowały znaczne ożywienie gospodarcze w Irlandii.

1. Zawarcie w wyniku szerokich konsultacji społecznych porozumienia w sprawie reform pomiędzy partią rządzącą (Fianna Fail) a partią opozycyjną (Fine Geal) i związkami zawodowymi oraz organizacjami pracodawców. Porozumienie przewidywało m.in. ograniczenie wzrostu płac, uelastycznienie prawa pracy, a także obniżenie podatków. Jednocześnie gwarantowało pracownikom określony poziom płac i zatrudnienia. Porozumienie społeczne oraz restrykcyjna polityka finansów publicznych przyczyniły się do stworzenia przyjaznego wzrostowi, stabilnego środowiska makroekonomicznego.

2. Polityka kolejnych rządów, w szczególności ograniczenie wydatków budżetowychi zdyscyplinowanie finansów publicznych oraz wprowadzenie przepisów podatkowych pobudzających wzrost gospodarczy. Wysokość podatków od działalności produkcyjnej ustanowiono na niskim poziomie 10%, zmniejszając przy tym również inne rodzaje opodatkowania, w tym od dochodów osobistych.

3. Napływ inwestycji zagranicznych jako efekt przyjaznej polityki podatkowej rządu. W napływającym kapitale dominowały inwestycje amerykańskie z sektora wysokich technologii oraz chemicznego i farmaceutycznego, których skumulowana wartość wyniosła na koniec 2000 r. 33,4 mld USD. Zwiększając potencjał produkcyjny i zdolności eksportowe gospodarki, bezpośrednie inwestycje zagraniczne stały się czynnikiem napędzającym jej rozwój. W 1996 r. udział zagranicznych przedsiębiorstw w irlandzkiej produkcji wyniósł blisko 80%. Obecnie w firmach zagranicznych pracuje 47% ogółu zatrudnionych w przemyśle irlandzkim.

4. Wzrost wielkości środków finansowych przekazywanych Irlandii w ramach unijnych funduszy strukturalnych oraz Funduszu Spójności, w związku z reformą polityki strukturalnej przeprowadzonej na podstawie uzgodnionego w 1986 r. Jednolitego Aktu Europejskiego. W latach 1991-1993 wysokość pomocy finansowej z WE osiągnęła wartość ponad 3% irlandzkiego PNB (w porównaniu z 1,5% PNB w latach 80-tych). Według różnych szacunków środki z unijnych funduszy przyczyniły się do zwiększenia irlandzkiego PNB o 3 do 4 punktów procentowych w latach 1995-1999.

5. Dobre wykorzystanie przez rząd irlandzki środków z funduszy strukturalnych, które w znacznej części (37% w latach 1994-1999) przeznaczano na stymulowanie wzrostu zatrudnienia oraz edukację i szkolenia, w tym zwłaszcza podnoszenie kwalifikacji zawodowych siły roboczej. Skuteczne działania władz irlandzkich znacząco różniły się od sposobu wykorzystania środków z funduszy strukturalnych przez innych beneficjantów, zwłaszcza Grecję.

6. Zwiększenie tempa integracji w ramach Wspólnot, w tym w szczególności przyjęciei realizacja programu rynku wewnętrznego, stworzyło korzystne możliwości handlowe dla Irlandii, której eksport pomiędzy 1990 a 2001 rokiem wzrósł ponad 5-krotnie. Pozytywny wpływ na przemiany gospodarcze w Irlandii miał także proces dostosowania gospodarki do wymogów członkostwa w Unii Gospodarczej i Walutowej. Dobre wyniki ekonomiczne pozwoliły Irlandii (od 1979 roku członkowi Europejskiego Systemu Monetarnego) na spełnienie kryteriów z Maastricht i przystąpienie do III etapu UGiW w 1999 r.

Wydaje się, że jedną z najistotniejszych lekcji płynących z powyżej zarysowanych doświadczeń jest podkreślenie faktu, że akcesja sama w sobie nie może stanowić panaceum na wszelkie dolegliwości rozwijającej się gospodarki, a dopiero zestawienie szeregu bardzo istotnych czynników może przynieść oczekiwane efekty. Innym godnym uwagi zjawiskiem była współpraca pomiędzy dwiema konkurującymi między sobą najsilniejszymi partiami Irlandii przy osiąganiu celu, który uznano za nazbyt cenny, by stał się przedmiotem wewnętrznych, międzypartyjnych rozgrywek.
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[bookmark: bookmark172]Summary

The fundamental issues that defined Ireland’s approach to the process of European integration before her accessing the European Community involve the strong emphasis Ireland put on her sovereignty and the anxiety concerning the fact that in the process of integration Ireland was getting closely involved with her historic adversary - the United Kingdom, as well as the possibility to maintain a neutral status after becoming a member of the EC. When the above anxieties were overcome, Ireland could walk the path of rapid economic develop-ment. It needs tobe emphasized how difficult it is to differentiate the impact the process ofEu-ropean integration has exerted on Irish economy from that exerted by other factors, such as the most important one of the increasing mutual dependence of global economies and the conse-quent business relations between Ireland and the United States.
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Poznań

[bookmark: bookmark174]Polskie stanowisko w kwestii przystąpienia Republiki Turcji do Unii Europejskiej

[bookmark: bookmark175]1. Wprowadzenie

Kwestia przystąpienia Republiki Turcji do Unii Europejskiej jest jednym z najważniejszych tematów politycznych w Europie. Odpowiedź na pytanie, czy kraj ten powinien znaleźć się w gronie państw członkowskich, związana jest z debatą dotyczącą zakresu i celu procesu integracji europejskiej. Debata ta trwa, z przerwami, od kilkudziesięciu lat. Rozpoczęła się w momencie, gdy Turcja, po raz pierwszy, oficjalnie wyraziła zainteresowanie członkostwem w Europejskiej Wspólnocie Gospodarczej w 1959 roku. Już w 1963 roku została podpisana umowa partnerska, na mocy której Turcja stała się członkiem stowarzyszonym EWG[bookmark: footnote152]152. Od tamtej pory aż do początku lat dziewięćdziesiątych, starania władz w Ankarze były konsekwentnie ignorowane w związku z napiętą sytuacją międzynarodową w regionie wschodniego Morza Śródziemnego oraz niestabilną sytuacją wewnętrzną[bookmark: footnote153]153.

W 1987 roku Turcja ponownie złożyła wniosek o przyjęcie do EWG, jednakże został on odrzucony dwa lata później. Pozytywnym sygnałem dla władz tureckich było podpisanie układu ustanawiającego unię celnąmiędzy RepublikąTurcji a UniąEuropejskąw 1995 roku. Umowa wyraźnie faworyzuje UE, ale jednocześnie przyspieszyła rozmowy w sprawiepełnego członkostwa. Przełomową datą stał się 10 grudnia 1999 roku, gdy, podczas szczytu unijnego w Helsinkach, Turcja została oficjalnie uznana jako państwo kandydujące.

17 grudnia 2004 roku, podczas obrad Rady Europejskiej, podjęto decyzję o rozpoczęciu negocjacji członkowskich z Republiką Turcji w 2005 roku. Negocjacje zainaugurowane zostały uroczyście w dniu 3 października 2005 roku[bookmark: footnote154]154. 12 czerwca 2006 roku został formalnie otwarty i zamknięty, choć nie bez zastrzeżeń ze strony Republiki Cypru, pierwszy rozdział negocjacyjny dotyczący nauki i badań[bookmark: footnote155]155.

Rzeczpospolita Polska była i jest, obok Wielkiej Brytanii, jednym z najważniejszych promotorów tureckich interesów w Brukseli. W tej sytuacji warto zadać pytania o podstawy oficjalnego stanowiska polskich władz, poparcie dla sprawy Turcji w ramach zaplecza politycznego rządu, stanowiska poszczególnych partii politycznych oraz, co najważniejsze, polskiej opinii publicznej.

[bookmark: bookmark180]2. Podstawy stosunków polsko-tureckich po roku 1989

Zmiany polityczne i społeczne, zapoczątkowane w Polsce w 1989 roku, korzystnie wpłynęły na intensyfikację stosunków polsko-tureckich. Ich efektem jest nie tylko wzrost wymiany handlowej oraz ożywienie ruchu turystycznego, ale również rozwój kontaktów między przedstawicielami władz obu krajów.

Niezwykle ważnym dokumentem, regulującym stosunki polsko-tureckie po 1989 roku, jest Układ o przyjaźni i współpracy między Rzeczpospolitą Polską a Republiką Turecką, zawarty 3 listopada 1993 roku w Warszawie[bookmark: footnote156]156. Umowa została podpisana na okres 10 lat i jest przedłużana automatycznie na 5 lat, jeżeli żadna ze stron nie wypowie jej w formie pisemnej notyfikacji. Szczególne znaczenie, w kontekście tureckich starań o członkostwo w UE, ma art. 3, ust. 2: Strony będą działać na rzecz usuwania dzielących Europę różnic w poziomie rozwoju oraz przekształcania kontynentu europejskiego w obszar wspólnego dobrobytui współpracy[bookmark: footnote157]157. W momencie zawierania powyższego układu, polskie członkostwo w UE było jedynie odległą wizją. Natomiast obecnie, na podstawie powyższego artykułu, Rzeczpospolita Polska jest pośrednio zobowiązana do udzielania politycznego wsparcia Republice Turcji na jej drodze do członkostwa.

W lutym 2004 roku Polskę odwiedził turecki Minister Spraw Zagranicznych Abdullah Gul. Cztery miesiące później, 1 czerwca 2004 roku, do Warszawy przybył z oficjalną wizytą Prezydent Republiki Turcji Ahmet Necdet Sezer. Podczas tego pobytu Polska i Turcja podpisały dwuletni plan działania w sprawach politycznych, gospodarczych i społecznych, bezpieczeństwie i obronności, kulturze i nauce.

Po zmianach na polskiej scenie politycznej w wyniku wyborów parlamentarnych przeprowadzonych w 2005 roku, w dniach 13-14 kwietnia 2006 roku przebywał z oficjalną wizytą w Turcji ówczesny minister spraw zagranicznych Stefan Meller. W jej trakcie odwiedziłStambuł i Ankarę, gdzie spotkał się, między innymi, z premierem Recepem Tayyipem Erdoganem. Oficjalnym celem wizyty było podtrzymanie dynamiki stosunków dwustronnych, ocenianych przez obie strony jako najlepsze w ciągu ostatnich 15 lat[bookmark: footnote158]158. W trakcie rozmów obie strony wskazywały na rosnący wolumen obrotów gospodarczych oraz nowe perspektywy współpracy związane z bezpieczeństwem energetycznym. Przedstawiciele tureckich władz dziękowali stronie polskiej za niezmienną postawę władz polskich popierających dążenia integracyjne Turcji[bookmark: footnote159]159. Podczas dwudniowej wizyty Stefan Meller brał również udział w inauguracji Towarzystwa Chopinowskiego w Turcji oraz spotkał się z dyrektorem Muzeum Topkapi w Stambule, z którym rozmawiał na temat możliwości prowadzenia wspólnych badań historycznych przez naukowców polskich i tureckich.

Należy podkreślić, iż wszystkie wspomniane wizyty przebiegały w bardzo dobrej atmosferze, wydatnie przyczyniając się do umacniania stosunków polsko-tureckich. Szerokie spektrum współpracy pozwala obywatelom obu państw współpracować ze sobą, na przykład, poprzez wymiany studenckie oraz ułatwienia w kontaktach pomiędzy przedsiębiorcami z Turcji i z Polski.

[bookmark: bookmark185]3. Stanowiska Prezydenta oraz Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej

Oficjalne stanowisko polskich władz wywiera obecnie decydujący wpływ na kształt polityki zagranicznej Polski względem Turcji. Trudno przypuszczać, by o przyjęciu Turcji do UE miał kiedykolwiek zadecydować ogół obywateli, na przykład, w drodze referendum. Jak dotąd, problematyka tureckiej akcesji nie stała się na dłużej przedmiotem szerszej debaty publicznej. Chociażby z tego względu, należy zwrócić szczególną uwagę na wypowiedzi przedstawicieli polskich władz.

Przedstawiciele tureckich władz są przekonani o poparciu polskich władz dla ich sprawy. Minister Spraw Zagranicznych Republiki Turcji Abdullah Gul, w wywiadzie udzielonym „Gazecie Wyborczej” w marcu 2004 roku, potwierdził swoje przekonanie o poparciu polskich władz dla tureckiego członkostwa: Chciałbym przypomnieć, że gdy cała Europa zapomniała o Polsce, pamiętali o niej otomańscy sułtani. Oczywiście w Polsce, która teraz jest krajem demokratycznym, są różne poglądy. Szanujemy je wszystkie, ale liczy się główny nurti liczą się przywódcy. Jesteśmy pewni, że polscy przywódcy przywiążą odpowiednią wagę do stosunków polsko-tureckich. Gdy Polska dążyła do NATO, Turcja jąpoparła[bookmark: footnote160]160. Optymistyczne założenie szefa tureckiego MSZ znajduje potwierdzenie w deklaracjach polskiego Prezydenta, Premiera, a także Ministra Spraw Zagranicznych.

Prezydent Rzeczpospolitej Polskiej Aleksander Kwaśniewski jednoznacznie popiera dążenia Republiki Turcji, zmierzające do osiągnięcia statusu pełnoprawnego członka Unii Europejskiej[bookmark: footnote161]161. 1 czerwca 2004 roku, podczas oficjalnej wizyty Prezydenta Turcji AhmetaNecdet Sezera w Warszawie, Aleksander Kwaśniewski powiedział: Rozmawialiśmy takżeo Unii Europejskiej, a Prezydent Turcji złożył na moje ręce gratulacje z okazji przystąpienia Polski do Wspólnoty. Polska jest gotowa dzielić się swymi doświadczeniami. Będzie udzielałapolitycznego poparcia dla dobrego zakończenia negocjacji, które wymagają jeszcze wielkiejpracy .

Przytoczona powyżej wypowiedź Prezydenta RP nie tylko dowodzi poparcia, jakiego Polska udziela Turcji, ale jest także równoznaczna z deklaracją pomocy. Właśnie natakąpostawę Polski liczą tureckie władze. Nota bene, Aleksander Kwaśniewski, podczas tego samego spotkania w dniu 1 czerwca 2004 roku, stwierdził, iż rozpoczęcie negocjacji między Unią Europejską a Turcją jest już przesądzone: Wyraziliśmy radość, że zaczynają się negocjacje Unii z Turcją[bookmark: footnote162]162. Ten fakt należy uznać za poważną nieścisłość, gdyż Komisja Europejska zaleciła Radzie Europejskiej oraz Parlamentowi Europejskiemu rozpoczęcie negocjacji członkowskich z Turcją dopiero 6 października 2004 roku. Natomiast ostateczna, wiążąca decyzja została podjęta podczas spotkania Rady Europejskiej 17 grudnia 2004 roku (szczyt UE w Brukseli). Niemniej, trudno przypuszczać, by Prezydent Sezer poczuł się dotknięty z powodu błędu w wypowiedzi polskiego prezydenta. Wyjechał z tym większym przekonaniem, iż Polska popiera dążenia jego kraju, a przyszłą decyzję Komisji Europejskiej uważajedynie za formalność. Z dyplomatycznego punktu widzenia owa nieścisłość nie mogła przysporzyć Polsce jakichkolwiek problemów. Wręcz przeciwnie, umocniła bardzo dobre stosunki polsko-tureckie.

Prounijną politykę zagraniczną Turcji wspiera również polski rząd. 7 kwietnia 2003 roku, w drodze powrotnej z oficjalnej wizyty w Kazachstanie, ówczesny premier Leszek Miller zatrzymał się w Ankarze. Doszło wówczas do spotkania z szefem tureckiego rządu Recepem Tayyipem Erdoganem. Premierzy rozmawiali przede wszystkim o wojnie w Iraku, ale Leszek Miller skorzystał z okazji, by zapewnić Turcję o polskim poparciu dla jej prounijnych aspiracji[bookmark: footnote163]163. Niemniej, w późniejszym okresie polski rząd ograniczał się jedynie do deklaracji, które nie znajdowały odzwierciedlenia w aktywnym wspieraniu strony tureckiej.

Upadek rządu Millera zaowocował, między innymi, zmianami w polskiej polityce zagranicznej. Gabinet Marka Belki na nowo odkrył niegdyś strategicznego, a dziś nieco zapomnianego partnera - Turcję. Premier Belka jednoznacznie opowiada się za akcesją Turcji do Unii Europejskiej, widzi nawet Polskę w roli jej ambasadora podczas starań o członkostwo[bookmark: footnote164]164. Premier Marek Belka określił plan przyjęcia Turcji do UE jako fascynujący projekt dla Europy, która może stać się niemalże częścią Bliskiego Wschodu[bookmark: footnote165]165. Jan Truszczyński, wiceminister spraw zagranicznych w rządzie Marka Belki, w lipcu 2005 roku podkreślał: Nigdy nie rozważaliśmy koncepcji specjalnego partnerstwa Unii z Turcją. Żaden inny wariant poza pełnym członkostwem nie jest przez nas brany pod uwagę. W tym kontekście należy wspomnieć, iż ponad dwa miesiące później polskie władze dotrzymały słowa, głosując 3 października za otwarciem negocjacji członkowskich z Turcją.

Minister Spraw Zagranicznych RP Adam D. Rotfeld, w wywiadzie udzielonym dziennikowi „Rzeczpospolita” 4 października 2005 roku, zapewnił o jednoznacznym poparciu władz polskich dla tureckich aspiracji: Jeśli Unia chce być traktowana serio, to musi odpowiedzieć Turcji: widzi możliwość jej integracji czy nie. My traktujemy Turcję bardzo poważnie i mamy dla niej odpowiedź. Uważamy, że perspektywa członkostwa dla Turcji za 10, 15 czy 20 lat gwałtownie przyspieszy modernizację tego kraju. Będzie to przykład dla całego świata islamu. To jest ta sama logika integracji, na którą po II wojnie światowej alianci zdecydowali się wobec Niemiec i Japonii. Wówczas zadziałała. I tym razem, wobec Turcji, zadziała[bookmark: footnote166]166. Wypowiedź ówczesnego szefa polskiego MSZ była jedną z najwyraźniej wspierających turecką akcesję do Unii Europejskiej, od momentu gdy temat ten stał się przedmiotem zainteresowania polskich władz.

Po wyborczym zwycięstwie Prawa i Sprawiedliwości w wyborach parlamentarnych we wrześniu 2005 roku, pojawiła się niepewność czy nowy, prawicowy rząd będzie aktywnie wspierał Turcję na forum międzynarodowym w jej staraniach o członkostwo w UE. Przykład Niemiec dowiódł przecież, że zmiana na scenie politycznej może oznaczać radykalną zmianę stanowiska państwa w tej sprawie. Przed wyborami w 2005 roku PiS, podobnie jak niemiecka partia CDU, opowiadała się jedynie za uprzywilejowanym partnerstwem dla Turcji jako substytutem pełnego członkostwa. Jednakże Polska, pod rządami koalicji PiS, Ligi Polskich Rodzin i Samoobrony, nadal wspiera Turcję. Minister spraw zagranicznych Anna Fotyga, podczas otwarcia pierwszego rozdziału negocjacyjnego z Turcją w czerwcu 2006 roku, jednoznacznie opowiedziała się przeciwko wprowadzeniu tak zwanej zdolności absorpcyjnej UE jako kryterium przyjmowania nowych państw do UE. W tym kontekście polska minister miała na uwadze przede wszystkim integracyjne dążenia Ukrainy, ale jednocześnie polskie stanowisko wspierało aspiracje władz tureckich[bookmark: footnote167]167.

Czym można tłumaczyć tak silne poparcie dla tureckich aspiracji ze strony polskich władz? Wbrew pozorom, Polska, zabiegająca uprzednio o umieszczenie zapisu dotyczącego chrześcijańskich korzeni Europy w preambule unijnej konstytucji, jest jednym z państw, które mogą najwięcej skorzystać na bliskiej współpracy z muzułmańską Turcją w ramach Unii Europejskiej. Przede wszystkim należy zwrócić uwagę na bardzo zbliżoną politykę zagraniczną obu państw względem Federacji Rosyjskiej. Polskie władze zakładają, iż rozpoczęcie negocjacji członkowskich z Turcją umożliwi zainteresowanie Unii bliższymi kontaktami z Ukrainą. Prozachodnia Ukraina, wraz z Turcją oraz Polską, utworzyłaby skuteczną przeciwwagę dla polityki Moskwy w regionie Morza Czarnego. W przypadku realizacji takiego scenariusza, Polska przestałaby być największym państwem na styku stref wpływów Unii Europejskiej i Ro-sji[bookmark: footnote168]168. Prócz tego, jak ocenił Adam D. Rotfeld, Turcja w Unii usunie miękkie podbrzusze Europy: poczucie, że można zaatakować kontynent od strony niestabilnych Bałkanów[bookmark: footnote169]169.

Utrzymując bliższe kontakty z Ankarą, Polska stałaby się również jednym z najważniejszych uczestników stosunków międzynarodowych w regionie Bliskiego Wschodu oraz Azji Środkowej. Polska polityka zagraniczna wywiera znaczący wpływ na rozwój sytuacji w tym rejonie świata od momentu wysłania sił stabilizacyjnych do Iraku w 2003 roku. Władze tureckie mogą stać się ambasadorem interesów Polski w świecie arabskim, w którym zyskują na znaczeniu i poprawiają swoją, niekorzystną dotąd pozycję[bookmark: footnote170]170.

Wielkie znaczenie w tej kwestii należy również przypisywać bezpieczeństwu energetycznemu nie tylko Polski, ale całej Unii Europejskiej. Turcja przekształca się w węzeł tranzytowy surowców energetycznych, alternatywny wobec dostaw z Federacji Rosyjskiej. Projekt przesyłu gazu ziemnego z północnego Iranu przez Turcję do Europy Środkowej, określany mianem „Na-bucco”, stwarza Polsce realną szansę dywersyfikacji źródeł zaopatrzenia w ten surowiec[bookmark: footnote171]171.

Istotną przyczyną jest także dynamicznie wzrastająca wartość wymiany handlowej między Polską a Turcją. Rozwój szerszej współpracy gospodarczej stał się możliwy po wstąpieniu Polski do UE 1 maja 2004 roku. Warto zauważyć, iż w pierwszych dziesięciu miesiącach2004 roku, wartość polskiego eksportu do Turcji wzrosła aż trzykrotnie w porównaniu z analogicznym okresem poprzedniego roku (odpowiednio 601 milionów dolarów wobec 252 milionów w roku 2003)[bookmark: footnote172]172. Chłonność tureckiego rynku pozwala liczyć, iż ten wskaźnik będzie wzrastał jeszcze przez wiele lat, przyczyniając się do wzmocnienia polskiej gospodarki. Ponadto, po podpisaniu przez Turcję protokołu dodatkowego do umowy o unii celnej, zawartej pomiędzy Republiką Turcji a Unią Europejską w 1995 roku, Polska uzyskała jeszcze szerszy rynek zbytu dla swych towarów[bookmark: footnote173]173.

Niemniej należy pamiętać, iż oficjalna polityka zagraniczna Polski względem Turcji może ulec zmianie, bowiem rząd koalicyjny zdominowały partie niechętne tureckiej akcesji: Prawoi Sprawiedliwość oraz Liga Polskich Rodzin. Polska scena polityczna, podobnie jak w wielu innych krajach UE, jest podzielona na zwolenników i przeciwników kolejnego poszerzenia.

[bookmark: bookmark200]4. Stanowiska wybranych partii politycznych

Pod uwagę należy wziąć przede wszystkim oficjalne stanowiska najbardziej wpływowych partii politycznych, reprezentowanych w Sejmie w ostatnich latach: Sojuszu Lewicy Demokratycznej, Socjaldemokracji Polskiej, Unii Pracy, Platformy Obywatelskiej, Samoobrony, Prawa i Sprawiedliwości, Polskiego Stronnictwa Ludowego oraz Ligi Polskich Rodzin.

Stanowisko rządzącego Sojuszu Lewicy Demokratycznej oraz Socjaldemokracji Polskiej pokrywa się z oficjalnym stanowiskiem polskiego rządu. Dowodzą tego chociażby decyzje oraz wypowiedzi premiera Marka Belki czy też ministra spraw zagranicznych Włodzimierza Cimoszewicza w sprawie planowanego rozszerzenia. Również eurodeputowani, wywodzący się z partii lewicowych, poparli projekt rozpoczęcia bez zbędnej zwłoki negocjacji członkowskich z Turcją podczas głosowania w Parlamencie Europejskim 15 grudnia 2004 roku[bookmark: footnote174]174.

Samoobrona oraz Polskie Stronnictwo Ludowe opowiadają się za pełnoprawnym członkostwem Turcji w Unii Europejskiej. Oba ugrupowania nie wprowadzają żadnego rozróżnienia pomiędzy kandydaturą turecką a kandydaturami innych państw. Zdaniem przedstawicieli tychże partii, jedynym warunkiem, jaki należy konsekwentnie stawiać władzom tureckim, jest rzetelne wypełnienie wszelkich zobowiązań przedakcesyjnych.

Prawo i Sprawiedliwość odmawia Republice Turcji prawa do pełnoprawnego członkostwa. Politycy PiS proponująjej wzamian wyższą formę stowarzyszenia. Marek Jurek stwierdził w jednym z wywiadów, iż istnieją silne argumenty za przyjęciem Turcji do UE: długi proces negocjacji, jej stowarzyszenie z Unią oraz to, że jest naszym sprzymierzeńcem w NATO. Z drugiej strony obecna, silnie skonfederowana Unia musi mieć jasną, chrześcijańską podstawę kulturową[bookmark: footnote175]175. W głosowaniu, przeprowadzonym w Parlamencie Europejskim 15 grudnia 2004 roku, eurodeputowani PiS zagłosowali przeciwko rozpoczęciu negocjacji z Turcją.

Liderzy Platformy Obywatelskiej, między innymi Jacek Saryusz-Wolski, zapewniająo swoim poparciu dla tureckiej akcesji. Jednocześnie zastrzegają, iż Turcja jest zobowiązana wypełnić wszelkie kryteria, a negocjacje mogłyby zostać zerwane, jeżeli zostaną w tym kraju naruszone prawa człowieka, mniejszości narodowych lub wspólnot chrześcijańskich. W opinii reprezentantów PO, ewentualne rozszerzenie przyniesie Polsce przede wszystkim korzyści polityczne, w mniejszym zaś stopniu gospodarcze. W dłuższej perspektywie istnieje obawa, iż Turcja będzie konkurować z Polską o środki z unijnych funduszy. Podobnie jak PiS, w akcesji Turcji Platforma upatruje szansy na członkostwo dla Ukrainy[bookmark: footnote176]176. We wspomnianym wcześniej głosowaniu w Strasburgu, wszyscy eurodeputowani PO konsekwentnie zagłosowali „za” startem rozmów akcesyjnych z Turcją.

Największymi przeciwnikami tureckiej akcesji wśród polskich parlamentarzystów są członkowie Ligi Polskich Rodzin. Zapytany o opinię w tej sprawie Maciej Giertych odparł: Jesteśmy zdecydowanie przeciw. Sami nie cieszymy się, że jesteśmy w Unii i nikomu tego nie życzymy[bookmark: footnote177]177. Zdaniem liderów LPR, Turcja należy do innego kręgu cywilizacyjnego. Prócz tego, dynamiczny rozwój demograficzny tego kraju mógłby stać się wkrótce źródłem wielu komplikacji wewnątrz UE. Istnieje obawa, że za kilkadziesiąt lat Turcja stałaby się głównym decydentem i mogłaby forsować rozwiązania niekorzystne dla chrześcijaństwa w Europie. Członkowie LPR, podobnie jak reprezentanci PiS, odrzucili projekt poparcia dla tureckiego członkostwa na forum Parlamentu Europejskiego.

5. Polska opinia publiczna wobec przyjęcia Turcji do UE

Według badań Eurobarometru, przeprowadzonych jesienią 2004 roku, Polacy byli największymi zwolennikami dalszego rozszerzania Unii Europejskiej. Aż 78% poparło ideę powiększenia Unii30. Co ciekawe, w pierwszej dziesiątce znalazło się łącznie aż osiem państw przyjętych do UE w maju 2004 roku.

W listopadzie 2004 roku Centrum Badania Opinii Społecznej przeprowadziło badania zatytułowane „Opinie o dalszym rozszerzeniu Unii Europejskiej”. Respondentom zadano pytania dotyczące bieżących planów rozszerzenia Wspólnoty oraz oceny poszczególnych państw kandydujących. Nie pominięto przy tym krajów, które nie są dotąd zaliczane do grona potencjalnych członków UE, na przykład, Izraela, Maroka czy Rosji (zob. wykres 2). Powodem przeprowadzenia tychże badań stała się kwestia ewentualnego rozpoczęcia negocjacji członkowskich z Republiką Turcji.

Grupa Polaków musiała na samym wstępie określić, jakie kryteria, ich zdaniem, powinny decydować o przyjęciu lub nie danego państwa do UE. Ankietowani wskazali na stabilną gospodarkę rynkową (68%) jako podstawowy warunek uczestniczenia danego kraju w procesie integracji europejskiej. W dalszej kolejności znalazły się praworządność i przestrzeganie praw człowieka (57%) oraz stabilny system demokratyczny (30%). Z tureckiego punktu widzenia niezwykle ważne stały się pytania czy Polacy postrzegają przynależność do chrześcijańskiego kręgu kulturowego lub położenie geograficzne na kontynencie europejskim za

Wykres 1. Czy opowiada się Pan(i) za członkostwem Turcji w UE?



Źródło: Opracowanie własne na podstawie wyników badań CBOS z marca 2003 roku i listopada 2004 oraz PBS DGA z maja 2006 roku.




Wykres 2. Czy Pana(i) zdaniem, do UE powinny zostać przyjęte następujące państwa:



Źródło: Opracowanie własne na podstawie wyników badań CBOS z listopada 2004 roku.

warunek sine qua non przyszłych poszerzeń. Co ciekawe, zaledwie 11% badanych uznało odmienność kulturową za istotne kryterium doboru nowych członków UE. Podobnie tylko 10% ankietowanych wskazało na niemożność przystąpienia państw pozaeuropejskich.

W tym kontekście nie może nikogo dziwić relatywnie wysokie poparcie polskiego społeczeństwa dla tureckiego członkostwa w Unii Europejskiej. 68% poparcia dla Turcji w UE to wynik bardzo dobry, zwłaszcza w porównaniu z opiniami obywateli Francji, Holandii czy Niemiec na ten temat. Warto nadmienić, iż w poprzednich badaniach, przeprowadzonych w marcu 2003 roku, wskaźnik poparcia był o wiele niższy i wynosił 51%. Nota bene, w 2003 roku przeciwnych przyjęciu Turcji było 32% Polaków, podczas gdy w 2004 już tylko 21%.

W sondażu telefonicznym, przeprowadzonym przez PBS DGA 16 maja 2006 roku, za przyjęciem Republiki Turcji do Unii Europejskiej opowiedziało się 62% respondentów, przeciwko 15%, natomiast 23% nie potrafiło zająć stanowiska w tej sprawie. Należy zauważyć sześciopunktowy spadek poparcia w porównaniu z wynikami badań z roku 2004, niemniej wciąż utrzymuje się ono na wysokim poziomie w porównaniu z innymi państwami UE. Nota bene, przeciętnie 48% obywateli państw nowoprzyjętych do UE w maju 2004 roku chętnie widziałoby Turcję we Wspólnocie, natomiast w państwach „starej Unii” zaledwie 32%. Ponadto, jednocześnie w 2006 roku spadła w Polsce liczba przeciwników przyjęcia Turcji do UEna korzyść grupy niezdecydowanych respondentów[bookmark: footnote178]178. Czym można zatem tłumaczyć tak zdecydowany wzrost poparcia w ciągu trzech lat?

Do wzrostu sympatii Polaków dla Turcji przyczyniły się z pewnością liczne, „proturec-kie” artykuły, opublikowane w najbardziej poczytnych gazetach oraz czasopismach o zasięgu ogólnokrajowym w okresie od kwietnia do października 2004 roku. Owa „protureckość” była zauważalna zarówno w doborze i analizie poszczególnych argumentów za i przeciw, będących podstawą rozważań autorów, jak i w przychylnych konkluzjach. Komentarze, których autorzy byli przeciwni akcesji Turcji, należały do wyraźnej mniejszości. Na przykład, we wspomnianym okresie „Gazeta Wyborcza” opublikowała 22 artykuły poświęcone Turcji oraz jej staraniom o członkostwo w UE, natomiast „Rzeczpospolita” 9 artykułów. W większości z nich kraj ten został przedstawiony w korzystnym świetle. Dotąd sprawom tureckim poświęcano niewiele miejsca w prasie codziennej. Ponadto, informacje o tureckich aspiracjach członkowskich pojawiały się również sporadycznie na łamach takich czasopism jak „Polityka”, „Newsweek” czy „Forum”[bookmark: footnote179]179. Niebagatelną rolę odegrały także największe stacje telewizyjne oraz rozgłośnie radiowe, które poświęciły Turcji wiele uwagi zwłaszcza 6 października2004 roku - w dniu rekomendacji ze strony Komisji Europejskiej, w grudniu 2004 - w przededniu podjęcia decyzji o rozpoczęciu negocjacji członkowskich oraz we wrześniu 2005 roku - przed oficjalnym otwarciem negocjacji 3 października.

Ważną rolę, w owym wzroście poparcia Polaków dla proeuropejskich aspiracji Turków, odegrał również braku sprzeciwu ze strony Kościoła katolickiego, pomijając niektóre, odosobnione wypowiedzi jego przedstawicieli[bookmark: footnote180]180. Co prawda polski episkopat, podobnie jak Stolica Apostolska, nie zajął w tej sprawie oficjalnego stanowiska, niemniej w tym przypadku było to równoznaczne z przyzwoleniem na historyczne rozszerzenie.

Prócz tego, Turcja staje się dla Polaków coraz popularniejszym celem wakacyjnych wyjazdów. Ocenia się, że tylko za pośrednictwem biur podróży kraj ten odwiedza rocznie ponad 60 tysięcy polskich obywateli, a dodatkowo znaczną liczbę stanowią także turyści „podróżujący na własną rękę” oraz przedsiębiorcy[bookmark: footnote181]181.

[bookmark: bookmark209]6. Wnioski

Reasumując, Polska, obok Wielkiej Brytanii, jest jednym z najbardziej oddanych ambasadorów sprawy tureckiej w Unii Europejskiej. Poparcie dla „Turcji w Europie” ze strony najwyższych władz państwa, wyrażane w oficjalnych wypowiedziach prezydenta oraz członków polskiego rządu, znajduje odzwierciedlenie w dominującym wśród polskiego społeczeństwa przekonaniu o zasadności takiego rozszerzenia. Przytoczone w artykule wyniki badań opinii publicznej przeprowadzonych w latach 2003-2006 dowodzą, iż zdecydowana większość Polaków z sympatią odnosi się do tureckich aspiracji członkowskich, pomimo znaczących różnic kulturowych oraz znacznej odległości dzielącej oba kraje. Ich postawa będzie w coraz większym stopniu decydować o kierunku polskiej polityki zagranicznej względem Turcji, gdyż kolejne rządy będą musiały brać pod uwagę opinię większości obywateli. Kwestia tureckiej akcesji już stała się przedmiotem ożywionej debaty politycznej w Polsce, aczkolwiek jej natężenie uzależnione jest od wagi bieżących wydarzeń w stosunkach Turcja-UE.

Po oficjalnym rozpoczęciu negocjacji z Turcją oraz wyborach parlamentarnych i prezydenckich w Polsce, należy zwrócić baczną uwagę na te partie polityczne, które odmawiają Turkom prawa do uczestniczenia w procesie integracji europejskiej. Podobnie jak ma to miejsce w innych krajach członkowskich UE, albo oferują one Turcji „uprzywilejowane partnerstwo” jako substytut pełnoprawnego członkostwa (Prawo i Sprawiedliwość), albo w ogóle odrzucają możliwość jej przystąpienia (Liga Polskich Rodzin). Obie wspomniane partie cieszą się znacznym poparciem społecznym, o czym świadczą chociażby wyniki wyborów parlamentarnych oraz współudział w tworzeniu koalicyjnego rządu. Istnieje prawdopodobieństwo, że oficjalne stanowiska PiS i LPRmogąw przyszłości wpłynąć na zmianę polskiej polityki względem Turcji. Obecne poparcie Polski dla członkostwa Turcji w UE ma solidne podstawy i, jak dotąd, nic nie wskazuje na to, by ta sytuacja mogła się zmienić w najbliższym czasie. Niemniej, negocjacje członkowskie Turcja-UE potrwają, według rozmaitych przypuszczeń, 10-20 lat. W tak długim okresie może dojść do istotnej zmiany polskiego stanowiska pod wpływem czynnika wewnętrznego (przeorientowanie polskiej polityki zagranicznej pod wpływem ugrupowań politycznych nieprzychylnych tureckiej akcesji) lub zewnętrznego (niekorzystny rozwój sytuacji w samej Turcji bądź jej najbliższym otoczeniu, na przykład, w Iraku lub Iranie), jednakże takie scenariusze wydają się mało prawdopodobne. Pewne jest natomiast, że rozszerzenie Unii Europejskiej o Turcję przyniesie popierającej ją Polsce wiele korzyści i wydatnie wzmocni jej pozycję wewnątrz Wspólnoty.

[bookmark: bookmark210]Summary

The paper is concerned with the Polish position on the Turkish accession to the European Union. This position is analyzed at three levels. The first one is governmental; the second is related to the stances of various political parties, while the position of public opinion in Poland is the third. On the basis of these three levels the author endeavors to identify the roots of the Polish support for the Turkish membership.

The author starts with the legal basis of Polish - Turkish relations after 1989 in order to provide a general framework. As far as the position of Polish authorities is concerned, public statements of high officials are quoted and analyzed in detail. Then the stances of the most in-fluential parties are outlined. Finally, the results of polls from 2003-2006 are presented in the last part of the paper.

At all three levels one can observe consistent support for the Turkish accession. High gov-ernment officials and a majority of political parties are in favor of the Turkish membership, however, there are at least two parties that are in opposition to this. Their attitude may influence the official position of Poland in the future as both of them formed the government in 2006. Yet the level of support from the public remains high and it reached 62% in May 2006.
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Poznań

[bookmark: bookmark212]Inicjatywa ludowa na poziomie ogólnokrajowym a kształtowanie się społeczeństwa obywatelskiego w Polsce

Przedmiotem artykułu jest próba ukazania jak obecnie funkcjonujące rozwiązania, które dotyczą inicjatywy ludowej na poziomie ogólnokrajowym, wpływają na tworzenie się społeczeństwa obywatelskiego w Polsce. Umożliwienie obywatelom bezpośredniego wykonywania władzy ma na celu zwiększenie ich zainteresowania procesami zachodzącymi w państwie, co ma przyczynić się do budowy takiego społeczeństwa. Na początku rozważań należy bliżej przyjrzeć się pojęciu społeczeństwo obywatelskie i precyzyjnie określić termin inicjatywa ludowa na poziomie ogólnokrajowym w Polsce.

Do końca XVIII wieku termin „społeczeństwo obywatelskie” był synonimem „państwa” lub „narodu/społeczeństwa politycznego”. Odzwierciedlało to - w sposób mniej lub bardziej dokładny - arystotelesowską koncepcję wspólnoty miasta-państwa lub wzorowaną na niej cycerońską ideę societas civilis. W obu teoriach społeczeństwo obywatelskie lub społeczeństwo polityczne reprezentowało najwyższy etap rozwoju moralnego społeczeństwa, państwo natomiast było produktem naturalnego instynktu społecznego ludzi. Według Arystotelesa cały rozwój społeczny zmierzał do stworzenia państwa. Etapami tego rozwoju były: powstanie rodziny (gospodarstwa domowego), gminy wiejskiej, a w końcu państwa, będącego przykładem wspólnoty doskonałej. Za najbardziej fundamentalne prawo naturalne uznawał on dążenie do szczęścia, które człowiek może osiągnąć tylko w państwie. Kto zaś żyje poza państwem - twierdził Arystoteles - jest albo nędznikiem, albo nadludzką istotą. Przeto pragnąć zaspokoić swoje najbardziej naturalne pragnienie (szczęście) człowiek musi szukać państwa; jest on więc „istotą polityczną” (zoon politikon), a państwo stanowi cel jego naturalnych dążeń i najwyższą wartość[bookmark: footnote182]182.

Arystotelesowski ideał społeczeństwa obywatelskiego wyrażał zatem taką formę porządku społecznego, w ramach którego obywatele kształtują stosunki między sobą na podstawie istniejącego systemu praw oraz aktywnie uczestniczą w życiu publicznym. Z poglądem tym ściśle korespondowało przekonanie o potrzebie zacierania podziału między sferą prywatną a publiczną. Do Arystotelesowskiej koncepcji nawiązywali między innymi: Cicero (civitas i res publica), J. J. Rousseau (teoria suwerenności ludu i woli powszechnej) orazH. Arendt (polis jako forma organizacji społeczeństwa, która wyklucza stosowanie przemocy i przymusu)[bookmark: footnote183]183. We wszystkich tych koncepcjach dominuje pogląd, iż życie publiczne zapewnia jednostce większą możliwość samorealizacji niż życie prywatne.

Współczesne rozumienie terminu „społeczeństwo obywatelskie” narodziło się w okresie rozkwitu oświecenia, pod koniec XVIII wieku. Powstające wówczas koncepcje społeczeństwa obywatelskiego związane były z kształtującą się myślą liberalną (przede wszystkim z teoriami umowy społecznej, liberalizmem gospodarczym oraz ideą wolności). Na przełomie XVIII i XIX wieku społeczeństwo obywatelskie przekształciło się z synonimu społeczeństwa politycznego w jego przeciwieństwo - „społeczeństwo odpolitycznione”[bookmark: footnote184]184.

W ujęciu modelowym wyróżnia się wiele wariantów społeczeństwa obywatelskiego[bookmark: footnote185]185. Jednym z nich jest tak zwany model socjologiczny; za twórcę i najwybitniejszego przedstawiciela tego wariantu jest uznawany Alexis de Tocqueville. Dokonał On rozróżnienia między pojęciem społeczeństwo polityczne (ogół stosunków istniejących między rządem centralnym a obywatelami) a społeczeństwo obywatelskie (obszar wzajemnych relacji między samymi obywatelami). Szczególną uwagę Tocqueville zwrócił na funkcje prywatnych stowarzyszeń w umacnianiu porządku społecznego oraz pierwszoplanową rolę, jaką w społeczeństwie obywatelskim spełniają stowarzyszenia polityczne. Zarówno stowarzyszenia obywatelskie, jak i organizacje polityczne są „szkołą demokracji”, ponieważ dzięki nim obywatele mająmożli-wość swobodnej wymiany swoich poglądów oraz doskonalenia umiejętności samoorganizacji, w wyniku czego wzmocnieniu ulega ich autonomia względem instytucji państwowych[bookmark: footnote186]186.

Obszar, który zajmowały Tocquevillowskie stowarzyszenia polityczne i obywatelskie nazywamy dzisiaj społeczeństwem obywatelskim, a Tocqueville był pierwszym, który systematycznie i w wielkim stylu badał ten obszar. Ukuto nawet nazwę dla całego kierunku badawczego czerpiącego inspirację z Tocqueville’a: pisze się i mówi o nurcie neotocquevillowskim, a autorów pracujących w ramach tego nurtu określa się mianem neotocquevillianów. Wszystkich tych autorów łączą próby pokazania pozytywnych skutków funkcjonowania dobrowolnych stowarzyszeń na różnych poziomach i w rozmaitych sferach życia społecznego[bookmark: footnote187]187.

Wspólnym mianownikiem większości definicji społeczeństwa obywatelskiego jest stwierdzenie, że stanowi ono tę część przestrzeni społecznej, która jest autonomiczna wobec państwa i wypełniona przez dobrowolne współdziałanie zrzeszonych jednostek[bookmark: footnote188]188. Dominacja tego punktu widzenia pozwala jednak na sformułowanie jedynie „definicji negatywnej”, zgodnie z którą społeczeństwem obywatelskim jest wszystko co pozostaje, kiedy już wytyczymy granice, w których działa władza państwowa[bookmark: footnote189]189.

W tworzeniu pozytywnej definicji społeczeństwa obywatelskiego natrafiamy na problem związany z faktem, iż poszczególni autorzy kładą nacisk na różne elementy, które ich zdaniem są konstytutywne dla społeczeństwa obywatelskiego. Dla jednych, (wśród których wymienić można J. Szackiego) społeczeństwo obywatelskie to struktura pośrednicząca między tym co państwowe a tym co prywatne. Inni - jak na przykład M. Walzer - pojmują je jako wspólnotę opartą na zobowiązaniu jednostek do działania na rzecz dobra wspólnego. Kolejny nurt, którego reprezentantem jest V. Perez Diaz, za najistotniejszą wartość uznaje pluralizm rozumiany jako istnienie całej gamy zróżnicowanych (często konfliktowych) interesów zbiorowych, które mogą być artykułowane i dla realizacji których można się dobrowolnie organizować .

Najprostszą definicją, którą można spotkać w wielu opracowaniach dotyczących tego zagadnienia, jest określanie społeczeństwa obywatelskiego jako obszaru ciał pośredniczących pomiędzy obywatelem a państwem. Wypełnia więc ono przestrzeń między systemem politycznym, w którym jednostki biorą bezpośredni udział w procesie sprawowania władzy, a obszarem szeroko rozumianej prywatności, na który składają się zachowania zmierzające do zaspokojenia indywidualnych potrzeb[bookmark: footnote190]190. Jednakże ustalenie, iż społeczeństwo obywatelskie jest strukturą pośredniczącą między państwem a obywatelem nie jest równoznaczne ze sformułowaniem pozytywnej definicji omawianego zjawiska.

A. Antoszewski, próbując sformułować pozytywną definicję społeczeństwa obywatelskiego, dochodzi do wniosku, iż: stanowi ono odrębną od państwa i rynku sferę dobrowolnej aktywności społecznej. Nie jest jednak ich przeciwstawieniem, lecz swoistym uzupełnieniem. Instytucjonalną podstawą takiej sfery jest wolność ekspresji politycznej rozumiana jako swoboda wypowiedzi i zrzeszania się dla realizacji celów zbiorowych. Ekonomicznym podłożem jest własność prywatna, wymuszająca dobrowolne komunikowanie uczestników gry rynkowej. Podstawę społeczną stanowi natomiast pluralizm wyrażający różnorodność interesów przekonań i oczekiwań oraz - co wydaje się najważniejsze - uznanie tej różnorodności za legitymowaną. Istotą społeczeństwa obywatelskiego jest dobrowolny udziałjednostek i ich asocjacji w debacie publicznej oraz podejmowanie niewymuszonych przez państwo działań, których efektem staje się nacisk na władze państwowe. Jednakże nie każdy udział w debacie, ani też nie wszystkie przejawy dobrowolnej aktywności społecznej świadczą o istnieniu społeczeństwa obywatelskiego. Przede wszystkim muszą się one mieścić w granicach demokratycznie ustanowionego prawa. Ponadto wyrazem społeczeństwa obywatelskiego są tylko te działania, które zmierzają do ochrony podstawowych wartości i usprawnienia mechanizmów instytucjonalnych demokracji. I w tym sensie społeczeństwo obywatelskie jest zarazem społeczeństwem politycznym[bookmark: footnote191]191.

Podstawowym, formalnym warunkiem determinującym kształtowanie się nowoczesnego społeczeństwa obywatelskiego jest spełnienie formalnych warunków i zasad ustroju demokratycznego. Społeczeństwo obywatelskie charakterystyczne jest dla państwa prawa - państwa konstytucyjnego (praworządnego), w którym stosunki między organami państwowymi oraz między organami a obywatelami i ich organizacjami określane są przez stabilne normy prawne. Wprowadzenie swobód obywatelskich, różnych form samorządu czy ram prawnych dla funkcjonowania gospodarki rynkowej jest punktem wyjścia dla kształtowania się wysoko rozwiniętej infrastruktury społecznej w postaci społeczeństwa obywatelskiego[bookmark: footnote192]192.

Istnienie demokracji proceduralnej jest warunkiem niezbędnym, ale niewystarczającym dla powstania dojrzałego społeczeństwa obywatelskiego. Oprócz formalnych zasad ustrojowych, stanowiących podstawę nowoczesnego społeczeństwa obywatelskiego istnieć musi wola i chęć uczestnictwa w życiu politycznym i społecznym, aktywne zaangażowanie obywateli w samorządzenie[bookmark: footnote193]193.

Demokratyczne systemy polityczne, gwarantujące zabezpieczenia instytucjonalne praw obywatelskich, regularne przeprowadzanie wolnych wyborów, poddanych kontroli społecznej oraz cechujące się partycypacją obywateli w mechanizmach sprawowania władzy charakterystyczne są dla poliarchii zachodnich. W państwach Europy Środkowo-Wschodniej społeczeństwo obywatelskie pozostaje kategorią in statu nascendi[bookmark: footnote194]194. Reformy systemowe mające miejsce w tych państwach w okresie transformacji systemowej stworzyły podstawy proceduralne do kształtowania się społeczeństwa obywatelskiego. Do porządków ustrojowych państw tego regionu wprowadzono między innymi instytucje, które zapewniają bezpośredni udział suwerena w sprawowaniu władzy. P. Uziębło pisząc o demokracji bezpośredniej i semibezpośredniej w państwach Europy Centralnej stwierdził, iż: w porównaniu z państwami zachodniej części tego kontynentu, rozwiązania środkowoeuropejskie przewidują znacznie szersze możliwości bezpośredniego udziału suwerena w sprawowaniu władzy. [...] Wprowadzenie tak szerokich możliwości bezpośredniego wykonywania władzy przez lud miało na celu zwiększenie zainteresowania społecznego procesem przemian ustrojowych, i tym samym miało przyczynić się do budowy społeczeństwa obywatelskiego[bookmark: footnote195]195.

Tak więc w ramach transformacji ustrojowej w państwach środkowoeuropejskich, oprócz wielu innych zmian, wprowadzono do porządków prawnych formy demokracji bezpośredniej. Umożliwienie obywatelom sprawowania władzy nie tylko przez swoich przedstawicieli, ale również bezpośrednio, ma pomóc w budowie społeczeństwa obywatelskiego. Demokracja bezpośrednia nie zadawala się obywatelem biernym, który raz na jakiś czas oddaje swój głos i opuszczając lokal wyborczy, schodzi także ze sceny politycznej (do następnego głosowania), ale oczekuje zaangażowania obywateli w sprawy publiczne.

Termin „demokracja bezpośrednia” nie ma zbyt długiej historii. Wyraźne rozróżnienie terminologiczne na demokrację przedstawicielską (pośrednią) i bezpośrednią datuje się na przełom XVIII i XIX wieku. Wcześniej uważano, że demokracja obejmuje swoim zasięgiem tylko instytucje rządów bezpośrednich[bookmark: footnote196]196. Jeszcze w drugiej połowie XVIII wieku istniało ostre przeciwstawienie „rządów demokratycznych” i „rządów reprezentacyjnych”. Nie obejmowano obu tych postaci wspólnym pojęciem demokracji; nie rozróżniano demokracji bezpośredniej i pośredniej. Jak podkreślił K. Grzybowski: za demokratyczny uważano tylko taki ustrój, który zapewniał ogółowi obywateli bezpośrednie wykonywanie władzy ustawodawczej, bezpośredni wpływ na władzę wykonawczą i sądową. System polegający na tym, iż obywatele wybierają swoich przedstawicieli, którzy sprawują władzę ustawodawczą oraz kontrolują władzę wykonawczą i sądową, określano jako system reprezentacyjny[bookmark: footnote197]197.

Wiek XIX przyniósł złagodzenie tego przeciwstawienia; zyskał na znaczeniu system rządów reprezentacyjnych i teoria podziału władz Monteskiusza, co ma gwarantować ochronę wolności jednostki. Ewolucja ustroju demokratycznego doprowadziła do ukształtowania systemu przedstawicielskiego, a szereg instytucji demokracji bezpośredniej (z referendum na czele), stało się uzupełnieniem rządów reprezentacyjnych[bookmark: footnote198]198.

W literaturze można spotkać się z takimi pojęciami jak: demokracja bezpośrednia, półbez-pośrednia (określana również jako semibezpośrednia). Na gruncie polskiej nauki prawa konstytucyjnego przeważa pogląd, który wszelkie instytucje prawne związane ze współudziałem obywateli w procesie decyzyjnym traktuje jako mechanizmy demokracji bezpośredniej[bookmark: footnote199]199. Natomiast w doktrynie państw Europy Zachodniej dominuje pogląd, iż o demokracji bezpośredniej można mówić wyłącznie w sytuacji, gdy ostateczna decyzja należy do suwerena. W przypadku, gdy uprawnienia suwerena dotyczą wyłącznie możliwości pośredniego wpływania na proces decyzyjny (np. poprzez inicjowanie pewnych procedur), można mówić o demokracji semibezpośredniej, w której ostateczna decyzja należy do określonego organu publicznego, suweren natomiast posiada wyłącznie funkcję inicjującą[bookmark: footnote200]200.

Biorąc pod uwagę kryterium przeważające na gruncie polskiej nauki prawa konstytucyjnego, do instytucji demokracji bezpośredniej na poziomie ogólnokrajowym w RP zaliczymy:

— referendum ogólnokrajowe,

— dwa rodzaje inicjatywy ludowej:

— możliwość złożenia, przez grupę co najmniej 100 tysięcy obywateli mających prawo wybierania do Sejmu, projektu ustawy,

— możliwość wystąpienia przez obywateli, którzy dla swojej inicjatywy uzyskają poparcie co najmniej 500 tysięcy osób mających prawo udziału w referendum, z wnioskiem o przeprowadzenie referendum w sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa.

Terminem inicjatywa ludowa określa się uprawnienie określonej przez prawo grupy członków zbiorowego podmiotu (narodu, obywateli, ludu) do przedłożenia właściwemu organowi państwa projektu ustawy, konstytucji lub do złożenia wniosku o przeprowadzenie referendum czy też o podjęcie przez organ państwowy innych działań[bookmark: footnote201]201. Obecnie w Polsce na poziomie ogólnokrajowym są przewidziane dwie formy inicjatywy ludowej: możliwość złożenia projektu ustawy, a druga forma tej instytucji umożliwia obywatelom złożenie wniosku o zarządzenie referendum w sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa. Ten rodzaj referendum jest przewidziany przez artykuł 125 Konstytucji RP[bookmark: footnote202]202, która przewiduje również dwie sytuacje szczegółowe, gdy może znaleźć zastosowanie ta forma demokracji bezpośredniej:

— artykuł 90 ustęp 3 stanowi, że w drodze referendum ogólnokrajowego może dojść do wyrażenia zgody na ratyfikację umowy międzynarodowej, na podstawie której Rzeczpospolita Polska przekaże organizacji międzynarodowej lub organowi międzynarodowemu kompetencje organów władzy państwowej w niektórych sprawach;

— artykuł 235 ustęp 6 stanowi, że referendum może stać się elementem procedury zmiany Konstytucji (jeśli ustawa o zmianie Konstytucji dotyczy przepisów rozdziału I, II lub XII).

Referendum ogólnokrajowe w sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa ma prawo zarządzić Sejm bezwzględną większością głosów w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby posłów lub Prezydent Rzeczypospolitej za zgodą Senatu wyrażoną bezwzględną większością głosów w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby senatorów24. Zwraca uwagę fakt, iż Konstytucja RP nie przewiduje możliwości zarządzenia referendum bezpośrednio na wniosek określonej liczby obywateli. W niektórych państwach takie rozwiązanie istnieje[bookmark: footnote203]203, a jego brak w Polsce należy uznać za przejaw istotnego osłabienia roli tej instytucji demokracji bezpośredniej. Jak podkreśla Piotr Uziębło: Nie można oprzeć się wrażeniu, że albo zabrakło politycznej woli do wzmocnienia demokracji bezpośredniej, albo też brakowało zaufania do jakości decyzji podejmowanych przez suwerena[bookmark: footnote204]204.

Sejm może zarządzić referendum w sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa z własnej inicjatywy, a także na wniosek Senatu, Rady Ministrów lub obywateli, którzy dla swojego wniosku uzyskają poparcie co najmniej 500 tysięcy osób mających prawo udziału w referendum[bookmark: footnote205]205. Referendum z inicjatywy obywateli nie może dotyczyć:

1) wydatków i dochodów, w szczególności podatków oraz innych danin publicznych;

2) obronności państwa;

3) amnestii[bookmark: footnote206]206.

Tego rodzaju ograniczenia (zwykle w sprawach mogących budzić wątpliwości co do pełnego obiektywizmu wyborców), można spotkać w niektórych rozwiązaniach konstytucyjnych. Dotyczą one jednak w ogóle przedmiotu referendum, niezależnie od tego, z czyjej inicjatywy wniosek o zarządzenie głosowania zostanie sformułowany[bookmark: footnote207]207.

Tak więc Sejm RP może zarządzić referendum (o którym stanowi artykuł 125 Konstytucji RP), między innymi na wniosek obywateli, którzy dla swojej inicjatywy uzyskająpoparcie co najmniej 500 tys. osób mających prawo udziału w referendum. Takie rozwiązanie zawierała również poprzednio obowiązująca ustawa o referendum ogólnokrajowym z dnia 29 czerwca 1995 roku[bookmark: footnote208]208. Należy je uznać za trafne i służące budowie społeczeństwa obywatelskiego. Dzięki temu obywatele mogą organizować się wokół problemów, które ich dotyczą i wspólnie działać na rzecz usprawnienia mechanizmów instytucjonalnych demokracji. Jednakże należy zwrócić uwagę, iż wniosek obywateli o zarządzenie referendumjest rozpatrywany przez Sejm, którymoże go odrzucić. Zgodnie z artykułem 66 Regulaminu Sejmu: Po rozpatrzeniu wniosku Sejm bezwzględną większością głosów w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby posłów podejmuje uchwałę w sprawie jego przyjęcia[bookmark: footnote209]209. Niepodjęcie uchwały oznacza odrzucenie wniosku obywateli.

Do zakończenia IV kadencji Sejmu zostały rozpatrzone trzy wnioski obywateli o przeprowadzenie referendum ogólnokrajowego. Dwa przez Sejm III kadencji[bookmark: footnote210]210, natomiastjeden przez Sejm IV kadencji[bookmark: footnote211]211. Wszystkie zostały w głosowaniu odrzucone; tym samym w Polsce nie odbyło się jeszcze referendum ogólnokrajowe z inicjatywy obywateli. Ponadto złożono wnioski, które nie doczekały sięrozpatrzeniaprzez Sejm: w 1998 roku został złożonywniosek Obywatelskiego Ruchu „Samorządowa Rzeczpospolita”[bookmark: footnote212]212, natomiast w 2005 roku wniosek o przeprowadzenie referendum w sprawie zmian w ustroju politycznym Rzeczypospolitej Polskiej.

Rozwiązanie, zgodnie z którym o losie obywatelskiego wniosku decyduje Sejm, należy uznać za niewłaściwe. Biorąc pod uwagę fakt, iż wszystkie dotychczasowe wnioski zostały odrzucone, należy liczyć się ze zmniejszeniem zainteresowania suwerena tym rozwiązaniem. A przecież instytucje demokracji bezpośredniej mają przyczyniać się szerszego zaangażowania obywateli w sprawy publiczne.

W przypadku dwóch pozostałych rodzajów referendów ogólnokrajowych obywatele nie mogą nawet wystąpić ze stosownym wnioskiem o ich rozpisanie (inicjatywa ludowa w sprawie zarządzenia referendum ogólnokrajowego dotyczy tylko głosowania w sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa). O tym czy odbędzie się referendum w sprawie wyrażenia zgody na ratyfikację umowy międzynarodowej (o której mowa w artykule 90 Konstytucji RP) decyduje Sejm. Natomiast referendum zatwierdzające ustawę o zmianie Konstytucji RP może się odbyć z inicjatywy: co najmniej 1/5 ustawowej liczby posłów (92), Senatu lub Prezydenta Rzeczypospolitej. A zatem wśród uprawnionych podmiotów nie ma grupy obywateli. Unormowanie to należy ocenić negatywnie - skoro w RP jedną z najistotniejszych zasad ustrojowych jest zasada suwerenności narodu, to osoby wchodzące w skład tego zbiorowego podmiotu suwerenności powinny mieć takie prawo. Tymczasem ustrojodawca nie przewidział dla procedury zmiany tego najważniejszego aktu prawnego w państwie referendum obligatoryjnego, ani nawet prawa obywateli do wystąpienia z wnioskiem o zarządzenie referendum zatwierdzającego.

Drugą formą inicjatywy ludowej w RP (na poziomie ogólnokrajowym) jest możliwość złożenia przez grupę obywateli projektu ustawy. Zgodnie z artykułem 118 Konstytucji: Inicjatywa ustawodawcza przysługuje również grupie co najmniej 100 000 obywateli mających prawo wybierania do Sejmu. Tryb postępowania w tej sprawie określa ustawa. Ustawao wykonywaniu inicjatywy ustawodawczej przez obywateli została uchwalona 24 czerwca 1999 roku[bookmark: footnote213]213. Należy dodać, iż Konstytucja RP z 1997 roku po raz pierwszy przyznała grupie obywateli prawo do wystąpienia z inicjatywą ustawodawczą[bookmark: footnote214]214.

Inicjatywa obywatelska nie może dotyczyć spraw zastrzeżonych w Konstytucji RP dla innych podmiotów posiadających prawo inicjatywy ustawodawczej[bookmark: footnote215]215. Projekt ustawy przedkładany Marszałkowi Sejmu powinien spełniać wymogi określone w Konstytucji RP, Regulaminie Sejmu oraz w ustawie o wykonywaniu inicjatywy ustawodawczej przez obywateli[bookmark: footnote216]216.

Wniesienie projektu ustawy nie stanowi przeszkody do wniesienia innego projektu, w tym także przez grupę obywateli, w tej samej sprawie[bookmark: footnote217]217.

Aby grupa obywateli mogła wystąpić z inicjatywą ustawodawczą, musi powstać komitet inicjatywy ustawodawczej. Komitet taki tworzy co najmniej 15 obywateli polskich posiadających czynne prawo wyborcze. Przystępując do komitetu, składają oni pisemne oświadczenie wraz z podaniem imienia, nazwiska i adresu zamieszkania oraz numeru ewidencyjnego PESEL. Do zadań komitetu należy: przygotowanie projektu ustawy, rozpowszechnienie go, prowadzenie kampanii promocyjnej, a także organizacja akcji zbierania podpisów obywateli popierających projekt[bookmark: footnote218]218. W imieniu i na rzecz komitetu występuje pełnomocnik komitetu lub jego zastępca, wskazani w pisemnym oświadczeniu pierwszych 15 osób tworzących komitet.

Postępowanie w parlamencie w przypadku projektów obywatelskich różni się od postępowania z innymi projektami ustaw w następujących punktach:

— projektu obywatelskiego nie dotyczy zasada dyskontynuacji prac parlamentu[bookmark: footnote219]219;

— pierwsze czytanie projektu obywatelskiego odbywa się zawsze na posiedzeniu plenarnym Sejmu;

— pierwsze czytanie projektu obywatelskiego przeprowadza się w terminie 3 miesięcy od jego wniesienia, a w razie gdy postępowanie ustawodawcze nie zostało zakończone w trakcie kadencji Sejmu, w której projekt ustawy został wniesiony, jest on rozpatrywany przez Sejm następnej kadencji nie później niż w terminie 6 miesięcy od daty pierwszego posiedzenia Sejmu.

W oparciu o powyższe cechy można wprawdzie mówić o pewnym uprzywilejowaniu projektów ustaw wnoszonych przez obywateli, ale zdaniem B. Banaszaka jest to konsekwencja szczególnego trybu dochodzenia do skutku tego rodzaju inicjatyw[bookmark: footnote220]220. Trudno sobie przecież wyobrazić zmarnowanie zaangażowania obywateli poprzez nie poddanie ich projektu w ogóle pod obrady parlamentu. Na dobrą sprawę tylko temu mają zapobiec wyżej wymienione cechy specyficzne. Przetrzymywanie projektów obywatelskich z przyczyn politycznych i w efekcie (zgodnie z zasadą dyskontynuacji prac parlamentarnych) pozostawianie ich bez rozpatrzenia powodowałoby szkody dla świadomości prawnej i politycznej społeczeństwa.

Ponadto takie działanie podważałoby zaufanie obywateli do funkcjonowania instytucji demokratycznych.

Należy zauważyć, iż ustawodawca nie jest do końca konsekwentny. Gwarantuje wprawdzie rozpatrzenie projektu obywatelskiego w określonym czasie w ramach pierwszego czytania, ale już nic nie stanowi o czasie, w jakim ma zakończyć się postępowanie nad nim. Możliwa jest więc i taka sytuacja, że projekt ustawy zostanie odłożony po pierwszym czytaniu i będzie tak długo czekał na dokończenie procesu ustawodawczego, aż zasada dyskontynuacji prac parlamentu będzie miała wobec niego zastosowanie.

Obywatelski projekt ustawy na etapie prac sejmowych podlega zwyczajnemu trybowi ustawodawczemu, co oznacza, że mogąbyć do niego wnoszone poprawki, takjak sąone wnoszone do ustaw inicjowanych przez pozostałe podmioty. W skrajnym przypadku może on być również odrzucony. W pracach Sejmu i Senatu nad projektem ustawy komitet inicjatywy ustawodawczej reprezentowanyjest przez przedstawiciela na zasadach określonych w regulaminach obu izb[bookmark: footnote221]221.

W trakcie III i IV kadencji Sejmu RP obywatele złożyli 16 projektów ustaw - 5 w trakcie III kadencji Sejmu[bookmark: footnote222]222 i 11 wtrakcie IV kadencji[bookmark: footnote223]223. Napodstawie tychprojektów (do zakończenia IV kadencji Sejmu) uchwalono 6 ustaw[bookmark: footnote224]224. W tym miejscu warto dodać, iż obywatelskie projekty wniesione w III kadencji Sejmu (na skutek dyskontynuacji) już wygasły. Natomiast wobec projektów ustaw wniesionych w IV kadencji zasada dyskontynuacji nie ma jeszcze zastosowania. Należy mieć nadzieję, iż po pierwszym czytaniu na posiedzeniu Sejmu i odesłaniu tych projektów do komisji sejmowych nie „przeleżą” tam całej V kadencji, co będzie równoznaczne z ich wygaśnięciem.

Obywatelska inicjatywa ustawodawcza w kształcie obowiązującym w Polsce pozwala obywatelom wnieść projekt ustawy, bez możliwości realnego wpływania na jego dalsze losy, a w szczególności bez możliwości uchwalenia go w sposób bezpośredni w przypadku sprzeciwu legislatywy (inicjatywa pośrednia). Zupełnie odmienna jest klasyczna konstrukcja inicjatywy ludowej (zwana inicjatywą bezpośrednią), wywodząca się z regulacji szwajcarskich, która obowiązuje dzisiaj w licznych państwach Ameryki Łacińskiej[bookmark: footnote225]225. Wiąże ona inicjatywę ludową z instytucją referendum i pozwala na skonfrontowanie woli parlamentu z wolą ludu, ponieważ w przypadku nieuchwalenia ustawy przez parlament istnieje możliwość przyjęcia jej przez suwerena w referendum.

Podsumowując należy podkreślić, iż uregulowania dotyczące inicjatywy ludowej w Polsce cechuje duża „nieufność” wobec decyzji podejmowanych przez suwerena. Największe zastrzeżenia budzi rozwiązanie, zgodnie z którym to parlament decyduje o powodzeniu inicjatyw obywatelskich. O losie obywatelskiego wniosku w sprawie przeprowadzenia referendum ogólnokrajowego decyduje Sejm. Obywatele mogą tylko wystąpić ze stosowną inicjatywą, natomiast zarządzenie głosowania jest wyłączną sprawą Sejmu - niestety dotychczas wszystkie wnioski obywatelskie zostały odrzucone. Postulowanym kierunkiem zmian jest doprowadzenie do sytuacji, w której złożenie przez obywateli zgodnego z prawem wniosku o przeprowadzenie referendum, będzie powodowało obowiązek zarządzenia głosowania. Z kolei obywatelski projekt ustawy (z małymi wyjątkami) przechodzi normalną procedurę ustawodawczą. Tak więc mogą być do niego wnoszone poprawki, a w skrajnym przypadku może zostać odrzucony. Grupa obywateli po złożeniu projektu ustawy nie ma realnego wpływu na jego dalsze losy. Co prawda w pracach Sejmu i Senatu nad projektem ustawy komitet inicjatywy ustawodawczej reprezentowany jest przez przedstawiciela, ale to posłowie i senatorowie podejmują decyzje.

Obecnie funkcjonujące rozwiązania należy potraktować jako punkt wyjścia i pracować nad ich udoskonaleniem. Dzięki inicjatywie ludowej obywatele mogą integrować się wokół spraw, które ich dotyczą i wspólnie działać na rzecz wprowadzenia postulowanych rozwiązań. Niewątpliwie sprzyja to kształtowaniu się społeczeństwa obywatelskiego, a fakt, iż są składane obywatelskie wnioski o przeprowadzenie referendów i projekty ustaw, świadczyo istnieniu zalążków takiego społeczeństwa. Aby tę tendencję wzmocnić przedstawiciele Narodu nie powinni tak sceptycznie jak dotychczas podchodzić do tych inicjatyw. Zarządzenie referendum na podstawie wniosku obywateli zapewne przyniosłoby wymierne korzyści -przede wszystkim uświadomiłoby biernej części społeczeństwa, iż warto angażować się w życie publiczne. Dalsze ignorowanie inicjatyw obywatelskich może doprowadzić do jeszcze większego zwątpienia suwerena w skuteczność procedur demokratycznych (frekwencja w wyborach z 2005 roku powinna być wystarczającym ostrzeżeniem), a straty tego rodzaju są szczególnie trudne do naprawienia.

[bookmark: bookmark257]Summary

Polish law provides for two forms of people’s initiative at the national level: putting for-ward a bill and submitting a motion for a referendum to be held on matters of particular impor-tance for the state.

The regulations pertaining to the people’s initiative in Poland are characterized by a con-siderable lack of trust in the decisions made by the nation. The solution providing for the par-liament to decide about the future of citizens’ initiatives is the most debatable one.

Owing to people’s initiatives citizens can integrate around the matters that concern them and jointly act to provide for the postulated solutions to be implemented. The submission of citizens’ motions to hold referenda and bills proves that the beginnings of civic society have emerged. However, national deputies of the nation should not approach these initiatives as skeptically as they have so far. Holding a referendum on the basis of citizens’ motions would be likely to bring measurable benefits; first and foremost it would make the passive part of society aware that getting involved in public life is worthwhile. If civil initiatives continue to be ignored, the nation may develop even greater doubts about the efficiency of democratic proce-dures (participation in the 2005 elections should be a sufficient warning) and this type of loss is particularly difficult to compensate for.
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[bookmark: bookmark259]Pozycja kobiet na listach wyborczych a osiągnięte wyniki - przykład wyborów do Sejmu z 1997 i 2001 roku

[bookmark: bookmark260]1. Wstęp

Jednym z głównych punktów toczącej się dyskusji na temat niewielkiej obecności kobiet w polskim parlamencie, jest procentowy udział kandydatek na listach wyborczych. Wprowadzenie systemu kwotowego, czyli obowiązku umieszczania wśród kandydatów określonego procentu przedstawicieli obu płci[bookmark: footnote226]226, postrzegane jest przez wielu jako mechanizm zwiększania liczby wybranych kobiet. Główny akcent kładziony jest w tego typu propozycjach na procent kobiet wśród kandydatów, pomijana jest natomiast rola przyznawanych im pozycji na okręgowych listach wyborczych. Celem niniejszego artykułu jest zatem ukazanie, w jaki sposób owo rozmieszczenie kandydatek przekłada się na liczbę kobiet wśród osób wybranych. W konsekwencji otrzymane prawidłowości umożliwią wskazanie z jednej strony roli, jaką odgrywają ugrupowania polityczne w zakresie kształtowania składu izby niższej ze względu na płeć, z drugiej natomiast ograniczeń, jakie posiada system kwotowy. Prezentowane rozważania oparte zostaną na analizie układu okręgowych list wyborczych do Sejmu z roku 1997 i 2001[bookmark: footnote227]227.

[bookmark: bookmark263]2. Pozycja kobiet na listach wyborczych a osiągnięte wyniki w wyborach do Sejmu z 1997 r.

2.1. Rozmieszczenie kobiet na okręgowych listach wyborczych w wyborach do Sejmu z 1997 r.

W przeprowadzonych w dniu 21.09.1997 r. wyborach do Sejmu startowało 990 kobiet, co wśród ogólnej liczby 6431 kandydatów stanowiło 15,4%. Dokładna analiza list okręgowych pokazała znaczne rozbieżności w procencie kobiet na listach poszczególnych ugrupowań, w obrębie samych list okręgowych konkretnych komitetów wyborczych, jak również szereg prawidłowości w sposobie rozmieszczenia na nich kandydatek.

2.1.1. Procentowy udział kobiet na listach okręgowych

Parametrem, który w najprostszy sposób opisuje sytuację kobiet na listach wyborczych, jest procent, jaki stanowią kandydatki wśród wszystkich osób wystawionych przez dany komitet (zob. tabela 1). Z wyjątkiem komitetu „Niezależna i Bezpartyjna”, wśród kandydatów którego znalazły się wyłącznie kobiety[bookmark: footnote228]228, pozostałe ugrupowania nie przekroczyły bariery 30% udziału kandydatek. Do granicy tej zbliżył się jedynie komitet „Pojednanie i Przyszłość” (28,8% kobiet) oraz Krajowe Porozumienie Emerytów i Rencistów (26,7%), w mniejszym stopniu Mniejszość Niemiecka Województwa Olsztyńskiego (25%) i Unia Pracy (24,8%). Z drugiej jednak strony aż trzy komitety umieściły na swych listach wyłącznie mężczyzn, z pozostałych zaś najmniej kobiet znalazło się wśród kandydatów Unii Prawicy Rzeczypospolitej (9,3%), Akcji Wyborczej Solidarność (10,8%) i Polskiego Stronnictwa Ludowego (11,5%).

Tabela 1

Kolejność komitetów wyborczych ze względu na procent kobiet wśród kandydatów na listach okręgowych w 1997 r.


	
Miej

sce


	
Komitet wyborczy


	
Procent kobiet na listach okręgowych




	
średni


	
minimalny


	
maksymalny




	
1


	
„Niezależna i Bezpartyjna”


	
100,0


	
100,0


	
100,0




	
2


	
„Pojednanie i Przyszłość” Niemiecka Wspólnota


	
28,6


	
28,6


	
28,6




	
3


	
Krajowe Porozumienie Emerytów i Rencistów


	
26,7


	
0,0


	
54,5




	
4


	
Mniejszość Niemiecka Województwa Olsztyńskiego


	
25,0


	
25,0


	
25,0




	
5


	
Unia Pracy


	
24,8


	
6,25


	
65,5




	
6


	
Sojusz Ludzi „Polska, Praca, Sprawiedliwość”


	
20,0


	
20,0


	
20,0




	
Towarzystwo Społeczno-Kulturalne Niemców DKF


	
20,0


	
0,0


	
33,3




	
8


	
Unia Wolności


	
18,1


	
0,0


	
57,1




	
9


	
Przymierze Samoobrona


	
17,8


	
0,0


	
75,0




	
10


	
Sojusz Lewicy Demokratycznej


	
14,8


	
0,0


	
33,3




	
11


	
Blok dla Polski


	
14,1


	
0,0


	
36,4




	
12


	
Polska Wspólnota Narodowa


	
13,4


	
0,0


	
28,6




	
13


	
Ruch Odbudowy Polski


	
12,4


	
0,0


	
30,0




	
14


	
Krajowa Partia Emerytów i Rencistów


	
11,9


	
0,0


	
42,9




	
15


	
Polskie Stronnictwo Ludowe


	
11,5


	
0,0


	
44,4




	
16


	
Akcja Wyborcza Solidarność


	
10,8


	
0,0


	
30,0




	
17


	
Unia Prawicy Rzeczypospolitej


	
9,3


	
0,0


	
25,0




	
18


	
Stowarzyszenie Słowiańskiej Mniejszości Narodowej


	
0,0


	
0,0


	
0,0




	
Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego


	
0,0


	
0,0


	
0,0




	
Mniejszość Niemiecka


	
0,0


	
0,0


	
0,0







Źródło: Obliczenia własne na podstawie wykazu okręgowych list wyborczych umieszczonego na stronach internetowych Państwowej Komisji Wyborczej (www.pkw.gov.pl).

Procent kobiet na wszystkich listach danego komitetu jest jednak tylko wskaźnikiem ogólnym, w praktyce większe znaczenie ma ich procent na poszczególnych listach okręgowych danego ugrupowania[bookmark: footnote229]229. Przeprowadzona analiza ukazała, iż otrzymany zakres wartości był znaczny. W przypadku 75% komitetów mieliśmy do czynienia z przynajmniej jedną listą okręgową, na której nie znajdowała się żadna kobieta, natomiast wśród ugrupowań, które wystawiały listy w więcej niż jednym okręgu, jedynie Unia Pracy miała kobiety na każdej liście. Z drugiej strony tylko 25% ugrupowań posiadało przynajmniej j edną listę okręgową, na której kobiety stanowiły większość[bookmark: footnote230]230.

2.1.2. Pozycja kobiet na listach okręgowych

Procent kobiet na listach komitetów jest wprawdzie wskaźnikiem czytelnym i łatwym do porównywania, nie mówi nam jednak wiele na temat faktycznych szans kandydatek na wybór. Dzieje się tak, gdyż umieszczenie nawet znacznej ich liczby na dalszych miejscach listy znacznie ogranicza szanse na wybór[bookmark: footnote231]231. Faktyczne szanse uzyskania mandatu ukazać można natomiast poprzez analizę miejsc, które przyznawane sąkobietom. Odnotowana w wyborach z 1997 r. średnia pozycja pierwszej kandydatki na wszystkich listach okręgowych poszczególnych komitetów wskazuje, iż statystycznie kobiety rzadko zajmowały miejsca na samym szczycie listy (zob. tabela 2). Statystyczna pozycja pierwszej kandydatki najwyższa była wśród komitetów, które zarejestrowały tylko jedną listę okręgową, a wśród komitetów ogólnopolskich najlepiej pod tym względem prezentowała się Unia Pracy, następnie Krajowe Porozumienie Emerytów i Rencistów. Z drugiej strony, do ugrupowań najsłabiej promujących kobiety zaliczały się komitety prawicowe: AWS i Ruch Odbudowy Polski.

Tabela 2

Średnie miejsce kolejnych kobiet na listach danego komitetu wyborczego w 1997 r.


	
Komitet wyborczy


	
Średnie miejsce wszys na liście okręg


	
tkich kandydatek będących owej kobietą numer




	
1


	
2


	
3


	
4


	
5


	
6


	
7


	
8


	
9




	
„Niezależna i Bezpartyjna”


	
1,0


	
2,0


	
3,0


	



	



	



	



	



	





	
Sojusz Ludzi „Polska, Praca, Sprawiedliwość”


	
1,0


	



	



	



	



	



	



	



	





	
Towarzystwo Społeczno-Kulturalne Niemców DKF


	
2,0


	
4,0


	



	



	



	



	



	



	





	
Przymierze Samoobrona


	
2,9


	
5,0


	
3,0


	



	



	



	



	



	





	
Polska Wspólnota Narodowa


	
2,9


	
7,2


	



	



	



	



	



	



	





	
Mniejszość Niemiecka Województwa Olsztyńskiego


	
3,0


	



	



	



	



	



	



	



	





	
„Pojednanie i Przyszłość” Niemiecka Wspólnota


	
3,0


	
9,0


	
15,0


	
17,0


	
18,0


	
20,0


	



	



	





	
Unia Pracy


	
3,5


	
6,4


	
9,2


	
11,6


	
12,9


	
18,8


	



	



	





	
Krajowe Porozumienie Emerytów i Rencistów


	
4,0


	
6,7


	
8,9


	
11,9


	
13,1


	
17,0


	
21,7


	
22,5


	
22,0




	
Sojusz Lewicy Demokratycznej


	
4,3


	
7,6


	
11,1


	
15,0


	



	



	



	



	





	
Unia Wolności


	
4,3


	
7,9


	
11,8


	
15,7


	
19,1


	
19,3


	
16,5


	
19,5


	





	
Krajowa Partia Emerytów i Rencistów


	
4,7


	
7,5


	
8,3


	
12,0


	



	



	



	



	





	
Blok dla Polski


	
5,1


	
7,8


	
10,6


	
13,0


	
19,5


	
22,0


	



	



	





	
Polskie Stronnictwo Ludowe


	
5,1


	
9,5


	
11,8


	
12,7


	
20,5


	
21,0


	



	



	





	
Unia Prawicy Rzeczypospolitej


	
5,1


	
9,4


	
14,2


	
15,0


	
18,0


	
27,0


	



	



	





	
Akcja Wyborcza Solidarność


	
5,9


	
12,5


	
17,1


	
16,0


	



	



	



	



	





	
Ruch Odbudowy Polski


	
6,3


	
11,0


	
13,3


	
16,7


	
23,0


	



	



	



	





	
Wszystkie kandydatki


	
4,7


	
8,4


	
11,0


	
13,3


	
15,9


	
19,4


	
20,5


	
21,0


	
22,0




	
Wszystkie kandydatki komitetów ogólnopolskich


	
4,8


	
8,5


	
11,1


	
13,2


	
15,8


	
19,3


	
20,5


	
21,0


	
22,0







Źródło: Obliczenia własne na podstawie wykazu okręgowych list wyborczych umieszczonego na stronach internetowych Państwowej Komisji Wyborczej (www.pkw.gov.pl).

Powyższe zestawienie przekazuje jednak tylko informacje o globalnych tendencjach w sposobie rozmieszczania kandydatek na listach, natomiast nie określa liczby kobiet, które bezpośrednio umieszczone zostały na tzw. dobrych miejscach, czyli pozycjach 1-3. W tym porównaniu kolejność ugrupowań ogólnopolskich[bookmark: footnote232]232 wyglądała nieco odmiennie (zob. tabela 3). Zdecydowanie najwięcej kobiet w pierwszej trójce umieściła UP, nieco mniej Krajowe Porozumienie Emerytów i Rencistów, które jednak posiadało największą liczbę kobiet na miejscu pierwszym. Na trzecim miejscu z niewielką stratą znalazła się UW, natomiast kolejne komitety zanotowały rezultaty znacznie gorsze. Ponownie najgorzej wypadł komitet ROP i w mniejszym stopniu AWS oraz Krajowa Partia Emerytów i Rencistów.

Tabela 3

Kolejność komitetów ogólnopolskich ze względu na liczbę kobiet umieszczonych na miejscach 1-3 na list okręgowych w 1997 r.


	



	
Komitet


	
Liczba kobiet na miejscu


	
Liczba kobiet na miejscach 1-3


	
Procent kobiet wśród wszystkich kandydatów komitetu




	
1


	
2


	
3


	
suma


	
procent kobiet wśród wszystkich kandydatów komitetu z miejsc 1-3




	
suma


	
procent kobiet wśród wszystkich kandydatów komitetu z miejsca 1




	
1


	
Unia Pracy


	
8


	
15,4


	
8


	
19


	
35


	
22,4


	
24,8




	
2


	
Kraj owe Porozumienie Emerytów i Rencistów


	
9


	
17,3


	
10


	
13


	
32


	
20,5


	
26,7




	
3


	
Unia Wolności


	
7


	
13,5


	
14


	
8


	
29


	
18,5


	
18,1




	
4


	
Sojusz Lewicy Demokratycznej


	
6


	
11,5


	
10


	
7


	
23


	
14,7


	
14,8




	
5


	
Polskie Stronnictwo Ludowe


	
1


	
1,9


	
7


	
12


	
20


	
12,8


	
11,5




	
6


	
Blok dla Polski


	
5


	
9,6


	
6


	
7


	
18


	
11,5


	
14,1




	
Unia Prawicy Rzeczypospolitej


	
4


	
7,7


	
10


	
4


	
18


	
11,5


	
9,3




	
8


	
Akcja Wyborcza Solidarność


	
3


	
5,8


	
6


	
5


	
14


	
9,0


	
10,8




	
Krajowa Partia Emerytów i Rencistów


	
0


	
0,0


	
7


	
7


	
14


	
9,0


	
11,9




	
10


	
Ruch Odbudowy Polski


	
1


	
1,9


	
6


	
4


	
11


	
7,0


	
12,4




	
Wszystkie komitety ogólnopolskie


	



	
8,5


	



	
13,7


	
15,4







Źródło: Obliczenia własne na podstawie wykazu okręgowych list wyborczych umieszczonego na stronach internetowych Państwowej Komisji Wyborczej (www.pkw.gov.pl).

Zauważyć należy, iż procent kobiet wśród kandydatów umieszczonych na miejscach 1-3 w większości przypadków był gorszy, niż procent kandydatek na listach komitetu. Względnie największy wzrost zanotowała UPR, mniejszy PSL i UW. W przypadku pozostałych ugrupowań uwidoczniło się pogorszenie sytuacji kobiet, jednak największe zmniejszenie sięprocen-tu kobiet dotyczyło list ROP - prawie dwukrotne. Z kolei przy porównaniu dokonanym jedynie w obrębie pierwszego miejsca na liście, dysproporcje okazały się zdecydowanie większe - w przypadku PSL i ROP różnica była ponad sześciokrotna. Ukazana sytuacja świadczy zatem, iż w wyborach z 1997 r. kobiety proporcjonalnie rzadziej niż mężczyźni umieszczane były na szczytach listy, zwłaszcza zaś na miejscu pierwszym. Na fakt ten wpływ mogło mieć to, iż tradycyjnie pierwsze miejsca zarezerwowane są dla tzw. lokomotyw wyborczych, czyli znanych polityków (równocześnie elit partyjnych), których zadaniem jest przyciągnięcie jak największej liczby wyborców. Oczywistym jest, iż w 1997 r. w gronie tym było niewiele kobiet - obecnie zresztą sytuacja jest wciąż podobna[bookmark: footnote233]233.

2.1.3. Kolejność komitetów ogólnopolskich ze względu na liczbę i rozmieszczeniekobiet na listach wyborczych

Przeprowadzona analiza list wyborczych ukazała, iż do komitetów ogólnopolskich, które względnie najbardziej sprzyjały kobietom (zarówno pod względem procentu kobiet na listach, jak i zajmowanych pozycji) zaliczyć należy komitet UP i Krajowego Porozumienia Emerytów i Rencistów. W drugiej grupie - jednak już z pewną stratą - należy umieścić UW i w mniejszym stopniu SLD, a za nim Blok dla Polski. Słabo wypadło natomiast PSL, zwłaszcza z punktu widzenia liczby kobiet umieszczonych na pierwszym miejscu listy. Najgorzej jednak sytuacja wyglądała w przypadku ugrupowań prawicowych: AWS, ROP i UPR, a także Krajowej Partii Emerytów i Rencistów[bookmark: footnote234]234.

Należy jednak zaznaczyć, iż w przypadku wszystkich ugrupowań procent kobiet wśród osób otwierających listę okręgową, był zdecydowanie mniejszy niż wśród ogółu kandydatów. Niewiele lepiej wyglądała sytuacja w przypadku porównania trzech pierwszych pozycji. W rezultacie pozycje kobiet na listach wyborczych były proporcjonalnie niższe niż mężczyzn, co w połączeniu z liczebną przewagą mężczyzn wśród ogółu kandydatów jeszcze bardziej świadczy o stopniu dyskryminacji kobiet.

2.2. Konsekwencje sposobu rozmieszczenia kobiet na okręgowych listach wyborczych w 1997 r.

Spośród dwudziestu startujących w wyborach w 1997 r. komitetów swych kandydatów do Sejmu wprowadziło jedynie sześć (zob. tabela 4). Podkreślić należy, iż reprezentowane ugrupowania nie należały do tych, na których listach kandydatki miały najlepszą sytuację. UW i SLD wśród startujących komitetów ogólnopolskich zdecydowanie ustępowały najlepszym pod tym względem. Z drugiej strony PSL, a zwłaszcza ROP i AWS należały do najmniej przyjaznych kobietom. Fakt ten przełożył się niewątpliwie najedynie trzynastoprocentowy udział kobiet wśród posłów III kadencji.

Tabela 4

Kolejność ugrupowań w Sejmie III kadencji pod względem procentu kobiet w swych szeregach


	
Miejsce


	
Ugrupowanie


	
Ogół

przedstawicieli


	
W tym kobiety


	
% kobiet




	
1


	
Sojusz Lewicy Demokratycznej


	
164


	
31


	
18,9




	
2


	
Unia Wolności


	
60


	
9


	
15,0




	
3


	
Akcja Wyborcza Solidarność


	
201


	
20


	
9,9




	
4


	
Polskie Stronnictwo Ludowe


	
27


	
0


	
0,0




	
Ruch Odbudowy Polski


	
6


	
0


	
0,0




	
Mniejszość Niemiecka


	
2


	
0


	
0,0




	
Razem


	
460


	
60


	
13,0







Źródło: http://www.rp.pl/specjalne/wybory_parlamentame_97.

Najwięcej posłanek do Sejmu weszło z list SLD (zarówno w wartościach względnych, jak i bezwzględnych). Procentowo niewiele mniej było ich w klubie UW, natomiast zdecydowanie najmniej w ławach poselskich AWS. Z kolei pozostałe trzy reprezentowane komitety nie wprowadziły żadnej kobiety. Opierając się na zgromadzonych danych można stwierdzić, iż sytuacja powyższa miała bezpośredni związek przede wszystkim z rozmieszczeniem kandydatek na poszczególnych listach wyborczych, w mniejszym stopniu z ich procentem, a pośrednio również z zakresem uzyskanego przez startujące komitety poparcia społecznego.

2.2.1. Wpływ pozycji kandydatek na listach na liczbę wybranych kobiet

Dokładna analiza pozycji na listach wyborczych kandydatek, które uzyskały mandat poselski, ukazała, iż zajmowane miejsce było głównym wyznacznikiem szans wyboru. W sytuacji, kiedy dana lista okręgowa brała udział w podziale mandatów, całkowitą pewność wyboru miała jedynie kandydatka, która otwierała listę (zob. tabela 5). Zasada ta nie dotyczyła jednak tych z dalszych miejsc, w tym z uznawanych również za tzw. dobre, czyli 2 i 3, w przypadku których prawdopodobieństwo wyboru było już zdecydowanie mniejsze. Działo się tak nie tylko dlatego, iż w przypadku okręgów, w których komitet zdobywał jeden mandat, przypadał on osobie otwierającej listę[bookmark: footnote235]235, ale również dlatego, że nawet przy większej ilości uzyskanych mandatów mogły one przypaść zajmującym odleglejsze pozycje. Tak stało się w przypadku SLD w okręgu nr 7 (Chełm) i PSL w okręgu nr 31 (Ostrołęka), gdzie wśród dwóch wybranych nie znalazła się kandydatka z miejsca drugiego, w przypadku UW w okręgu 17 (Gliwice), gdzie wśród trzech wybranych nie weszły kandydatki z miejsca drugiego i trzeciego oraz w przypadku AWS również w okręgu nr 17, gdzie wśród sześciu wybranych nie znalazła się kandydatka z miejsca drugiego.

Oczywiście fakt umieszczenia w dalszej części listy nie jest czynnikiem, który definitywnie uniemożliwia zdobycie mandatu. Ostateczną decyzję podejmują bowiem wyborcy, którzy swymi głosami mogą zmienić narzuconą przez komitet kolejność kandydatów. Niemniej jednak sytuacje takie zdarzały się niezbyt często, o czym świadczy także zdecydowana przewaga wśród wybranych kandydatek tych, które w swym okręgu były pierwszymi kobietami na liście (zob. tabela 6). Szczególnie widoczne było to w przypadku UW, jako że wszystkie wybrane z jej list posłanki spełniały powyższy warunek[bookmark: footnote236]236. W przypadku pozostałych komitetów kandydatki te stanowiły ponad 60% wśród wybranych kobiet. W konsekwencji czynnikiem zwiększającym szanse wyboru było nie tylko otwieranie listy (bezwzględne pierwszeństwo), ale również - choć już nie w stu procentach - zajmowanie dalszej pozycji, będąc jednocześnie pierwszą kobietą (pierwszeństwo względne).

Tabela 5

Procent kandydatek, które zostały wybrane startując z miejsc 1-3 (dotyczy okręgów, w których lista komitetu brała udział w podziale mandatów)


	
Komitet


	
Procent kandydatek, które zostały wybrane startując z miejsca




	
pierwszego


	
drugiego


	
trzeciego




	
Sojusz Lewicy Demokratycznej


	
100


	
40,0


	
86,0




	
Unia Wolności


	
100


	
28,6


	
20,0




	
Akcja Wyborcza Solidarność


	
100


	
50,0


	
50,0







Źródło: Obliczenia własne na podstawie wykazu okręgowych list wyborczych umieszczonego na stronach internetowych Państwowej Komisji Wyborczej (www.pkw.gov.pl) oraz wykazu posłów Sejmu III kadencji (http://kronika.sejm.gov.pl/kronika.97.3/text/pl).

Tabela 6

Procent posłanek, które były najwyżej umieszczonymi na swojej liście kobietami, wśród ogółu wybranych kobiet z danego ugrupowania (bez uwzględnienia kobiet wybranych z listy ogólnopolskiej)


	
Komitet


	
Pprocent posłanek, które były najwyżej umieszczonymi na swojej liście kandydatkami




	
Unia Wolności


	
100




	
Sojusz Lewicy Demokratycznej


	
64,3




	
Akcja Wyborcza Solidarność


	
63,2







Źródło: Obliczenia własne na podstawie wykazu okręgowych list wyborczych umieszczonego na stronach internetowych Państwowej Komisji Wyborczej (www.pkw.gov.pl) oraz wykazu posłów Sejmu III kadencji (http://kronika.sejm.gov.pl/kronika.97.3/text/pl/).

Uzyskane prawidłowości pozwalają wyjaśnić znaczne różnice, jakie zaistniały pod względem odsetka kobiet wśród osób wybranych z list SLD (18,9%) i AWS (9,9%). Oba te ugrupowania zdobyły porównywalnie dużą liczbę mandatów (odpowiednio 164 i 201), co nie pozwala na zastosowanie wyjaśnień opartych na dysproporcji wynikającej z zakresu poparcia społecznego (por. 2.2.3). Odwołując się natomiast do sposobu rozmieszczenia kandydatek na listach obu ugrupowań widać, iż komitet SLD umieścił zauważalnie większy procent kobiet (14,8% w stosunku do 10,8% na listach AWS), przyznając im równocześnie zdecydowanie lepsze pozycje (23 kobiety na miejscach 1-3 w stosunku do 14 na listach AWS). Większa liczba kandydatek na czele listy przełożyła się zatem na liczbę wybranych kobiet, co świadczy o istotnym wpływie polityków układających listy wyborcze na faktyczne uczestnictwo kobiet w parlamencie[bookmark: footnote237]237.

Również sytuacja PSL i ROP ukazuje wpływ zajmowania przez kobiety relatywnie gorszych pozycji na niewielką liczbę wybranych posłanek. Ugrupowania te wprowadziły do Sejmu wyłącznie mężczyzn, na co złożył się przede wszystkim fakt, iż kobiety stanowiły mniej niż 2% kandydatów otwierających listy tych komitetów[bookmark: footnote238]238.

2.2.2. Wpływ procentu kandydatek na listach na liczbę wybranych kobiet

Do tej pory ukazane zostało, iż posiadane miejsce na liście w dużej mierze determinuje szanse uzyskania mandatu, w konsekwencji więc odsetek kobiet wśród osób zajmujących czołowe pozycje wyznacza ich procent wśród wybranych. Pojawia się zatem pytanie, jaki jest w tym względzie wpływ odsetka kobiet wśród ogółu kandydatów, czyli liczby umieszczanych na listach kandydatek.

Oczywistym jest, iż warunkiem niezbędnym do tego, aby kobieta miała szanse uzyskania mandatu, jest samo umieszczenie na liście wyborczej. Wskazać należy, iż w przypadku wszystkich komitetów, które w 1997 r. wprowadziły swych przedstawicieli do izby, mieliśmy do czynienia z listami okręgowymi, na których znajdowali się wyłącznie mężczyźni (dotyczyło to również okręgów, w których komitet zdobywał mandat). W takich sytuacjach zwiększenie procentu kobiet wśród kandydatów (a właściwie umieszczenie jakiejkolwiek kandydatki) jest czynnikiem niezbędnym do umożliwienia zwiększenia kobiecej reprezentacji w Sejmie. Inną kwestią jest jednak, iż nawet ewentualne umieszczenie na wspomnianych listach kobiet, nie musiało przynieść wymiernych efektów, zwłaszcza gdyby kandydatkom przyznano miejsca na końcu listy.

Inaczej rola odsetka kobiet wśród kandydatów wyglądała w przypadku okręgów, w których kobiety zostały już umieszczone. Porównanie układów list okręgowych z liczbą osób wybranych ukazało, iż w zdecydowanej większości wystawiona liczba kandydatek w okręgu w zupełności zaspokajała, istniejące przy danym rozmieszczeniu na liście i zakresie poparcia wyborców dla kobiet, możliwości zdobycia przez kobiety mandatów. Jedynie w jednostkowych przypadkach ogólnie niewielka liczba kandydatek na danej liście okręgowej uniemożliwiała zwiększenie kobiecej reprezentacji. Innymi słowy, jedynie w kilku przypadkach nawet niewiele większa liczba kobiet na konkretnych listach mogła z dużym prawdopodobieństwem przełożyć się na większą liczbę wybranych. Z sytuacją powyższą mieliśmy do czynienia w tych okręgach, w których komitet obsadzał dużą liczbę mandatów, a w podziale uczestniczyły wszystkie znajdujące się na liście kobiety, nawet mimo zajmowania odległych pozycji. Odwołując się do konkretnych przypadków: z listy AWS w okręgu nr 1 (Warszawa I) wybra-nychzostało aż 13 osób, w tym wszystkie trzy kobiety i to mimo relatywnie odległych pozycji (2, 27, 33), podobnie w okręgu nr 11 (Gdańsk) wśród 10 wybranych również znalazły się wszystkie trzy kobiety (z pozycji 3,10, 21); z kolei w przypadku SLD w okręgu nr 15 (Sosnowiec) wśród 6 wybranych znalazły się wszystkie trzy kobiety (z pozycji 5, 12, 18), awokręgu nr 50 (Wrocław) wśród 6 wybranych jedyna kobieta (pozycja 7).

Przedstawiona argumentacja ukazuje, iż samo zwiększanie procentu kobiet na liście nie gwarantuje zwiększenia ich liczby wśród wybranych. Efekt taki mógłby zostać osiągnięty jedynie w połączeniu powyższych czynności z umieszczaniem kobiet na samym szczycie list. Należy jednak zauważyć, iż w tym wypadku ważniejszym mechanizmem staje się owo zagwarantowanie kobietom korzystnych miejsc, a działanie takie uzyskać można w zdecydowanej większości przypadków również bez zwiększania ogólnego procentu, poruszając się jedynie w obrębie już wystawionych.

2.2.3. Wpływ zakresu poparcia społecznego na liczbę wybranych kobiet

Jak zostało już wspomniane, czynnikiem, który wpływa na liczbę wybranych kobiet jest również zakres poparcia wyborców, jakie uzyskuje dany komitet oraz konkretna kandydatka. Oczywistym warunkiem jest w tym wypadku takie poparcie, które umożliwia przekroczenie przez komitet wymaganych w ordynacji progów wyborczych - ze zrozumiałych względów bez tego nie istnieje możliwość wprowadzenia do Sejmu kobiet. Rolę odgrywa również ilość głosów oddanych na konkretną kandydatkę, co jednak - jak zostało ukazane wcześniej - w dużej mierze zdeterminowane jest pozycją na liście. Niemniej jednak owo poparcie przekłada się na kobiecą reprezentację również w bardziej subtelny sposób - chodzi tu o wymieniony już mechanizm, iż szanse kobiet na wybór rosną, gdy ugrupowanie wprowadza do izby dużą liczbę osób z okręgu, maleją zaś, gdy mandaty dostająjedynie nieliczni kandydaci. W rezultacie wyborcy kumulując swe głosy na niewielkiej liczbie ugrupowań lub rozdzielając je wśród znacznej ich liczby, decydują - zapewne nieświadomie - ile kobiet uzyska ostatecznie mandaty.

Opisywaną zależność najlepiej ukazuje bezpośrednie porównanie dwóch komitetów prawicowych: AWS i ROP. Pomimo, iż oba miały podobny (niski) procent kobiet na swoich listach, zbliżone też były ich miejsca (należące do najgorszych), wśród osób wybranych z list AWS kobiety stanowiły prawie 10%, z kolei ROP nie posiadał żadnej posłanki. Wyjaśnienie powyższej sytuacji znajdujemy właśnie we wspomnianym zjawisku: AWS wprowadziła do parlamentu aż 201 posłów, czyli średnio po 3,9 osoby z okręgu, co w konsekwencji umożliwiło uzyskanie mandatów przez znajdujące się na dalszych miejscach kobiety; natomiast w przypadku ROP-u, który wprowadził do Sejmu jedynie 6 posłów, selekcja odbywała się w obrębie liderów list[bookmark: footnote239]239, którymi - jak zostało wykazane - z pewnością nie były kobiety. Podobne wnioski nasuwają się z porównania komitetów SLD i UW. Ugrupowania te posiadały największy procent kobiet wśród osób wybranych, niemniej jednak ich odsetek w klubie parlamentarnym SLD był zauważalnie większy niż w przypadku UW (18,9% w stosunku do 15%), mimo iż na listach tego pierwszego kobiety stanowiły mniejszy procent (SLD - 14,8%, a UW - 18,1%), zaś średnia pozycja kolejnych kandydatek na listach była w przypadku obu ugrupowań zbliżona. Również w tym wypadku owa dysproporcja wyjaśniona zostać może przez odniesienie się do ogólnej ilości zdobytych mandatów (SLD - 165, UW - 60) i ich podziału na poziomie okręgów. W zestawieniu z przytoczoną zależnością (jak i ze względnie słabą pozycją kobiet na listach) nie dziwi zatem fakt, iż wśród ugrupowań, które nie miały wśród parlamentarzystów kobiet (ROP, PSL i Mniejszość Niemiecka), znalazły się te, posiadające równocześnie najmniejszą liczbą przedstawicieli w izbie.

[bookmark: bookmark276]3. Pozycja kobiet na listach wyborczych a osiągnięte wyniki w wyborach do Sejmu z 2001 r.

3.1. Rozmieszczenie kobiet na okręgowych listach wyborczych w wyborach do Sejmu z 2001 r.

Kampania wyborcza z 2001 r. była pierwszą, w której pojawiła się kwestia obecności kobiet na listach wyborczych. Deklaracje koalicji SLD-UP, a także UW o umieszczeniu na swych listach co najmniej 30% kobiet oraz znaczna - w porównaniu z poprzednimi wyborami- ich liczba wśród kandydatów pozostałych ugrupowań, sprawiły, iż ostatnia kampania była „kobieca" jak nigdy dotąd[bookmark: footnote240]240. W sumie wśród kandydatów do Sejmu kobiety stanowiły 23% (1731 kobiet na 7540 osób). Było ich zatem o ponad 7 punktów procentowych więcej niż w roku 1997[bookmark: footnote241]241.

3.1.1. Procentowy udział kobiet na listach okręgowych

W przeciwieństwie do wcześniejszych wyborów, w 2001 r. kobiety znalazły się na listach wszystkich ugrupowań (zob. tabela 7). Najmniejszy odsetek stanowiły na listach komitetu „Mniejszość Niemiecka” (13,9%), ugrupowań prawicowych: AWSP (14,2%) i PiS (17,8%), oraz PO (16,8%). Zbliżony rezultat zanotowały partie o chłopskim obliczu: PSL (19,3%) i Samoobrona (20,6%). Poniżej średniej wypadła ponadto Alternatywa (21,1%), zaś LPR nieznacznie powyżej (24,5%). Próg 30% przekroczyły komitety UW (31,9%) i SLD-UP (35,8). Niemniej jednak rekordowy procent kobiet na swych listach umieścił komitet, który - podobnie jak cztery lata wcześniej - zarejestrowany został tylko w jednym okręgu; tym razem był to komitet „Niemieckiej Mniejszość Górnego Śląska” (53,3%).

Widoczna poprawa w stosunku do poprzednich wyborów nastąpiła nie tylko w zakresie odsetka kobiet wśród ogółu kandydatów, ale również w liczbie kobiet na poszczególnych listach okręgowych komitetów. O ile w 1997 roku aż 75% komitetów wystawiło przynajmniej jedną listę złożoną wyłącznie z mężczyzn, o tyle w 2001 r. uczyniło to już tylko niewiele ponad połowa. Ponadto w przypadku 80% (poprzednio jedynie 25%) ugrupowań maksymalna ilość kobiet na przynajmniej jednej liście była większa niż 50%[bookmark: footnote242]242.

Tabela 7

Kolejność komitetów wyborczych ze względu na procent kobiet wśród kandydatów na listach okręgowych w 2001 r.[bookmark: footnote243]243


	



	
Komitet wyborczy


	
Procent kobiet na listach okręgowych




	
średni


	
minimalny


	
maksymalny




	
1


	
„Niemiecka Mniejszość Górnego Śląska”


	
53,3


	
53,3


	
53,3




	
2


	
Sojusz Lewicy Demokratycznej - Unia Pracy


	
35,9


	
25,0


	
50,0




	
3


	
Unia Wolności


	
31,9


	
6,7


	
55,6




	
4


	
Polska Unia Gospodarcza


	
28,2


	
7,1


	
53,8




	
5


	
Polska Wspólnota Narodowa


	
27,0


	
0,0


	
55,6




	
6


	
Polska Partia Socjalistyczna


	
25,2


	
0,0


	
53,8




	
7


	
Liga Polskich Rodzin


	
24,5


	
4,0


	
50,0




	
8


	
Alternatywa Ruch Społeczny


	
21,1


	
0,0


	
53,3




	
9


	
Samoobrona


	
20,6


	
0,0


	
50,0




	
10


	
Polskie Stronnictwo Ludowe


	
19,3


	
0,0


	
42,1




	
11


	
Prawo i Sprawiedliwość


	
17,8


	
0,0


	
50,0




	
12


	
Platforma Obywatelska


	
16,8


	
5,3


	
54,5




	
13


	
Akcja Wyborcza Solidarność Prawicy


	
14,2


	
0,0


	
38,9




	
14


	
„Mniejszość Niemiecka”


	
13,9


	
10,0


	
15,4







Źródło: Obliczenia własne na podstawie wykazu okręgowych list wyborczych umieszczonego na stronach internetowych Państwowej Komisji Wyborczej (www.pkw.gov.pl).

3.1.2. Pozycja kobiet na listach okręgowych

Jak zostało ukazane, w roku 2001 nastąpił znaczny wzrost procentu kobiet na listach wyborczych. Należy się jednak zastanowić, jaki ów wzrost znalazł wyraz w przyznawanych kobietom miejscach. Przegląd średnich pozycji kolejnych kandydatek nie wskazuje na analogiczną poprawę w tym względzie (zob. tabela 8). W rzeczywistości średnia pozycja najwyżej umieszczonych kobiet nie uległa zmianie, a biorąc pod uwagę wyłącznie ugrupowania ogólnopolskie wskaźnik ten uległ nawet nieznacznemu pogorszeniu. Niewielka poprawa dotyczyła natomiast średniej pozycji dalszych kobiet na listach okręgowych[bookmark: footnote244]244. Ponownie statystycznie najwyższe miejsca pierwsza kandydatka zajmowała na listach komitetów, które zarejestrowane zostały jedynie w kilku okręgach. Wśród komitetów ogólnopolskich najlepiej pod tym względem prezentowały się listy LPR[bookmark: footnote245]245, SLD-UP i UW. Z drugiej strony najgorsze miejsca zapewniły swym kandydatkom „Mniejszość Niemiecka”, a wśród komitetów ogólnopolskich - AWSP.

Tabela 8

Średnie miejsce kolejnych kobiet na listach danego komitetu wyborczego w 2001 r.


	
Komitet


	
Średnie miejsce wszystkich kandydatek będących na liście okręgowej kobietą numer




	
1


	
2


	
3


	
4


	
5


	
6


	
7


	
8


	
9


	
10


	
11


	
12


	
13


	
14


	
15


	
16


	
17




	
Polska Wspólnota Narodowa


	
2,6


	
4,0


	
7,3


	
8,8


	
12,0


	
20,0


	



	



	



	



	



	



	



	



	



	



	





	
Polska Partia Socjalistyczna


	
3,0


	
4,2


	
6,3


	
8,8


	
10,0


	
11,0


	
13,0


	
14,0


	



	



	



	



	



	



	



	



	





	
Liga Polskich Rodzin


	
3,5


	
7,2


	
9,9


	
11,8


	
14,6


	
16,1


	
19,3


	
20,8


	
27,0


	



	



	



	



	



	



	



	





	
Sojusz Lewicy Demokratycznej -Unia Pracy


	
3,7


	
6,7


	
10,0


	
12,5


	
14,4


	
16,6


	
18,4


	
21,0


	
22,8


	
23,8


	
26,3


	
31,0


	
36,0


	



	



	



	





	
Polska Unia Gospodarcza


	
3,8


	
7,1


	
9,7


	
9,8


	
10,3


	
12,0


	
13,0


	



	



	



	



	



	



	



	



	



	





	
„Niemiecka Mniejszość Górnego Śląska”


	
4,0


	
5,0


	
7,0


	
9,0


	
11,0


	
13,0


	
14,0


	
15,0


	



	



	



	



	



	



	



	



	





	
Unia Wolności


	
4,0


	
6,9


	
9,5


	
11,6


	
13,5


	
15,0


	
16,5


	
17,8


	
20,4


	
22,6


	
20,0


	
22,0


	
30,0


	
31,0


	
34,0


	
35,0


	
37,0




	
Platforma Obywatelska


	
5,2


	
9,4


	
11,7


	
15,7


	
14,9


	
15,0


	
26,0


	



	



	



	



	



	



	



	



	



	





	
Alternatywa Ruch Społeczny


	
5,2


	
9,1


	
12,6


	
14,1


	
15,5


	
16,7


	
17,8


	
20,8


	
24,5


	
27,0


	
26,0


	



	



	



	



	



	





	
Prawo i Sprawiedliwość


	
5,3


	
8,2


	
12,1


	
13,7


	
14,7


	
20,7


	
19,0


	
20,7


	
17,5


	
19,0


	



	



	



	



	



	



	





	
Samoobrona


	
5,3


	
8,9


	
11,7


	
13,5


	
15,8


	
16,6


	
17,5


	
18,0


	
19,0


	



	



	



	



	



	



	



	





	
Polskie Stronnictwo Ludowe


	
5,4


	
9,2


	
13,5


	
17,3


	
18,4


	
15,8


	
18,0


	
18,0


	
21,5


	
24,0


	
23,0


	
25,0


	
27,0


	
31,0


	
36,0


	
37,0


	





	
Akcja Wyborcza Solidarność Prawicy


	
6,3


	
10,5


	
11,9


	
15,3


	
17,6


	
20,3


	
18,0


	



	



	



	



	



	



	



	



	



	





	
„Mniejszość Niemiecka”


	
9,0


	
19,0


	
20,0


	
25,0


	



	



	



	



	



	



	



	



	



	



	



	



	





	
Wszystkie

kandydatki


	
4,7


	
8,2


	
11,1


	
13,3


	
14,7


	
16,3


	
17,8


	
19,7


	
21,9


	
23,7


	
24,9


	
27,3


	
31,0


	
31,0


	
35,0


	
36,0


	
37,0




	
Wszystkie kandydatki komitetów ogólnopolskich


	
4,9


	
8,4


	
11,3


	
13,6


	
15,0


	
16,4


	
18,1


	
19,9


	
21,9


	
23,7


	
24,9


	
27,3


	
31,0


	
31,0


	
35,0


	
36,0


	
37,0







Źródło: Obliczenia własne na podstawie wykazu okręgowych list wyborczych umieszczonego na stronach internetowych Państwowej Komisji Wyborczej (www.pkw.gov.pl).

Podobnie jak w przypadku wyborów z 1997 r., także tym razem, w celu ukazania faktycznych pozycji kandydatek na listach wyborczych, przeprowadzona została analiza liczby kobiet zajmujących tzw. dobre miejsca, czyli 1-3 (zob. tabela 9). Zdecydowanie najwięcej (także jeśli chodzi o liczbę kobiet otwierających listę, jak i na miejscu drugim) znalazło się na listach LPR, mimo iż ugrupowanie to nie wystawiło kandydatów we wszystkich okręgach. Niewiele mniej kobiet w czołówce umieściła UW, przy czym rezultat ten osiągnięty został poprzez znaczną liczbę kobiet na miejscu trzecim przy niewielkiej na pierwszym (de facto był to jeden z najgorszych rezultatów)[bookmark: footnote246]246. Kolejne miejsce w tym porównaniu przypadło koalicji

SLD-UP, która jednak umieściła taką samą liczbę kobiet na czele list jak najlepsza LPR. Natomiast zdecydowanie najmniej kobiet w czołówce posiadały komitety PSL i AWSP[bookmark: footnote247]247.

Tabela 9

Kolejność komitetów ogólnopolskich ze względu na liczbę kobiet umieszczonych na miejscach 1-3

na listach okręgowych w 2001 r.


	



	
Komitet


	
Liczba kobiet na miejscu


	
Liczba kobiet na miejscach 1-3


	
Procent kobiet wśród wszystkich kandydatów komitetu




	
1


	
2


	
3


	
suma


	
procent kobiet wśród wszystkich kandydatów komitetu z miejsc 1-3




	
suma


	
procent kobiet wśród wszystkich kandydatów komitetu z miejsca 1




	
1


	
Liga Polskich Rodzin


	
7


	
17,5


	
15


	
7


	
29


	
24,2


	
24,5




	
2


	
Unia Wolności


	
2


	
4,9


	
11


	
14


	
27


	
22,0


	
31,9




	
3


	
Sojusz Lewicy Demokratycznej - Unia Pracy


	
7


	
17,1


	
5


	
11


	
23


	
18,7


	
35,9




	
4


	
Platforma Obywatelska


	
6


	
14,6


	
7


	
6


	
19


	
15,4


	
16,8




	
5


	
Samoobrona


	
7


	
17,1


	
6


	
3


	
16


	
13,0


	
20,6




	
Alternatywa Ruch Społeczny


	
4


	
9,8


	
4


	
8


	
16


	
13,0


	
21,1




	
7


	
Prawo i Sprawiedliwość


	
3


	
7,3


	
7


	
5


	
15


	
12,2


	
17,8




	
8


	
Akcja Wyborcza Solidarność Prawicy


	
2


	
4,9


	
2


	
6


	
10


	
8,1


	
14,2




	
9


	
Polskie Stronnictwo Ludowe


	
1


	
2,4


	
4


	
3


	
8


	
6,5


	
19,3




	



	
Wszystkie komitety ogólnopolskie


	



	
10,6


	



	
14,8


	
22,7







Źródło: Obliczenia własne na podstawie wykazu okręgowych list wyborczych umieszczonego na stronach internetowych Państwowej Komisji Wyborczej (www.pkw.gov.pl).

Również w 2001 r. procent kobiet wśród kandydatów danego komitetu z miejsc 1-3 był niższy, niż wśród ogółu kandydatów. W przeciwieństwie jednak do poprzednich wyborów, sytuacja ta dotyczyła wszystkich ugrupowań ogólnopolskich, ponadto obserwowane dysproporcje były znacznie większe. Jedynie LPR zanotowała niemal identyczny wynik w obu kategoriach, niewielką różnicę odnotowała również PO. Natomiast w przypadku SLD była ona prawie dwukrotna, zaś w przypadku PSL niemal trzykrotna. Jeszcze większa dominacja mężczyzn widoczna była wśród otwierających listy: w przypadku UW procent kobiet wśród kandydatów z miejsca pierwszego był ponad sześć razy mniejszy niż procent kobiet wśród wszystkich kandydatów komitetu, w przypadku PSL różnica ta była aż ośmiokrotna. W rezultacie, mimo iż w 2001 r. procent kobiet wśród wszystkich kandydatów komitetów ogólnopolskich był o ponad siedem punktów procentowych większy niż w 1997 r. (odpowiednio 22,7% i 15,4%), o tyle ich procent wśród osób z miejsc 1-3 był niemal identyczny (14,8% w stosunku do 13,7% w 1997 r.), z kolei wśród kandydatów otwierających listy tylko nieznacznie większy (10,6% w 2001 i 8,5% w 1997 r.).

3.1.3. Kolejność komitetów ogólnopolskich ze względu na liczbę i rozmieszczeniekobiet na listach wyborczych

Podsumowując dotychczasowe rozważania dotyczące wyborów z 2001 r., wśród komitetów ogólnopolskich, które na swych listach umieściły największy procent kobiet znalazły się koalicja SLD-UP oraz UW. Sytuacja ta nie dziwi w kontekście deklaracji powyższych ugrupowań w zakresie aktywności politycznej kobiet[bookmark: footnote248]248. Niemniej jednak z pewnym zaskoczeniem- w kontekście powszechnie przytaczanej tezy, iż ugrupowania prawicowe niespecjalnie sprzyjają kobietom[bookmark: footnote249]249 - należy zaznaczyć, iż najlepsze pozycje swym kandydatkom zapewniła prawicowa LPR[bookmark: footnote250]250, która jako jedyna miała niemal identyczny procent kobiet wśród osób z miejsc 1-3 i ogółu kandydatów. Pod tym względem SLD-UP i UW prezentowały się znacznie gorzej, natomiast w przypadku UW dodatkowo na krytykę zasługuje minimalna liczba kobiet otwierających listy. W środku stawki znalazły się PiS, PO, Samoobrona i Alternatywa. Natomiast zdecydowanie najgorszą pozycję uzyskały kobiety na listach AWSP i PSL, przy czym w przypadku tego pierwszego najmniejszy był również ogólny procent kobiet na listach[bookmark: footnote251]251.

Ukazane wyniki świadczą zatem o zdecydowanym zwiększeniu się procentu kobiet na listach komitetów w 2001 r. w stosunku do poprzednich wyborów. Podkreślić należy jednak, iż wzrost ów nie przełożył się na równoznaczne zwiększenie się procentu kandydatek wśród osób na szczycie list. Przyjąć zatem można, iż większa liczba kobiet zasiliła przede wszystkim dalsze miejsca na liście[bookmark: footnote252]252.

3.2. Konsekwencje sposobu rozmieszczenia kobiet na okręgowych listach wyborczych w 2001 r.

W wyniku wyborów z września 2001 r. do Sejmu swych przedstawicieli wprowadziło siedem komitetów (zob. tabela 10). W przeciwieństwie do sytuacji sprzed czterech lat tylko 28,6% ugrupowań miało wśród swoich przedstawicieli wyłącznie mężczyzn (poprzednio połowa). Niemniej jednak wśród ugrupowań tych ponownie znalazło się PSL i komitet „Mniejszość Niemiecka”.

Tabela 10

Kolejność ugrupowań w Sejmie IV kadencji pod względem procentu kobiet w swych szeregach


	
Miej

sce


	
Ugrupowanie


	
Oogół przedstawicieli


	
W tym kobiety


	
% kobiet




	
1


	
Liga Polski Rodzin


	
38


	
10


	
26,3




	
2


	
Sojusz Lewicy Demokratycznej-Unia Pracy


	
216


	
55


	
25,5




	
3


	
Platforma Obywatelska


	
65


	
13


	
20,0




	
4


	
Samoobrona


	
53


	
9


	
17,0




	
5


	
Prawo i Sprawiedliwość


	
44


	
6


	
13,6




	
6


	
Polskie Stronnictwo Ludowe


	
42


	
0


	
0,0




	
Mniejszość Niemiecka


	
2


	
0


	
0,0




	
Razem


	
460


	
93


	
20,2







Źródło: http://www.sejm.gov.pl/wydarzenia/stat/stat.htm.

Największy procent kobiet wśród osób wybranych odnotowała dość niespodziewanie (w kontekście prawicowego oblicza ugrupowania) LPR, co jednak nie powinno dziwić w odniesieniu do bardzo korzystnego, w stosunku do pozostałych ugrupowań, rozmieszczenia kobiet na listach. Tylko nieznacznie mniejszy procent kobiet w swych szeregach odnotowała koalicja SLD-UP[bookmark: footnote253]253. Dalsze miejsca zajęły natomiast komitety PO, Samoobrony i PiS. Należy podkreślić, iż powyższa kolejność zbliżona była zatem do uzyskanej przez ugrupowania w wyniku przeprowadzonego porównania sytuacji kobiet na listach wyborczych. Na niewątpliwą uwagę zasługuje również fakt, iż znacznemu zwiększeniu w stosunku do poprzednich wyborów uległa ogólna liczba wybranych kobiet, w konsekwencji odsetek kobiet wśród parlamentarzystów wzrósł z 13% do 20,2%. Nieodzownie nasuwa się zatem pytanie, czy ów wzrost znajduje swoje wytłumaczenie w sposobie rozmieszczenia kobiet na listach wyborczych.

3.2.1. Wpływ pozycji kandydatek na listach na liczbę wybranych kobiet

Podobnie, jak w przypadku wyborów z 1997 r., także tym razem potwierdziło się, iż zajmowana przez kandydatki pozycja była głównym wyznacznikiem szans wyboru. W sytuacji, kiedy dana lista okręgowa brała udział w podziale mandatów, całkowitą pewność wyboru miała ponownie jedynie kandydatka, która otwierała listę (zob. tabela 11). Natomiast w przypadku miejsc 2-3 prawdopodobieństwo wyboru było już zdecydowanie mniejsze, aczkolwiek w przypadku SLD-UP również drugie miejsce gwarantowało wybór. Sytuacja ta wynikała przede wszystkim ze znacznej średniej liczby mandatów zdobytych w okręgu przez ten komitet, z kolei w przypadku pozostałych ugrupowań w przeważającej liczbie okręgów wybierana była tylko jedna osoba z listy, co utrudniało uzyskanie mandatu osobom (w tym także kobietom) z dalszych miejsc[bookmark: footnote254]254.

Tabela 11

Procent kandydatek, które zostały wybrane startując z miejsc 1-3 (dotyczy okręgów, w których lista komitetu brała udział w podziale mandatów)


	
Komitet


	
Procent kandydatek, które zostały wybrane startując z miejsca




	
pierwszego


	
drugiego


	
trzeciego




	
Sojusz Lewicy Demokratycznej - Unia Pracy


	
100


	
100,0


	
63,6




	
Samoobrona


	
100


	
16,7


	
0,0




	
Prawo i Sprawiedliwość


	
100


	
0,0


	
0,0




	
Platforma Obywatelska


	
100


	
28,6


	
16,7




	
Liga Polskich Rodzin


	
100


	
23,0


	
0,0







Źródło: Obliczenia własne na podstawie wykazu okręgowych list wyborczych umieszczonego na stronach internetowych Państwowej Komisji Wyborczej (www.pkw.gov.pl).oraz składu Sejmu IV kadencji (Poczet posłów polskich, „Gazeta Wyborcza” 20-21.10.2001, nr 246.3850, s. I-VIII).

Również analogicznie jak w 1997 r. zdecydowaną większość wśród wybranych kobiet stanowiły te, które na swoich listach wyborczych były pierwszymi kandydatkami (zob. tabela 12), co w rezultacie ponownie okazało się czynnikiem sprzyjającym w uzyskaniu mandatu. Jedynie w przypadku koalicji SLD-UP wskaźnik ten był poniżej 50%, co związane było z dużą liczbą wprowadzonych kobiet w poszczególnych okręgach, a więc z faktem, iż często wchodziły kandydatki z dalszych miejsc. Natomiast w przypadku Samoobrony wszystkie posłanki były najwyżej umieszczonymi na liście kobietami. Co więcej, wśród dziewięciu wprowadzonych posłanek, aż siedem startowało z pierwszego miejsca (czyli weszły wszystkie, które otwierały listy Samoobrony), jedna z drugiego miejsca i jedna z piątego[bookmark: footnote255]255.

Tabela 12

Procent posłanek, które były najwyżej umieszczonymi na swojej liście kobietami, wśród ogółu wybranych kobiet z danego ugrupowania


	
Komitet


	
Procent posłanek, które były najwyżej umieszczonymi na swojej liście kobietami




	
Samoobrona


	
100,0




	
Platforma Obywatelska


	
84,6




	
Liga Polskich Rodzin


	
70,0




	
Prawo i Sprawiedliwość


	
66,7




	
Sojusz Lewicy Demokratycznej-Unia Pracy


	
45,4







Źródło: Obliczenia własne na podstawie wykazu okręgowych list wyborczych umieszczonego na stronach internetowych Państwowej Komisji Wyborczej (www.pkw.gov.pl) oraz składu Sejmu IV kadencji (Poczet posłów polskich, “Gazeta Wyborcza” 20-21.10.2001, nr 246.3850, s. I-VIII).

Wpływ sposobu rozmieszczenia kandydatek na liczbęwybranych kobiet, pokazuje bezpośrednie porównanie komitetów Samoobrony (17% kobiet wśród wybranych) i PSL (po raz kolejny wprowadziło wyłącznie mężczyzn). Sytuacjata wystąpiła, mimo iż oba ugrupowania miały na swych listach zbliżony procent kobiet (Samoobrona - 20,6%, PSL 19,3%), a ponadto również liczba wprowadzonych do Sejmu posłów była porównywalna (odpowiednio 53 i 42), co wyklucza odwoływanie się do mechanizmu, zgodnie z którym większa liczba uzyskanych mandatów sprzyja wzrostowi kobiecej reprezentacji. Zdecydowane różnice wystąpiły natomiast w liczbie kobiet na trzech pierwszych miejscach list, których Samoobrona posiadała dwa razy więcej niż PSL (odpowiednio 16 i 8). Jeszcze większa dysproporcja występowała w najważniejszej kategorii, czyli w liczbie kobiet na miejscu pierwszym (7 na listach Samoobrony i tylko 1 na listach PSL - okręg nr 35 [Olsztyn], w którym jednak ugrupowanie to nie zdobyło żadnego mandatu).

Analizując wpływ zajmowanych przez kobiety miejsc na listach w 2001 r. na szanse wyboru nie można pominąć kwestii, czy owe rozmieszczenie kandydatek przyczyniło się do zaobserwowanego wzrostu liczby posłanek. Zaprezentowane dotąd dane sugerują brak takiego wpływu - wszak sposób rozmieszczenia kobiet był w 2001 r. jedynie nieznacznie lepszy, co więcej, znaczny wzrost procentu kobiet wśród ogółu kandydatów może sugerować, iż tu właśnie należy upatrywać przyczynę wzrostu. Odpowiedź przynosi porównanie rozmieszczenia kobiet na listach komitetów ogólnopolskich z uwzględnieniem na te, które wprowadziły swych przedstawicieli oraz te, które pozostały poza parlamentem (zob. tabela 13). Otóż, mimo że procent kobiet wśród kandydatów z pierwszych miejsc wszystkich komitetów ogólnopolskich w obu badanych elekcjach był zbliżony, to jednak ten sam wskaźnik w przypadku porównania jedynie komitetów, które wprowadziły do Sejmu swych reprezentantów, przedstawiał się zdecydowanie różnie. Okazuje się, iż na listach tych komitetów kobiety stanowiły w 2001 r. prawie dwa razy większy procent wśród osób z miejsca pierwszego niż cztery lata wcześniej! Również ich procent wśród kandydatów z miejsc 1-3 był zauważalnie większy. Wynika stąd zatem, iż mimo zbliżonego sposobu rozmieszczenia kobiet na listach wszystkich ugrupowań ogólnopolskich w obu analizowanych wyborach, w 2001 r. do Sejmu dostały się te ugrupowania, które przyznawały kobietom relatywnie lepsze pozycje (powyżej średniej), natomiast w 1997 - gorsze (poniżej średniej). Porównanie to jednoznacznie wskazuje zatem na wpływ, jaki na ostateczną liczbę posłanek ma odsetek kobiet wśród osób zajmujących czołowe miejsca na listach.

Tabela 13

Porównanie rozmieszczenia kobiet na listach wyborczych ugrupowań ogólnopolskich w 1997 i 2001 r.


	



	
Komitety ogólnopolskie


	
Liczba kobiet na miejscu


	
Liczba kobiet na miejscach 1-3


	
Procent

kobiet

wśród

wszystkich

kandyda

tów


	
Procent

kobiet

wśród

wybranych




	
1


	
2


	
3


	
suma


	
procent kobiet wśród wszystkich kandydatów z miejsc 1-3




	
suma


	
procent kobiet wśród wszystkich kandydatów z miejsca 1




	
1997


	
Wszystkie


	
44


	
8,5


	
84


	
86


	
214


	
13,7


	
15,4


	





	



	
Wybrane do izby


	
18


	
6,9


	
43


	
36


	
97


	
12,4


	
13,7


	
13,1




	



	
Pozostałe


	
26


	
10,0


	
41


	
50


	
117


	
15,0


	
16,7


	





	



	



	



	



	



	



	



	



	



	





	
2001


	
Wszystkie


	
39


	
10,6


	
61


	
63


	
163


	
14,8


	
22,7


	





	



	
Wybrane do izby


	
31


	
12,7


	
44


	
35


	
110


	
15,0


	
22,9


	
20,3




	



	
Pozostałe


	
8


	
6,5


	
17


	
28


	
53


	
14,4


	
22,5


	








Źródło: Obliczenia własne na podstawie wykazu okręgowych list wyborczych umieszczonego na stronach internetowych Państwowej Komisji Wyborczej (www.pkw.gov.pl).

3.2.2. Wpływ procentu kandydatek na listach na liczbę wybranych kobiet

Znaczne zwiększenie się odsetka kobiet wśród kandydatów w stosunku do poprzednich wyborów sprawiło, iż w 2001 r. zdecydowanie rzadziej mieliśmy do czynienia z sytuacją, gdy komitet wprowadzał przedstawicieli z listy, na której umieszczeni byli wyłącznie mężczyźni (dotyczyło to jedynie Samoobrony w okręgu nr 28 [Częstochowa] i PSL w okręgu nr 15 [Tarnów]). Ponadto tym razem nie wystąpiła już sytuacja, w której niewielki nawet wzrost liczby kandydatek na liście okręgowej mógłby przełożyć się na większą ich liczbę wśród wybranych (sytuacja, gdy wśród osób uzyskujących mandat znajdują się, mimo odległych pozycji, wszystkie kandydatki). Wynikało to przede wszystkim z większej niż poprzednio liczby umieszczonych kobiet na listach, jak również niewielkiej ilości mandatów uzyskanych przez ugrupowania (z wyjątkiem SLD-UP) w poszczególnych okręgach, w tym również tych uzyskanych przez kobiety. W rezultacie liczba kandydatek na liście pozostawała większa niż wybranych w okręgu kobiet[bookmark: footnote256]256, a tym samym zwiększanie ich procentu (które nie jest połączone z umieszczaniem na szczycie listy) nie powinno przełożyć się na większy ich udział wśród osób wybranych.

3.2.3. Wpływ zakresu poparcia społecznego na liczbę wybranych kobiet

Także przy analizie wyborów z 2001 r. nie można zapomnieć o istotnej roli, jaką odgrywa poparcie społeczne. Od strony zakresu poparcia dla konkretnego komitetu przełożyło się ono niewątpliwie na relatywnie spory procent kobiet wśród posłów SLD-UP, co potwierdza zależność, iż wraz ze wzrostem liczby uzyskanych przez ugrupowanie mandatów, zdecydowanie rosną szanse kobiet na wybór.

Z drugiej strony przeprowadzona analiza ukazała również, w jaki sposób nastawienie elektoratu konkretnego ugrupowania do aspiracji politycznych kobiet przekłada się na ich szanse wyborcze. Dotyczyło to przede wszystkim PSL, w przypadku którego niechęć elektoratu do kandydatek jest rzeczą często przytaczaną[bookmark: footnote257]257. O istnieniu tego typu podejścia świadczy niewątpliwie przypadek okręgu nr 6 (Lublin), w którym ugrupowanie to wprowadziło aż trzech kandydatów, jednak wyłącznie mężczyzn, mimo iż pierwsza kobieta umieszczona została na miejscu drugim; również w okręgu nr 18 (Siedlce) wśród trzech osób wybranych z listy PSL nie było kobiety, mimo iż pierwsza na liście kandydatka była na miejscu trzecim.

Rozpatrując wpływ zakresu poparcia wyborców na liczbę wybranych kobiet należy zwrócić uwagę na jeszcze jeden fakt. Jak zostało ukazane, rozmieszczenie kobiet na listach komitetów ogólnopolskich, które w 2001 r. uzyskały mandaty, było zdecydowanie lepsze niż na listach komitetów pozostających poza parlamentem. Ponieważ w poprzednich wyborach, mimo podobnego ogólnego rozkładu, sytuacja była odwrotna, mieliśmy do czynienia ze zwiększeniem się odsetka kobiet wśród parlamentarzystów. Można zatem pokusić sięo stwierdzenie, iż do owego wzrostu przyczynili się właśnie wyborcy, którzy w trakcie wyborów z 2001 r. udzielili poparcia przede wszystkim ugrupowaniom przyznającym kobietom relatywnie lepsze pozycje. Inną sprawąjest jednak, na ile ów zakres poparcia był efektem akurat tego czynnika[bookmark: footnote258]258.

[bookmark: bookmark296]4. Podsumowanie

Podsumowując, przeprowadzona analiza wpływu rozmieszczenia kandydatek na okręgowych listach wyborczych na liczbę wybranych kobiet wykazała, że:

— dyskryminacja kobiet na listach wyborczych w 1997 i 2001 r. przejawiała się nie tylko w postaci zdecydowanie większej liczby mężczyzn wśród kandydatów, lecz również w proporcjonalnie rzadszym (w stosunku do już umieszczonych kandydatek) przyznawaniu im czołowych miejsc na listach;

— czynnikiem decydującym o uzyskaniu mandatu przez kandydatkę (w sytuacji, gdy dana lista brała udział w ich podziale w okręgu) była pozycja na liście; jedynie zajmowanie miejsca pierwszego gwarantowało wybór, natomiast miejsca 2 i 3, powszechnie również uznawane za tzw. dobre, takiej pewności już nie dawały - w konsekwencji głównym wyznacznikiem liczby wprowadzonych przez komitet kobiet był procent kandydatek wśród osób z miejsca pierwszego;

— ogólny procent kobiet na listach odgrywał rolę tylko wtedy, gdy komitet w danym okręgu nie wystawiał żadnej kobiety lub gdy zdobywał dużą liczbę mandatów, a z jego listy wchodziły wszystkie umieszczone kobiety (mimo niekorzystnych miejsc);

— zakres poparcia społecznego przekładał się na liczbę wybranych kobiet w tym sensie, iż im więcej mandatów przypadło konkretnej liście w okręgu, tym łatwiej uzyskać było z nich mandat kandydatkom statystycznie umieszczanym na dalszych miej scach niż mężczyźni;

— znaczne zwiększenie się procentu kobiet na listach w 2001 r. w stosunku do poprzednich wyborów nie przełożyło się na porównywalny wzrost ich odsetka wśród kandydatów z miejsc 1-3, co świadczy, iż większa liczba kobiet umieszczana była w dalszych częściach list, a tym samym bez realnych szans na wybór;

— do wzrostu liczby wybranych kobiet w 2001 r. przyczynił się fakt, iż do Sejmu weszły te ugrupowania, które przyznawały kobietom relatywnie lepsze pozycje (powyżej średniej), podczas gdy w 1997 r. te, które przyznawały miejsca relatywnie gorsze (poniżej średniej).

4.1. Rola ugrupowań politycznych w formowaniu składu parlamentu

Mimo iż teoretycznie o tym, kto otrzyma mandat poselski decydują wyborcy oddając głosy na poszczególnych kandydatów i ugrupowania, w praktyce - jak zostało to pokazane -o obecności kobiet w parlamencie decydują w dużej mierze politycy, którzy układają listy wyborcze. Dzieje się tak, gdyż miejsce na liście decyduje o szansach wyboru zarówno w aspekcie psychologicznym (tendencja do wskazywania osób z czołówki[bookmark: footnote259]259, czyli założenie przez wyborców, iż to właśnie ci kandydaci są preferowani przez komitet), jak i prawnym (w postaci zapisów, które w spornych przypadkach preferują kandydata umieszczonego na wyższym miejscu[bookmark: footnote260]260). Niejednokrotnie miejsce na liście przekłada się również na faktyczną możliwość prowadzenia kampanii konkretnych kandydatów, gdyż decyduje ono o zakresie wsparcia ze strony komitetu (zwłaszcza w kwestiach promocji wizerunku i finan-sowych[bookmark: footnote261]261).

Wprawdzie zgłaszanie kandydatów na posłów przysługuje zarówno partiom politycznym jak i wyborcom[bookmark: footnote262]262, to jednak zastosowanie progów wyborczych[bookmark: footnote263]263 de facto uniemożliwia dostanie się do Sejmu osobom, które nie kandydują z list silnych ugrupowań. Niewątpliwie świadczy to o zmonopolizowaniu przez partie polityczne procesu selekcji kandydatów[bookmark: footnote264]264. Jak ujął to Krzysztof Ciesielski, hasło „o wszystkim zadecydują wyborcy" jest mocno przesadzone, bo wyborcy mogą wybierać tylko spośród tych, których partie uznały za odpowiednich kandydatów do umieszczenia na swoich listach. Ordynacja nazywana jest proporcjonalną, a powinna raczej nosić miano partyjnej[bookmark: footnote265]265. Nie można jednak zapomnieć, iż to właśnie wyborcy, głosując w 2001 r. przede wszystkim na ugrupowania, które przyznawały kobietom relatywnie lepsze pozycje, przyczynili się do wzrostu liczby kobiet zasiadających w ławach poselskich.

4.2. Ograniczenia skuteczności systemu kwotowego

Jak zostało ukazane, niewielki udział kobiet w parlamencie jest w dużej mierze wynikiem niekorzystnego rozmieszczenia kandydatek na listach wyborczych. Próbą przeciwdziałania takiej sytuacji ma być według wielu wprowadzenie systemu kwotowego i zwiększenie tym samym liczby kobiet wśród kandydatów. Przeprowadzona analiza wyborów z 1997 i 2001 r. sugeruje jednak, iż rozwiązanie takie nie stanowi gwarancji zwiększenia liczby wybranych kobiet; dotyczy to sytuacji, w której następuje jedynie ustalenie określonego minimalnego limitu przedstawicieli obu płci na listach, przy zachowaniu dowolności komitetów w ustalaniu kolejności kandydatów. Przypuszczać bowiem można, iż obowiązek umieszczania określonego procentu kobiet spowodowałby jedynie wzrost ich liczby w dalszych częściach listy, natomiast wybierani byliby wciąż przede wszystkim mężczyźni.

W konsekwencji, w celu zapewnienia skuteczności ewentualnych działań, konieczna jest ingerencja nie tylko w procent kandydatek, ale również w sposób umieszczania ich na liście. Odbywać się to może na przykład w postaci obowiązku naprzemiennego umieszczania kobiet i mężczyzn[bookmark: footnote266]266, niemniej jednak nawet takie rozwiązanie nie gwarantuje zwiększenia liczby wybranych kobiet[bookmark: footnote267]267. Okazać się może bowiem, iż kobiety umieszczać się będzie na miejscach drugich, mężczyzn zaś na pierwszych; z formalnego punktu widzenia wszystko będzie w porządku, niemniej wciąż uzyskujemy system, który nie gwarantuje równych szans. Zwolennicy systemu kwotowego powinni poszukiwać zatem innych mechanizmów zwiększania szans kobiet na wybór, które nie sprowadzałyby się jedynie do narzucania komitetom konkretnych rozwiązań, z drugiej zaś zachęcały do samoistnego promowania kobiet poprzez określone korzyści wynikające z takiej działalności. Powyższe wymagania spełniać może zwiększona stawka wypłacana za każdą wprowadzoną do izby kobietę (w stosunku do wprowadzonego mężczyzny). Tego typu mechanizm odwołuje się do czułej dla wielu ugrupowań sfery finansowej[bookmark: footnote268]268 i w rezultacie stanowić może dodatkowy argument dla przyznawania kandydatkom korzystniejszych miejsc. Oczywiście proponowane rozwiązanie może wywoływać wiele kontrowersji i oskarżeń, w skrajnych przypadkach nawet o „handel kobietami”, niemniej jest to propozycja godna rozważenia, która postulowana była już w trakcie dotychczasowych debat sejmowych dotyczących wprowadzenia systemu kwotowego[bookmark: footnote269]269.

Wskazać należy jednak, iż podejście ugrupowań politycznych do rozmieszczania kandydatek na listach wyborczych wpisuje się w całościowy stosunek polskiego społeczeństwa do aspiracji politycznych kobiet. W rezultacie więc zwiększenie udziału kobiet w życiu publicznym wymaga podjęcia szeregu działań, zmierzających do zmiany dominującego sposobu stereotypowego postrzegania ról społecznych, zgodnie z którym kobietom przypisuje się sferę prywatną a jedynie mężczyznom - publiczną...

[bookmark: bookmark308]Summary

When searching for the reasons why women are underrepresented in the Polish parliament one needs to pay attention to the position of women on the ballots. It becomes apparent that they are discriminated against both in terms of percentage of candidates and with respect to their placement in top positions. While the first issue has often been discussed recently (par-ticularly in the context of the quota system), the issue of positioning female candidates is barely highlighted although it is the very position that is decisive for winning a mandate. The paper attempts to analyze the manner of distribution of female candidates in the ballots in the parliamentary elections in 1997 and 2001 and the influence it had on the number of women elected.





[bookmark: bookmark309]Adam HOŁUB

Olsztyn

[bookmark: bookmark310]Charakter programowy niemieckich partii ekstremistycznej lewicy

Niemiecka scena polityczna stanowi obecnie płaszczyznę gry politycznej, w której szczególną uwagę zwraca się na partie ustabilizowane uznające zasady konstytucyjnego państwa prawa, jakim jest RFN. Wśród aktorów tej sceny znajdują się jednakże partie zaliczane do ekstremum osi lewica-prawica. Ich funkcjonowanie wzbudza pewien niepokój, zwłaszcza że potrafią one skutecznie zwrócić na siebie uwagę tzw. elektoratu protestu. Po względnych sukcesach wyborczych na szczeblu Landów na przełomie XX i XXI wieku, zainteresowano się szczególnie antykonstytucyjną i antysystemową, skrajnie prawicową i neonazistowską Nationaldemokratische Partei Deutschlands (Narodo-wodemokratyczna Partia Niemiec, NPD). Na drugim skraju kontinuum lewica-prawica znajdują się również ekstremistyczne partie o antykonstytucyjnym apelu ideologicznym. Partie te, izolowane przez innych aktorów sceny politycznej znajdują się na marginesie życia politycznego RFN. Są to jednak pełnoprawni uczestnicy tej sceny, mimo konstytucyjnego zakazu działania w Niemczech partii o charakterze antykonstytucyjnym[bookmark: footnote270]270.

Sytuacja ugrupowań komunistycznych w RFN po 1989 roku stanowi odzwierciedlenie procesów zachodzących w całym ruchu komunistycznym na świecie. Dekompozycja obozu socjalistycznego w Europie Środkowo-Wschodniej wymusiła na zachodnioeuropejskich partiach komunistycznych konieczność transformacji programowej i organizacyjnej. Partie te zareagowały na zaistniałą sytuację trojako[bookmark: footnote271]271. Część ugrupowań pozostaje na dotychczas zajmowanych stanowiskach programowo-ideologicznych, stosując nadal rewolucyjną retorykę marksistowsko-leninowską. Do tych ugrupowań zaliczyć można w Niemczech: Deutsche Kommunistische Partei (Niemiecka Partia Komunistyczna, DKP), Kommunistische Partei Deutschlands (Komunistyczna Partia Niemiec, KPD) oraz Marxistisch-Leninistischen Kom-munistischen Partei (Marksistowsko-Leninowska Partia Komunistyczna, MLKP). Inna grupa partii komunistycznych, uznając wciąż konieczność budowy społeczeństwa socjalistycznego, skłonna jest już do współpracy z ugrupowaniami socjaldemokratycznymi, odrzucając jednakże postulaty rewizji swoich programów i apeli ideologicznych. Partie te twierdzą, iż upadek państw socjalistycznych nie musi oznaczać upadku idei socjalistycznej. Trzecią grupę stanowią partie odrzucające cele komunistyczne oraz retorykę marksistowsko-leninowską. Partie te dokonały zmian w swoich nazwach, stając się jednocześnie programowo socjaldemokratycznymi. Do grupy tej należy Partei des Demokratischen Sozialismus (Partia Demokratycznego Socjalizmu, PDS).

Spośród legalnie działających na terenie Niemiec partii lewicy ekstremistycznej wymienić należy przede wszystkim wspomniane wyżej: KPD, DKP i MLKP. Szereg wątpliwości co do faktycznego jej apelu ideologicznego wzbudza PDS będąca kontynuatorką enerdowskiej Sozialistische Einheitspartei Deutschlands (Niemiecka Partia Jedności, SED). Przyczyną różnic w interpretowaniu rzeczywistych celów tej partii jest funkcjonowanie wewnątrzpartyjnych frakcji o skrajnie lewicowym charakterze. Są to przede wszystkim: Kommunistische Platform der PDS (Komunistyczna Platforma, KPF) oraz Marxistisches Forum der PDS (Forum Marksistowskie, MF)[bookmark: footnote272]272.

Partie te jako pełnoprawni uczestnicy sceny politycznej, partycypują we wszystkich formach gry politycznej, w tym przede wszystkim w wyborach na szczeblu ogólnozwiązkowym, krajowym i komunalnym. O ile partie te nie mogą liczyć na silne poparcie na szczeblu ogólnozwiązkowym, jak też Landów[bookmark: footnote273]273, to w przypadku udziału w wyborach komunalnych mogą one odnieść względne sukcesy. Przykładem mogą tu służyć wybory komunalne przeprowadzone w niektórych landach równolegle do wyborów do Parlamentu Unii Europejskiej w dniu 13 czerwca 2004 roku.

W wyborach komunalnych (13.06.2004) w Kraju Saary oraz w Badenii Wirtemberdze kandydaci DKP uzyskali w sumie 10 mandatów (Putlingen - 6 mandatów; Heidenheim - 2 mandaty; Tubingen - 1 mandat; Freiburg - 1 mandat)[bookmark: footnote274]274. Komunistyczna Partia Niemiec uzyskała w tych samych wyborach jeden mandat w radzie miejskiej Zeitz (Saksonia Anhalt)[bookmark: footnote275]275. W przypadku DKP, partia ta zawierała w niektórych miastach taktyczne sojusze wyborcze z Partią Demokratycznego Socjalizmu, tworząc koalicyjne komitety wyborcze: „Linke-PDS” w Tubingen oraz „Linke Liste-Solidarische Stadt in Freiburg” we Freiburgu[bookmark: footnote276]276. DKP skłonna jest tworzyć sojusze wyborcze również z innymi ugrupowaniami komunistycznymi, jak miało to miejsce w przypadku wyborów krajowych w Saksonii Anhalt (21.04.2002), gdzie powstała lista „B - DKP/KPD”[bookmark: footnote277]277. W samych „eurowyborach” (13.06.2004) DKP uzyskała ogółem 37 160 głosów (0,1%), PDS uzyskała 1 565 431 głosów (6,1%), natomiast MLPD i KPD powstrzymały się od wystawienia własnych kandydatów[bookmark: footnote278]278.

Znikomy potencjał wyborczy posiada MLPD, której wyniki wyborcze oscylują wokół 0,1%. W wyborach krajowych do Landtagu Północnej Nadrenii-Wesfalii (14.05.2001), uzyskała 0,1% (5969) poparcia[bookmark: footnote279]279 natomiast w wyborach do Landtagu Saksonii Anhalt (21.04.2002) - 0,2% (2617)[bookmark: footnote280]280. Partia ta wzięła również udział w wyborach komunalnych w Berlinie (21.10.2001), gdzie uzyskała 0,1% (1182) głosów[bookmark: footnote281]281 oraz w Saksonii Anhalt (13.06.2004) otrzymując 0,01% (468) głosów[bookmark: footnote282]282.

Najstarszą spośród obecnie działających partii ekstremistycznej lewicy jest DKP powstała w 1968 roku. Była to pierwsza zalegalizowana partia komunistów zachodnioniemieckich po zdelegalizowaniu przez Federalny Trybunał Konstytucyjny, w dniu 17 sierpnia 1956 roku, Kommunistische Partei Deutschlands (Komunistyczna Partia Niemiec, KPD) działającej od 1919 roku. Przyczyną delegalizacji KPD było uznanie działalności i programu tej partii za niezgodne z zasadami konstytucyjnymi RFN, czego przejawem miało być nawoływanie przez KPD do obalenia „reżimu-Adenauera”[bookmark: footnote283]283. Zwrócić należy również uwagę, iż był to okres „zimnej wojny”, co zapewne również miało istotny wpływ na likwidację tej komunistycznej partii.

W nowych warunkach prawno-politycznych, jakie zaistniały w RFN pod koniec lat 60-tych XX wieku, działacze zdelegalizowanej KPD założyli w 1968 roku nową partię komunistyczną[bookmark: footnote284]284 (stanowiącąideologicznąkontynuacjęKPD). Partia ta była powiązana z SED oraz Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego (KPZR). Po swym powstaniu DKP uznała przywódczą rolę KPZR w całym ruchu komunistycznym na świecie[bookmark: footnote285]285, zaś w stosunku do ZSRR partia ta postulowała zacieśnianie wzajemnych stosunków i kontaktów pomiędzy RFN a ZSRR[bookmark: footnote286]286.

Partia ta liczy obecnie 4700 członków, posiadając afiliowaną przy niej organizację młodzieżową Sozialistische Deutsche Arbeiterjugend (SDAJ) oraz organizację studencką As-soziation Marxistischer Studierender (AMS).

DKP określa się, jako partia marksistowska ... polityczna organizacja klasy robotniczej (Organisation der Arbeiterklasse)n. Federalny Urząd Ochrony Konstytucji (UOK) uznał DKP za partię o tradycyjnie komunistycznym charakterze, która przedstawia się jako rewolucyjna partia klasy robotniczej[bookmark: footnote287]287.

Celem DKP jest stworzenie bezklasowego (nowego) społeczeństwa komunistycznego, do którego droga wiedzie poprzez socjalizm. W apelu programowym znajdują się również elementy apelu ekologicznego, bowiem już we wstępie do statutu partia ta stwierdza, iż jednym z jej celów jest porządek społeczny pozbawiony wyzysku człowieka przez człowieka zaś społeczeństwo to winno chronić środowisko naturalne, w którym żyje[bookmark: footnote288]288. Partia ta zdecydowanie występuje przeciwko takim elementom liberalnego porządku RFN, jak: własność prywatna kapitału (na rzecz własności społecznej) oraz klasowemu charakterowi społeczeństwa niemieckiego. Według DKP najlepszą alternatywą dla kapitalizmu jest socjalizm, który w dalszej drodze rozwoju przejdzie do fazy komunizmu. Partia ta roztacza pesymistyczną wizję sytuacji świata owładniętego przez kapitalizm i imperializm (Kapitalismus undImperiali-smus). Wobec kapitalizmu DKP wystąpiła z ostrą krytyką, albowiem według niej system kapitalistyczny doprowadził do światowego kryzysu ekonomicznego, politycznego, socjalnego, ekologicznego i kulturowego[bookmark: footnote289]289. Partia ta deklaruje swoją antykapitalistyczną i antyimpe-rialistyczną tożsamość programową, stwierdzając jednocześnie, że RFN obok USA, Japonii i Europy Zachodniej stanowią centra światowego imperializmu. DKP przypomina przy tym, że to niemiecki imperializm wraz z Japonią (Der deutsche Imperialismus) wywołał faszystowską wojnę światową[bookmark: footnote290]290.

Komuniści zrzeszeni w DKP krytycznie podchodzą również do oceny roli ONZ i NATO, oskarżając tę pierwszą organizację o funkcjonowanie w charakterze instrumentu światowego imperializmu zaś NATO o pełnienie funkcji światowego policjanta imperializmu (der impe-rialistischen Weltpolizistenrolle). Po wejściu RFN do Paktu Północnoatlantyckiego państwo to stało się ważnym elementem światowego systemu policyjnego[bookmark: footnote291]291.

Partia ta otwarcie przyznaje, że w jej strategię wpisana jest walka klasowa przeciwko systemowi imperialistycznemu, narodowej i międzynarodowej oligarchii finansowej (gegen im-perialistische System, gegen die nationale und internationale Finanzoligarchie)2A. W apelu programowym umieszczono także kwestię równouprawnienia kobiet i mężczyzn oraz walkę z seksizmem, ochronę tożsamości kulturowej grup etnicznych, a także własnego języka mniejszości narodowych[bookmark: footnote292]292. W swoim apelu partia ta mówi o tradycji niemieckiego ruchu robotniczego, odwołując się jednocześnie do zasad głoszonych przez Karola Marksa, Fryderyka Engelsa i Włodzimierza Lenina. Wśród przywódców ruchu robotniczego szczególną uwagęDKP zwracana: RóżęLuxenburg, KarolaLiebknechta, Ernesta Thalmanna, Wilhelma Piecka oraz Maxa Reimanna.

Całkowicie izolowaną przez innych aktorów sceny politycznej w RFN, jest założona w czerwcu 1982 roku, maoistowsko-stalinowska MLPD[bookmark: footnote293]293. Partia ta skupia około 2000 osób będących zwolennikami komunizmu w wersji stalinowskiej i maoistowskiej[bookmark: footnote294]294. Jej pozycja przy stałej liczbie członków od 1999 roku wydaje się być w miarę stabilna. Sama MLPD określa siebie, jako rewolucyjna partia robotnicza[bookmark: footnote295]295 odwołująca się do idei Marksa, Engelsa, Józefa Stalina i Mao Ze Donga. Partia ta, podobnie jaki inne partie komunistyczne w RFN, uważa siebie za główną, zorganizowaną siłę ruchu robotniczego i przednią straż organizacyjną klasy robotniczej w RFN.

Celem MLPD jest budowa bezklasowego społeczeństwa komunistycznego oraz ustanowienie dyktatury proletariatu (Errichtung der Diktatur des Proletariats)[bookmark: footnote296]296. Partia ta aktywnie działa w środowisku młodzieżowym, dla której utworzono organizacje „Rebell” oraz „Rot-fuchse” (organizacja dziecięca). W środowiskach tych (szkoły średnie i uczelnie), MLPD głosi potrzebę prowadzenia walki klasowej w imię budowy nowego ładu społecznego i państwa. Według MLPD kapitalizm znajduje się obecnie w stadium głębokiego kryzysu politycznego, ekonomicznego i ideologicznego, kryzys ten będzie się pogłębiał także w XXI wieku. W tej sytuacji jedyną alternatywą wobec barbarzyńskiego kapitalizmu (kapitalische Barbarei) staje się socjalizm[bookmark: footnote297]297. MLPD występuje, podobnie jak KPD, z ostrą krytyką USA oraz NATO twierdząc, iż USA są państwem imperialistycznym, z którym współdziała imperializm niemiecki (BRD - Imperialismus) zaś NATO jest narzędziem międzynarodowego imperializmu. MLPD przewiduje, iż po obaleniu kapitalistycznego porządku społecznego na rzecz socjalizmu, środki produkcji znajdą się w rękach ludu. Ostatecznym celem jest komunizm, który nastanie wraz ze zwycięstwem światowej rewolucji. Jednakże nawet wówczas, już w bezkla-sowym społeczeństwie, panować będzie dyktatura proletariatu (Auch im Kommunismus, nach dem Sieg der Weltrevolution, bleibt die Diktatur des Proletariats vorerst bestehen)[bookmark: footnote298]298.

W grudniu 1989 roku, w wyniku przemian zachodzących w całym obozie socjalistycznym, działacze SED zauważyli potrzebę reorientacji swojego apelu ideologicznego w kierunku socjaldemokratyzmu. Krok ten spotkał się ze sprzeciwem drobnej części członków tej partii, którzy postanowili pozostać na pozycjach dogmatyzmu komunistycznego. Skutkiem tego, w styczniu 1990 roku powstała KPD nawiązująca nazwą, jak i programem do dawnej, powstałej jeszcze w 1919 roku partii komunistów niemieckich.

Partia ta liczy zaledwie 200 osób, jednakże jak wyżej wspomniano może liczyć na incydentalne poparcie w wyborach komunalnych (jeden mandat w radzie miasta Zeitz). KPD posiada afiliowaną organizację młodzieżową - Kommunistischer Jugendverband Deutschlands (KJVD). Partia ta odrzuca reformizm, stąd też brak akceptacji dla działań socjaldemokracji w RFN, dotyczy to zarówno SPD, jak i PDS. Nie akceptuje również jakichkolwiek odstępstw od dogmatów marksizmu-leninizmu. Jednym z ostatnich największych przywódców ruchu komunistycznego jest dla KPD Józef Wissarionowicz Stalin, którego podejmuje się bronić twierdząc, że po 1956 roku rozpowszechniano o nim szereg kłamstw (Die Lugen uber Stalin -Kernstuck des Antikomunismus)[bookmark: footnote299]299. Według KPD Stalin nigdy nie złamał przysięgi danej bolszewikom nad grobem Lenina, zaś apologizując totalitaryzm stalinowski KPD stwierdza jednocześnie, że panowanie Józefa Stalina było równoznaczne z panowaniem komunizmu[bookmark: footnote300]300. Partię tę odznacza szczególna nostalgia za systemem politycznym Niemieckiej Republiki Demokratycznej (DDR), jednakże nostalgia ta dotyczy wyłącznie okresu tzw. Ery Ulbrichta i lat (1945-1971)[bookmark: footnote301]301.

KPD określa siebie, jako marksistowsko-leninowska partia o charakterze leninowsko-bol-szewickim[bookmark: footnote302]302. Tak jak i inne partie komunistyczne stwierdza, że stanowi awangardę ruchu robotniczego, walczącą o socjalistyczną republikę niemiecką[bookmark: footnote303]303. Interesującą zdaje się być deklaracja, iż KPD nie uważa za przeciwników poszczególnych jednostek, lecz walczy przeciwko klasie kapitalistycznej i jej instytucjom (Die KPD bekampft nicht Individuen, sondern die Klasse der Kapitalisten und ihre Institutionen). Partia odrzucając krytykę stalinizmu stwierdza jednocześnie, iż zjawisko „kultu jednostki” w KPD jest nie do przyjęcia, tak samo jak i frakcyjność, która prowadzić może do rozkładu wewnętrznego tej partii, jest to bowiem partia odwołująca się do leninowskiego bolszewizmu i jako taka powinna kierować się zasadami centralizmu demokratycznego. Apel ideologiczny KPD bezpośrednio odwołuje się do myśli marksowskiej i tezy o klasowej walce między burżuazją a proletariatem, będącej istotnym motorem rozwoju społecznego od kapitalizmu do socjalizmu/komunizmu. W walce tej KPD nawiązuje do tradycji całego rewolucyjnego ruchu robotniczego, w tym do Związku Komunistów, Związku Spartakusa, KPD i SED. Powołując się na tradycje tego ruchu KPD wymienia takich jego przedstawicieli, jak: Karol Marks, Fryderyk Engels, August Bebel, Wilhelm i Karol Liebknecht, Róża Luksemburg, Wilhelm Pieck, Ernest Thalmann, Walter Ulbricht, Max Reimann, Otto Grotewohl i Erich Honecker.

KPD najostrzej ze wszystkich legalnych partii komunistycznych występuje z krytyką współczesnego systemu politycznego Niemiec, co więcej, otwarcie wzywa do jego zmiany. Według niej RFN stanowi kontynuację reakcyjnego państwa prusko-niemieckiego, w którym panuje dyktatura burżuazji wykorzystująca demokrację parlamentarną jako swoisty parawan dla swojego panowania.

Najbardziej interesującym i jednocześnie świadczącym o głębokiej antysystemowości KPD jest proponowany sposób osiągnięcia głównego celu tego ugrupowania, jakim jest komunizm. Partia ta przewiduje zmianę systemu w trzech etapach. Pierwszy etap oznacza walkę o osłabienie „kapitału” poprzez uwłaszczenie banków oraz przekazanie przedsiębiorstw w ręce ludu (Volkes Hand). Drugi etap stanowić ma przejściowy okres przywrócenia socjalizmu w całych Niemczech. W trzecim etapie nastąpi stopniowe przejście z socjalizmu do komunizmu. Uszczegóławiając, KPD w pierwszym etapie przewiduje likwidację siły kapitalizmu i panowanie proletariatu (Errichtung der Diktatur des Proletariats), co oznacza przejęcie władzy przez klasę robotniczą pod przywództwem partii klasy robotniczej. Następnie rozbita zostanie kapitalistyczna machina państwowa, rozwiązany burżuazyjny parlament z jednoczesnym utworzeniem organu ustawodawczego i wykonawczego, środki produkcji odebrane kapitalistom przejdą w ręce ludu, zostanie ustanowiona kontrola robotnicza nad produkcją i dystrybucją, przemysł, banki, transport, ziemia i bogactwa naturalne staną się własnością ludu (Volkseigentum). Koncerny medialne zostaną rozbite, a całość mediów masowych przejdzie pod kontrolę państwa robotniczo-chłopskiego (Arbeiter- und Bauernstaates).

KPD w sposób jawny określa swoje cele i sposób ich realizacji, dlatego być może jest marginalizowana przez innych uczestników niemieckiej sceny politycznej. Nie jest jednak tak izolowana jak MLPD, albowiem potrafiła wraz z DKP tworzyć wspólne listy wyborcze. Inną cechą tej partii jest pomijanie jej istnienia w niektórych opracowaniach naukowych, a nawet raportach Federalnego UOK. Nie zmienia to faktu, iż jest to partia działająca legalnie, otwarcie głosząc potrzebę zmiany systemu politycznego Niemiec.

Partią o dość trudnym do określenia apelu ideologicznym jest PDS. Jej program, jak i głoszone hasła wzbudzają szereg kontrowersji, co związane jest z trwającą niemal od początku jej powstania dyskusją wewnątrzpartyjną, dotyczącą tożsamości ideowej tej partii. Na tożsamości tej zaciążył z pewnością jej enerdowski rodowód. Partia ta skupia obecnie 71 000 członków, posiadając najsilniejsze poparcie we wschodnich landach RFN[bookmark: footnote304]304.

W łonie PDS funkcjonują frakcje daleko odbiegające w swym działaniu i programie od socjaldemokratyzmu. Należą do nich: powstałe w 1995 roku Marxistische Forum der PDS (Forum Marksistowskie) znane także pod swą pierwotną nazwą jako Forum Dyskusyjne ds. Teorii i Strategii Partii[bookmark: footnote305]305. Forum założyło 38 wybitniejszych działaczy PDS. Kommunistische Platform der PDS (Platforma Komunistyczna, KPF) skupiająca około 1500 osób i posiadająca realne wpływy w głównych gremiach tej partii[bookmark: footnote306]306. W dwóch landach - Nadrenii-Wesfalii i Ba-denii-Wirtenbergii[bookmark: footnote307]307 działa Arbeitsgemeinschaft Junger Genossinnen in und bei der PDS (Wspólnota Pracy Młodych Towarzyszy w PDS i wokół partii, AGJG). Forum Kommunisti-scher Arbeitsgemeinschaften (Forum Komunistycznych Wspólnot Pracy, FKA) liczące w chwili wejścia do struktur PDS około 100 członków - grupa ta przed przystąpieniem do PDS znana była pod nazwą Bund Westdeutscher Kommunisten (Związek Zachodnioniemiec-kich Komunistów, BWK). Wewnątrz PDS istnieje także grupa młodych działaczy współpracująca z AGJG skupiona w Jugendverband „solid” (Związek Młodych „solid” - nazwa ta pochodzi od pierwszych liter: sozialistisch, links und demokratisch. Związek liczy około 800 osób i jest aktywny niemal we wszystkich landach RFN.

Wszystkie te grupy charakteryzuje komunistyczny apel ideologiczny zbliżony do apelu DKP, stąd też łatwość w nawiązywaniu współpracy na szczeblu lokalnym pomiędzy PDS a DKP. Nurty ekstremistyczne w PDS nawiązują do myśli Marksa, Engelsa i Lenina, stawiając sobie za cel stworzenie bezklasowego społeczeństwa[bookmark: footnote308]308. Antysystemowe elementy programu znajdujemy przede wszystkim w apelu KPF oraz AGJG. Frakcje te stojąna stanowisku zniesienia istniejącego w RFN porządku ustrojowego z jednoczesną zmianą warunków społecznych[bookmark: footnote309]309.

Wspólnym elementem apelu ideologicznego wszystkich wspomnianych partii ekstremistycznej lewicy jest antyfaszyzm oraz antyrasizm[bookmark: footnote310]310. Przyjęły one tezę, zgodnie z którą kapitalizm generuje faszyzm, stąd też krytyka kapitalistycznego porządku społecznego, a także instytucji burżuazyjnej demokracji”, które mają zawierać instytucjonalne i ideowe elementy faszyzmu. W efekcie partie te nie akceptują państwa (RFN), które nie tylko samo w sobie zawiera elementy faszyzmu, ale także toleruje działalność partii i grup neofaszystowskich. Faszyzm zwalczany jest przez te ugrupowania zarówno w sferze ideologicznej, jak i w akcjach bezpośrednich (podpalenia autokarów mających przewozić członków grup neofaszystowskich, podpalenia lokali, w których spotykają się członkowie grup neofaszystowskich, udział i organizowanie kontrmanifestacji oraz bezpośrednie starcia z neofaszystami w czasie ich wieców i pochodów). Antyrasizm wpisuje się w walkę z faszyzmem, będąc elementem haseł równości społecznej i walki z uciskiem wobec wszystkich ludzi. Członkowie partii komunistycznych współdziałają ze sobą w bezpośrednich akcjach protestacyjnych przeciwko obniżaniu poziomu zabezpieczeń socjalnych i pauperyzacji klasy pracującej.

Wspólnym dla tych partii jest występowanie przeciwko wykorzystywaniu energii jądrowej jako źródła energii w elektrowniach, transportom odpadów nuklearnych i ich składowaniu na terenie RFN, a także przeciwko badaniom genetycznym. Wspólnym jest też, dla całej rodziny partii komunistycznych sprzeciw wobec wojny w Iraku oraz krytyka militaryzmu niemieckiego. Podczas wieców antywojennych spotykane są dość często hasła antyamerykań-skie oskarżające USA o dążenia imperialistyczne. Warto tu wspomnieć o poparciu i gestach solidarności dla narodu palestyńskiego, co z kolei skutkuje pojawieniem się haseł antyizrael-skich w ekstremistycznie nastawionych kręgach komunistów niemieckich.

Charakter apelu programowego partii ekstremalnej lewicy w Niemczech skłania do stwierdzenia, iż są to partie antysystemowe, godzące w porządek konstytucyjny RFN. Zastanawiające jest, jakie są przyczyny, dla których inni aktorzy sceny politycznej, czy też instytucje państwa, nie wnioskują o usunięcie tych ugrupowań z otwartego życia politycznego, tak jak to miało miejsce w wypadku KPD w 1956 roku. Przypuszczać należy, iż wynika to z ogólnego przeświadczenia o znikomym potencjale politycznym partii ekstremistycznych, które stanowią margines sceny politycznej w RFN. Po drugie partie te są poważnym sojusznikiem w zwalczaniu i monitorowaniu działalności ugrupowań neofaszystowskich i neonazistowskich. Po trzecie partie te kanalizują w pewien sposób społeczno-polityczną aktywność pewnych grup społecznych, a jako legalne partie te można w dość łatwy sposób monitorować (co czyni Federalny UOK). Wreszcie, po czwarte, proces delegalizacyjny jakiejkolwiek partii politycznej jest obecnie w Niemczech bardzo trudny do przeprowadzenia, czego przykładem może być fiasko próby delegalizacji neonazistowskiej Nationaldemokratische Partei Deut-schlands. Albowiem w tym przypadku Federalny Trybunał Konstytucyjny w Karlsruhe orzekł w 2003 roku, iż niemożliwym jest stwierdzenie antykonstytucyjnego charakteru NPD ze względu na liczne błędy popełnione przez UOK przy rozpracowywaniu tej partii.

Sądzić należy, że ekstremistyczne partie komunistyczne działać będą nadal na scenie politycznej RFN, odnosząc znikome sukcesy w wyborach na szczeblu komunalnym bez większych szans na zdobycie poparcia na szczeblu Landów, przynajmniej w dawnej zachodniej części Niemiec. Co istotne, partie te występując z krytyką systemu, a nawet głosząc potrzebę radykalnej jego zmiany partycypują w nim, chociażby stając się uczestnikiem gry wyborczej.

[bookmark: bookmark352]Summary

A number of parties belonging to the extremist left wing currently operate in Germany. They include Deutsche Kommunistische Partei (DKP), Kommunistische Partei Deutschlands (KPD) and Marxistisch-Leninistische Kommunistische Partei (MLKP). The extremist ten-dencies of the Partei des Demokratisches Sozialismus (PDS) are evidenced by the presence of its communist factions: Marxistische Forum der PDS (MF), Kommunistische Platform der PDS (KPF), Arbeitsgemeinschaft Junger Genossinnen in und bei der PDS (AGJG), Forum Kommunistischer Arbeitsgemeinschaften (FKA) and Jugendverband ‘solid’ (the name is de-rived from the first letters of ‘sozialistisch, links und demokratisch’).

The primary objective of these parties is the change of the German political system by means of abandoning capitalist property, introduction of the ‘dictatorship of the proletariat’ combined with the transfer of the means of production to the people, and the relinquishment of the class system in Germany. In the longer term, these parties endeavor to establish a communist social and political order. The parties share the ideological elements of anti-Fascism, anti-racism, objecting to cutting social expenditure of the state and acknowledgement that the US and Germany are imperialistic states. The parties are against war as such, including the war in Iraq. They also try to support the Palestinian movement adopting the anti-Israeli ap-proach.

Although the parties are isolated by other actors on the German political stage, in demo-cratic Germany they enjoy the opportunity to operate freely while voicing anti-system slo-gans. It can be assumed that the state tolerates them due to their negligible political potential, anti-Fascist attitudes and formal difficulties related to the illegalization of a political party in Germany. These groupings demonstrate a critical attitude to the German political system gathering a certain portion of the protesting electorate. Rejecting the system, they offer alter-native solutions that would radically change the political system of modern Germany.
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[bookmark: bookmark354]Nazistowskie plany przebudowy Berlina jako wyraz totalitarnej władzy Hitlera[bookmark: footnote311]311

Sztuka, a zwłaszcza architektura czy projekty urbanistyczne, stanowiły istotny element propagandy władzy już w czasach starożytnych. Egipskie piramidy, jedyny zabytek z klasycznej listy siedmiu cudów świata zachowany do dnia dzisiejszego, miał nie tylko chronić doczesne szczątki faraonów, ale i podkreślać ich potęgę i sławę. Podobną rolę spełniały cesarskie mauzolea w Rzymie - stolicy Imperium Romanum. Dla rodziny panującej przyszłość żyjących zależała w znacznym stopniu od honorów (lub ich braku) oddanym zmarłym. Zależność ta jest widoczna w projektowaniu cesarskich mauzoleów[bookmark: footnote312]312.

Szczególnie system społeczno-polityczny wczesnego cesarstwa rzymskiego (pryncypatu) stanowi świetny przykład wykorzystania architektury i sztuki w służbie propagandy cesarskiej[bookmark: footnote313]313. Zarówno budowle (cesarskie fora, kolumny, łuki triumfalne, pomniki), jak i związane z nimi ceremonie stanowiły niezwykle istotny element procesu legitymizacji władzy cesarskiej. Było to szczególnie widoczne w przypadku zmiany panującej dynastii (na przykład łuk Tytusa).

Nic więc dziwnego, że wzory i tradycje antyczne (a szczególnie przykłady architektury starożytnego Rzymu) były chętnie wykorzystywane w sztuce dwudziestowiecznych dyktatorów i reżimów totalitarnych. Niewątpliwie najbardziej bezpośrednie nawiązania do tradycji Imperium Romanum można odnaleźć w koncepcjach urbanistyczno-architektonicznych faszystów włoskich[bookmark: footnote314]314. To właśnie Benito Mussolini nakazał odsłonięcie antycznych zabytków zpóźniejszej „dekadencji” (Watykan, Kolosseum, Ara Pacis Augustae), atakże polecił wybudować na wzór antyczny nowe wspaniałe budowle, a nawet całe założenia urbanistyczno-architektoniczne (Forum Mussoliniego, miasteczko uniwersyteckie, EUR). Tym niemniej tradycje antyczne nie były także obce drugiemu z faszystowskich dyktatorów - Adolfowi Hitlerowi. Kwestii tej poświęcono nawet osobną publikację książkową[bookmark: footnote315]315. Zadaniem książki jest zasugerowanie w jaki sposób dwa autorytarne reżimy, prowadzone przez dyktatorów o nieukrywanym podziwie dla autokratycznych politycznych i społecznych systemów cesarskiego Rzymu przetłumaczyły władzę polityczną w formy architektoniczne, które ułatwiły realizację celów politycznych, dyktowanych przez ich przywódców[bookmark: footnote316]316.

Szczególnie w przypadku reżimów totalitarnych istotne jest podkreślanie potęgi państwa- państwa, które dąży do totalnego ogarnięcia możliwie wszystkich sfer aktywności społecznej. Z samej natury reżymów totalitarnych wynika konieczność walki o totalne panowanie nad wszystkimi ludźmi na ziemi, o całkowite usunięcie konkurencyjnej, nietotalitarnej rzeczywistości. Stąd też tak ogromne, monumentalne formy i założenia urbanistyczno-architektoniczne, występujące zarówno w systemach faszystowskich, jak i komunistycznych. Nic więc dziwnego, iż kwestia propagandy znalazła należne miejsce również w tak zwanym „syndromie totalitarnym”, opracowanym jeszcze w połowie XX wieku przez Carla Friedricha i Zbigniewa Brzezińskiego:

1) ideologia państwowa - monopolistyczna i obowiązująca dla wszystkich obywateli;

2) jedna masowa partia zorganizowana hierarchicznie, spleciona z administracją państwową;

3) siły zbrojne wraz z całym społeczeństwem całkowicie podporządkowane partii i biurokracji;

4) zmonopolizowanie przez państwo informacji oraz środków masowego przekazu;

5) fizyczny i psychologiczny terror policyjny jako jedna z głównych metod rządzenia;

6) scentralizowane zarządzanie gospodarką.

W zestawie tym uderza całkowite pominięcie roli charyzmatycznego wodzct.

Model ten został stworzony jednak jeszcze w latach 50-tych XX wieku bardziej dla oceny systemu komunistycznego niż reżimu faszystowskiego.

W roku 1995 w Londynie zorganizowano wystawę, prezentującą ponad 500 eksponatów z Rosji, Niemiec, Włoch i Hiszpanii - szczególnie dla ukazania podobieństw pomiędzy systemami faszystowskimi i komunistycznymi - właśnie w odniesieniu do architektury i sztuki. Wystawa w londyńskiej Hayward Gallery 'Sztuka i władza. Europa pod rządami dyktatorów 1930-1945’ dowodzi, że różne reżimy totalitarne chciały od artystów tego samego: patetycznej propagandy, monumentalności i wyrzeczenia się awangardowych ciągot[bookmark: footnote317]317. Relacja z tej wystawy została opatrzona zdjęciem z międzynarodowej wystawy w Paryżu w 1937 roku. Pawilon radziecki zdobiła rzeźba Robotnik i kołchoźnica Wiery Muchinej [potem znalazła się na czołówce wytwórni Mosfilm], pawilon niemiecki - pruski orzeł. Po drugiej strony Sekwany stał włoski pomnik Duch opiekuńczy faszyzmu. Niezwykle charakterystyczne, że na wystawie w Paryżu właśnie pawilony radziecki i niemiecki znalazły się naprzeciwko siebie. Na podobieństwo pawilonów ZSRR i III Rzeszy zwrócił też uwagę A. Aman, analizujący architekturę doby Stalina w Europie Wschodniej[bookmark: footnote318]318. Zdumiewające jak trudno niekiedy na pierwszy rzut oka odgadnąć, z jakiego kraju pochodzą plakaty i rzeźby przedstawiające dumnych budowniczych nowych ustrojów. Te same miny i pozy [...]. Ten sam patos, pompa i gigantomania widoczne są w projektach urbanistycznych Alberta Speera, twórców moskiewskiego metra i nadwornych architektów Mussoliniego, którzy postanowili wyburzyć część średniowiecznej, rzymskiej zabudowy, aby zrobić miejsce dla ogromnych placów defilad. Podobieństwo pomiędzy sztuką czy architekturą poszczególnych systemów totalitarnych wynikało jednak nie tylko z dążenia do podkreślenia siły i trwałości reżimu - poprzez monumentalne formy i założenia architektoniczno-urbanistyczne. Wskazane podobieństwa wynikały również z pseudoludowych korzeni totalitaryzmu - ruchy totalitarne czerpały - lub raczej próbowały czerpać - swą legitymację z tzw. kolektywnej woli mas, którą wodzowie szybko nauczyli się ucieleśniać. Stąd też w roli bohaterów sztuki tamtych lat występują na ogół synowie i córki ludu, oweprzaśne traktorzystki i dziarscy murarze. Ten narzucany odgórnie wymóg ‘ludowego’ charakteru sztuki sprowadzał wszelką twórczość artystyczną do najmniejszego wspólnego mianownika.

Można powiedzieć, iż Hitler właściwie „od zawsze” interesował się architekturą cesarskiego Rzymu - który symbolizował władzę i autorytet narodu, który dominował świat starożytny przez wieki. Jeszcze latem 1924 roku, dyktując MeinKampf Hitler robił szkice łuku triumfalnego i Hali Ludowej (Yolkshalle). Hala byłaby w centrum nowego politycznego porządku, a łuk oddawałby cześć ofiarom walki, dzięki której nowy porządek zostałby ustanowiony. Ich styl był imperialny. [...] Wiele lat później Hitler podzieli się tymi rysunkami z architektem Albertem Speerem. Bezpośrednio po objęciu władzy przez nazistów (1933-1935) zainicjowano gruntowną przebudowę jednego z centralnych placów Monachium (Konigs-platz). Budowle okalające plac przypominają „jako żywo” monumentalne świątynie greckie czy rzymskie. Dla lepszego rozpoznania klasycznej antycznej architektury i sztuki, Albert Speer - „nadworny” architekt Hitlera - został wysłany aż do Grecji. W1935 Speer odbył swą pierwszą wizytę do Grecji, aby zobaczyć architekturę dorycką. Z kolei kiedy 28.10.1932 r. w Rzymie Mussolini zainaugurował Via dell’Impero (dzis. Via del Fori Imperiali), przejechał nią potem Hitler. Trasa ta łączy Piazza Venezia (centralny plac Rzymu) z Kolosseum; również i obecnie odbywają się na niej pochody czy parady wojskowe.

Jednym z nielicznych zrealizowanych pomysłów Hitlera, przetworzonych na konkretne projekty przez Speera, była Kancelaria Rzeszy w Berlinie. Ten ogromny budynek powstał w ciągu zaledwie dwunastu miesięcy (styczeń 1938-styczeń 1939 r.); nic zresztą dziwnego skoro ponad 4500 robotników pracowało na dwie zmiany. Hitler szczególnie lubił mocno wypolerowaną marmurową posadzkę. [.] ‘Dyplomaci muszą nabyć praktyki poruszania się na śliskiej powierzchni ’- skomentował nie bez ironii. Biuro Hitlera zostało ozdobione czarnymi i czerwonymi marmurami, a prowadziły do niego brązowe drzwi. Jak powiedział Hitler do przyjaciół: Kiedy ktoś wchodzi do Kancelarii Rzeszy to powinien mieć wrażenie jakby odwiedzał pana świata.

Największe projekty urbanistyczne i architektoniczne Hitlera były związane oczywiście z Berlinem - stolicą (w założeniu) tysiącletniej Trzeciej Rzeszy. Podobnie jak Mussolini zamierzał (i zainicjował) stworzenie nowego faszystowskiego Rzymu, tak i Hitler zapragnął, aby Berlin stał się godną stolicą nowego nazistowskiego imperium. Latem 1937 Hitler polecił Speerowi przygotowanie planów stworzenia nowego Berlina. Hitler miał jasną historyczną wizję roli wszechmocnego przywódcy w odniesieniu do miasta. Skoro Trzecia Rzesza miała trwać wiecznie, to i jej budowle powinny cechować się podobną trwałością. Jak stwierdził Hitler - użyjemy granitu [...]. Granit zapewni, że nasze pomniki będą trwały wiecznie. Przez 1000 lat będą ciągle stały tak jak teraz, chyba że w międzyczasie morze znowu skryje nasze plany[bookmark: footnote319]319.

Już w 1939 r. zrobiono model nowego centrum Berlina, a do lata 1950 r. miano ukończyć centralną oś północ-południe i związane z nią monumentalne budowle[bookmark: footnote320]320. W związku z tym w Berlinie miała odbyć się wystawa światowa.

Centralną budowlą nowego nazistowskiego Berlina miała być Hala Ludowa. Wielka Hala została pomyślana jako najpotężniejsza stała konstrukcja w historii architektury. Jak obliczono, jej wnętrze byłoby 16 razy większe od wnętrza bazyliki św. Piotra w Rzymie. A. Speer, tworząc model Hali Ludowej (Volkshalle), oparł się na założeniach architektonicznych rzymskiego Panteonu, ale powiększył je do niebotycznych rozmiarów (Berlin 1937-1940). Podobnie jak w rzymskim Panteonie, tak i w berlińskiej Hali Ludowej istotnym elementem byłaby centralnie umieszczona na szczycie kopuły kolista pusta przestrzeń, dostarczająca łagodnego światła dziennego do środka budowli. Jednak w przypadku Hali Ludowej ten oculus (o średnicy 46 m) zmieściłby cały Panteon! Kopuła Vokshalle miała wyrastać z masywnego granitowego podium 315 na 315 metrów i 74 metry wysokości, do ogólnej całościowej wysokości 290 metrów. Średnica kopuły to 250 metrów. Podobnie jak w rzymskim Panteonie, tak i w środku Hali Ludowej również znajdowałaby się nisza. Rzymski Panteon został przerobiony na kościół (co zresztą uchroniło go przed zniszczeniem); tak więc w centralnej niszy znajduje się ołtarz. Tymczasem wielka nisza (50 m wysokości i 28 m szerokości) na północnym krańcu Vokshalle miała zostać wykończona złotą mozaiką i obejmować orła wysokości 24 metrów, pod którym byłaby usytuowana trybuna dla Hitlera. Stamtąd on (i późniejsi przywódcy) zwracaliby się do 180 tysięcy słuchaczy, część stojąca na centralnej okrągłej arenie, a inni siedzący w trzech koncentrycznych rzędach siedzeń, zwieńczonych stoma marmurowymi kolumnami (wysokości 24 metrów). [.] Trzy koncentryczne rzędy siedzeń, otaczałyby okrągłą arenę, średnicy 140 metrów.

Jeszcze w roku 1925 Hitler osobiście zaprojektował ogromny łuk triumfalny (oczywiście największy na świecie i mniej więcej trzykrotnie większy od paryskiego). Łuk ten miał rozpoczynać Via triumphalis w centrum Berlina, a jego rozmiary byłyby rzeczywiście imponujące (170 na 119 m i 117 m wysokości)[bookmark: footnote321]321. Plac pomiędzy południową stroną łuku Hitlera a północną stroną dworca kolejowego miał być udekorowany łupami militarnymi zdobytymi w kampanii rosyjskiej. Miały one obejmować ciężkie czołgi umieszczone na granitowych postumentach. [.] Sztandary zwieńczone orłem niesione przez SA w Norymberdze były reminiscencją rzymskich znaków legionowych, których jednorodność podziwiał Hitler. Mussolini poszedłjeszcze dalej. Za pozwoleniem włoskiego króla, rzymskie orły zostały odrestaurowane na sztandarach włoskiej armii, co stworzyło bezpośrednią łączność z rzymską przeszłością[bookmark: footnote322]322. Naziści planowali też termy dla Berlina (architekt C. Pinnau 1940-1941) - wielki wewnętrzny basen w sklepionej sali 150 na 50 m i zewnętrzny basen 100 na 22 m. Obok basenów miały powstać także sale sportowe, sauny oraz mniejsze baseny do kąpieli parowych i błotnych; nigdy jednak nie opracowano detali. Łaźnie nazistów i Rzymian wykorzystywały architekturę kolosalnych rozmiarów. [.] Obie kultury były zafascynowane budowlami architektonicznymi, które święciły lub gloryfikowały ideologię zwycięstwa: łuki triumfalne (największy na berlińskiej osi północ-południe), kolumny, tropea. [...] Nic bardziej nie cieszyło mieszkańców Rzymu niż triumf odbywany przez zwycięskiego generała czy cesarza nad narodem dostatecznie naiwnym, aby nie przywitać Rzymian[bookmark: footnote323]323.

Obok Berlina, Hitler nie mógł oczywiście zapomnieć o Norymberdze i jej stadionie. Cały kompleks miał zresztą obejmować aż 16,5 km2. Podobieństwa pomiędzy polityczną funkcją stadionu w Norymberdze jako areny dla samodramatyzacji Hitlera i rolą Circus Maximus i amfiteatru flawijskiego w Rzymie jako politycznych aren dla cesarzy, dla przedstawienia się ludowi jako władcy świata są uderzające i warte przebadania[bookmark: footnote324]324. O ile jednak Circus Maximus w Rzymie mógł pomieścić „zaledwie” 150 tys. widzów, oglądających wyścigi rydwanów (chyba że umieszczano dodatkowe drewniane tymczasowe siedzenia na zboczu Palatynu), to stadion w Norymberdze po przebudowie miał być nieporównywalnie większy i bardziej monumentalny. Albert Speer zaplanował przebudowę stadionu w Norymberdze na wzór stadionu Herodesa Atticusa w Atenach (140-143 r., potem odbudowany). Jak niewątpliwie słusznie zauważył Harold D. Lasswell, Koncepcja zasadniczo pochodziła od heroicznych wyobrażeń związanych z klasyczną starożytnością[bookmark: footnote325]325. Po przebudowie w pięciu ogromnych rzędach zmieściłoby się około 400 tys. widzów (na 3 wyższe rzędy widzów dowoziłyby szybkobieżne windy, a na 2 niższe - ruchome schody). Fasada stadionu, wznosząca się na wysokość 90 metrów, zostałaby ozdobiona blokami różowego granitu. Na pytanie o koszty tak ogromnej i ekstrawaganckiej budowli- Hitler, który położył kamień węgielny dnia 9.09.1937 r., po prostu odparował, że będzie kosztował mniej niż dwa pancerniki klasy Bismarcka. Również w Norymberdze miała powstać hala kongresowa, wzorowana z kolei na rzymskim Kolosseum.

Natomiast projekt mauzoleum Hitlera w Monachium (architekt H. Giesler 1940-1941) został znowu oparty na rzymskim Panteonie. Tym razem jednak, w przeciwieństwie do projektu berlińskiej Hali Ludowej, rozmiary miały być bardzo podobne do rzymskiego oryginału. Mauzoleum Hitlera miałoby liczyć 40 metrów średnicy i wysokości - byłoby więc nieco mniejsze niż Panteon (43,3 m). Również na rzymskim Panteonie został oparty projekt mauzoleum rodziny Hitlera w Linzu (1940-1941).

Jednocześnie jednak analogie pomiędzy antycznym Rzymem a systemami totalitarnymi, które łatwo można odnaleźć w dziedzinie urbanistyki, architektury czy sztuki, nie powinny posuwać się zbyt daleko. Trudno bowiem zgodzić się z opinią, iż Terror był bronią podboju i środkiem utrzymywania porządku zarówno w domu, jak i za granicą tak dla nazistów, jak i dla Rzymian. O ile w odniesieniu do nazistowskich Niemiec oparcie się na terrorze nie może budzić żadnych wątpliwości (tak jak w ukazanym powyżej modelu totalitaryzmu Friedricha i Brzezińskiego), to system społeczno-polityczny starożytnego Rzymu niewątpliwie nie opierał sięjedynie na sile (czy chociażby groźbie jej użycia). Pamiętać należy przede wszystkim o przyciągającej sile rzymskiej cywilizacji (co wyrażało się w dążeniu do uzyskania przez elity prowincjonalne rzymskiego obywatelstwa) czy o sławnym rzymskim pokoju (pax Romana), służącym ogółowi mieszkańców Imperium Romanum a będącym ewenementem w świecie starożytnym.

Niewątpliwie monumentalne (choć w większej części niezrealizowane) założenia urbanistyczno-architektoniczne nazistów stanowiły żywe symbole szybko rosnącej potęgi Niemieci wyrażały linię optymizmu, generowaną przez początkowe spektakularne zwycięstwa Hitlera. [...] Architektura Hitlera jest niekiedy błędnie rozumiana, dlatego że budował on dla przyszłości w oczekiwaniu ogromnie powiększonej Rzeszy33. Niewątpliwie w przypadku systemów totalitarnych, opartych także o zasadę wodzostwa, rola przywódcy również w kreowaniu ideologii i propagandy systemu jest trudna do przecenienia. Jak to wyraźnie widać z tekstów, Hitler postrzegał siebie jako ponowny twórca materialnego świata, architekt - demiurg wezwany przez siły historii i kultury dla przedsięwzięcia zbawienia cywilizacji. Szczególną cechą tych planów był ogrom i monumentalizm, możliwy także do odnalezienia w budowlach i projektach przebudowy Rzymu przez Mussoliniego czy Moskwy przez Stalina. Spoglądając wstecz do nazistowskich Niemiec i faszystowskiej Italii, każde z tych państw totalitarnych uczyniło specjalne wysiłki, aby zbudować największe na świecie budynki i kompleksy budynków kiedykolwiek było to możliwe[bookmark: footnote326]326. Trudno jednocześnie dokonać oceny architektury i sztuki totalitarnej pod względem artystycznym; wypada to zadanie pozostawić specjalistom i należy niewątpliwie pamiętać, iż o gustach się nie dyskutuje (de gustibus non disputantur est). Władza zawsze hołubiła artystów, którzy gotowi ją byli upiększać, zwłaszcza władza brzydka, despotyczna, dyktatorska. Państwowy mecenat stanowił dla wielu twórców pokusę, otwierając ogromne możliwości. [...] Ale oferta władzy nigdy nie była niewinna, a despoci odznaczali się często wyjątkowo złym gustem. Trudno o bardziej dobitną ilustrację pułapki, w jaką wpadają twórcy na usługach władzy, niż szczytowy okres rozkwitu państw totalitarnych w latach 30. i 40. [.] Paradoks sztuki totalitarnej polegał na tym, że miała być ona odważna, rewolucyjna, skierowana ku przyszłości i nowemu światu, a w rzeczywistości była sztampowa i tradycyjna aż do obrzydzenia[bookmark: footnote327]327.

Można wreszcie na koniec zaryzykować twierdzenie, iż im bardziej dany system społeczno-polityczny musi starać się o legitymację swego panowania (obawiając się jednocześnie niezależnych badań społecznego poparcia), tym bardziej będzie wykorzystywał monumentalne formy w sztuce, architekturze czy w całych założeniach urbanistycznych - dla podkreślenia potęgi swej władzy. Zwłaszcza świetnie do tego celu nadają się budowle z kamienia -materiału, który już niejako ipso facto kojarzy się z trwałością czy nieśmiertelnością. W przeciwieństwie jednak do koncepcji urbanistyczno-architektonicznych włoskich faszystów (i samego Mussoliniego), z których wiele można nadal oglądać, pomysły Hitlera (rozwinięte przez Speera) pozostały prawie wyłącznie w fazie projektów. Gdyby jednak zostały zrealizowane byłyby jeszcze bardziej ogromne i monumentalne niż budowle w Rzymie, wskazując nie tylko na większy rozmach niemieckich wizji, ale przede wszystkim na większe możliwości materialne i techniczne nazistów.
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The paper starts with the reference to the concept of the totalitarian state (developed half a century ago by Friedrich and Brzeziński). It also demonstrates that the monumental buildings and entire architectural and urban settlements of Ancient Rome (especially of the Early Roman Empire) were an excellent instrument for the propaganda of totalitarian regimes.

In contrast to the concepts of Italian Fascists (and in particular those of Benito Mussolini) the architectural and urban ideas of Adolf Hitler remained mainly ‘on paper’. The only project accomplished was the Reich Chancellery in Berlin. The plans of monumental edifices were supposed to make Berlin an actual capital of a thousand-years-old Reich and the People’s Hall would have become the world’s largest roofed building. Nuremberg was not forgotten either. It was planned that the stadium there was to be extended to a gigantic size. It is beyond doubt that the principal purpose of art and architecture of the Third Reich was to legitimize the totalitarian regime, as it was the case in Mussolini’s Italy or in Stalin’s Russia.
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[bookmark: bookmark374]Geneza Paryskiej „Kultury”

[bookmark: bookmark375]Powstanie i rozwój pisma

Paryska „Kultura” była pismem wydawanym poza granicami Polski i adresowanym zarówno do tamtejszych odbiorców, jak i czytelników w kraju. W wyniku przemian politycznych, jakie objęły kraj po II wojnie światowej wielu intelektualistów i ludzi związanych ze środowiskiem artystycznym Polski międzywojennej znalazło się na emigracji. Jednak ich orientacje polityczne czyniły z nich osoby niepożądane w strukturach nowo powstającego państwa ludowego. Szansę na samorealizację polityczną i kulturową widzieli oni wyłącznie na emigracji, w państwach demokracji zachodnich. Z tych prozaicznych przyczyn założono Instytut Literacki wydający „Kulturę”. Pismo to miało charakter polityczno-kulturalny. Znane było w kraju wąskim kręgom intelektualistów, polityków, politologów, socjologów, historyków czy polonistów. Emigracyjny miesięcznik „Kultura” był wyraźnie ukształtowanym, odrębnym zjawiskiem politycznym i kulturalnym, oddziaływującym na świadomość polityczną środowisk twórczych Polski Ludowej. Mimo totalnego zwalczania przez władzę „Kultura” była darzona przez większość czytelników uznaniem za trafne prezentowanie krytycznych spostrzeżeń i ocen polskiej rzeczywistości.

Redaktorzy kreowali świadomość polityczną powiązaną z wartościami tradycji demokratyczno-liberalnej. W tym kontekście interesującym wydaje się stosunek pisma do przemian społeczno-politycznych w kraju w latach 1947-1989. Pod tym pojęciem mieści się wiele faktówi zjawisk politycznych zachodzących w PRL. Sąto przede wszystkim kryzysy społeczno-polityczne, mające wpływ na kształt systemu politycznego, ideologii, władz państwowych, sposób sprawowania władzy, charakter ośrodków politycznych oraz ewolucję struktur społecznych, na które składały się zarówno partie polityczne, jak i organizacje wyznaniowe. Lata 1947-1989 w PRL to okres przewartościowań ideologicznych, gospodarczych i społecznych. Były one wynikiem różnych koncepcji i preferencji prezentowanych przez elity władzy. Największe różnice zaznaczały się w modelu gospodarczym państwa, pomimo że jego podłoże i cele uwarunkowane systemem politycznym, pozostały bez zmian. Moim zamiarem jest ukazanie jak „Kultura” przedstawiała i oceniała życie polityczne w kraju w latach 1947-1989, a także, na ile potwierdzają się powszechnie formułowane w literaturze przedmiotu tezy, iż miesięcznik odgrywał rolę znaczącego ośrodka wymiany poglądów, inspiracji i instruktażu dla nielegalnej opozycji intelektualnej w Polsce oraz przebywającej na emigracji, będąc przy tym eksponentem koncepcji politycznych.

W artykule wyjaśniam na ile pismo potrafiło dostrzec zachodzące w tym okresie przemiany społeczno-polityczne, gospodarcze i kulturowe. Próbowałem ustalić trafność prezentowanych ocen, a przede wszystkim ich realizm i adekwatność do rzeczywistości polskiej. Interesującą kwestią był „ewolucjonizm” jako naczelna idea publicystyki politycznej zespołu redakcyjnego i współpracowników pisma, który przetrwał w obliczu stale zmieniającej sięrzeczywistości, na ile pozostałe koncepcje, wypracowane na przestrzeni lat znalazły swe odbicie w realiach. Próbuję dowieść na ile poglądy głoszone przez pismo, były przydatne dla opozycji w kreowaniu programów politycznych, oraz jak dalece linia światopoglądowa „Kultury” miała wpływ na ocenę zjawisk zachodzących w Polsce Ludowej. Poziom, charakter prezentowanych ocen był uwarunkowany umiejętnościami i poglądami zespołu redakcyjnego i publicystów piszących na łamach „Kultury”. Należy podkreślić, że stała ona na wysokim poziomie merytorycznym. Jej twórcy rekrutowali się w większości z kręgów przedwojennej inteligencji.

„Kultura” rozpoczęła swą działalność z inicjatywy II Korpusu generała Władysława Andersa w Rzymie w 1946 roku pod kierownictwem ówczesnego redaktora naczelnego i wydawcy Jerzego Giedroycia oraz członka zespołu hrabiego Józefa (Hutten) Czapskiego. Na początku 1946 roku w kołach oddziału Kultury i Prasy II Korpusu zaczęła zarysowywać się możliwość uruchomienia w Rzymie Domu Wydawniczego, który dostarczałby emigracji polskiej literatury pokrzepiającej i zachęcającej do wytrwania. Po dłuższych pertraktacjach pomysł uzyskał aprobatę szefa Sztabu II Korpusu, gen. Kazimierza Wiśniowskiego, który oddał kierownictwo tej placówki w ręce najbliższego współpracownika, majora (Hutten) Czapskiego i porucznika Jerzego Giedroycia. Stanowisko sekretarza literackiego objął korespondent „Kultury”, Gustaw Herling-Grudziński. Dom wydawniczy został zarejestrowany w 1946 r., jako Instytut Literacki „Casa Editorica, Lattere” z siedzibą w Rzymie. Działał on w oparciu owłasną drukarnię Oggi i pożyczkę zaciągniętą z Funduszu Społecznego Żołnierzy II Korpusu. Głównym celem Instytutu Literackiego było wydawanie książek. Cele instytutu zwięźle scharakteryzował J. Giedroyć: Zdając sobie sprawę, że czeka nas długotrwała emigracja, zdecydowałem się wraz z gronem przyjaciół na stworzenie domu wydawniczego. Wychodziłem z założenia, że najbardziej skutecznym środkiem działania będzie słowo drukowane[bookmark: footnote328]328.

Pierwszą książką wydaną przez Instytut w Rzymie w 1946 r. były Legiony Henryka Sienkiewicza. Na przestrzeni niespełna roku Instytut Literacki wydał w Rzymie 28 książek. Ograniczał się on początkowo do wydawania w języku polskim książek polskich autorów przebywających na emigracji, zarówno pozycji beletrystycznych, jak i publikacji naukowych ipolitycznych. Mimo, iż pierwotnym celem Instytutu Literackiego było wydawanie książek powstał pomysł wydawania również pisma periodycznego kwartalnika „Kultura”. Pierwszy numer „Kultury” ukazał się w czerwcu 1947 r. w Rzymie. W lipcu Instytut Literacki przeniósł się z Włoch do Francji i osiedlił się w podparyskiej miejscowości w Maisons-Laffitte, gdzie początkowo w wynajętym domu (pod adresem 1 Rue de Corneille)prowadził swą działalność edytorską. Tam Instytut kontynuował swą działalność wydawniczą, ajesienią 1947 r. zmienił format „Kultury” na przychylniejszy czytelnikowi, bardziej wiążąc się z emigracją i krajem. W nowym formacie Instytut Literacki wydał miesięcznik „Kultura”, a nie jak dotychczas kwartalnik (poczynając od numeru 2-3 1947 r.). W początkowym okresie swej działalności we Francji Instytut Literacki (nie zarejestrowany formalnie do 1961 r.) ograniczał się na skutek braku funduszów do wydawania „Kultury” jako miesięcznika za pośrednictwem powstałej w 1946 r. paryskiej firmy wydawniczej „Libella” (własność K. Romanowicz).

Po likwidacji II Korpusu głównym udziałowcem „Kultury” był początkowo gen. Anders za pośrednictwem londyńskiej firmy wydawniczej „Gryf”. Pozostawił on J. Giedroyciowi dużą swobodę w redagowaniu pisma.

Wśród współpracowników pierwszego pełnego rocznika (1948) byli: J. Czapski, G. Her-ling-Grudziński, J. Stępowski. Wczesne roczniki wskazują na bliskie powiązania z takimi autorami jak: Wł. Bączkowski, J. Bielatowicz, H. Naglerowa, W. Tarnawski, R. Wraga. Nieco później włączył się: T. Terlecki, W. Weintraub, M. Czapska, Wł. Pobóg-Malinowski, A. Jan-ta, M. Wańkowicz, A. Bobkowski.

Współpracowników krajowych, jawnych i ukrytych pod pseudonimami jeszcze nie było. Redakcja starała się natomiast o rzeczowe artykuły o sytuacji politycznej i gospodarczej w kraju, np. Tadeusza Sołowija Życie ekonomiczne w Polsce i relacje z podróży[bookmark: footnote329]329. Dookoła tych ostatnich wywiązała się w latach 1948-1949 ostra polemika. Jej początek przyniosła wydana przez Instytut Literacki w formie książki w 1949 r. praca Aleksandra Janty pt. Wracam z Polski - (Warszawa - Wrocław - Kraków - Poznań - Szczecin - Życie - Polityka - Gospodarka - Sztuka - Ludzie i zagadnienia), Paryż 1949. Najostrzej zaatakował A. Jantę Tadeusz Nowakowski, który wychodząc z założenia, że podróż mogła się odbyć tylko za łaskawym zezwoleniem administracji bierutowskiej, kwestionował status A. Janty jako pisarza niezależnego, a w książce spotkał tezy całkowicie niezgodne z faktycznym obrazem rzeczywistości polskiej w kraju. Drugą, jeszcze bardziej kontrowersyjną relacją z kraju były: Examen libre (nr 2/19) i Podróż na horyzonty (nr 3/20) Zbigniewa Florczaka, zwolennika programu mini-malistycznego, polegającego na pozytywnej pracy dla własnego środowiska, miotającego się pomiędzy usprawiedliwieniem metod radzieckich i pogardą dla infantylizmu Zachodu.

Pointą artykułów Z. Florczaka, który wkrótce potem wrócił do Kraju, było wysunięcie koncepcji Klubu Trzeciego Miejsca, przeciwstawiającego się obu rodzajom barbarzyństwa -radzieckiego i amerykańskiego. Myśl Z. Florczaka podjął z entuzjazmem Melchior Wańkowicz w Klubie Trzeciego Miejsca (z 1949 nr 6/23). Redakcja „Kultury” artykuł ten ogłosiła, opatrując go zastrzeżeniem, że nie ze wszystkimi stwierdzeniami autora się zgadza, widzi w nim jednak dalszy etap dyskusji zmierzającej do sformułowania wizji nowego świata i roli w nim Polski.

Redakcja godziła się z M. Wańkowiczem, że w dzisiejszym przełomowym okresie nikt nie ma gotowych sformułowań, nowego dekalogu, który można podać do wierzenia z całą odpowiedzialnością, a w przypisie do Podróży na horyzonty Z. Florczaka odpierała zarzuty defety-zmu i osłabiania morale i wysuwała jako zasadniczy cel polemiki doprowadzenie do uświadomienia sobie, o co walczymy i co chcemy przeciwstawić Sowietom i ich ideologii. Przy tym deklarowała Redakcja: naszym punktem wyjścia jest zawsze Polska, a więc przede wszystkim Kraj. Zmusza nas to do stałego obserwowania, analizowania i wyciągania wniosków z sytuacji krajowej (z 1949 r., nr 3/20).

Zamieszczenie w „Kulturze” artykułów A. Janty, Z. Florczaka i M. Wańkowicza, wykazujących beznadziejność życia na emigracji, odbiegających zasadniczo od linii politycznej gen. Andersa, doprowadziło między nim a J. Giedroyciem do wyraźnego konfliktu. Generał Anders nakazał konfiskatę jednego z numerów „Kultury”. Podporządkowana generałowi firma „Gryf” zniszczyła część nakładu przeznaczonego do kolportażu w Anglii. J. Giedroyć odmówił jednak wykonania tego polecenia. Wtedy gen. Anders zażądał jego ustąpienia z redakcji bądź spłacenia jego udziału w piśmie. W konsekwencji „Kultura” znalazła się w kłopotach finansowych.

Po wydaniu dwudziestu numerów pojawiło się pierwsze podsumowanie działalności „Kultury”. Dotychczasowe wyniki utwierdzały Redakcję w przekonaniu, że jedno pismo wolne nie tylko, że powinno istnieć, ale że jest to może jeden z obowiązków najważniejszych dziś na emigracji, kiedy rola nasza polityczna może być z natury rzeczy tylko bardzo nikła, kiedy w kraju nikt nie może pisać inaczej, jak w gorsecie groźnej cenzury.

Deklaracja ta zbiegła się z wyczerpaniem skromnego funduszu uzyskanego ze sprzedaży drukarni w Rzymie będącej własnością Instytutu. Przyjaciele pisma uświadomili sobie, że oznacza to początek trudnej samowystarczalności. Pomoc zainicjował Stefan Zamojski, pokrywając koszty nr 21/22 z lipca/sierpnia 1949 r.

Dzięki pomocy zamożniejszych emigrantów sympatyków „Kultury” oraz prawdopodobnie ugrupowań polonijnych, Instytut Literacki z kryzysu wyszedł zwycięsko i kontynuował wydawanie pisma według własnej koncepcji politycznej.

W latach pięćdziesiątych przy redaktorze J. Giedroyciu skupiła się grupa pisarzy potocznie określanych mianem „Zespołu Kultury”: Józef Czapski, Gustaw Herling-Grudziński, Konstanty Aleksander Jeleński, Juliusz Mieroszewski i Jerzy Stępowski.

Czołowymi pisarzami publikującymi wyłącznie lub niemal wyłącznie w „Kulturze” byli: Cz. Miłosz i W. Gombrowicz, a następnie M. Hłasko. Wtedy także wyłaniać się zaczął pewien schemat zawartości poszczególnych zeszytów, ujawniających ogromną rolę stałych rubryk, od kronik J. Mieroszewskiego poczynając. Warto przypomnieć, że i J. Mieroszewski debiutował, jako jeden z korespondentów „Kultury” obok Jerzego Prądzyńskiego. Sama instytucja korespondentów i kronik decyduje o trwałej wartości starych roczników ze względu na ciągłość informacji zawartych, np. w „przeglądach niemieckich” S. W. Kozłowskiego, ukraińskich kronikach Bohdana Osadczuka, korespondencjach amerykańskich Aleksandra Hertza itp.

Nadające ton pismu przeglądy prasy radzieckiej Adama Kruczka zaczęły się ukazywać dopiero w 1969 r., a korespondencja z Rzymu Dominika Morawskiego - w roku 1973. W okresie „odwilży” rozpoczyna się dopływ „posiłków” z kraju. Początki tego zjawiska są trudne do uchwycenia, bo nawet w najczarniejszych latach stalinowskich przeciekały przez „żelaznąkurtynę” teksty pisarzy krajowych występujących bezimiennie lub pod pseudonimami. Najwcześniej pojawił się Marek Hłasko (1957), potem Artur Maria Swinarski (1960), Andrzej Stawar (1961), Piotr Guzy (zaczął publikować w 1966 r. po kilku latach pobytu na Zachodzie), Jerzy Działak, piszący pod pseudonimem G. J. Fleminga (1966), Leopold Tyrmand (1967), Stanislaw Wygodzki (1968), Henryk Grynberg (1969), Sławomir Mrożek (1970), Leszek Kołakowski (1972), Włodzimierz Odojewski (1973) - wszyscy reprezentowani są w „Bibliotece Kultury”.

Na łamach miesięcznika wystąpili ponadto: Aleksander Wat (1963), Witold Wirpsza (1972) i kilkunastu młodych pisarzy, odzywających się z nowych krajów osiedlenia - Stanów Zjednoczonych, Szwecji, Niemiec Zachodnich. Poza tym szeroką falą napływać zaczęły polskie teksty dysydenckie w formie rozważań historiozoficznych i futurologicznych (Władysław Bieńkowski, O. N. Burba-Kochański i in.).

Kilka tomów „Biblioteki Kultury” wypełniły powieści autorów krajowych, występujących bądź otwarcie (np. Jerzy Andrzejewski, Kazimierz Orłoś, Bogdan Madej), bądź pod pseudonimami (np. Tomasz Staliński). To nasilenie współpracy z Krajem jest wynikiem pozycji zdobytej przez pismo mimo konfiskat i braku debitu.

„Kultura” stała się trybuną wolnej myśli polskiej i obok rozgłośni polskiej Radia Wolna Europa, podstawowym źródłem wiadomości ze świata. Była adresem, pod który kierują się samorzutnie informacje o akcjach oporu przeciw swobodzie wypowiedzi i działania kraju. Sprawy krajowe wysunęły się na plan pierwszy zarówno w miesięczniku, jak i w „Bibliotece Kultury” oraz wydawanych od 1962 roku „Zeszytach Historycznych”. Stałym zainteresowaniem redaktora „Kultury” były od dawna reportaże i zbeletryzowane opisy warunków życia w środowiskach obcych (np. opowiadania Janusza Kowalewskiego, Czesława Dobka, Jadwigi Maurer, Danuty Mostwin - aż po najnowsze relacje o włączeniu się nowych fal emigrantów do obcych środowisk (np. felietony i reportaże Jolanty Dworzeckiej, Andrzeja Lubelskiego, Leopolda Tyrmanda i in.).

W roku 1958 redaktor „Kultury” stanął wobec nowego problemu: było nim ujawnienie się opozycyjnej literatury radzieckiej zainaugurowane wydaniem na zachodzie Doktora Żiwago Borysa Pasternaka. Rola Instytutu Literackiego w udostępnianiu opinii publicznej otrzymanych ze Związku Radzieckiego tekstów była niezmiernie ważna. Dość przypomnieć, że np. Opowieści fantastyczne Andrzeja Siniawskiego (Terca/1961 i A. Remizowa-Iwanowa) Czy istnieje życie na Marsie (1961) ukazały się równocześnie w oryginalnej wersji rosyjskieji przekładach polskich nakładem Instytutu.

Poza kilkakrotnie wznawianym Doktorem Żiwago przypomnieć warto antologię współczesnej literatury radzieckiej (1963), sensacyjny stenogram z procesu Andrzeja Siniawskiego (1966) i całą serię przekładów książek Aleksandra Sołżenicyna rozpoczętą Kręgiem pierwszym (1970), Oddziałem chorych na raka (1971) aż po gigantyczne przedsięwzięcie, jakim jest przekład trzech tomów Archipelagu Gułag (1974-1975/t. I-II).

Podsumowaniem zawartości „Kultury” są drukowane okresowo bibliografie. Tom pierwszy w opracowaniu Jana Kowalika ukazał się w roku 1959 i objął pierwsze dziesięciolecie istnienia pisma (1947-1957), tom drugi opracowany przez Marię Danielewicz-Zielińską objął, poza kontynuacją za lata 1958-1973 bibliografię zawartości „Zeszytów Historycznych” (1962-1973), przynoszących relację i opracowania naukowe dotyczące najnowszej historii Polski, które w przeważającej mierze nie mogły ukazać się w kraju. Oba tomy bibliografii przynoszą wykazy pozycji wchodzących w skład „Biblioteki Kultury”. Związki jej z pismem są bliskie i oczywiste. Wiele tekstów, a więc np. Dziennik W. Gombrowicza, Czarny polonez K. Wierzyńskiego, Dziennik pisany nocą (1971-1972) G. Herlinga-Grudzińskiego ukazało się wpierw na łamach pisma.

Książki wydane w „Bibliotece Kultury” wypełniają kilka półek bibliotecznych. Jest w nich zawarta cala twórczość W. Gombrowicza (włącznie z przedrukami utworów przedwojennych), emigracyjny dorobek Cz. Miłosza, G. Herlinga-Grudzińskiego, Jerzego Stempow-skiego, eseje zebrane Józefa Wittlina i Stanisława Vincenza, kolejne tomy wierszy powojennych Kazimierza Wierzyńskiego aż po ostatni, ukończony w dniu zgonu - Sen mara J. Czapskiego, Na nieludzkiej ziemi i szkice o malarstwie.

Tutaj ukazały się powojenne książki Czesława Straszewicza, Józefa Łobodowskiego, Mariana Pankowskiego, Teodora Parnickiego, Leo Lipskiego, Andrzeja Chciuka, Józefa Mackiewicza, Andrzeja Bobkowskiego, Tadeusza Nowakowskiego, Wacława Iwaniuka, Halszki

Guilley-Chmielowskiej, Danuty Mostwin, Zygmunta Haupta, Jana Bielatowicza, Jerzego Pietrkiewicza, Piotra Guzego, Barbary Toporskiej (Barbary Mackiewiczowej), Olgi Scherer, Czesława Dobka, Alicji Iwańskiej i in., składające się w sumie na reprezentacyjną „Bibliotekę Literatury Emigracyjnej”.

Tam publikowali z reguły swe książki pisarze wybierający wolność. Tu na krótko przed śmiercią, ogłosić mógł cztery utwory dramatyczne Artur Maria Swinarski, tu ukazały się Pisma ostatnie Andrzeja Stawara i ukrywane przed czytelnikami krajowymi wiersze Władysława Broniewskiego z okresu „sowieckiego i palestyńskiego”.

Wymownym oskarżeniem praktyk cenzury krajowej jest fakt, że w Paryżu, a nie w Krakowie ukazać się mogły Dzieje Polski Adama Krzyżanowskiego i pamiętniki Witosa. Tu także swobodnie mógł wypowiadać się Leszek Kołakowski.

W skład „Biblioteki Kultury” wchodzą obok „Zeszytów Historycznych” opatrzone dodatkową numeracją „Dokumenty”, przynoszące przedruki tekstów wypowiedzi o znaczeniu hi-storycznym[bookmark: footnote330]330.

Wszystkie omówione wyżej formy działalności Instytutu Literackiego są wynikiem pracy kilkuosobowego zespołu inspirowanego przez redaktora Giedroycia, będącego równocześnie jednym z głównych wykonawców większości prac, z robieniem korekt i pisaniem listów włącznie. Prawą ręką redaktora była Zofia Hertz, znana czytelnikom „Kultury” z rubryki „Humor Krajowy”.

Zespół redakcyjny Instytutu Literackiego i „Kultury” tworzyli: J. Giedroyć, Zofia i Zygmunt Hertzowie, J. Czapski i od kwietnia 1950 roku londyński korespondent „Kultury” J. Mieroszewski. Wewnętrzna organizacja zespołu Instytutu Literackiego była nieliczna, pracując i tworząc, nie szczędząc sił mimo zaawansowanego wieku. Mieszkanie i żywność opłacane było ze wspólnych pieniędzy, a redaktor naczelny i troje jego współpracowników otrzymywało takie same pensje, bliskie najniższym płacom francuskim. Wszystkie nadwyżki finansowe były inwestowane w publikowanie książek (Instytut rozpoczął publikować książki dopiero w 1953 roku, po zapłaceniu długów).

Założyciele „Kultury” od początku jej wydawania z powodzeniem dążyli do skupienia wokół niej poważnego, nacechowanego obiektywizmem politycznym zespołu publicystówi naukowców. Do współpracy przyciągano przede wszystkim najzdolniejszych i popularnych literatów i dziennikarzy, reprezentujących często diametralnie różne poglądy polityczne.

Poczynając od nr 4 (luty 1948) ukazywało się, co roku dziesięć numerów „Kultury”, w tym dwa podwójne, zimowy i letni o rozmiarach zwiększonych do (240 stron)[bookmark: footnote331]331.

Nadto, aby stworzyć podbudowę artykułów o PRL-u w latach 1952-1953, wydano 5 specjalnych „Zeszytów Krajowych” (pod redakcją St. Gryziewicza). Opracowane przez grono specjalistów dały one podbudowany bibliografiami i statystykami obraz sytuacji w okresie stalinizmu i wyraźnie uświadomiły postępy w kierunku sowietyzacji kraju. Pojedyncze numery liczyły wówczas 160 lub 176 stron, podwójny 22410. Jako przyczynek do historii pisma można dodać, że do kwietnia 1949 roku „Kultura” ukazywała się bez formalnej zgody władz francuskich - licencję taką uzyskał dopiero 18 numer, o czym obwieścił artykuł redakcyjny w tym numerze[bookmark: footnote332]332.

Od początku istnienia miesięcznika „Kultura” ukazywała się w niezmiennej szacie graficznej, o tym samym kroju czcionek, w tym samym układzie tematycznym. Ponadto w różnych okresach ukazywały się specjalne pojedyncze numery. „Kultura” posiada format zeszytowyo jednobarwnej sztywnej okładce. Tekst drukowanyjest czarną czcionką, pozbawiony w zasadzie ilustracji, na niezbyt wysokiej klasy papierze.

Każdy numer na okładce i stronie tytułowej opatrzony jest znakiem graficznym Instytutu Literackiego. Podtytuł pisma (uwidoczniony również na okładce i stronie tytułowej) brzmi: „Szkice, Opowiadania, Sprawozdania” i sugeruje literacki charakter publikacji. Całość sprawia wrażenie skromnego, ale poważnego i ceniącego się pisma, wydawanego w dość trudnych warunkach finansowych. Pismo posiada układ działowy, który w zasadzie jest przestrzegany zgodnie z charakterem periodyku kulturalno-politycznego. W początkowym okresie istnienia pisma trzecia część numeru poświęcona była zagadnieniom kultury (w szerokim tego słowa znaczeniu), ponad 25% zajmowały artykuły polityczne i tłumaczenia prac politologicznych, prawie tyle samo publikacje z innych dziedzin nauk społecznych głównie historii i filozofii. Około 10% objętości przeznaczone było na korespondencję z czytelnikami (rubryka „Listy do Redakcji”, występuje we wszystkich numerach), polemiki, ogłoszenia i reklamy) dotyczące głównie działalności polskich firm wydawniczych na zachodzie oraz instytucji emigracyjnych ułatwiających kontakt z krajem). Pod względem kierunku zainteresowań dominowała od pierwszych lat tematyka polska: zarówno sprawy emigracyjne, jak i krajowe opisując okoliczności oddziaływujące na kształtowanie się sytuacji w kraju i na emigracji.

Wiele uwagi poświęcała „Kultura” Związkowi Radzieckiemu i międzynarodowemu ruchowi komunistycznemu oraz filozofii marksistowskiej. Kierunki zainteresowań pisma i ich propozycje zmieniały się na przestrzeni lat w zależności od sytuacji w kraju i na świecie. Dostrzegalny jest (zwłaszcza od połowy lat siedemdziesiątych) wyraźny wzrost publikacji o charakterze politycznym, odnoszących się przede wszystkim do sytuacji w kraju. W latach 1980-1989 ilość tekstów odnoszących się do spraw kraju przekraczała średnio trzecią część numeru, około 39% materiałów odnosiło się do różnych aspektów sytuacji międzynarodowej, 1/4 objętości numerów zajmowały utwory literackie, recenzje i publikacje o charakterze kulturalnym.

Pod koniec lat 60-tych ubiegłego wieku wyraźnie zmniejszyła się ilość artykułów odnoszących się do problemów emigracyjnych. Niewiele miejsca pozostało na publikacje teoretyczne z różnych dziedzin nauk społecznych, na korespondencję z czytelnikami i polemiki.

W dziale kultury najwięcej miejsca zajmowały i zajmują recenzje, a nawet pełne przedruki o różnej tematyce, najczęściej jednak mało znanych pisarzy i poetów polskich przebywających na emigracji, a także począwszy od połowy lat 50-tych niektórych autorówkrajowych.

Prezentowane są także tłumaczenia emigracyjnych twórców czeskich, litewskich, białoruskich, żydowskich oraz beletrystyki zachodniej.

Miesięcznik posiadał wiele stałych działów, które przetrwały przez czas istnienia pisma -są to np. „Archiwum polityczne” zawierające oceny wydarzeń i zjawisk politycznych w kraju i poza krajem, „Najnowsza historia Polski” - pozycje o charakterze kronikarsko-wspominko-wym (dział zamieszczający oceny i sprawozdania na odpowiedzialność autorów), „Kraj” - omówienie ważnych bieżących wydarzeń czy sytuacji w Polsce, „Sąsiedzi” - komentarze odnoszące się do spraw Związku Radzieckiego, sytuacji w Czechosłowacji i obu państwach niemieckich, „Sprawy i troski” - problemy emigracji, „Kronika kulturalna”, „Książki”.

W latach 70-tych funkcjonowała i została reaktywowana w latach 80-tych rubryka „Humor krajowy”, zawierająca dowcipy polityczne krążące po kraju. Do roku 1976 drukowane były „Listy z wyspy” i „Kronika angielska”. Zaniechanie tych dwóch pozycji spowodowane było śmiercią „Londyńczyka” J. Mieroszewskiego. Z przerwami prezentuje „Kultura” „Kronikę niemiecką”, w latach 70-tych wchodzą na stałe do układu pisma inne „kroniki”: szwedzka, litewska, a także przegląd „W sowieckiej prasie”. W latach 70-tych pojawiła się rubryka „Co robić”, zaś pod koniec tej dekady okolicznościowe artykuły wstępne zatytułowane „Obserwatorium” - podpisywane Redaktor lub Redakcja.

Wydaje mi się, iż trzeba podzielić historię Instytutu na trzy części. Pierwsza faza obejmuje lata 1947-1950, kiedy to tworzył się odrębny styl myślenia i działania równolegle z krystalizowaniem się zespołu stałych współpracowników, wpływających na ideowy kształt pisma. Od pierwszych numerów teksty literackie zamieszczali Czapski, Hostowiec, Vincenz, Wierzyński, publicystykę uprawiali Zbyszewski, Ulatowski, Sokolnicki, Gamma (Władysław Wolski) bardziej znany potem w kraju pod radiowym pseudonimem W. Tański. Natomiast pisarz polityczny numer jeden w dziejach Instytutu J. Mieroszewski rozpoczął stałą współpracę dopiero w 1950 r. Pierwsze jego publikacje to „Listy z wyspy” w numerze majowym. Od grudnia zaczęła się ukazywać „Kronika angielska” (wcześniej zamieścił list „o koncepcji Wańkowicza” w numerze 8/1949). Także sytuacja zewnętrzna wpływająca na charakter Instytutu wyraźnie wyodrębniła pierwszy okres. Na wychodźstwie były to lata ogólnej depresji spowodowanej tragicznym dla społeczności emigracyjnej zakończeniem II wojny światowej, zdradą zachodnich sojuszników, pogarszającą się sytuacją w kraju w miarę narastania stalinizmu. Spowodowało to wytworzenie się próżni ideowej, zwrot zainteresowań ku przeszłości, szukanie winnych klęski, powstawanie zażartych, a małostkowych sporów.

Literatura, publicystyka, historiografia na obczyźnie starała się utrzymać poczucie tożsamości polskiego społeczeństwa, wyleczyć je z powszechnej frustracji. Zainteresowani zagadnieniami politycznymi intelektualiści próbowali wyciągnąć wnioski z ostatnich, przygnębiających doświadczeń, formułując np. stanowisko konsekwentnego neutralizmu politycznego i przeczekania niekorzystnej koniunktury z jak najmniejszymi stratami substancji narodowej. Najbardziej systematycznie opracowaną propozycję tego rodzaju przedstawił na łamach „Kultury” Melchior Wańkowicz w sławnej owego czasu rozprawie politycznej Klub Trzeciego Miejsca. Redaktorzy Instytutu uświadomili sobie trudne okoliczności (socjologicz-no-literackie) powodujące kryzys czytelnictwa w diasporze. Złożyły się nań takie przyczyny, jak pogorszenie się sytuacji ekonomicznej emigrantów, niechęć do myślenia w kategoriach ideologicznych, utrata zaufania do słowa drukowanego, osłabienie aktywności społecznej i kulturalnej.

Nie można też zapominać o makrosytuacji europejskiej kultury, znajdującej się wówczas w stanie dezintegracji i zwątpienia w swoje wartości. Kontekst kryzysu wpływał na świadomość zespołu kierowniczego, co jasno widać z wstępnego oświadczenia w numerze 2-3 [...] kultura europejska utraciła swą konsystensję, zdolność odporu i promieniowania. Ten okres powojennego zagrożenia nie potrwa jednak zbyt długo. [...] „Kultura" znalazłszy się w samym sercu europejskich dążeń do odrodzenia kulturalnego, pragnie wykorzystać ten przywilej w kierunku ponownego związania z nim polskiego ruchu umysłowego w kraju i naemigracji.

Jednak końcowe lata czterdzieste ubiegłego stulecia nie przyniosły decydujących rozstrzygnięć, nie wyklarował sięjeszcze ten charakterystyczny dla „Kultury” sposób mówieniao sprawie polskiej. Przełom dokonał się w następnym dziesięcioleciu, głównie dzięki dwu debiutantom na łamach miesięcznika i na literackiej scenie emigracyjnej. W piątym numerze „Kultury” z 1951 r. pojawili się W. Gombrowicz i Cz. Miłosz. Pierwszy zjawił się po niemal całkowitej nieobecności w naszej literaturze od kilkunastu lat. Drugi, wybierając status emigranta, narodził się jako produktywny i wielostronny prozaik, zdobywający niebawem laury w powieściopisarstwie, publicystyce, eseistyce politycznej, krytyce literackiej.

W majowym zeszycie paryskiego miesięcznika z 1951 r. pojawiły się nie tylko najlepsze pióra „Kultury”, lecz być może najlepsze pióra powojennej literatury polskiej. Fakt ten powinien wpłynąć na jej periodyzację. Przełom lat czterdziestych i pięćdziesiątych pozostanie nadal obowiązującą cezurą, ale już nie tylko z powodu umacniania się socrealistycznego schematyzmu, lecz także dzięki początkowi budowania nowoczesnej, uniwersalnie wartościowej formy polskiej. Całościowe widzenie powojennego procesu literackiego, uwzględniające terytorium kraju i emigracji, ukazuje nałożenie się dwu rytmów przemian -destrukcyjnego w krajowym życiu literackim i twórczego na obczyźnie. Inne zjawiska wspierające postawioną tezę, to wydrukowanie Innego świata Herlinga- Grudzińskiego, oraz tzw. drugi poetycki debiut K. Wierzyńskiego.

Okres środkowy, obejmujący lata 1951-1968, to klasyczny okres Instytutu, w którym konstruowano nowatorskie formy literackie, przewartościowano tradycję narodową, tworzono śmiałe koncepcje polityczne. Zarazem był to heroiczny okres „Kultury”, która toczyła batalie dwustronnie z anachronizmem i konformizmem krajowo-emigracyjnym. Zwalczana przez oficjalne reprezentacje społeczne tu i tam, nie bardzo rozumiana przez inteligencję uchodźcą, nie miała wsparcia ze strony inteligencji krajowej.

Trudne życie mieli rozrzuceni po całym świecie twórcy, których dzieła utrzymały naszą kulturę na poziomie światowym i ocaliły niezależną myśl polską. Na tle ich twórczości przesyconej ironią i rzetelną skromnością może zanadto patetycznie zabrzmi zdanie, które wypowiedział J. Giedroyć: Mało było w polskich dziejach momentów, kiedy od pracy ducha tak niewielu zależal los tak wielu.

Z perspektywy młodego pokolenia, urodzonego i wychowanego w kraju po wojnie tak znaczenie Instytutu ujął Barańczak: Jestem całkowicie przekonany, że gdyby nie te szmuglo-wane przez granicę, potajemnie krążące, wypożyczane na jedną noc i gorączkowo pochłaniane książki - moje pokolenie nie potrafiłoby uniknąć duchowego skarlenia. [...] Ożywcza rola pisma polegała nie tylko na przynoszeniu informacji o przemilczanych faktach, ale i na demonstrowaniu konsekwentnego politycznego myślenia...[bookmark: footnote333]333.

Rok 1969 przyniósł kolejną zmianę. Wydarzenia zewnętrzne i wewnątrz grupowe kończą szczytowy okres kulturotwórczej działalności Instytutu Literackiego. Chociaż w latach 70-tych współpracujący z „Kulturą” od lat politolog Zbigniew Brzeziński był doradcą prezydenta w sprawach polityki zagranicznej supermocarstwa, a jego czołowy pisarz Czesław Miłosz otrzymał literacką nagrodę Nobla, to jednak „Kultura” przestała w tym dziesięcioleciu już być liczącym się ośrodkiem życia polskiego. Trochę też wygasła ideotwórcza energia umysłów skupionych w Instytucie. Stał się on raczej forum wymiany poglądów politycznych różnych orientacji działających w kraju i na emigracji. Stał się wreszcie w tym dziesięcioleciu instytucją usługową dla twórców niezależnych w kraju.

Rok 1969 dlatego okazał się decydujący, gdyż nastąpiła wtedy zdecydowana zmiana piszących w środowisku Instytutu. Pojawiają się nowi autorzy z emigracji pomarcowej, ale przede wszystkim odchodzą starzy mistrzowie. Zeszyty tamtego rocznika przynoszą liczne bloki pożegnań. W numerze kwietniowym o Kazimierzu Wierzyńskim, zmarłym w lutym1969 r. piszą: G. Herling-Grudziński, Iwaniuk, Łobodowski, Mieroszewski i Józef Wittlin. W numerze wakacyjnym czytamy żałobną notę redakcyjną o Hłasce. Dwa lata później choroba oczu wyhamowała aktywność J. Mieroszewskiego, a śmierć dokonała reszty w 1976 r., tym samym, w którym zmarł Wittlin. Na zawsze odszedł też Zygmunt Hertz w 1979 r.

Od końca lat 60-tych ton pismu i Bibliotece zaczynają nadawać nowi emigranci L. Kołakowski, L. Unger, Wirpsza, Broński oraz autorzy z kraju piszący pod pseudonimem lub coraz częściej pod własnymi nazwiskami. Zmienia się też realizacja nastawienia na kraj dwudziestoletnia działalność dla kraju ustępuje miejsca współdziałaniu z krajem. Kontekst wydarzeń międzynarodowych również determinuje przemiany, statyczne lata 60-te ustępują miejsca dynamice lat następnych. Wreszcie nadchodzi sierpniowy przełom w kraju i fantazjowanie na temat przyszłości Polski - właściwe dawnej myśli społecznej „Kultury” - zostało zastąpione na początku lat 80-tych komentowaniem aktualnych wydarzeń lub zgoła rejestracją przełomowych faktów. Traci na tym „Kultura”, która choć przygotowała proces odnowy, zostaje zepchnięta na drugi plan.

[bookmark: bookmark382]Charakterystyka zespołu redakcyjnego i współpracowników „Kultury”

W miarę stały i ustabilizowany, choć mocno zaawansowany wiekiem był zespół redakcyj -ny „Kultury”. Do szczególnie zasłużonych i znaczących w historii tego pisma zaliczyć należy organizatorów Instytutu Literackiego, redaktora naczelnego Jerzego Giedroycia oraz Józefa Czapskiego. J. Giedroyć kierował nieprzerwanie zespołem, do końca swych dni. Zmarł 14 września 2000 r.

Redaktor naczelny „Kultury” wywodził się z książęcej rodziny litewskiej, której część uległa rusyfikacji, a część się spolonizowała. Jerzy Giedroyć urodził się w Warszawie 27 lipca 1906 roku. Dzieciństwo i wczesną młodość spędził w Rosji i przeniósł się do Polski w kilka lat po rewolucji 1917 roku. Ukończył historię i prawo na Uniwersytecie Warszawskim. W latach 30-tych był sekretarzem wiceministra rolnictwa Rogera Raczyńskiego, tuż przed wybuchem wojny w 1939 roku naczelnikiem Wydziału prezydialnego w Ministerstwie Przemysłu i Handlu.

Niezależnie od kariery urzędniczej zajmował się działalnością wydawniczą. Pozbawiony większości tych cech, które czynią człowieka działaczem politycznym jest nieśmiały, obraźliwy, samotnik niezdolny do wygłaszania przemówień, ma duże trudności w bezpośredniej komunikacji z ludźmi (stąd jego kolosalna korespondencja) nie mówi żadnym obcym językiem poza rosyjskim (mimo czterdziestopięcioletniego pobytu we Francji nadal słabo włada francuskim).

W 1929 roku J. Giedroyć, publikował pismo „Myśl Mocarstwowa” (jego tytuł brzmiał z czasem „Bunt Młodych”, a potem „Polityka”), które skupiało młodych, niekonformistycznych intelektualistów piłsudczykowskich zarówno z lewicy, jak i konserwatystów. Warto zauważyć, że tytuły dwóch tygodników socjalistycznej Polski - „Polityka” i „Kultura” zostały zapożyczone od dwóch pism utworzonych przez J. Giedroycia. W przedwojennej „Polityce” obecne były już zalążki podstawowych idei emigracyjnej „Kultury”. Marzenie marszałka Piłsudskiego o federacji z sąsiadami ze Wschodu (Litwa, Ukraina, Białoruś) było bliskie J. Giedroyciowi i jego przyjaciołom, byli oni jednak świadomi kolonialnego posmaku wszelkiej nostalgii do imperium jagiellońskiego, tej unii „równych z równymi”, która pod berłem dynastii litewskiej doprowadziła w gruncie rzeczy do polonizacji elit litewskich i ukraińskich. Jeśli słusznie sądzę, że Giedroyć został redaktorem naczelnym pisma, skoro nie mógł podjąć bezpośredniego działania politycznego, to należy dodać, że w tej roli wykazał nadzwyczajne talenty. Będąc redaktorem rzadko pisał artykuły do „Kultury”. Jego wypowiedzi w „Kulturze” podpisywane REDAKTOR, ograniczały się do szczególnie ważnych okoliczności, były rzadkie, krótkie, precyzyjne.

Oryginalną charakterystykę redaktora zawarł Stefan Kisielewski w artykule Spotkania z Giedroyciem - „Puls” z 1986, nr 30[bookmark: footnote334]334.

Mawia się, że J. Giedroyć nie ma przyjaciół, że potrafi się posługiwać tymi, którzy ulegają niewątpliwej fascynacji jego osobą, że pogardza swoimi rodakami. Niewątpliwie jego duma jest ogromna, a podziwiać potrafi bardzo rzadko, przyświecają mu chyba tylko dwa wzory - Piłsudski i de Gaulle.

Uważam, że przypisywane mu wady okazały się cechami opatrznościowymi w jego losie emigranta. Jego pasja niezależności pozwoliła mu utrzymać się z dala od wszelkiej utwierdzonej władzy, odrzucić wszelką pomoc finansową, która mogłaby zagrozić jego autonomii. Charakterystyczne jest dla Giedroycia, że postarał się możliwie szybko zwrócić pożyczkę, aby móc swobodnie krytykować posunięcia polityczno-wojskowego establishmentu polskiego na wygnaniu, nie będąc posądzonym o niewdzięczność.

Józef Czapski jeden z najbliższych Giedroyciowi ludzi, z arystokratycznej i kosmopolitycznej rodziny był bratankiem Cziczerina, pierwszego komisarza spraw zagranicznych ZSRR. Osobowość J. Czapskiego charakteryzowała uniwersalność. Wśród wielu jego talentów czysto literackie umiejętności ulegały czasem zapomnieniu. Był on jednym ze znakomitych Polaków piszących o sztuce. Śmiałość jego stylu, błyskawiczną linią rysowane portrety ludzi i sytuacji czyniły z niego eseistę o tonie własnym, nie do zastąpienia.

J. Czapki urodził się w Pradze w 1896 roku. Dzieciństwo spędził w Przyłukach na ziemi mińskiej, do szkoły uczęszczał w Petersburgu. Dużo czytał w tym okresie książek i gazet. Jak sam przyznaje, pod wpływem środowiska i czytanej lektury pogłębił swe uczucia patriotyczne. Marzył wówczas o noszeniu polskiego munduru i walce o niepodległość kraju. W 1916 r. wstąpił do Korpusu Paziów, a w 1917 roku do pułku ułanów krechowieckich. W 1919 roku wrócił do Polski. Za szczególne osiągnięcia i zaangażowanie w wojnie 1920 roku został odznaczony Krzyżem Virtuti Militari. Przejawiał szczególne skłonności do nauki i w 1923 roku współorganizował grupę kapistów i wyjechał z nimi na studia do Paryża. Swoje prace wystawiał w Paryżu, Genewie, Warszawie i Poznaniu. Uczestniczył w kampanii wrześniowej. Wzięty do niewoli przez wojska radzieckie był internowany w obozach: Starobielsk, Pawliszczew, Bor, Griazowiec. Po zawarciu układu Sikorski-Majski wstąpił do Armii Polskiej.

Czapski został obarczony przez gen. Andersa zadaniem odnalezienia 15-stu tys. polskich oficerów dla tworzącej się z więźniów Gułagu Armii Polskiej w ZSRR. Po długich staraniach zdołał dotrzeć do zarządców Gułagu, a nawet przelotnie zobaczyć jego mapę z niezliczonymi punkcikami zagęszczającymi się na północy i za kołem polarnym. Nie zdołał tej misji wykonać. Dopiero później, gdy odkopano część grobów katyńskich, wyszło na jaw, że wymijające odpowiedzi oficerów radzieckich kryły prawdę o masowym morderstwie 15 tys. przedstawicieli polskiej inteligencji.

Cztery lata po zakończeniu wojny w roku 1949, w Bibliotece „Kultury” ukazało się jedno z pierwszych niezwykłych świadectw o obozach Gułagu, książka J. Czapskiego pt. Na nieludzkiej ziemi. Autor starał się z największą skrupulatnością odnotować losy swoje i napotkanych przypadkowo ludzi. Pisząc o dawnych współtowarzyszach niewoli, z których wielu zapewne już nie żyło, a inni dalej odbywali swoją katorgę.

J. Czapski wypełnił misję, którą zleciło mu własne sumienie i poczucie solidarności z cierpiącymi. Po wojnie pracował przy organizowaniu Instytutu Literackiego, osiedlił się w Ma-isons-Laffitte. Funkcje J. Czapskiego w „Kulturze” są nieokreślone. Na pewno oddał on jej w dawnych trudnych momentach ogromne usługi, jako kwestor i kwestarz w Stanach Zjednoczonych i w Ameryce Południowej. Jeździł, wygłaszał odczyty, namawiał ludzi na datki[bookmark: footnote335]335.

Publikował w „Kulturze” od pierwszego numeru. Wracał do malarstwa. Wystawiał swe prace w Paryżu, Szwajcarii, Londynie, Brukseli, Rio de Janeiro, Nowym Jorku i Lozannie. Na paryskim Biennale w 1985 roku eksponowano 10 jego dzieł. W 1957 roku odbyła się jego wystawa w Poznaniu, aw 1986 roku w Muzeum Archidiecezji Warszawskiej. Jest autorem wielu publikacji z zakresu historii i sztuki.

Trzecim współpracownikiem, który w 1947 roku firmował pierwszy numer „Kultury” i choć w mniejszym niż wymienieni stopniu utrzymywał więź z pismem do końca, był pisarz Gustaw Herling-Grudziński, stały korespondent włoski, mieszkający w Neapolu. Członek zespołu redakcyjnego „Kultury”.

G. Herling-Grudziński był redaktorem działu literackiego w dwutygodniku „Przemiany”, a później pisma „Orka na ugorze”. Jego publikacje drukowane były również w „Ateneum”, „Naszym Wyrazie”, Pionie” i „Piórze”. Po wybuchu wojny wraz z kolegami założył 15.10.1939 roku w Warszawie jedną z pierwszych organizacji konspiracyjnych: Polska Ludowa Akcja Niepodległościowa (PLAN), której był początkowo szefem sztabu.

Współredagował również pierwsze numery podziemnego pisma „Biuletyn Polski”. Jak podaje Słownik współczesnych pisarzy polskich (Warszawa 1963, t. 1, s. 666), aresztowany przez władze radzieckie w marcu 1940 roku w czasie próby przeprawiania się na Zachód, trafił do obozu pracy w Jercewie pod Archangielskiem, skąd zwolniony został po głodówce w wyniku układu Sikorki-Stalin 20 stycznia 1942 r. Dwa miesiące później wstąpił do formującej się w Kazachstanie Armii Polskiej, z którą przeszedł przez Bliski Wschód, brał udział w kampanii włoskiej, a po bitwie pod Monte Cassino odznaczony został krzyżem Virtuti Militari.

Od 1943 r. znów publikował w prasie, w latach 1945-1946 kierował działem literackim tygodnika 2 Korpusu „Orzeł Biały”, a w roku 1945 debiutował wydanym z przedmową J. Czapskiego zbiorem szkiców literackich Żywi i umarli.

Herling uczestniczył wówczas w pracach powstałego w Rzymie Instytutu Literackiego, współpracował z „Kulturą”, której był współzałożycielem, londyńskimi „Wiadomościami” i sporadycznie z innymi pismami. Wydał skrót Młodego pokolenia chłopów J. Chałasińskiego (1946), antologię opowiadań wojennych, W oczach pisarzy (1947), tłumaczenie Krucjaty bez krzyża A. Koestlera (1947), był również członkiem zarządu rzymskiej sekcji polskiego PEN-Clubu.

W latach 1947-1952 przebywał w Londynie kontynuując współpracę z „Wiadomościami”, na łamach których publikował wspomnienia obozowe. Ukazały się później jako Inny świat (1953). Ich angielskie tłumaczenie opracowane przez Andrzeja Ciołkosza z przedmową Bertranda Russella wydano kilkakrotnie w Wielkiej Brytanii i w USA (1951, 1952, 1986), a na jego podstawie sporządzono kilkanaście dalszych przekładów.

Od 1952 roku, po śmierci żony, Grudziński mieszkał w Monachium i pracował w rozgłośni polskiej RWE. W 1955 roku przeniósł się do Neapolu i rozpoczął współpracę z pismem włoskim „Il Mondo”, a później „Tempo Presente” (1956-1968). Po kilkuletniej przerwie znów podjął współpracę z „Kulturą” (paryską), a w jej bibliotece wydał opowiadania Skrzydła ołtarza (1960), Drugie przyjście oraz inne opowiadania i szkice (1963), artykuły o literaturze rosyjskiej Upiory rewolucji (1969), trzy tomy Dziennika pisanego nocą (1973, 1980, 1984) oraz wznowienia Innego świata (1965, 1972, 1979, 1982, 1985).

Aby lista publikacji książkowych Herlinga była pełna, należy wymienić Podróż do Burmy drukowaną w latach 1952-1953 w „Wiadomościach” i wydaną osobno po latach w Londynie (1983). Odrębne miejsce w twórczości G. Grudzińskiego zajmują opracowania i przedmowy do publikacji innych autorów, wśród których znajdują się: Swietłana Alliłujewa, Stanisław Brzozowski, Adam Ciołkosz, Tibor Dery, Michał Heller, Adam Mickiewicz, Galina Sierie-briakowa, Abram Terc, Aleksander Weissberg-Cybulski, Kazimierz Wierzyński oraz antologia współczesnej literatury rosyjskiej. Przywiązując największą wagę do utworów pisanych dla polskiego czytelnika, Herling kontynuował równocześnie do 1981 roku współpracę z pismami włoskimi: „Il Corriere della Sera”, „Elsinore”, „L’Espresso”, „La Fiera Letteraria”, „Settanta”, a zwłaszcza „Il Giornale”.

W 1985 roku w rozmowie z Bronisławem Wildsteinem pisarz wyznał: [...] dla mnie ważne jest przede wszystkim to, co piszą po polsku i jaka jest reakcja czytelników polskich. [...] Mieszkam we Włoszech trzydzieści lat, znam dobrze włoski, ale nigdy bym się nie odważył napisać rzeczy poważniejszej w tym języku. Był czas, że zajmowałem się dziennikarką we Włoszech i pracowałem w rozmaitych dziennikach, tygodnikach i miesięcznikach, kiedy przychodzi dzień napisania zamówionego tekstu, była to dla mnie mała tortura. Radość choćby ciężko okupioną, daje tylko pisanie we własnym języku. Zmarł 5 lipca 2000 r. w Neapolu.

Do zespołu redakcyjnego prawie od początku pisma należeli Zofia Hertz i jej zmarły w 1979 roku mąż Zygmunt. Zofia Hertz z domu Neuding urodziła się w Warszawie w 1911 roku. Zmarła w 2003 r. Ukończyła prawo na Uniwersytecie Warszawskim. W 1933 roku zdała egzamin na stanowisko notariusza i podjęła pracę w zawodzie. Współpracę z J. Giedro-yciem rozpoczęła w armii gen. Andersa. Pełniła funkcję sekretarki redakcji, prowadziła też między innymi rubrykę pt. „Humor krajowy”. Po kres życia pozostała wierna swojej pasji - „Kulturze”[bookmark: footnote336]336.

Zygmunt Hertz urodził się w 1908 roku. Ukończył prawo, odbył służbę wojskową w podchorążówce artylerii, a następnie został urzędnikiem w firmie Solway, ożenił się z Zofią Neuding. Normalne mieszczańskie życie całkowicie zmienił wybuch wojny. Ze Lwowa oboje zostali wywiezieni na roboty przymusowe do Aryjskiej Republiki Autonomicznej przez drugich najeźdźców Rzeczypospolitej. Wraz z armią gen. Andersa opuścili ZSRR i wojnę zakończyli we Włoszech. Oboje od początku związani byli z Instytutem Literackim, wraz z nim przenieśli się do Francji i zamieszkali w Maisons-Laffitte. Z. Hertz zajmował się administracją i kolportażem oraz nawiązywaniem kontaktów z osobami przybywającymi z kraju. Wspólne życie i wspólną działalność przerywa 5 października 1979 roku śmierć Z. Hertza. Najwierniej odtwarza osobowość Z. Hertza ks. Józef Sadzik w dniu pogrzebu między innymi stwierdzając Był człowiekiem, który organicznie nie potrafił przejść obok drugiego w sposób obojętny. Cechowała go wrażliwość na ludzkie biedy, urzekająca subtelność dostrzeganiu cierpienia, bezgraniczna uczynność w stosunku do napotkanego człowieka.

Sztandarową postać politycznej publicystyki „Kultury” stanowił Juliusz Mieroszewski. W okresie międzywojennym był pracownikiem redakcji ilustrowanego „Kuriera Codziennego”, gdzie specjalizował się w zagadnieniach międzynarodowych, a zwłaszcza w problematyce niemieckiej. W okresie wojny J. Mieroszewski pisał artykuły do żołnierskiego czasopisma „Parada”, które było wydawane przez służbę polityczną Polskich Sił Zbrojnych na Bliskim Wschodzie i w Afryce Północnej. Na łamach „Kultury” J. Mieroszewski jako publicysta pojawił się w 1949 r. pełniąc wkrótce funkcję jej londyńskiego korespondenta, a potem był publicystą „Kultury”, prezentując w niej interpretacje zasadniczej problematyki politycznej w danym okresie. Jako publicysta polityczny prezentował swoją twórczość od października 1949 r. do listopada 1975 r.

Pod pseudonimem „Londyńczyka”, Mieroszewski publikował twórczość w „Kronice angielskiej” (emigracyjnej, londyńskiej). Od kwietnia 1950 roku został londyńskim korespondentem „Kultury”, z którą współpracował do śmierci. Wypowiadał się w sprawach marksizmu, przyszłości Polski, Europy i świata. Część z jego artykułów doczekała się edycji książkowej. Jedna z nich zatytułowana Ewolucjonizm ukazała się w 1964 r. druga pt. Polityczne Neurozy wydrukowana w 1967 r. Obie wydane zostały w Paryżu przez Instytut Literacki. W trzy lata później wydane Modele i praktyka (1970) oraz Materiały do refleksji i zadumy 1976, Juliusza Mieroszewskiego stanowią łącznie kwintesencję publicystyki politycznej, a nawet można określić, że stanowią jego „Credo” polityczne.

Niezależnie od współpracy z paryską „Kulturą”, Mieroszewski wygłaszał pogadanki w BBC oraz występował w Radio „Wolna Europa” z komentarzami politycznymi głównie ukierunkowanymi na walkę z komunizmem. J. Mieroszewski był zdecydowanym przeciwnikiem ideologii rewolucyjnej, a następnie przemian socjalistycznych, które miały miejsce w Polsce po roku 1944. Organizatorzy ośrodka, jakim jest Instytut Literacki w pełni docenili jego talent publicystyczny i zmysł elastycznej interpretacji zjawisk politycznych.

Słyszy się często pod adresem J. Mieroszewskiego zarzut zmienności czy nadmiernej elastyczności ocen i koncepcji. Nikt jednak z krytykujących nie potrudził się nigdy, by kolejne artykuły Mieroszewskiego z różnych lat zestawić z treścią polityczną owych lat, co okazałoby jak dalece przystawały one do istoty danego momentu historycznego. Twórczość jego dotycząca oceny zjawisk politycznych przekazana za pośrednictwem „Kultury” do czytelników była sugestywna i wywierała duży wpływ na odbiorców.

J. Mieroszewski napisał kiedyś: [...] że między publicystą a politykiem jest mniej więcej taka różnica jak między recenzentem a aktorem. Sam uważał się zdecydowanie za recenzenta, a nie aktora. Są w życiu narodu, szczególnie znajdującego się w niewoli, momenty, w których artyści, pisarze, wydawcy i publicyści przejmują w gruncie rzeczy rolę polityków, bo ci jej w ogóle spełniać nie mogą. I w tym sensie J. Mieroszewski był nie tylko największym publicystą po II wojnie światowej, ale także wybitnym politykiem polskim, wytyczającym szlaki naszej myśli i wychowującym do myślenia politycznego naszą inteligencję i młodzież. Był, więc nie tylko recenzentem, ale i aktorem. Aktorem, który grał jedną z pierwszych ról na scenie naszego życia umysłowego i w narodowej dydaktyce politycznej.

Na imprezach emigracyjnych zjawiał się niesłychanie rzadko i ginął niepoznawany w tłumie. J. Mieroszewski mieszkając w Londynie nigdy nie zdobył się na odwiedzenie tamtejszej Biblioteki Polskiej. Choć w kronikach londyńskich dawał wyraz życzliwemu nastawieniu do jej sytuacji i potrzeb. Zawsze znajdował jednak czas na rozmowy z przybyszami z kraju i zadziwiał orientacją o oficjalnej i zakulisowej historii PRL-u. Na krótko przed wycofaniem się z regularnej współpracy z „Kulturą” na skutek choroby oczu, Mieroszewski sformułował swoje „Credo” polityczne w Tematach do refleksji.

Był on jedynym publicystą polskim na obczyźnie, który na ruinach dawnych nieudanych prób porozumienia i nad świeżymi mogiłami bratobójczej walki w drugiej wojnie światowej wzniósł się do pionierskiej roli siewcy idei wspólnoty interesów Polski i Litwy.

Jako [...] jeden z pierwszych wielokrotnie analizował ustosunkowanie się Polski do jej wschodnich sąsiadów i przyznał, że Wilno należy do Litwy, a Lwów do Ukrainy[bookmark: footnote337]337. Juliusz Mieroszewski zmarł w Londynie 21 VI 1976 roku.

Na prawach członka redakcji pozostawał Konstanty Jeleński, krytyk literacki, syn byłego ministra spraw zagranicznych Włoch Carlo Sforzy. Urodził się w Warszawie w 1922 roku. W 1939 r. opuszcza z rodzicami kraj. W 1940 r. wstępuje do armii polskiej we Francji. Ewakuowany do Anglii kończy podchorążówkę artylerii. Studiował w Saint Andrews i w Oxfordzie. Brał udział w lądowaniu w Normandii. Przebył w czołgu szlak pierwszej dywizji pancernej. W latach 1949-1951 pracował w (FAO) Organizacji NZ do spraw Wyżywienia i Rolnictwa w Rzymie. Od 1952 r. osiedlił się na stałe we Francji jako uchodźca polityczny, wybrawszy status, którego nigdy nie zmienił. W latach 1952-1973 pracował w sekretariacie Kongresu Wolności „Kultury”, jako członek komitetu redakcyjnego miesięcznika Preuves od 1952 do 1972 r. Ostatnio od 1976 r. do emerytury (styczeń 1987) doradca w Instytut National do I’Audiovisnel (Instytut badawczo-doświadczalny francuskiego Radia i Telewizji). Z „Kulturą” współpracował od 1950 r. Był jednym z najwybitniejszych polskich publicystów, krytyków literatury i sztuki oraz tłumaczy. Autor 10 książek i licznych, artykułów publikowanych w językach: polskim, francuskim, angielskim, niemieckim i włoskim. Tłumacz, m.in. W. Gombrowicza, i Cz. Miłosza. Zmarł 4 maja 1987 r. w Paryżu.

Maria Czapska (1894-1981) studia na Uniwersytecie Jagiellońskim, doktorat w 1925 r. Od 1931 r. drukuje szkice literackie, reportaże i recenzje z literatury polskiej i francuskiej m.in. w pismach: „Droga”, „Wiadomości Literackie”, „Kobieta Współczesna”, „Przegląd Współczesny” i in. Wojnę spędziła w Polsce, od 1945 r. we Francji. Po wojnie pisała do „Kultury”, a także do „Orła Białego”, „Wiadomości”. Współpracowała z pismami francuskimi: „La Table Ronde”, „Le Monde Nouveau”, „Evidence”. Wydała 10 książek. W tym: Ludwika Sniadecka (nagrodzona w 1938 r. przez „Wiadomości Literackie” jako najlepsza książka roku), Europa w Rodzinie, 1772-1914, Gwiazda Dawida, Dzieje jednej rodziny, Czas odmieniony. Trzy ostatnie książki wyszły również po francusku.

Wojciech SkalmowskiurodziłsięwPoznaniuw 1933 r. Studiaorientalistyczne (specjalizacja: iranistyka) ukończył na Uniwersytecie Jagiellońskim w 1956 r. Pracę doktorską, (po studiach doktoranckich) obronił na Uniwersytecie im. Humboldta w Berlinie. W latach 1960-1968 był adiunktem na Uniwersytecie Jagiellońskim. Od jesieni 1968 r. pracuje na Uniwersytecie w Leuven (Belgia), gdzie osiedlił się na stałe. Od 1977 r. jest tamże profesorem w Instytucie Języków Wschodnich i Słowiańskich. Od 1969 r. stale współpracuje z „Kulturą”, w której pisze jako M. Broński.

Maria Danielewicz-Zielińska, z domu Markowska, urodziła się w Aleksandrowie Kujawskim 9 maja 1907 roku. Ukończyła filologię polską na Uniwersytecie Warszawskim. W 1961 r. doktoryzowała się uzyskując doktorat na Polskim Uniwersytecie na Obczyźnie (Londyn). Przez 11 lat pracowała w Bibliotece Narodowej w Warszawie. We wrześniu 1939 r. opuszcza Polskę i do 1942 r. pracuje w Czerwonym Krzyżu. Od 1943 do 1973 roku kieruje Biblioteką Polską w Londynie. Obecnie mieszka w Portugalii. Jako krytyk literacki debiutuje w 1933 r. książką poświęconą Tymonowi Zaborowskiemu. Jej najważniejszą pozycją są Szkice o Literaturze emigracyjnej wydane w Bibliotece „Kultury” w 1978 roku.

Bogdan Osadczuk, (Berlińczyk, Aleksander Korab, BEO, Jurij Czarnomyskyj), ukraiński dziennikarz, profesor historii najnowszej dziejów Europy Wschodniej, prawo międzynarodowe i państwowe oraz języki wschodnie. Zdobywa dyplom na Uniwersytecie Berlina Zachodniego. Doktoryzuje się na Wolnym Uniwersytecie Ukraińskim. Od 1966 r. profesor najnowszej historii ZSRR i Europy Wschodniej na Wolnym Uniwersytecie w Berlinie Zachodnim. Współpracownik wielu gazet w tym „Neue Zurcher Zeitung”. Wydawca i redaktor naczelny czasopisma niezależnych intelektualistów ukraińskich „Widnowa”. Wieloletni współpracownik „Kultury”, odznaczony jej nagrodą Przyjaźni. Otrzymał także nagrodę im. Ławruk-Sta-rzyckiej.

Wiktor Sukiennicki, urodził się w 1901 roku. Historyk czasów najnowszych. W 1923 r. ukończył prawo na Uniwersytecie im. Stefana Batorego w Wilnie. Pracę doktorską, która po wydaniu wywołała liczne dyskusje, obronił w 1926 r. na Sorbonie, w rok później habilitował się na Uniwersytecie Stefana Batorego. Tamże został profesorem kontraktowym. Od 1930 roku był związany z wileńskim Instytutem Europy Wschodniej, w którym powstało wiele jego prac badawczych. W 1941 r. aresztowany przez władze radzieckie, uwolniony po porozumieniu polsko-radzieckim w 1942 r. wyjeżdża do Teheranu. Niezależnie od warunków i sytuacji zawodowej cały czas pracuje naukowo. Od 1962 r. do emerytury pracował w Instytucie Hoovera. W latach 1950-1961 w Radiu Wolna Europa. W 1981 r. został laureatem nagrody im. J. Mieroszewskiego. Nagrodzony m.in. za akcję odczytową, jaką prowadził dla Polaków na całym świecie. Zmarł w 1983 roku.

Aleksander Hertz urodził się w 1895 roku. Socjolog, publicysta. Były profesor Państwowego Instytutu Sztuki Teatralnej w Warszawie. Autor Zagadnień socjologii teatru i 9 innych książek oraz wielu rozpraw. Od 1949 roku w USA. W pracy badawczej zajmował się m.in. socjologią wojska i wojny, tematyką Żydów polskich, współczesnymi problemami życia amerykańskiego i rolą ideologii w XX wieku. Zmarł w Nowym Jorku w 1983 roku.

Władysław Bieńkowski, urodził się w Łodzi w 1906 roku. Dziennikarz, polityk. Studia filozoficzne ukończył w 1934 r. na Uniwersytecie Warszawskim. W 1942 r. wstępuje do PPR i podczas okupacji jest redaktorem prawie wszystkich jej pism.

Bierze udział w powstaniu warszawskim w oddziałach AL. W latach 1945-1948 członek KC PPR, był m.in. kierownikiem wydziału KC. Po usunięciu W. Gomułki zostaje dyrektorem Biblioteki Narodowej. W latach 1956-1959 pełnił funkcję ministra oświaty, następnie do 1970 r. wiceministra leśnictwa i Przewodniczącego Rady Ochrony Przyrody. Poseł na Sejm. Usunięty z pracy i z PZPR za książkę Motory i hamulce socjalizmu, opublikowaną w 1969 r. w Instytucie Literackim. Jest autorem wielu książek tłumaczonych na włoski i angielski.

Leszek Kołakowski urodził się w Radomiu w 1927 roku. Studia filozoficzne ukończył w 1950 r. na Uniwersytecie Łódzkim. Pracę doktorską obronił w 1953 r. na Uniwersytecie Warszawskim. Przed opuszczeniem Polski w 1968 r. był kierownikiem katedry historii filozofii nowożytnej na Uniwersytecie Warszawskim, z którego wraz z czterema innymi profesorami został usunięty z powodów politycznych w marcu 1968 r. Od 1970 r. mieszka na stałe w Anglii w Fellow All Soule College w Oxfordzie. Był profesorem Uniwersytetu w Chicago. W 1977 r. otrzymał nagrodę księgarzy niemieckich.

Andrzej Chilecki urodził się w Wysokim Mazowieckim w 1935 roku. Studia rozpoczął na wydziale prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego. Przerwał je w związku z wyjazdem z Polski. W 1956 r. był współzałożycielem i członkiem Rady Rewolucyjnej Młodzieży w Zakopanem. W 1959 r. poprosił o azyl w Austrii, od 1969 r. przebywa w Niemczech. Jest dziennikarzem. Od 1975 r. stały współpracownik „Kultury”, pełni zarazem funkcję przedstawiciela londyńskiego wydawnictwa Polonia Book Fund. W 1983 r. „Kultura” przyznała mu nagrodę Przyjaźni i współpracy.

Leopold Unger (Brukselczyk) urodził się we Lwowie w 1922 roku. Studia z ekonomii politycznej ukończył w 1948 r. w Bukareszcie, gdzie przebywał od 1939 r. Dziennikarz. Przed opuszczeniem Polski w 1969 r. pracował w „Życiu Warszawy”, następnie w „Le Soi”, wychodzącym w Brukseli, gdzie zajmował stanowisko komentatora polityki zagranicznej. Od1970 roku współpracował z „Kulturą”. W 1984 r. został laureatem nagrody im. J. Mieroszewskiego.

Zbigniew Brzeziński urodził się w Warszawie w 1928 roku. Polskę opuścił jako dziecko, mieszkał w Kanadzie. W 1953 r. przybył do USA. Po uzyskaniu doktoratu wykładał na Uniwersytecie Harvarda. W latach 1973-1976 kierował tzw. Komisją Trójstronną. Między 1971 r. a 1981 r. był doradcą Prezydenta Stanów Zjednoczonych ds. Bezpieczeństwa państwa. Jest profesorem nauk politycznych w Georgetown University, doradcą tamtejszego Centrum Badań Międzynarodowych i Strategicznych. Jego teksty wielokrotnie ukazywały się w „Kulturze”.

Kazimierz Wierzyński urodził się w sierpniu 1894 roku w Drohobyczu. Ukończył studia wyższe z zakresu filozofii, polonistyki i historii w Krakowie i Wiedniu. Jeden z założycieli pisma „Skamander”. W czasie wojny polsko-radzieckiej 1920 roku pracował w Biurze Prasowym Naczelnego Dowództwa. W 1938 r. powołany na członka Polskiej Akademii Literatury. Po wybuchu wojny w 1939 r. przedostał się za granicę i przebywał kolejno we Francji, Portugalii, Brazylii. Od 1941 r. przebywał w USA. Zmarł w lutym 1969 roku.

Józef Wittlin urodził się w sierpniu 1896 roku w majątku Dymitrów (pow. Radziechów). Studia ukończył na Uniwersytecie Wiedeńskim z zakresu filozofii i językoznawstwa. Był związany z grupą ekspresjonistów „Zdrój”, później z grupą „Skamandra”. Otrzymał nagrodę PEN-Clubu za przekład Odysei, nagrodę redakcji „Wiadomości Literackich” za powieść Sól ziemi oraz Złoty Wawrzyn Akademii Literatury. W lipcu 1939 r. wyjechał do Francji, a w 1940 r. do Portugalii. Od stycznia 1941 r. przebywał w Nowym Jorku. W latach 1941-1943 redaktor „Tygodnika Polskiego” w USA. Zmarł w Nowym Jorku w lutym 1976 r.

Witold Gombrowicz, urodził się w sierpniu 1904 roku w Małoszycach. Ukończył wydział prawa Uniwersytetu Warszawskiego. Wlatach 1927-1928 studiował w Paryżu filozofię i ekonomię. Latem 1939 r. wyjechał do Argentyny. Żył w trudnych warunkach chwytał się różnych zajęć m.in. pracował w banku. Od początku lat pięćdziesiątych ściśle współpracował z „Kulturą”. Do Europy wrócił w 1963 r., w rok później osiedlił się we Francji. Zmarł w Ven-ce w lipcu 1969 roku.

Czesław Miłosz urodzony w czerwcu 1911 roku w Szetejniach zdobył dyplom magistra praw w 1934 r. na Uniwersytecie im. Stefana Batorego, a następnie wyjechał na rok do Paryża. Po powrocie rozpoczął pracę w radiu, początkowo w Wilnie, a następnie w Warszawie. W 1940 r. wydostał się z Wilna do Warszawy, pracował w Bibliotece Uniwersytetu Warszawskiego. W 1946 r. rozpoczął służbę dyplomatyczną. Przebywał w Nowym Jorku, Waszyngtonie i Paryżu. W 1951 r. wyjechał do Paryża i poprosił władze francuskie o azyl polityczny. Zamieszkał w Maisons-Laffitte. W piątym numerze „Kultury” z 1951 r. ogłosił pierwszy artykuł na emigracji pt. Nie. Współpracował z „Kulturą” regularnie, a jego książki były wydawane przez Instytut Literacki. Od 1969 r. mieszkał na stałe w USA. Był profesorem literatury polskiej na Uniwersytecie w Berkeley. Laureat literackiej nagrody Nobla w 1980 roku. Zmarł 14 sierpnia 2004 r. w Krakowie.

Józef Mackiewicz urodzony w 1901 roku w Wilnie. Będąc uczniem VI klasy gimnazjum brał udział w wojnie polsko-radzieckiej. Studiował filozofię i nauki matematyczno-przyrodnicze na Uniwersytecie im. St. Batorego. W Wilnie zajętym przez Litwinów wydawał w latach 1939-1940 „Gazetę Codzienną”. Podczas okupacji radzieckiej i niemieckiej pracował jako drwal i furman. W 1945 r. przedostał się do Włoch i pracował w biurze studiów II Korpusu nad książką o Katyniu. Współpracował po wojnie z Radiem Wolna Europa. Był pisarzem kontrowersyjnym. Zmarł w Monachium w 1985 roku.

Marek Hłasko urodzony w 1934 r. w Warszawie. Ukończył Państwowe Liceum Tech-niczno-Teatralne. Debiutował w 1957 r. tomem opowiadań pt. Pierwszy krok w chmurach. W 1958 r. odmówił powrotu do kraju i wyjechał do Izraela, gdzie pracował jako robotnik geometry, operator samolotowy. W roku 1961 powrócił do Europy i mieszkał w Berlinie Zachodnim, Londynie i Paryżu. W 1966 r. wyjechał do Kalifornii. Pracował w Los Angeles jako robotnik i ukończył szkołę Lotnictwa Cywilnego w Santa Monika. Zmarł w czerwcu 1969 roku w Wiesbaden.

Sławomir Mrożek urodzony w czerwcu 1930 r. w Borzęcinie. Ukończył liceum ogólnokształcące w Krakowie. Studiował historię sztuki. W roku 1963 zamieszkał we Włoszech, w 1968 r. przeniósł się na stałe do Paryża, gdzie kontynuował działalność literacką, teatralną i filmową. Jego sztuki teatralne wystawiane są na scenach całego świata. Laureat licznych nagród międzynarodowych.

Marek Nowakowski urodził się w kwietniu 1935 roku w Warszawie. Studiował prawo na Uniwersytecie Warszawskim. Od roku 1957 poświęcił się całkowicie pracy literackiej. Mieszka stale w Warszawie. Od 1969 r. zamieszczał swoje opowiadania w „Kulturze” pod pseudonimem Seweryn Kwarc. Od roku 1982 publikował książki w Instytucie Literackim pod własnym nazwiskiem.

Jerzy Stępowski urodził się w Krakowie w 1894 r. Do szkół uczęszczał w Warszawie. Studiował w Krakowie, Monachium, Genewie i Zurychu. W okresie międzywojennym korespondent PAT w Paryżu, Genewie, Berlinie. Szef gabinetu Kazimierza Bartla. Wykładowca w Państwowym Instytucie Teatralnym. Współpracował z „Wiadomościami Literackimi”. Po wybuchu wojny przedostaje się przez Węgry, Jugosławię, Włochy do Szwajcarii. Mieszkał w Murii pod Bernem. Od 1948 r. stały współpracownik „Kultury”. Pisał pod pseudonimem Paweł Hostowiec. Zmarł w 1969 roku.

Michał Sokolnicki urodził się w 1880 r. Dyplomata i historyk, uczestnik ruchu niepodległościowego. W latach 1914-1917 sekretarz Naczelnego Komitetu Narodowego w Krakowie. Od 1919 do 1945 roku, z krótkimi przerwami pracował, w Ministerstwie Spraw Zagranicznych. Od 1936 do 1945 r. był ambasadorem RP w Turcji. W latach 1923-1930 profesor historii dyplomacji w Szkole Nauk Politycznych w Warszawie oraz historii powszechnej na Wolnej Wszechnicy Polskiej. Od 1952r. profesor historii dyplomacji na Uniwersytecie w Ankarze. Autor licznych publikacji m.in. Dziennika ankarskiego 1939-1945, Londyn 1965. Zmarł w 1960 roku.

Władysław Pobóg-Malinowski, oficer, historyk, publicysta. Urodził się w 1899 r. w Ar-changielsku. Od 1919 do 1929 r. w służbie czynnej, potem pracował w Wojskowym Biurze Historycznym. Od 1 lutego 1934 r. do wybuchu wojny był kierownikiem Referatu Archiwów w gabinecie Ministra Obrony Narodowej. We wrześniu 1939 r. przez Rumunię dostaje się do Francji, gdzie odbywa kampanię 1940 r. Po wyzwoleniu rozpoczyna pracę w Radio France Internationale. Mimo trudnych warunków materialnych, kontynuuje rozpoczęte przed wojną prace historyczne. Zmarł po długiej i wyczerpującej chorobie21 listopada 1962 roku w Genewie.

Jacek Kuroń urodził się w 1934 r. we Lwowie. Ukończył wydział historii Uniwersytetu Warszawskiego. Pedagog, publicysta, działacz społeczny. Więzień polityczny w latach: 1965-1967, 1968-1971, 1977,1981-1984. Współtwórca KOR i KKS KOR. Doradca Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność”. Zmarł w 2004 r.

Adam Michnik, urodził się w Warszawie w 1946 r. Studiował historię na Uniwersytecie Warszawskim i Uniwersytecie im. A. Mickiewicza w Poznaniu. Historyk, publicysta, działacz społeczny. Aktywny działacz KOR i KKS KOR. Współredaktor Zapisu”, „Krytyki”, „Biuletynu Informacyjnego”. Więzień polityczny w latach: 1965, 1968-1969, 1977, 1981-1984, 1985-1986. W 1983 r. otrzymał Prix de laLiberte francuskiego PEN-Clubu i dyplom doktora honoris Causa nowojorskiej New School for Social Research. W 1989 r. uczestniczy w obradach Okrągłego Stołu, a następnie redaktor naczelny „Gazety Wyborczej”.

Zdzisław Najder urodził się w Warszawie w 1930 r. Ukończył filologię polską na Uniwersytecie Warszawskim. Doktor habilitowany. Pracownik naukowy w Polskiej Akademii Nauk i współpracownik „Twórczości”. Jeden z organizatorów Polskiego Porozumienia Niepodległościowego. Stan wojenny z 13 grudnia 1981 r. zastaje go na Zachodzie. W kwietniu 1982 r. zostaje mianowany dyrektorem Rozgłośni Radia Wolna Europa. Skazany przez sąd wojskowy PRL na karę śmierci. Po powrocie do kraju przewodniczący komitetów obywatelskich przy Lechu Wałęsie.

Czesław Bielecki, urodził się w Warszawie w 1948 r. Architekt, grafik, publicysta. Był stałym współpracownikiem „Architektury”, organizatorem grupy młodych architektów „Dom i miasto”. Po 13 grudnia 1981 r. ukrywa się. Tworzy jedną z największych podziemnych oficyn wydawniczych CDN. Aresztowany wiosną 1985 r. W październiku tegoż roku rozpoczyna głodówkę, której kres kładzie wyjście z więzienia we wrześniu 1986 r. Od 1979 r. współpracował z „Kulturą” jako Maciej Poleski.

Stanisław Cat-Mackiewicz, 1896-1966. Publicysta zaliczany do najlepszych w Rzeczypospolitej, pisarz, wydawca, polityk. Od 1923 r. do 18 września 1939 r., kiedy opuścił Polskę, był redaktorem, a następnie właścicielem dziennika „Słowo”. Od września 1940 r. w Londynie. Był zdecydowanym przeciwnikiem generała Sikorskiego. Między 1940 a 1954 r. wydał łącznie 53 broszury polityczne. W maju 1954 r. został premierem Rządu Rzeczypospolitej na uchodźstwie. Funkcję tę pełnił do sierpnia 1955 r. 14 czerwca 1956 r. powrócił do kraju. Motywy powrotu ogłosił w „Dzienniku Polskim”. W kraju współpracował z „Przeglądem Kulturalnym”, „Kierunkami” i „Słowem Powszechnym”. W 1958 r. wychodząjego Zielone oczy -ogromny sukces i 40 polemicznych recenzji. W 1964 roku wydaje w Instytucie Literackim Polityka Józefa Becka. W latach 1964-1965 pisał do „Kultury” jako Gastron de Cerizay.

Stefan Kisielewski (Kisiel) urodził się w marcu 1911 r. Pisarz, (autor ponad 20 książek), kompozytor, pedagog, krytyk muzyczny, a także działacz polityczny. Wybrany w 1957 r. do Sejmu z listy „Znaku”, posłował przez osiem lat. Publicysta i felietonista, od samego początku związany z „Tygodnikiem Powszechnym”. Systematyczną współpracę z „Kulturą” rozpoczął w 1975 r. W Instytucie Literackim wydawał swoje książki jako Tomasz Staliński. Zmarł 27 września 1991 r. w Warszawie.

[bookmark: bookmark387]Charakter pisma

Podczas gdy na emigracji nadal roztrząsano przyczyny ostatnich klęsk narodowych, Jałty i Poczdamu, w Maisons-Laffitte powstał zarys programu początkowo bardzo ogólny, ale wytyczający orientację, której „Kultura” pozostanie wierna. Po latach, gdy zarys ten ulegnie uściśleniu, Mieroszewski zamknie program pisma dla Europy Środkowo-Wschodniej w kilku dobitnych formułach: Opowiadamy się za programem wyzwolenia narodów ujarzmionych przez Rosję -nie z romantyzmu tylko dlatego, że innej drogi przed nami nie ma i de facto nigdy nie było. Jedyną naszą szansą jest łączyć się z tymi, którzy podobnie jak my, chcieliby wyzwolić się i stanowić o własnym losie. Z historycznej koniunktury, na którą czekamy, nic nam nie przyjdzie, jeżeli do niej nie będziemy rzetelnie przygotowani. Przygotować grunt pod przyszłe stosunki w Europie Środkowo-Wschodniej wolnej od radzieckiego panowania - oto Credo „Kultury”.

„ Kultura "J. Giedroycia, prawdziwego tytana pracy, który poza nią wyrzekł się w życiu wszystkiego, stała się redutą wolnej myśli i słowa nie mając niczego równego w przeszłości[bookmark: footnote338]338.

O charakterze pisma mówi Redakcja w odpowiedzi na ataki prasy emigracyjnej po opublikowaniu przez „Kulturę” reportażu Aleksandra Janty pt: Wracam z Polski. Nie jesteśmy pismem propagandowym, operującym sztancami. Jest zbyt wiele zagadnień w życiu polskim drażliwych i wstydliwych, których się nie wyjaśnia, ani rozwiązuje, pokrywając je natomiast wyświechtanym frazesem. Naszą najwyższą ambicją jest wyciąganie tych spraw na światło dzienne i publiczne, swobodne dyskutowanie. Jest to w naszym zrozumieniu obowiązek tak względem kraju jak i emigracji[bookmark: footnote339]339.

Fundamentem istnienia Instytutu jest stanowisko niepodległościowe. J. Mieroszewski pisał: Służymy tylko jednemu celowi, którym jest niepodległość Polski. Ten cel wyznacza polityczną linię „Kultury”.

Paryski ośrodek reprezentuje postawę elastyczną, głoszącą realizm środków (nigdy jednak celów). Jak mówił J. Giedroyć w 1975 r. podsumowując: Nasze stanowisko - co widać w artykułach Mieroszewskiego - ulegało ciągłym woltom. Jasne, że trzeba się do sytuacji z większym czy mniejszym powodzeniem dostosować. Chociażby dlatego, że nawet jeżeli nie ma to wpływu na bieg wydarzeń, to zmusza ludzi do myślenia, zastanawiania się. To uważam za najważniejszą chyba rolę „Kultury". Czy różne koncepcje się sprawdziły czy nie, nie ma wielkiego znaczenia. Ważne jest, żeby przylegać do rzeczywistości. I żeby się liczyć ze światową opinią .

W większym stopniu niż w środowisku londyńskim jest to myślenie nowoczesne, czerpiące inspiracje z wielu źródeł, posługujące się dorobkiem nauk społecznych, odważne w stawianiu prognoz, autokrytyczne i nieufnie odnoszące się do powszechnie przyjmowanych prawd. Realizatorzy tego stylu przełamywać musieli liczne schematy myślenia zarówno w kraju, jak i na emigracji. Tak pisał J. Mieroszewski: [...] Polacy nie uprawiają polityki tylko wyznają polityczne teologie, nic więc dziwnego, że oceniał on pesymistycznie stan polskiej świadomości politycznej. Mamy reakcyjny reżym w Kraju i reakcyjny reżym na emigracji[bookmark: footnote340]340.

Drugą obok orientacji niepodległościowej zasadą światopoglądu członków Zespołu „Kultury” jest demokratyzm, rozumiany jako pluralizm ideologiczny, wielopodmiotowość życia społecznego, swoboda dyskusji i publikacji. Ta wolność myśli i swoboda działań kulturalnych przejawia się stale w stylu redagowania miesięcznika. Celnie pisał o tym Jan Nowak-Je-ziorański w tekście jubileuszowym, na szczęście pozbawionym okolicznościowych niuansów: Giedroyć nie jest człowiekiem łatwym. Doznałem tego, nieraz w sposób dotkliwy na własnej skórze w latach, kiedy byłem dyrektorem rozgłośni polskiej RWE. [...] szuka i wywołuje kontrowersje, które zdobywają „Kulturze" zarówno czytelników jak i wrogów. Z upodobaniem gorszy ludzi, wsadza kij w mrowisko, atakuje i dokonuje zamachów na autorytety, powszechnie uznawane za nietykalne. Metodą szoków od ponad czterdziestu lat utrzymuje pismo w centrum uwagi .

Demokracja prowadzi do akceptacji samostanowienia wszelkich grup społecznych, a przejęcie tej zasady legło u podstaw szukania dróg porozumień z dawnymi mniejszościami narodowymi zamieszkującymi Polskę oraz sprzyjało dialogowi z dużymi i niewielkimi narodami sąsiadującymi z nami. Demokratyzm dla emigracyjnego ośrodka myśli, to także wysłuchiwanie racji i partnerskie traktowanie nowych grup społecznych powstałych w kraju, których prymitywizm poglądów i działań politycznych był niewątpliwy, ale z którymi trzeba prowadzić dialog i skłaniać do rozwoju kultury politycznej.

Ze zrozumieniem dramatyzmu tej sprawy pisał w latach stalinizmu J. Mieroszewski: ...Co wiemy o dziesiątkach tysięcy powojennych półinteligentów, którzy nie mieli dość wiedzy, by odeprzeć ofensywę dialektycznej „nowej wiary", dość sił by rozegrać jasno walkę o kształt własnego światopoglądu, którzy szamotali się w bezradnej samotności nim ulegli przewadze komunizmu. Co wiemy o nowym pokoleniu polskim, chowanym od dziecka w bezkrytycznym kulcie dla „nowej wiary" i w pogardzie dla łacińskiego Zachodu? Nie wolno nam się ani od tego odciąć ani załatwić tej sprawy kilkoma okrągłymi frazesami. To jest polska historia, tragiczna treść dziejów naszego narodu na przestrzeni ostatniego dziesięciolecia.

Trzecie pryncypium działalności Instytutu stanowi liberalizm. Przywiązanie do wolności manifestowało się nieprzerwanie w artykułach i książkach z wielu dziedzin. Najwięcej rozważań poświęcił liberalizmowi J. Mieroszowski, a najdobitniejszą ekspresją była twórczość W. Gombrowicza, człowieka wolnego w stopniu dotąd w Polsce niespotykanym. Liberalizm stanowi dogodne przejście do przedstawienia literackiej strony Instytutu, ponieważ dotyczy on tyleż sfery polityki, co i sztuki. Zdawał sobie z tego sprawę czołowy publicysta pisząc: W rzeczywistości jak słusznie zauważył Bertrand Russell - liberalizm nie jest tyle związany z tym, w co się wierzy, tylko jak się wierzy. Liberalizm jest w znacznie większym stopniu postawą kulturową niż programem politycznym. Wartości liberalne modyfikowały też perspektywę historiozoficzną, co znalazło wyraz w tymże artykule: Nauka - liberalizm - demokracja są związane ze sobą genetycznie i stanowią podstawę systemu naszej cywilizacji. Współrozwój tych trzech elementów zwłaszcza od końca XVII w. ukształtował zachodni świat, w którym żyjemy[bookmark: footnote341]341.

Pisarze i publicyści skupieni wokół Instytutu nigdy nie próbowali zaprezentować wspólnego programu literackiego wprost. A jednak konsekwentna, czterdziestoparoletnia aktywność intelektualna o znamionach odrębności wspierała się na jakiejś aksjologii, zmierzała do jasno uświadomionych celów, zwalczała kontrpropozycje, usiłowała przekształcić narodową kulturę.

Pierwsze, bardzo ogólne spostrzeżenie, jakie nasuwa się czytelnikowi literackiego działu miesięcznika, dotyczy pewnego rodzaju elitaryzmu i perfekcjonizmu.

O druku w „Kulturze” decydował przede wszystkim wysoki poziom. Najczęściej publikowani poeci i beletryści Cz. Miłosz i W. Gombrowicz, to zarazem najwybitniejsi pisarze polscy ostatniego trzydziestolecia.

Forowanie artystycznej doskonałości pozwalało redakcji dopuszczać do współpracy nie tylko liberalnych demokratów, lecz również konserwatystów, narodowców, sympatyków prawicy rozmaitych orientacji oraz socjalistów, a nawet komunistów.

Mimo otwartości i swoistego eklektyzmu estetycznego podkreślić trzeba ważną rolę preferencji wartości pozaliterackich. Jakkolwiek bowiem artystyczna tolerancja Zespołu wydaje się nie mieć granic, to bliskie kontakty zarezerwowane były dla pisarzy niepodległościowych demokratów, centrowych liberałów, racjonalistów.

„Kultura” przypomina często wielonurtowy magazyn kulturalny na wysokim poziomie, ale dokładniejsza obserwacja przekonuje, że centralne miejsca zajmują autorzy, których po-zaestetyczne poglądy zbliżone są do afirmowanych przez Redaktorów.

Publicyści i krytycy związani z Instytutem wielokrotnie pisali o potrzebie artystycznego działania bezpośredniego. W sytuacji skrajnego zniewolenia osoby ludzkiej obowiązkiem literatury jest walka z aktualnym zagrożeniem.

Preferowanie piśmiennictwa zaangażowanego szczególnie widać w polityce wydawniczej Instytutu, w którego reprezentacyjnej Bibliotece obok najwybitniejszych współczesnych pisarzy znaleźć można nazwiska wybitne, za to ideowo jasno określone.

Tak naprawdę polscy pisarze rzadko rozumieli, co to znaczy działać politycznie. Oryginalnie naświetlił tę sprawę J. Mieroszewski, z uporem wskazujący dysproporcję, między naszymi osiągnięciami kulturalnymi i naukowymi a nikłością dorobku w dziedzinie myśli politycznej[bookmark: footnote342]342.

Krytyka iluzji dokonywana była na wielu płaszczyznach: tradycji narodowej ustrojów społecznych, przeświadczeń religijnych, kulturalnych nawyków.

Zadania przebudowy świadomości współczesnych Polaków i rozluźnienia ich stosunku do różnorakich form wpłynęło na zmianę języka literatury. Najwyraźniej zaznaczyło się to w przewartościowaniu hierarchii genealogicznej. Na tradycyjnie najwyższe miejsce zajmowane dotychczas przez poezję, dramat a potem powieść wprowadzono prozę dyskursywno-narracyjną, a konkretnie mówiąc - esej, dziennik, reportaż.

Ton pismu nadają arcydzienniki W. Gombrowicza i Herlinga-Grudzińskiego, kunsztowna i mądra proza zeseizowana Hostowca i Vincenza, wielka publicystyka światopoglądowa księdza Innocentego Marii Bocheńskiego, Mieroszewskiego, Miłosza, Kisielewskiego, globalnie rozszerzające perspektywę reportaże z wielu krajów świata i najbardziej nieznanej Polski.

Poetów gościła „Kultura” chętnie, ale też traktowała ich jak gości. Jako ostatnią cechę rekonstruowanego programu literackiego „Kultury” wymieniam antyizolacjonizm, czyli otwartość na zewnątrz-narodowe inspiracje i bodźce.

Sytuacje życiowe współpracowników Instytutu rozrzuconych po wszystkich kontynentach w naturalny sposób wprowadziły tematykę o realiach i problemach wielu odległych zakątków świata. Wydaje się, że wykorzystano tę szansę świadomie, prowadząc systematyczną akcję przekładową i informacyjną.

Szczególnie duże zasługi położono w dziedzinie przyswojenia dorobku literatur wschodnioeuropejskich. Stosunkowo często, jak na polskie zwyczaje, pisano o literaturach narodów naszej części kontynentu (zwłaszcza ukraińskiej), a robili to czołowi współpracownicy: Ho-stowiec, Łobodowski, Vincez. „Kultura” pierwsza wprowadziła na międzynarodową arenę paru dysydenckich pisarzy rosyjskich i spolszczyła dzieła dwóch rosyjskich laureatów nagrody Nobla.

Nie można zapominać także o przekładach wybitnych dzieł literatur zachodnich o tematyce politycznej, które nie mogły ukazać się w kraju, a należą do klasyki dwudziestoletniej, np. Orwell, Koestler, Silone.

Intensywny kontakt z obcymi literaturami wpłynął na świadomość twórców wielu pokoleń. W kręgu autorów Instytutu Literackiego zachowało żywotność stanowisko upatrujące szansę polskiej kultury w łączeniu elementów Wschodu i Zachodu przy zachowaniu łacińskiej, zachodnioeuropejskiej istoty naszej psychiki.

Jako dowód na to, że przekonanie o międzynarodowych związkach Polski nie przejawiało się jedynie na poziomie deklaracji, trzeba wymienić inicjatywy edytorskie Instytutu.

Numery specjalne w języku rosyjskim ukazały się w 1960 i 1971 r., w językach czeskim i słowackim w roku 1969. W latach 1952-1953 ukazał się po niemiecku, redagowany przez berlińskiego korespondenta „Kultury” Jerzego Prądzyńskiego, miesięczny biuletyn prasowy „Stimmen zu osteuropaischen Fragen. Nachrichten, Kommentare, Presseauszuge”, w redagowaniu serwisu brali udział współpracownicy ukraińscy.

Generalnie powiedzieć można, że gdyby nie działalność ludzi skupionych wokół Instytutu, nadal pozostałaby nieznana obcemu odbiorcy twórczość kilku polskich pisarzy czytanych dziś w wielu krajach.

„Kultura” poświęcała swoje łamy poezji i prozie beletrystycznej hojnie jak na pismo polityczne, lecz oszczędnie, jeżeli mierzyć miarami czasopisma literackiego.

Odczytującemu stare numery „Kultury” rzuca się w oczy, że pismo w sposób precyzyjny i często proroczy oceniało krajową rzeczywistość. Trzeba dodać, że oprócz zgodnej postawy dotyczącej zasady demokracji i równości społecznej, oprócz wyjątkowej czujności na wszelkie przejawy szowinizmu, a zwłaszcza antysemityzmu, ani Giedroyć, ani żaden z jego współpracowników nie byli obciążeni względami ideologicznymi, co pozwalało pismu na często zaskakujące publikacje.

Tak więc po początkowym okresie popierania amerykańskiej polityki liberation, „Kultura” stała się pierwszym intelektualnym środowiskiem w Europie, które oskarżyło USA i ZSRR o „obiektywne” wspólnictwo i interpretowało „zimną wojnę” jako grę mającą na celu uwiecznienie podziału świata przeprowadzonego w Jałcie.

W odniesieniu do polskiej rzeczywistości „Kultura” przeciwstawiała się od początku wszelkim „rojeniom” o powrocie do kapitalizmu, starała się rozpowszechniać koncepcję samorządu, spółdzielczości i syndykalizmu.

Ten punkt widzenia był niestrudzenie podtrzymywany przez J. Mieroszewskiego (mieszkającego w Londynie), który marzył o utworzeniu w Polsce socjalistycznego welfare state.

„Kultura” nie tylko informowała w toczonych dyskusjach, jej autorzy zajmowali własne stanowisko, niekoniecznie zgodne z panującą modą. Zdarzało się też wielokrotnie, że okazywali zainteresowanie prądami i postaciami, które dopiero później miały zwrócić powszechną uwagę.

Były i sytuacje odwrotne, gdy pismo przeoczyło lub zlekceważyło zjawiska, które jak się później okazało, wywarły wpływ (nie zawsze pozytywny) na oblicze epoki. Do prądów zignorowanych należał m.in. egzystencjalizm Sartre’a, artykuł poświęcony mu w pierwszym numerze nie miał dalszego ciągu. Natomiast już w latach czterdziestych interesowano się w „Kulturze” Raymondem Aronem, którego Koniec wieku ideologii- do 1989 r. pozostawał na indeksie w Polsce.

Instytut Literacki wydał go w 1956 r., co przyczyniło się w wielkim stopniu do rozpowszechniania jego koncepcji w polskim środowisku uniwersyteckim.

Ze zrozumiałych względów „Kultura” poświęcała najwięcej miejsca marksizmowi, komunizmowi w jego wydaniach radzieckim i zachodnim oraz „socjalizmowi realnemu”.

Publikowała rozważania teoretyczne, rozprawy socjologiczne, ekonomiczne i politologiczne, eseje historyczne, dokumenty, artykuły polityków i wspomnienia ofiar komunizmu. Przywiązywała wielką wagę do wypowiedzi i opracowań jego niedawnych zwolenników uważając, na ogół słusznie, że ich relacje są najbardziej demaskującymi oskarżeniami.

W tym cyklu pierwszą książką polskiego autora i to książką, która od razu wywołała poruszenie - był Zniewolony umysł Czesława Miłosza. Czytany wówczas, w początku lat pięćdziesiątych, był wstrząsem dla wielu, gdyż przedstawiając system przedstawiał przede wszystkim motywacje i zachowania ludzi, którzy go podtrzymują i przyczyniają się do jego zwycięstwa. Toteż wywołał ostre spory na emigracji oraz falę oskarżeń i pomówień w kraju.

Wedle jednych Cz. Miłosz powiedział za mało, zdaniem innych mijał się z prawdą, przede wszystkim historyczną. Ale książkę czytano i czyta się po dzień dzisiejszy.

„Kultura” szukała faktów i argumentów rzeczowych. Preferowała to, co mogło dopomóc w zrozumieniu mechanizmów funkcjonowania komunizmu i ustroju radzieckiego w demaskowaniu jego ideologii, propagandy i języka, w ukazaniu jego prawdziwej twarzy.

Jest jednak faktem oczywistym, że przez długie lata „Kultura” była jedyną instytucją, której publikacje i to publikacje wysokiej rangi - stanowiły przeciwwagę dla ideologii i propagandy rządowej.

Co równie ważne w jej dorobku znajdują się pozycje, które trwale wpisały się w historię polskiej myśli społecznej i których znaczenie międzynarodowe stale rośnie. Do nich należą w pierwszym rzędzie Główne nurty marksizmu Leszka Kołakowskiego.

[bookmark: bookmark393]Summary

The Paris-based ‘Kultura’ periodical was published outside of Poland and addressed to readers both in Poland and abroad.. The periodical dealt with politics and culture. A majority of its readers held ‘Kultura’ in high esteem due to accurate critical commentaries and assess-ments of political events in Poland inthe period from 1947 through 1989. The quality andna-ture of presented assessments depended on the skills and views of the editorial team and journalists writing for ‘Kultura’. While Polish emigrees were still preoccupied with the rea-sons for the recent national disasters - Yalta and Potsdam, the Maisons-Laffitte came up with the draft program, very general at first, that set the direction ’Kultura’ was to maintain. The credo of ‘Kultura’ was to prepare the foundation for future relations in Central and Eastern Europe liberated from the Soviet domination.

The editorial team began its activity on the initiative of General Władysław Anders in Rome in 1946. It was headed by Jerzy Giedroyć and Count Józef (Hutten) Czapski. The post of literary secretary was assumed by the ‘Kultura’ correspondent Gustaw Herling-Grudziński. Although the main purpose of the Instytut Literacki [literary institute] was to publish books, the idea of issuing a periodical ‘Kultura’ also emerged. In order to maintain independence the editorial team bought General Anders’ share in the capital. Owing to the support of more af-fluent emigrants who sympathized with ‘Kultura’, and probably that of Polish immigrants, the Instytut Literacki successfully overcame the crisis and continued to issue the periodical fol-lowing its own political concept. In the nineteen-fifties editor Jerzy Giedrojć gathered a group of writers commonly referred to as the ‘team of ‘Kultura’’: Józef Czapski, Gustaw Her-ling-Grudziński, Konstanty Aleksander Jeleński, Juliusz Mieroszewski and Jerzy Stępowski. The leading writers publishing exclusively or nearly exclusively in ‘Kultura’ involved Cz. Miłosz and W. Gombrowicz, followed by M. Hłasko later on. ‘Kultura’ became a tribune of free Polish thought and the main source of news from the world, alongside Radio Free Europe. The writers who had chosen freedom would usually publish their books there. Since its beginning, the founders of ‘Kultura’ succeeded in gathering a serious andpolitically objective team of journalists and scholars.





[bookmark: bookmark394]Iwona HOFMAN

Lublin

[bookmark: bookmark395]W kręgu oddziaływania paryskiej „Kultury”

W III Rzeczpospolitej, wbrew Jerzemu Giedroyciowi nastąpiło zjawisko mitologiza-cji „Kultury” i samego Redaktora, jako twórcy ośrodka emigracyjnej myśli politycznej, porównywanego z Hotelem Lambert[bookmark: footnote343]343. Na autorytet pisma, ważnego czynnika kształtującego światopogląd oraz postawę - mniej lub bardziej - negującą peerelowską rzeczywistość powołują się do dziś różni politycy, działacze, publicyści. Czołobitność wizytujących Maisons-Laffitte w pierwszej dekadzie niepodległości, irytowała Giedroy-cia, który zwykł sceptycznie oceniać dzieło swojego życia. Józef Czapski miał opowiadać takie oto zdarzenie, związane z otwarciem retrospektywnej wystawy w Bibliotece Polskiej w Paryżu, z okazji 40-lecia istnienia Instytutu Literackiego (11 XII 1986-10 I 1987): kiedy przyjaciele-organizatorzy zaprosili mieszkańców domu „Kultury”, aby pierwsi obejrzeli ekspozycję, Redaktor, obchodząc sale, mruczał do siebie - a jeszcze tyle można było zrobić. Zapewne tak, dodać może historyk, skoncentrowany na dziejach polskiego wychodźstwa po II wojnie światowej. Wtórować mu będzie dziennikarz-malkontent, zawiedziony krytycznym stanowiskiem Giedroycia wobec przemian ustrojowo-społecznych po 1989 r. Ostrożnie, wątek ten podejmie badacz dorobku miesięcznika, uwzględniając złożoną sytuację w relacjach emigracja-kraj oraz pamiętając, że w najlepszych latach funkcjonowania, nakład pisma wynosił dziesięć tysięcy, w tym trzy, drukowane na specjalnym papierze, dla odbiorców za żelazną kurtyną (aczkolwiek siedem tysięcy egzemplarzy, rozchodzące się w prenumeracie przewyższało standardy miesięczników francuskich)[bookmark: footnote344]344. Zestawienie tych liczb uświadamia pewną elitarność „Kultury”, a zatem jej ograniczony zakres oddziaływania.

Krzysztof Pomian, współautor Autobiografii na cztery ręce, którą nazwano podsumowaniem i przesłaniem Giedroycia, w rozmowie z innym historykiem, Andrzejem Garlickim, na kanwie tej książki, powiedział m.in. On [Jerzy Giedroyć - przyp. I.H.) ma głębokie poczucie niespełnienia planów, programów, projektów. Koniec końców „ Kultura "nie obaliła ustroju komunistycznego. Krążyła, czytano ją. Ale czy naprawdę oddziaływała? Jako historycy wiemy, jak trudno ustalić, co to znaczy - naprawdę oddziaływać. Jerzy Giedroyć zadaje sobie te pytania. Po dziś dzień. [Pomian wypowiadał się sześć lat przed śmiercią Redaktora - przyp.I.H.] W tym sensie nie jest to bynajmniej człowiek zadowolony z siebie[bookmark: footnote345]345.

Wątpliwości Giedroycia, w różnym stopniu podzielali lub odrzucali jego najbliżsi współpracownicy, a także obserwatorzy życia politycznego w kraju i na emigracji. Nicola Chiaromonte, już w początkach lat 70. ubiegłego stulecia, stwierdził wprost, iż działalność intelektualna „Kultury” stanowi centrum duchowe ostatniej fali polskiego uchodźstwa po Jałcie[bookmark: footnote346]346. Zasługi pisma akcentowali m.in. Edward Raczyński, prezydent Rzeczpospolitej na uchodźstwie w latach 1979-1986, Jan Nowak-Jeziorański, długoletni dyrektor Rozgłośni Polskiej Radia Wolna Europa, Zbigniew Brzeziński, politolog i doradca prezydenta Stanów Zjednoczonych do spraw bezpieczeństwa, historycy: Philippe Aries, Daniel Beauvois, Got-thold Rhode, redaktorzy naczelni czasopism emigracyjnych: Irina Iłowajska, Władimir Mak-simow, Pavel Tigrid, Bolesław Wierzbiański, Lidia Ciołkoszowa, emigracyjna działaczka Polskiej Partii Socjalistycznej, Karl Dedecius, zasłużony tłumacz literatury polskiej, pisarze i publicyści np. Andrzej Drawicz, Stefan Kisielewski, Jan Józef Lipski, Czesław Miłosz[bookmark: footnote347]347. W świetle tych i innych wypowiedzi, symptomatycznie brzmi Giedroyciowie rozpoznanie znaczenia „Kultury”: Nie jest naszym zadaniem [...] krzepienie serc. Jestem w pewnym sensie Zeromszczykiem i uważam, że należy rozdrapywać rany, by się nie pokryły błoną podłości. Ma się rozumieć, nie można się ograniczać do wykazywania ciemnych stron, ale trzeba wysuwać jakieś koncepcje, co należy robić i jak poprawić sytuację. Robię to jak mogę, nie zniechęcając się, że nie wywołuje to żadnego echa i w najlepszym razie są one traktowane jak dobre rady cioci Zosi[bookmark: footnote348]348. Można zatem powiedzieć, iż Redaktor, wyznaczający cele programowe miesięcznika w sposób naruszający dobre samopoczucie ogółu emigrantów, utwierdzonych w słuszności „niezłomnych” założeń Londynu, nie ułatwiał potencjalnym czytelnikom wyboru lektury.

Grażyna Pomian, podjęła ciekawą inicjatywę wstępnej analizy recepcji „Kultury”, którą nazwała Między legendą a historią. Zwraca w niej uwagę na swoistą „modę” identyfikacji światopoglądowej licznych, rzekomych „wychowanków” Giedroycia oraz dyskusje na temat pisma, często niekompetentne. Deklarowana znajomość dorobku „Kultury” pozostaje w wyraźnej sprzeczności z ustaleniami badaczki, podającej, iż w latach 1947-1989 nie istniała zwarta, systematyczna grupa jej odbiorców, o czym decydowały czynniki polityczne, materialne i psychologiczne. Pomimo wysiłków, nielicznym udawało się dotrzeć do charakterystycznych zeszytów, a dostęp w bibliotekach zastrzeżony był dla pracowników naukowych, posiadających stosowne zezwolenia. Analogicznie, nie udostępniano książek autorów związanych z Maisons-Laffitte. Informacje o zawartości numerów miesięcznika lub wydawnictwach Instytutu Literackiego docierały dzięki propagandzie, przedstawiającej w krzywym zwierciadle zarówno środowisko, jak i publikacje „Kultury”. Opierano siętakże na wiadomościach RWE, gdzie omawiano ważniejsze artykuły. Legendę „zakazanego” pisma wzmacniały represje policyjne i wyroki sądowe za jego posiadanie lub kolportaż. Praktyk tych zaniechano jedynie w krótkim okresie odwilży październikowej. Grażyna Pomian wyjaśnia, iż okoliczności te na ogół wzmagały zainteresowanie miesięcznikiem. Pojedyncze egzemplarze przemycali do kraju dziennikarze, dyplomaci, turyści, sportowcy. W latach 70. XX w. upowszechnił się zwyczaj przedruków w pismach drugoobiegowych. Zdaniem autorki opracowania, „Kultura” posiadała liczniejsze grono sympatyków, niż stałych czytelników. Dla jednych i drugich, znajomość, choćby powierzchowna, wydawnictw Instytutu była nobilitacją. „Kulturę”, symbol wolnej Polski, znano raczej z przekazu ustnego. Wśródjej regularnych odbiorców znajdowali się intelektualiści (profitowały zawodowe wyjazdy zagraniczne), dysydenci, dygnitarze partyjni, młodzież. Doceniali oni nowoczesną formułę miesięcznika, wiarygodność informacji, obiektywizm, atrakcyjne komentarze polityczne. G. Pomian odnotowuje wszakże, iż przedstawiciele tych środowisk niekiedy postrzegali „Kulturę” przez pryzmat niechęci do emigracji. Wielu obawiało się konsekwencji owej „znajomości”. Przełom 1989 r., gwarantujący wolność słowa wpłynął na zmianę pozycji pisma. Pojawiły się głosy o anachroniczności tytułu, wypełnieniu roli. Zderzenie kulturalne i polityczne z „Kulturą ” było tak silne, że wielu jej dawniejszych czytelników zrezygnowało z czytania, a wielu nowych szybko się zniechęciło, konkluduje badaczka. Tym niemniej, czas ten sprzyja rozwojowi merytorycznych polemik z linią programową podparyskiego miesięcznika. W obszarze niezaspokojonej ciekawości pozostaje: biografia Jerzego Giedroycia, publicystyka Juliusza Mieroszewskiego, twórczość pisarzy związanych z Instytutem[bookmark: footnote349]349.

Wnioski Grażyny Pomian wymagają uszczegółowienia. Warto w tym miejscu przypomnieć wyjaśnienia samego Jerzego Giedroycia obejmujące bizness-plan całego przedsięwzięcia; istotne, gdyż - jak wiadomo - Redaktor nie lubił zbędnych słów. Niepewny wydawał się już wybór Paryża na siedzibę Instytutu Literackiego, choćby z powodu oddalenia od londyńskiego centrum emigracji polskiej. Dystans, początkowo jedynie geograficzny, wkrótce pogłębił się na tyle, że zaczęto mówić o dwóch ośrodkach myśli politycznej wychodźstwa. Decyzja o przeprowadzce z Rzymu do stolicy Francji wynikała z zadomowienia w niej Józefa Czapskiego, który skutecznie pomógł w organizacji falansteru. Rachunki ekonomiczne Redaktora opierały się na przekonaniu o możliwości szybkiego pozyskania prenumeratorów z Ameryki Północnej i Południowej, również oddzielonych od swarów londyńskich. W Argentynie, Brazylii i Stanach Zjednoczonych mieszkała duża liczba Polaków, niekoniecznie utożsamiających się z emigracją polityczną, często zakorzenionych pokoleniowo i ustabilizowanych materialnie, poszukujących kontaktu z narodową kulturą, językiem. W latach 50. ubiegłego stulecia, stamtąd oraz z Izraela nadchodziła większość zamówień. Ze względów praktycznych, zmniejszono wówczas format miesięcznika (od numeru drugiego), aby usprawnić ekspedycję pocztową. Jerzy Giedroyć podaje, że w 1948 r. podejmowano próby legalnej wysyłki „Kultury” do Warszawy, ulegały one jednak konfiskacie. Zgodnie z przepisami międzynarodowymi, Instytut otrzymywał wówczas odszkodowanie. Stosowano różne metody przechytrzenia kontroli celnej, np. okładki sugerujące poprawność polityczną (Zdobycie władzy Czesława Miłosza oprawiono pod zmienionym tytułem i nazwiskiem autora, jako druk Stowarzyszenia Budowniczych Polski Ludowej im. Wandy Wasilewskiej) lub informację o premiach książkowych (dystrybutorzy „Ruchu” reklamowali ich brak, wskutek czego dosyłano choćby Nową klasę Milovana Dżilasa). Przesyłki te były adresowane do przypadkowych odbiorców, wyszukanych w książce telefonicznej, przede wszystkim jednak do redakcji lub wydawnictw, m.in. „Trybuny Ludu”, „Twórczości”. W koncepcji krajowej „Kultury”, ważny był każdy egzemplarz pisma czy „zakazanej” literatury, docierający za żelazną kurtynę i rozpowszechniany w kręgu zaufanych czytelników. Za pośrednictwem „Ruchu”, abonentem „Kultury” był także odpowiedni wydział KC PZPR (50 sztuk). Na podstawie tych doświadczeń, Giedroyć twierdzi, że pierwsi przybysze do Francji po 1956 r. na ogół stykali się z publikacjami Instytutu przypadkowo, deklarowali jednak zainteresowanie i uważali miesięcznik za wiarygodne źródło informacji. Nawet powierzchowne i sporadyczne kontakty z „Kulturą” stanowiły już wówczas jakby pasowanie na wolnego Polaka. Obie strony dbały zatem, w miarę możliwości, o ich pogłębianie. Dowodem ofiarności, zaangażowania, ale i odwagi polskich czytelników było złożenie w ambasadzie francuskiej w Warszawie kwoty 550 zł na akcję „Budujemy Dom”, w 1954 r.[bookmark: footnote350]350 (przypomnę, że dzięki wpłatom czytelników z całego świata, zakupiono i wyremontowano obecną siedzibę redakcji). Stoisko „Kultury” na Międzynarodowych Targach Książki we Frankfurcie zwyczajowo oblegali krajowcy, emisariusze rodzącej się opozycji, zwyczajni turyści podekscytowani spotkaniem z Redaktorem, demonizowanym przez peerelowską propagandę. Obecność wydawnictwa i jego wpływ na postawy, zwłaszcza polskiej inteligencji potwierdzają uczestnicy konferencji, promującej antologię Grażyny Pomian tj. m.in. Aleksander Smolar, Czesław Miłosz, Leszek Kołakowski, Bohdan Osadczuk, ks. Henryk Hoser, Adam Maldzis, Daniel Beauvois, Algis Kaleda, Lepold Unger[bookmark: footnote351]351. Ciekawych przykładów zakresu oddziaływania pisma dostarczają ponadto dzienniki m.in. Marii Dąbrowskiej, Jana Lechonia, Stefana Kisielewskiego, Mieczysława F. Rakowskiego.

Wyłaniający się być może, z przywołanych faktów, optymistyczny obraz realizacji współpracy emigracyjno-krajowej wymaga oczywiście korekty. W oczach władzy, „Kultura” była niepożądanym towarem, siewcą fermentu, wrogiem ustroju. Złośliwie zauważyć można, iż wymyślne epitety, którymi obdarzano krąg Maisons-Laffitte, w gruncie rzeczy oddawały istotę działalności antykomunistycznego pisma (z zastrzeżeniem wyłączenia najbardziej zjadliwych publikacji zebranych następnie przez Leopolda Ungera).

W rozstrzygnięciu sposobów zwalczania pisma, pierwszoplanowane pozostają cierpienia oraz wyroki sądowe skazujące za posiadanie druków Instytutu. Poza najsłynniejszym procesem „taterników”, w którym oskarżeni: Maciej Kozłowski, Jakub Karpiński, Krzysztof Szymborski, Maria Tworkowska, Maria Szpakowska, otrzymali w 1970 r. kary bezwzględnego pozbawienia wolności za próbę przemycenia do kraju wydawnictw paryskich, sądownictwo polskie uległo jeszcze kilkakrotnie politycznym mocodawcom. W 1958 r. skazano Hannę Rewską, w 1961 r. - Andrzeja Markiewicza, rok później - Hannę Rudzińską, sekretarkę Klubu Krzywego Koła, w 1971 r. - Laco Mravca, Agnieszkę Holland i Helenę Stachovą. Wszystkim postawiono zarzuty o współdziałanie lub kolportaż „Kultury”. Nie są znane dane dotyczące liczby osób represjonowanych, którym odmawiano np. paszportu, podejrzewając

o kontakty z Giedroyciem. W późniejszych latach, w trakcie procesów politycznych m.in. KOR-owców i wydawców prasy podziemnej, decydującym argumentem prokuratury były skonfiskowane zeszyty miesięcznika. Sprawę „taterników” relacjonowała prasa zagraniczna, a studenci bronili się, jak Jakub Karpiński, mówiąc o naruszeniu prawa do swobodnego głoszenia poglądów. Proces ten unaoczniał mocną pozycję „Kultury” w środowisku młodzieży kontestującej, stając się poniekąd późniejszym przyczynkiem do badań nad realnym znaczeniem publikacji Instytutu. Wiadomo, że uczniowie i studenci, określani po Mar-cu’68 mianem komandosów (m.in. Adam Michnik, Jan Gross, Seweryn Blumsztajn, Jan Lityński, Barbara Toruńczyk, Irena Grudzińska) znacznie wcześniej podejmowali inicjatywy samokształceniowe np. w ramach Klubu Poszukiwaczy Sprzeczności, wykorzystując w tym celu paryską „bibułę”. Inni stworzyli nawet konspiracyjną sieć wypożyczalni. Zaufanie, którym obdarzyli „Kulturę” zaowocowało przekazaniem dokumentacji wydarzeń marcowych, wydanej następnie przez Instytut (Wydarzenia marcowe, Polskie Przedwiośnie, Sąd orzekł). Jednym z kanałów przerzutowych była właśnie grupa „taterników”, zafascynowana otwartością Giedroycia na sprawy krajowe. Warto dodać, że Redaktor zaprosił do współpracy z miesięcznikiem emigrantów po 1968 r. Wkrótce, spokojną przystań w Maisons-Laffitte, dosłownie i w przenośni zyskał Adam Michnik, w którym dopatrywano się kandydata na następcę Juliusza Mieroszewskiego. Dzisiejszy naczelny „Gazety Wyborczej” często gościł na łamach „Kultury”, aż do 1986 r. Ogłaszano jego listy i artykuły, w większości pisane w więzieniu .

Po 1976 r. nastąpił wyraźny zwrot w dziejach pisma, powoli obracającego się w trybunę prześladowanej w Polsce opozycji demokratycznej. Linia krajowa zdominowała pozostałe dziedziny zainteresowań autorów, analizujących sytuację międzynarodową przez pryzmat dążeń niepodległościowych, formułowanych nad Wisłą po raz pierwszy z pewną determinacją. Drukowano wszystkie materiały nadchodzące z Polski: odezwy, deklaracje, apele, listy więzienne, wyjaśnienia prowokacji. Szczegółowo informowano o przebiegu strajków, aresztowaniach, udzielając pomocy materialnej zwalnianym z pracy uczestnikom różnych demonstracji. Poprzez konto „Kultury” do kraju płynęły fundusze zasilające, najpierw Komitet Obrony Robotników, następnie „Solidarność”. Gromadzono także na Zachodzie pieniądze na sprzęt poligraficzny[bookmark: footnote352]352. Giedroyć osobiście brał czynny udział w tych akcjach, toteż po 1989 r. żądał rozliczenia przekazanych kwot. Niestety, bezskutecznie, co świadczy negatywnie o poziomie nowych elit politycznych. Czyniono mu zresztą zarzut z przesadnej dociekliwości.

W „Kulturze” znajduje się bogaty zbiór artykułów dotyczących wprowadzenia stanu wojennego, stopniowej normalizacji sytuacji, roli Kościoła w procesie przywracania godności polskim robotnikom, Okrągłego Stołu. Są to rzetelne komentarze, bez wątpienia tonujące nastroje przeciwników i ułatwiające rozpoznanie szans na porozumienie. Uważam, że fenomen „Kultury” polega m.in. na tym, iż niskonakładowe, emigracyjne pismo, bez debitu w kraju odegrało tak znaczącą rolę w kształtowaniu dojrzałych postaw Polaków zdolnych do przeciwstawienia się ustrojowi i partyjnej władzy. Jak słusznie pisał Marcin Król, stało się to możliwe, dzięki budowaniu autorytetu „Kultury” na fundamencie trafności poglądów[bookmark: footnote353]353.

W perspektywie zarysowanej problematyki mieszczą się inne od procesów politycznych metody zwalczania obecności oraz wpływów miesięcznika Jerzego Giedroycia. Służyła temu przede wszystkim propaganda radiowa i prasowa, a także specjalne biuletyny wewnętrzne dla aktywu PZPR. W 1955 r. uruchomiono w Warszawie rozgłośnię „Kraj”, przeznaczoną do osłabiania i paraliżowania działalności reakcyjnych ośrodków emigracyjnych, poprzez m.in. dyskredytowanie czołowych postaci rządu na wychodźstwie lub wskazywanie elementów stwarzających zagrożenie dla bezpieczeństwa Polski w ich programach politycznych. Stałym obiektem ataków rozgłośni była „Kultura” i RWE. Do „neutralizowania” miesięcznika wyznaczono Zbigniewa Florczaka, wcześniej współpracownika Giedroycia. Próbowano przede wszystkim dezawuować publicystykę Mieroszewskiego jako rzecznika nowej jakości stosunków polsko-niemieckich. Równolegle, w usłużnej prasie krajowej, ukazywały się artykuły lub specjalne opracowania poświęcone „Kulturze”. Podpisywali je m.in. Klaudiusz Hrabyk, autor broszury Podwójne życie Jerzego Giedroycia (wydanej pod pseudonimem Tadeusz Mateja), Witold Filler (Teorie i praktyki paryskiej „Kultury”), Adam Hempel, Janusz Kolczyński, Ignacy Krasicki, Krzysztof Majchrowski. Teksty te uporządkował Leopold Unger w książce Anty-Kultura (Warszawa 1992), opatrując złośliwym wstępem metodologicznym oraz zastrzeżeniem wybiórczego charakteru publikacji. Wskazał on na agresywność i niedorzeczność propagandy lokującej Instytut Giedroycia w zależności od CIA, Mossadu, ośrodków wrogich Polsce Ludowej, patologię policyjnego absurdu, motywy postępowania autorów, zakłamanie systemu. Na wspomnianej wystawie paryskiej w 1986 r. umieszczono planszę ONI o „Kulturze”, gdzie można było przeczytać takie zdania jak: Emigrancko-białogwardyjska zgnilizna, faszystowsko-katolicka „Kultura” (Józef Cyrankiewicz, „Trybuna Ludu” 1950), Ludzie z „Kultury ” sąpo prostu garstką sprytnych facetów, dla których wszystko, co polskie stało się już w gruncie rzeczy zupełnie obce (Wiesław Górnicki, „Życie Warszawy” 1965), Paryska „Kultura” piórem Juliusza Mieroszewskiego reformując Polskę jedną ręką, drugą -piórami wynajętych oszczerców i plugawych kalumniatorów usiłuje Polskę nurzać w trzęsawisku niecnych kłamstw, obelg, moralnego błota, a także nihilizmu ideowego (Klaudiusz Hrabyk, „Głos Szczeciński” 1968). W innym miejscu zaś wyeksponowano plakat z 1982 r. Drzewo zdrady narodowej, oskarżający m.in. Giedroycia i Gustawa Herlinga-Grudzińskiego.

Istnieje wiele hańbiących przykładów propagandowej akcji przeciwko „Kulturze”. Jej zasięg, finezja wyimaginowanych argumentów, misterium powstawania zbitek językowych i pojęciowych (L. Unger) pośrednio świadczą o bezradności władz wobec zdobywającego uznanie, czytelników oraz znaczenie miesięcznika. Jego funkcjonowanie w kraju: elitarne i konspiracyjne było niebezpieczne dla systemu, gdyż dowodziło konsekwentnego przełamywania monopolu informacyjnego[bookmark: footnote354]354.

Propaganda wypełniała więc swoją rolę, podtrzymując społeczeństwo w przekonaniu, że wszelki kontakt z wydawnictwami Instytutu jest zabroniony. Zakazu nie respektowała zbuntowana młodzież, opozycjoniści oraz emigranci wewnętrzni. Nie przestrzegali go także zleceniodawcy, partyjni dygnitarze, o czym wiedział Jerzy Giedroyć. Bez przesady można powiedzieć, że wiele dobrego dla upowszechniania poglądów „Kultury” zrobił Władysław Gomułka. Miał on bowiem w zwyczaju podejmowanie ideologicznych sporów, np. z Miero-szewskim, w trakcie oficjalnych wystąpień I sekretarza. Pismo docierało również do Józefa Tejchmy, Zenona Kliszki, Artura Starewicza i jak słusznie przewidywał sarkastyczny Zygmunt Hertz, z tego źródła rozchodziło się w szerokim kręgu różnych wypożyczających[bookmark: footnote355]355. Były minister kultury w ekipie Edwarda Gierka, Józef Tejchma przyznawał, że konfiskowane numery miesięcznika MSW dostarczało na życzenie towarzyszy (Giedroyć mógł być zadowolony, odniosły skutek). Były premier, Leszek Miller najmilej wspomina dostęp do prohibi-tów w Wyższej Szkole Nauk Społecznych przy KC PZPR. W miarę wzrostu autorytetu „Kultury”, coraz częściej pojawiały się głosy o jej inspirującym znaczeniu. Rozkwitł pewien snobizm towarzyski, aby wskazywać Redaktora jako osobisty wzór patriotyzmu oraz niezależności światopoglądowej postąpił tak, ku irytacji Giedroycia, m.in. Lech Wałęsa.

Obok nurtu hagiograficznego, po 1989 r. zauważalne stały się opinie niektórych publicystów i polityków, a nawet znawców rynku prasowego, podważające sens dalszego istnienia „Kultury”. Redaktor czuł się zobowiązany do odpowiedzi oponentom oświadczając, że nie zamierza rezygnować z wydawania pisma. W replikach uzasadniał potrzebę kontynuacji, pomimo zmiany warunków politycznych w kraju: siła i rola „Kultury" polega na tym, że jest to ośrodek całkowicie niezależny, nie związany z żadnymi ośrodkami politycznymi krajowymi, żaden z naszych współpracowników nie szuka posad i przywilejów. Patrzymy na rzeczywistość obiektywnie i obiektywnie krytykujemy. Na łamach miesięcznika odpierał zarzuty, że pielęgnuje wizję Polski z utopii, nie unikając przy tym, w wywiadach lub Notatkach Redaktora, komentarzy świadczących o dobrym rozeznaniu polskich realiów i negatywnej ocenie procesu transformacji ustrojowej[bookmark: footnote356]356. Toczyły się dyskusje o nowych zadaniach „Kultury” np. Andrzej Micewski uzasadniał jej obecność jako głosu perswazji, skierowanego do polskich polityków, aby zaczęli myśleć bardziej o przyszłości niż o przeszłości lub poszukiwali w niej argumentów cywilizujących życie publiczne i społeczne w Polsce. Diagnozę dotyczącą całościowego oglądu dorobku pisma, postawiła Ewa Berberyusz, podkreślając immanentne cechy jego stylu i programu, takie jak: odwaga artykułowania problemów, bezceremonial-ność ich głoszenia, dystans wobec spraw krajowych, a w następstwie - ostre widzenie zagrożeń demokracji, czystość ideowa[bookmark: footnote357]357.

Jerzy Giedroyć w Autobiografii zauważa: Mnóstwo osób w Polsce twierdzi, że wychowały się na „Kulturze", ale ja mam wrażenie, że takie przypadki są bardzo nieliczne. Pisze się nam laurki, w których przebija ton przemówienia pogrzebowego i które wydają mi często bardzo przesadne. „Kultura" przenikała do Polski. Ale przenikanie i wpływy - to dwie różne rzeczy.

Podsumowanie dorobku Instytutu skłania do refleksji nad siłą woli oraz zdyscyplinowaniem jego założyciela, który potrafił - niewzruszoną pewnością słuszności obranej drogi -„zainfekować” szczupły zespół swoich współpracowników. W okolicznościowych laudacjach, podkreśla się nieodmiennie wysiłek garstki romantycznych realistów, podporządkowanych służbie Krajowi. W przełożeniu patosu na język praktyczny, to dni wypełnione pracą nad kolejnymi zeszytami czasopism, ich kompozycją, adiustacją, ekspedycją, przynaglaniem autorów i prenumeratorów, troską o fundusze, honoraria, zdrowie i względną pomyślność członków redakcji, powojennych rozbitków. Dla wielu, tak jak dla Marka Krawczyka, prezesa Towarzystwa Opieki nad Archiwum Instytutu Literackiego w Paryżu, pozostaje tajemnicą jak się dokonywała indukcja tej intelektualnej energii, która sprawiła, że nieomal wszystko co wybitne, twórcze, niepokorne w polskiej humanistyce, literaturze, myśli politycznej przez blisko pół wieku wcześniej czy później, tak czy inaczej wiązało się z „ Kulturą ”.

Zdaniem badaczy, najtrwalszy wkład „Kultury”, z punktu widzenia rozwoju niezależnej myśli politycznej, stanowi koncepcja wschodnia (ULB). Jej twórcy prognozowali rozpad Związku Sowieckiego wskutek dążeń niepodległościowych republik. Uważali, że sąsiadamiPolski będą Ukraina, Litwa, Białoruś. Postulowali organiczną pracę nad zmianą wzajemnych relacji, m.in. poprzez odkłamywanie historii, uwypuklanie szkodliwości mitów narodowych, obronę praw mniejszości. Program ten stał się osnową współczesnej polityki wschodniej III Rzeczpospolitej. W horyzoncie półwiecza istnienia „Kultury” równie istotne wydaje się zaangażowanie w sprawy krajowe, wspieranie opozycji demokratycznej, a w problemach polityki zagranicznej - wyrazisty kierunek współpracy polsko-niemieckiej. Instytut ustalił ponadto kanon literatury polskiej, przywracając świadomości czytelników autorów zakazanych w PRL (m.in. Kazimierza Wierzyńskiego, Józefa Wittlina, Witolda Gombrowicza, Czesława Miłosza, Gustawa Herlinga-Grudzińskiego, Marka Hłaskę, Marka Nowakowskiego, Kazimierza Brandysa), a także upowszechniał znajomość pisarzy obcych (np. Grahama Greena, Alberta Camus, Simon Weil, Artura Koestlera, George’a Orwella, Aleksandra Sołżenicyna, Andrieja Siniawskiego, ps. Abrama Terca, Julija Daniela, ps. Mikołaja Arżaka). W urzeczywistnianiu koncepcji ULB, pewną rolę odegrało wydanie antologii poezji ukraińskiej Rozstrzelane odrodzenie (1959).

Dowody oddziaływania Jerzego Giedroycia oraz „Kultury” można mnożyć. Redaktorzy naczelni: „Rzeczpospolitej” - Maciej Łukasiewicz i „Gazety Wyborczej” - Adam Michnik napisali: Zachowanie duchowej niezawisłości Polaków to w wielkiej mierze właśnie zasługa „Kultury” i jeśli dziś żyjemy w niepodległej Rzeczypospolitej, to wobec Maisons-Laffitte mamy potężny dług do spłacenia34, apelując - wraz z sygnatariuszami Listu otwartego - o materialną pomoc dla Henryka Giedroycia, ostatniego gospodarza domu przy avenue de Poissy. Te piękne słowa, adresowane sądo nas wszystkich, spadkobierców Redaktora. Warto zbadać, ile egzemplarzy pisma docierało nad Wisłę, poza skrupulatnie wyliczoną przez Jerzego Gie-droycia liczbą trzech tysięcy oraz jak szeroki był krąg odbiorców „Kultury”.

[bookmark: bookmark411]Summary

Contrary to Jerzy Giedrojć’s intentions, the Paris-based ‘Kultura’ periodical was gradu-ally being mythicized, beginning in the mid-nineteen-seventies. A clear apogee of this ten-dency, when ‘Kultura’ was symbolically compared to the Lambert Hotel from the period of the Great Emigration, occurred after the year 1989. The editor, however, felt the burden of unfulfillment and he was aware of the problematic criteria of influence. From the statements of former dissenters and dignitaries of the past it follows that the periodical, reaching Poland illegally, had its faithful readers, who were interested in a different, non-ideological outlook on the political reality of the People’s Republic of Poland. Paradoxes occurred, when on the one hand possessing ‘Kultura’ was severely punished (the trial of the Tatra climbersin 1970) while on the other the delivery of the monthly for the needs of the Central Committee of the Party was camouflaged. The political thought propagated by the monthly exerted an indisput-able influence on the views of the emerging democratic opposition, and Jerzy Giedrojć made the Maisons-Laffitte a tribune of the free word. ‘Kultura’ won renown as a trustworthy and in-fluential periodical despite its elitist character, difficulties in reaching readers in Poland and low circulation. At present, the so-called Eastern concept is mostly appreciated. It assumed partnership between Poland, Ukraine and Lithuania. Some guidelines of this concept were im-plemented by President Aleksander Kwaśniewski.
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Poznań

[bookmark: bookmark413]Procesy robotników polskich z czerwca 1956 roku w Poznaniu w komentarzach prasy niemieckiej

[bookmark: bookmark414]Tło historyczne

Polska Ludowa roku 1956 była krajem całkowicie uzależnionym gospodarczo i politycznie od ZSRR i stanowiła dla jej interesów strategicznie najważniejsze państwo. Wśród krajów bloku wschodniego to Polska zajmowała kluczową pozycję, była obszarem, przez który transportowano towary, utrzymywano łączność z wojskami radzieckimi stacjonującymi w NRD. Jako członek RWPG i Układu Warszawskiego tkwiła w zależnościach gospodarczych i wojskowych i wraz z NRD stanowiła bazę wypadową dla wojsk radzieckich podczas ewentualnej konfrontacji z NATO.

W lutym 1956 roku odbył się XX Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, na którym nowy sekretarz generalny KC KPZR Nikita Chruszczow wygłosił referat dotyczący spuścizny Stalina. Podjęto szereg uchwał, zrywających ze starym systemem i kultem osoby Stalina. Okres ten zwany „odwilżą” dotarł także do Polski i wywołał gorące dyskusje wewnątrz partii. Funkcję I sekretarza KC PZPR po śmierci Bolesława Bieruta objął konserwatywny i prostalinowski Edward Ochab, a premierem został Józef Cyrankiewicz[bookmark: footnote358]358. To oni byli głównymi aktorami sceny politycznej, na której rozegrały się dramatyczne wydarzenia w dniu 28 czerwca w Poznaniu. Demonstracje robotników, interwencja wojska, ranni izabi-ci to efekty niezadowolenia klasy robotniczej na wygórowane normy pracy, niskie zarobki i niezadawalający standard życia. Wydarzenia te zaskoczyły władze polskie, które nie mogły ich zataić przed światową opinią publiczną, gdyż demonstracje te odbyły się podczas Międzynarodowych Targów Poznańskich i wizyty sekretarza generalnego ONZ Daga Hammarskjolda.

Cała prasa światowa zainteresowana była rozwojem sytuacji w Polsce, a najbardziej media zachodnioniemieckie. Nie uznając zachodniej granicy Polski władze Republiki Federalnej Niemiec liczyły na jej rychłą zmianę, a niepokoje w Polsce mogły im to ułatwić. Wydarzenia w Polsce były dla nich nadzieją na zmianę ówczesnego politycznego status quo w krajach bloku wschodniego. Usamodzielnienie i uniezależnienie Polski od bloku radzieckiego to szansa na odejście od komunizmu i demokratyzację kraju, na czym szczególnie zależało Republice Federalnej Niemiec.

Wszystkie gazety wychodzące wówczas na zachodnioniemieckim rynku wydawniczym śledziły rozwój sytuacji w Polsce. Wydarzenia poznańskie wywołały rozłam w partii, oburzenie społeczne i falę antysowieckich wystąpień. W tej sytuacji odwołano się do prawicowo-nacjo-nalistycznie nastawionego Gomułki, oskarżonego wcześniej o zdradę i osadzonego w więzieniu. VIII plenarne posiedzenie KC PZPR zatwierdziło Gomułkę na szefa partii, odsuniętoKonstantego Rokossowskiego i dokonano wielu zmian w rządzie, wojsku i administracji państwowej. Istniała nawet obawa, że Rosja nie dopuści do tych zmian, gdyż nieoczekiwanie pojawiła się w Warszawie delegacja KPZR z Nikitą Chruszczowem na czele, a w kierunku Warszawy przemieszczały się wojska radzieckie. W rozmowach z delegacją radziecką uczestniczyli członkowie Biura Politycznego PZPR i Gomułka. To on wziął na siebie główny ciężar dyskusji. Udało mu się w ciągu wielu godzin rozmów przekonać Chruszczowa, że partii pod nowym kierownictwem uda się opanować ferment społeczny. Wstrzymano ruchy wojsk radzieckich, a nad ranem delegacja KC KPZR odleciała do Moskwy.

Rola i znaczenie Gomułki pomogły mu dokonać wielu reform w partii i odsunąć prominentnych polityków okresu stalinowskiego. Chociaż Polska zyskała większą swobodę w polityce wewnętrznej, to w zagranicznej nadal pozostawała całkowicie zależna od ZSRR i państw bloku wschodniego. Nadzieje RFN nie spełniły się, ale na kilka miesięcy Polska stała się tematem numer jeden niemieckiej prasy.

[bookmark: bookmark416]Sytuacja polityczna Polski w opinii prasy niemieckiej„Vorwarts” podjął się próby wyjaśnienia zrywu poznańskich robotników piórem niemieckiego korespondenta z Francji Georga Scheuera, który prześledził kilka komentarzy z prasy polskiej i zagranicznej. Zauważył on, że nawet komunistyczna „Trybuna Ludu” przyznała rację robotnikom, których trudna sytuacja materialna wyprowadziła na ulicę. Ta komunistyczna gazeta nie uniknęła jego zdaniem przedrukowania głupich wymówek, którymi posłużyły się moskiewska „Prawda” i belgradzka „Borba”, szukając odpowiedzialnych za te niepokoje w siłach reakcyjnych, prowokatorach, obcych elementach i krajowym podziemiu. Pisanoo biurokratyzmie rządu o utraceniu kontaktu z masami. Autor zwrócił uwagę na sarkazm gazety, która choć przypisywała rację robotnikom, to obwiniała ich za niepoprawną formę protestu, bo w jej opinii głodujący robotnicy mieli złe maniery, nie spytali się rządzących opozwolenie, a demonstrujący żądali chleba i wolności. Do tych komentarzy doszły głosy komunistycznych związków zawodowych z krajów kapitalistycznych. Francuscy górnicy z Lotaryngii wystosowali telegram do poznańskich robotników z poparciem dla ich słusznych żądań. Tym samym według autora nastąpił pierwszy kontakt ruchu robotniczego z Zachodu iWschodu. Także paryski kryptokomunistyczny „Obserwateur” poświęcił tym wydarzeniom 3 strony, o czym donosił niemiecki tygodnik, pisząc o braku rozsądku wśród stalinistów. Na uwagę zasługiwały dyplomatyczne słowa autora paryskiego artykułu, który pisał o niedojrzałej polskiej demokracji, nazywając te wydarzenia kryzysem w krajach komunistycznych. Apel do władz polskich wystosowali lewicowi pisarze francuscy Ignazio Silone i Albert Camus o publiczny i zgodny z prawem proces. Ten apel według Scheuera to kolejny akt robotniczej solidarności.

Ostrej krytyce podano niemiecki odpowiednik „Observatoere” „Andere Zeitung”, która nie potrafiła zająć jasnego stanowiska wobec wydarzeń poznańskich. Według redaktora Gleiss-berga były to jedynie „wypadki”, nie poinformowano o strajku generalnym, o demonstracjach i masowych aresztowaniach. Było to zdaniem autora celowe wprowadzanie czytelnika w błąd, gdyż nie mógł on się dowiedzieć o barykadach i o tym, ze reżim użył przeciwko swoim ludziom czołgi. Jedyne, o czym donosiła „Andere Zeitung”, to jej rekordowe obroty w tydzień po poznańskim powstaniu nie wspominając słowem o krwawym jego stłumieniu. Informacją ważną była dobra atmosfera wśród wystawców i gospodarzy. Autor dodał zprzekąsem, to się nazywa spokój ducha. Krytykując gazetę porównał jej postawę wobec wydarzeń poznańskich do sytuacji, gdy nie zdążymy na pociąg. Może mieć to miejsce w dwóch przypadkach, nie przyjedziemy na dworzec, albo pojawimy się na nim już po odjeździe pociągu. Pomimo, że socjalny i demokratyczny pociąg rewolucji w krajach wschodnioeuropejskich ruszył, to gazeta „Andere Zeitung” na dworcu się nie pojawiła. Tym porównaniem można wytłumaczyć niezrozumiały na początku tytuł artykułu Spóźnić się na pociąg.

Zmiany polityczne dokonujące się jesienią 1956 roku wywołały falę komentarzy na zachodzie. Na pierwszej stronie „Deutsche Zeitung” kierowała pytania i oceniała sytuację słowami - Świadomość w bloku wschodnim”, Na ile Moskwa ustąpi Polsce?, Dramatyczne zmiany w Warszawie, Kryzys gospodarczy pozostaje problemem Gomułki. Opisywano dramatyczny powrót Gomułki, przyjmowanego z dużym entuzjazmem przez załogi fabryk, przywódców chłopskich, organizacje młodzieżowe, radykalne ugrupowania inteligencji. Wszyscy oni widzieli w nim człowieka narodowego oporu z czasów wojny, przywódcę polonizacji dawnych niemieckich prowincji wschodnich, przeciwnika kursu Stalina. Żądano od niego zmiany dotychczasowej polityki gospodarczej, zakończenia kultu stalinowskiego z przeszłości. Oczekiwania te miał zamiar spełnić, prezentując swój program podczas przemówienia przed Komitetem Centralnym. Opowiedział się za nowym kursem i skrytykował dotychczasową politykę gospodarczą, jako sprawny polityk i mądry dyplomata rozsądnie zaadresował swoją wypowiedź do sojuszników radzieckich Ostrzegam przed eskalacją antysowieckich uczuć, jestem przekonany, że te uczucia nie będą się szerzyć, jeżeli udostępni nam się nasząpolską drogę do socjalizmu, w duchu Lenina, który każdemu krajowi zalecał własną drogę . Gazeta zastanawiała się, co ten „nowy człowiek” w biurze politycznym chce przeforsować. Najbardziej skrytykował politykę rolną, która zamieniała od 1949 roku gospodarstwa rolne w kołchozy, co wyraźne obniżyło ich dochody. Według urzędowych danych to pojedyncze gospodarstwa rolne, mimo uciążliwej polityki podatkowej i trudności z rozdawnictwem sprzętu rolniczego, pozostawały bardziej produktywne niż kołchozy. Gomułka był za pozostawieniem i rozwojem rzemiosła, które pozostawione w rękach prywatnych mogło z powodzeniem istnieć obok zakładów państwowych, komunalnych i spółdzielczych. Należało w jego opinii usprawnić i zreorganizować administrację, wzmocnić kompetencje parlamentu, a całą gospodarkę państwowąpoddać ostrej kontroli. Także parlament oczekiwał reform w systemie głosowania, by stało się ono rzeczywistym wyrażeniem woli parlamentarzysty. Także w stosunkach z zaprzyjaźnionym Związkiem Radzieckim oczekiwano zmiany zasad handlu, gdyż dotychczasowy system wymiany towarów i kurs rublowy, obowiązujący w handlu wschodnim, zadawalał jedynie Sowietów. Gazeta zadała pytanie, czy aby Gomułka nie stanie się polskim Tito. W jej opinii w niektórych żądaniach Polska poszła o wiele dalej niż Jugosławia z 1948 r.[bookmark: footnote359]359, przede wszystkim widać to było na przykładzie zmian w polityce rolnej. Jednak, jak zauważono Moskwa tak łatwo nie wybacza, odsunięcie Rokossowskiego i jego najbliższych współpracowników z warszawskiego Biura Politycznego osłabiło wpływy sowieckie. Zadawano pytania: Czy taki afront Moskwa przetrwa? Czy podejmie skuteczne środki zapobiegawcze? Czy nie urządzi Polakom kąpieli we krwi. Pomimo tych obaw snuto rozważania, iż takie metody Chruszczowa i Mołotowa źle by przyjęto w świecie, a tam chcą uchodzić za przyjaciół wolności i antykolonialistów. Według prognoz gazety prawdopodobnie zatroszczą się o utrzymanie tylko dwóch reprezentantów nacjonalistyczno - komunistycznego kierunku Gomułki, a pozostali będą reprezentować dotychczasową politykę, a byli wśród nich przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki, sekretarze partii Roman Zambrowski i Edward Ochab. Także obaj wcześniejsi socjaliści Cyrankiewicz i Adam Rapacki premier i minister spraw zagranicznych odgrywają w obecnym składzie biura politycznego ważniejszą rolę niż kiedyś. Wraz z Gomułką polski reżim rozpoczął nowy etap i zyskał nowe argumenty przeciwko Moskwie. Odważył się postawić żądania, których rezultaty pozostają jednak niepewne .

Do problematyki polskiej odniosły się także władze niemieckie, o czym poinformował niemiecki biuletyn informacyjny rządu. Przedstawił on obszerne fragmenty wypowiedzi kanclerza Adenauera podczas wiecu w hali miasta Hannoweru w dniu 26.10. 1956 roku. Już w podtytule postawiono pytania, czy Moskwa wyciągnie konsekwencje i czy tym samym polityka rządu niemieckiego nie jest usprawiedliwiona. Mając na względzie sytuację polityczną, Niemiec nawiązał do postawy Gomułki i jego wyraźnego żądania o nie wpuszczania wojsk sowieckich do Polski. Choć zagorzały komunista, jak zauważono, to wystąpił w imieniu własnego narodu, żądającego wolności. Biuletyn deklarował sympatię do każdego narodu, który walczy o swoją wolność, a w szczególności do narodów chrześcijańskich, które w imieniu tej wolności gotowi byli zginąć. Wobec faktu ingerencji na Węgrzech stało się jasne dla całego świata, że Rosja nie może już polegać na swoich państwach - wasalach i fakt ten miał ogromne znaczenie dla Europy i całego świata. Należało mieć nadzieję, że zarówno Polska jak i Węgry wywalczą sobie kiedyś wolność, podobnie jak Niemcy. Biuletyn nawiązał do okresu powojennego, w którym poszukiwał przyczyn zaistniałej sytuacji. Według jego opinii Związek Radziecki zawarł z Polską i Węgrami układy przyjaźni, na mocy którego w 1947 roku wojska radzieckie powinny opuścić te kraje. Tak się nie stało, a ponadto rozszerzyły swoją władzę, nie wypełniły także danych obietnic. Sytuacja socjalna okupowanych krajów nie polepszyła się. Siłą zmuszano państwa satelickie do podporządkowania, a wobec faktu zbrojenia nuklearnego, którym chciano dorównać Ameryce, reżim sowiecki mógł ponieść klęskę. Należy z tego faktu czerpać nadzieję, również dla NRD. Rosja sowiecka powinna sobie uświadomić, że siłą nic się nie zbuduje. Przykład Polski i Węgier wybitnie to pokazał, że te wolne narody nie dadzą się ujarzmić. Należy liczyć się z tym, że Rosja sowiecka wyciągnie konsekwencje z tych zajść, że w przyszłości wobec perspektywy rozmów z USA, Francją i Anglią będzie musiała skorygować swoją dotychczasową politykę siły.

Kanclerz odpierał zarzuty socjaldemokratów o propagowanie polityki siły „Politik der Starke” stosowanej w polityce zagranicznej. Uważał, że należy rozróżnić dwa pojęcia „Politik der Starke i Politik der Gewalt”. Wyznawał tę pierwszą, jako przeciwwagę do polityki słabości. Jego zdaniem Sowieci nie szanują i nie uznają słabych partnerów. Dlatego mając na uwadze dobro Niemiec, uważał, że wszystkie siły polityczne powinny dążyć do umocnienia Niemiec, by Rosjanie nie mogli ich poskromić. Zadał też hipotetyczne pytanie, co by było, gdyby RFN nie należała do struktur NATO i gdyby zgodnie z traktatami paryskimi nie było tu wojsk amerykańskich i angielskich. Tylko silne związki z potężnymi krajami dawały gwarancję bezpieczeństwa. Kanclerz wyrażał nadzieję na rozsądne rokowania z Rosją w sprawie zjednoczenia Niemiec. Polska i Węgry[bookmark: footnote360]360 miały być przestrogąi ostrzeżeniem zarówno dla Rosji, jak i dla całego świata[bookmark: footnote361]361.

Końcem października 1956 roku na łamach gazet „Rheinischer Merkur” ukazał się artykuł pod znamiennym tytułem Polski wielka przemiana. Autor dr Franz Borkenau przypisał Polsce szczególne miejsce w kształtowaniu historii Europy Środkowej. Kraj ten w jego opinii był wyjątkowy w bloku wschodnim, gdzie dokonano historycznego przełomu i próby wyzwolenia spod jarzma komunizmu. Ofiara robotników z Poznania miała nie pójść na marne. Do wielkich osobowości Polski zaliczył W. Gomułkę. To dzięki niemu rozpoczęła się nowa epoka tzw. faza komunizmu nacjonalistycznego, która w Czechosłowacji była jedynie fazą przejściową. Gomułka potrafił manewrować, a jego powrót stał się przemyślaną akcją. Towarzyszom w Komitecie Centralnym wydawał się ostatnią szansą. Wykorzystując determinację partii, nie zwracając uwagi na zdenerwowanie i niepewność członków partii przez całe dwa miesiące stawiał warunki. Gdy się wreszcie zgodził na powrót do biura politycznego głębokie przemiany już się dokonały. Do najważniejszych zaliczył autor mianowanie dawnego sekretarza Gomułki Zenona Kliszkona wiceministra sprawiedliwości, który też siedział w więzieniu. Jego mianowanie umożliwiło szybką i masową rehabilitację antystalinistów. Gomułka przygotowany był na ostry kontratak z Moskwy. Nikt nie wątpił, że wojska rosyjskie pod hasłami „rozbrojenie” miały wystarczającą ilość środków materialnych by poskromić narodową rewolucję w Polsce, jak miało to miejsce w latach 1794, 1830, 1863 i 1944.

Według autora Gomułka prowadził taką taktykę, by ewentualną operację w Polsce można było wykorzystać politycznie. Stałaby się ona politycznym harakiri dla Chruszczowa ze względu na prowadzony proces destalinizacji i konflikt z Tito. Wypędzenie rządu Gomułki byłoby przyzwoleniem dla Tito na zerwanie stosunków z Moskwą. Znany w świecie rosyjski prestiż koegzystencji, przede wszystkim w Azji unicestwiłby politycznie i fizycznie samego Chruszczowa. Ten jednak wraz ze swoimi poplecznikami Szepiłowem i premierem Nikołajem Bułganinem musieli wszystko zrobić by tę ewentualność wykluczyć. Wewnętrzne walki na Kremlu, jak i heroizm polskich robotników i ich determinacja umożliwiły Gomułce przewrót. Jego wybór na I sekretarza, co oznaczało zarazem wybór na szefa państwa, określono politycznym puczem. Jego skutkiem, była alternatywa, przed którą postawiono Moskwę -otwarta rosyjska interwencja albo zgoda na zachodzące w Polsce przemiany. Stwierdzono, iż Gomułka zagrał va banque, pozostawiając tę decyzję moskiewskiemu biurowi politycznemu. Wygrał i chociaż Polska nie wyzwoliła się od komunizmu, to uwolniła się od Moskwy.

Zachód poczuł się zawstydzony, ileż to razy miał okazję zadać Moskwie podobne „cięgi”. Wiele razy nawet za reżimu Stalina wstrzymywano wojenne interwencje nie z miłości do pokoju, ale z lęku przed zgubnymi skutkami dla reżimu. Przykładem były; przyzwolenie na rebelię Tito, berliński most powietrzny czy amerykańska interwencja w Korei. Karzeł w walce z kolosem udowodnił, że można go pokonać. Tito był wyraźnym przykładem uwolnienia się totalitarnej partii z totalitarnym przywódcą od wpływów Moskwy. Z perspektywy czasu mogło się wydawać, że nie było to taką sztuką. Jednak jako pierwsze było niepewnym skokiem w ciemność. Gomułka musiał dojść do władzy nie tylko wbrew Rosji, ale także wbrew panującemu reżimowi. Walka toczyła się o podstawy komunizmu wewnątrz kraju tj. swobodę wypowiedzi i kolektywizację rolną. Fakty te miały według autora ogromne znaczenie dla całej Europy Środkowej. Skoro o Polskę, najważniejszy dla interesów Moskwy kraj nie odważono się walczyć to było jasne, że z wyjątkiem Rumunii o żadne inne protektoraty Moskwa bić się nie będzie. Chruszczow okazał się grabarzem stalinowskiego imperium.

Także „Deutsche Zeitung” donosiła o niespokojnej Europie Wschodniej. W artykule pod tym tytułem informowano czytelników, że PZPR postanowiła przebudować swoje biuro polityczne. Powołano na pierwszego sekretarza Władysława Gomułkę, odsuniętego w 1948 roku. Z biura politycznego musiał odejść sowiecki marszałek Rokossowski, pełniący funkcje ministra obrony narodowej i głównodowodzącego polskimi siłami zbrojnymi. Na jego miejsce powołano polskiego generała Mariana Spychalskiego, który miał być reprezentantem nowegokursu[bookmark: footnote362]362.

Na tej samej stronie gazeta zamieściła obszerny artykuł zachodnioniemieckiego korespondenta w Londynie Isaaca Deutschera na temat sytuacji w Polsce. Autor dokonał próby przewidzenia dalszych losów komunizmu w Polsce, stąd tytuł Przyszłość polskiego komunizmu. W jego opinii na uwagę zasługiwały trzy kwestie: powrót Gomułki, odsunięcie Rokossowskiego i różnice zdań pomiędzy nowymi przywódcami w Polsce a Moskwą. Były one punktami zwrotnymi w kwestii przyszłości sowieckiej strefy wpływów w Europie Wschodniej, znaczenie polskiego kryzysu dla procesu odstalinizowania i równowagi wewnątrz Rosji sowieckiej. Uważano, że pierwszy impuls nadszedł z Rosji, gdyż bez odwrotu od kultu Stalina i bez rehabilitacji Tito złagodzenie kontroli nad Europą Wschodnią nie było by możliwe. Rosyjska odwilż umożliwiła eksplozję rozpaczy i złości oraz przełamanie topniejącego lodu. W przeciwieństwie do Rosji, gdzie proces odstalinizowania przebiegał wolno, w spokoju, od góry i bez niepokojów społecznych, to w Polsce była to prawdziwa „powódź”. Przyjazd Chruszczowa, Mołotowa, Mikojana i Kaganowica do Polski w dniu 19 października uznano za dowód niepewności, czy aby opinia publiczna w Polsce i rewolucyjny ruch masowy nie zagraża reżimowi komunistycznemu w tym kraju, jak i w całym systemie władzy komunistycznej w Europie Wschodniej. Obawy były według autora realne. Przez Polskę przechodziła fala nacjonalistycznej jedności i entuzjazmu dla Gomułki. Stał się on symbolem odrzucenia kurateli rosyjskiej i metod władczych ery Stalina. Jednak pod tą pozorną jednością rozgrywała się ostra walka ideologiczna pomiędzy komunistami a antykomunistami. Była to walka o „duszę narodu”. Tak długo, jak partia komunistyczna pozostawała monolitem te różnice nie odgrywały dużej roli. Jednak coś się zmieniło. Nastroje antykomunistyczne miały swoje głębokie socjalne i historyczne korzenie. Wspierał je wpływowy katolicki kler, duża część chłopstwa i inteligencja oraz resztki miejskiej burżuazji. Mimo wyraźnego proletariackiego i komunistycznego ducha powstania poznańskiego, elementy antykomunistyczne odcisnęły swoje piętno.

Trudno było autorowi określić w jakim wymiarze ten zryw antykomunistyczny był spontaniczny, a w jakim wspierany przez tajne organizacje. Ruch antystalinowski powstawał i rozwijał się przeważnie w zakładach pracy, czego przykładem były dla autora Żerań, kopalnie i huty stali na Śląsku. W celu dalszej demokratyzacji robotnicy żądali bezpośredniej kontroli nad przemysłem i likwidacji biurokratycznej, scentralizowanej dyktatury gospodarczej.

Żądania te wywołały wśród rządzących „bóle głowy”. Partia musiała zastanowić się jak zrównoważyć wymagania gospodarki planowej z nadzorem robotniczym. Nie wiadomo też, jak daleko nowe władze sympatyzowały z pomysłem kontroli. Była to doskonała okazja dla polskich komunistów, którzy mieli okazję umocnić swoją pozycję. Po raz pierwszy wyzwolili się z odium reżimu komunistycznego, a rząd nie był traktowany jako marionetkowy twór rosyjski. Komuniści mogli stać się eksponentem tęsknot narodowych za polityczną wolnością i niezależnością. Po raz pierwszy poczuli też, że naród mają za sobą. Gomułka ofiara stalinizmu i męczennik odebrał antykomunistom patriotyczny „wiatr w żagle”. Nowy trend, nazwany przez autora „gomułkizm” niósł ze sobą uczucia antyrosyjskie, Moskwę urażało to tym bardziej, że wyrażali je polscy komuniści. Jednak wśród kierownictwa moskiewskiego istniała grupa sympatyzujących z liberałami antystalinistów, dla których oczywiste wydawało się, że to uczucie jest naturalnym skutkiem lat upokarzania i muszą one znaleźć swój wyraz. Ważny był dla nich fakt, że komuniści stojący na czele polskiego narodowego powstania nie byli wrogami komunizmu. Jedyny wniosek, jaki wypływał z ostatnich wydarzeń był taki, że przepaść pomiędzy rządzącymi a rządzonymi zmniejszyła się. Nieokiełznana eksplozja w Poznaniu, mająca częściowo charakter antykomunistyczny, traktowana była zarówno przez klasę robotniczą, jak i przez rządzących jako zdarzenie ostrzegawcze. Robotnicy nie chcieli powtórzyć „drugiego Poznania” nie z obawy przed represjami, ale dlatego, że nie byli w stanie doprowadzić wody na młyny antykomunistów. Ciężar swoich żądań nie oparli na strajkach i demonstracjach ulicznych, lecz przesunięto go na walkę wewnątrzzakładową w trosce oswój byt. W fabrykach elementy mieszczańskie i antykomunistyczne nie miały żadnych szans na przejęcie władzy.

Autor zadał również pytanie - co z innymi grupami społecznymi. Przed wypadkami w Poznaniu pomiędzy komunistami a antykomunistami podzielona inteligencja odgrywała rolę przywódczą w dążeniu do odstalinizowania. Od czasu wypadków poznańskich inicjatywę przejęli robotnicy, co nadało jej charakteru oddolnego. Ich czyn osiągnął wymiar nieporównywalny z żadnym innym w Europie od wielu lat. Zaskakująca dla autora była postawa chłopstwa, liczbowo najsilniejsza polska klasa społeczna z własną polityczną tradycją, która we wszystkich fazach pozostawała bierna. Przyszłość komunizmu zależała w dużej mierze od tego, czy nowe władze stworzą harmonijny stosunek do ruchu robotniczego w fabrykach. Jeżeli jednak reżim Gomułki dopuści do starcia z robotnikami, to przewidywano, że po miodowym miesiącu entuzjastycznej narodowej jedności przestanie być kochany, straci grunt pod nogami i pozostanie w izolacji. Masy były zmęczone metodami stalinowskimi i zniecierpliwione biurokracją. W interesie samego reżimu było nawoływanie do szybkiego odstalinizo-wania. To, co proponował Chruszczow to zatrzymanie się w połowie drogi. Nie nadawało się do realizacji i groziło politycznym samobójstwem. Oczekiwano szybszego tempa przemian idemokratyzacji, mając na względzie niebezpieczeństwo, że to nowe tempo może zachwiać równowagą istniejącą wśród innych komunistycznych partii szczególnie sowieckich[bookmark: footnote363]363.

Zdecydowane i sprzyjające polskim przemianom komentarze prasy zachodnioniemieckiej wzbudziły niemały niepokój w NRD. 21 października 1956 na łamach „Neues Deutschland” autor podpisany inicjałami N.A. z troską donosił o kampanii rozpętanej w zachodnioniemiec-kiej prasie, której celem miało być rozbicie podstaw socjalizmu w Polsce Ludowej. Mnożąca się ilość artykułów potwierdzała jedynie, że jest to zmasowany atak na podstawy marksizmu i leninizmu i potwierdzający brak wiary w siłę klasy robotniczej i jej sojusz z międzynarodówką proletariacką, a przede wszystkim przyjaźń ze Związkiem Radzieckim i innymi państwami bloku socjalistycznego. Ta dyskredytacja i podważanie roli partii i propagowanie rewizjonistycznych teorii wydawało się autorowi kłamstwem i zmasowaną kampanią szerzenia atmosfery kontrrewolucji i wpływania na przebieg zdarzeń w Polsce. Przejściowe kłopoty, wynikające z przejścia od kapitalizmu do socjalizmu wykorzystywane były do nagonki przeciwko władzy ludowej i idei marksizmu-leninizmu. Te publikacje przypominały autorowi stary plan Churchilla z pierwszych lat powojennych o zahamowaniu budowy nowego życia w kraju wolnym od faszyzmu i atakowanym przez pucze i agentów od Mikołajczyka.

Przypomniano także, że na początku roku 1956 amerykański wysoki komisarz w Niemczech Zachodnich i obecny prezydent trzeciego pod względem wielkości banku Ameryki John McCloy powtórzył koncepcję wyrwania Polski z układu przyjaźni państw socjalistycznych i nasilenia aktywnej polityki zachodnioniemieckiego imperializmu. Również wiceprzewodniczący Bundestagu Carlo Schmidt uważał, że czas ten właśnie nadszedł, by idee Churchilla i McCloya wprowadzić w życie wobec oznak powrotu kapitalizmu w Polsce. Przy okazji tej ostrej nagonki potępiono antypolską politykę Bonn, oskarżając niemieckich wojskowych i kapitalistów za niszczenie fundamentów nowego społeczeństwa w socjalistycznej Polsce. To przestępcy, którzy wymordowali co czwartego Polaka i zamienili tej kraj w ruiny stoją teraz u władzy w RFN. Nie zrezygnowali ze swoich planów, to oni podpuszczani przez dawnych właścicieli ziemskich i kapitalistów Bismarcka i Henckela marzą o aneksji swoich dawnych dóbr i kopalń. Dążą do obalenia władzy robotniczo-chłopskiej. To właśnie niszczyciele Warszawy, mordercy milionów Polaków w Auschwitz i na Majdanku wygłaszają mowy obrończe za niezależnością i humanitaryzmem w Polsce, ronią krokodyle łzy nad trudnościami występującymi przy budowie socjalizmu”. W końcowej części artykułu wyrażono nadzieję i wiarę w polskich robotników, którzy „wiedzą kto jest ich wrogiem i których odwaga w ponad wiekowej tradycji stała się wzorem, a ich determinacja w walce przeciwko reakcji i faszyzmowi wzbudziła podziw na całym świecie.

Komentarze prasy NRD-owskiej wyraźnie różnią się od zachodnioniemieckich i zgodne były z komunistyczną ideologią państw bloku wschodniego.

[bookmark: bookmark422]Procesy robotników

Wypadki z 28 czerwca 1956 roku w Poznaniu były pierwszym tak dużym zrywem ludności polskiej, która odważyła się przeciwstawić proradzieckim władzom zwierzchnim.

Rozruchy trwały dwa dni i spowodowały wiele ofiar, rannych i aresztowanych. We wrześniu i październiku przed Sądem Wojewódzkim w Poznaniu toczyły się procesy robotników. Potwierdzić miały one chuligański charakter zajść i zbagatelizować ich polityczną stronę.

„Die Welt” cytowała słowa Cyrankiewicza, który na forum parlamentu polskiego zapowiedział przestrzeganie reguł praworządności wobec sądzonych robotników i nie zamierzał zrobić z niego międzynarodowego show. By nie zostać posądzonym o próby zatajenia prawdy, proces miał być jawny z dostępem dla wszystkich zagranicznych mediów. Takie stanowisko rządu zostało zdaniem gazety podyktowane interesem partii i państwa, by nie stworzyć siłom reakcyjnym okazji do krytyki i dogodnej sytuacji do wrogiej nam propagandy. Według danych dziennika przesłuchiwane miały być 323 osoby, w otwartym procesie z zachowaniem wszelkich norm prawnych, odpolityczniony i zgodny z prawdą. To „tragiczne” powstanie robotników poznańskich miało pozostać nauką dla innych miast, że tak wybrane metody protestu były najgorsze z możliwych, zarówno dla robotników, jak i dla kraju. Powstałe w ten sposób moralne, materialne i polityczne straty są nie do odrobienia, cytowano za polską prasą. Powołując się na doniesienia „Gazety Poznańskiej” z 6 września w pierwszym procesie, trwającym od 21 do 23 sierpnia oskarżono pierwszych 3 młodych ludzi za grabież na okres od 18 do 9 miesięcy więzienia. Czystka dotyczyła także szeregów partii, odsunięto I sekretarza partii w Poznaniu, a przewodniczący zakładowego komitetu partii został wysłany na dwuletnie szkolenie partyjne do Warszawy.

„Frankfurter Allgemeine Zeitung” jako pierwsza poinformowała na 3 stronie o pierwszym dniu rozprawy, dodając w podtytule, że stosowano niezgodne z prawem metody przesłuchań. Jak zauważono procesowi towarzyszyły nadzwyczajne środki ostrożności. Gmach sądu otoczony był kordonem policji. Na salę rozpraw wpuszczono 140 widzów, głównie przedstawicieli prasy krajowej i zagranicznej oraz 3 zachodnich adwokatów jako obserwatorów Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości. 28 września w pierwszym dniu rozpraw odbywały się równolegle dwa procesy. Według relacji gazety w sali numer 100 oskarżano 3 młodych ludzi. Jeden z nich miał 20 lat, a dwaj pozostali po 18. Oskarżeni byli o zabicie policjanta na poznańskim dworcu. W trakcie rozprawy przyznali się do pobicia, a nie zabicia policjanta oraz stwierdzili, że podczas przesłuchań zmuszani byli do podpisywania fikcyjnych zeznań. Równolegle w pokoju numer 117 zarzucono 9 młodym ludziom zbrojny atak na policjantów z próbą morderstwa i inne akty przemocy. Oni także odrzucali oskarżenie. W sprawie miano przesłuchać 35 świadków. W nadchodzący poniedziałek lub wtorek liczono na ogłoszenie wyroku[bookmark: footnote364]364. Dołączając do artykułu zdjęcie oskarżonych zwrócono uwagę czytelnika, że oskarżonymi byli przede wszystkim ludzie młodzi, którzy zgodnie z interpretacją prokuratora ulegli centrom imperialistycznym, kierowanym przez wrogie audycje radiowe i ulotki.

W poniedziałek, w kolejny dzień procesu ta sama gazeta donosiła o wystąpieniu psychologa z Uniwersytetu Warszawskiego w obronie oskarżonych. W opinii psychologa Chałasiń-skiego winą trzech oskarżonych było to, że ulegli ogólnej masowej histerii, kolektywnej nienawiści. Jego zdaniem osoby o średniej inteligencji szybko ulegają podobnym wpływom. Skierował uwagę sądu, który powinien odpowiedzieć na pytanie, czy oskarżeni sprowokowali napad, czy tylko się do niego przyłączyli. Na razie udowodniono tylko tyle, że byli w pierwszym rzędzie tłumu, który pozbawił życia oficera SB. W drugim procesie - jak podawała „Frankfurter Allgemeine Zeitung” dziewięciu oskarżonym odmówiono, pomimo wniosku obrony, procesu szerszego i bardziej otwartego. Odrzucono także zeznania 22-letniego Su-warta, gdyż zdaniem prokuratora kłamał on, a jego historia o niesprawiedliwym aresztowaniu jego ojca, byłego komunisty, mogła wprowadzić sąd w błąd, a tym samym wpłynąć na ostateczny wyrok. Podczas tego procesu według relacji gazety doszło do ostrej wymiany zdań pomiędzy prokuratorem a obrońcą, który podważał wiarygodność zeznań świadków, gdyż byli oni jednocześnie osadzeni w więzieniu, co nie gwarantowało bezstronności. Prokurator zareagował stanowczym tonem, że tylko dwóch z prezentowanych świadków jest w areszcie. Kolejny proces według relacji gazety miał się odbyć w środę i dotyczyć 6 kolejnych oskarżonych, a w piątek wszczęty miał być proces przeciwko kolejnym 10[bookmark: footnote365]365.

„Ost-West-Kurier” umieścił na 1 stronie prowokujący tytuł Najpierw osądzić policję, dopiero potem powstańców. Zacytowano tu słowa profesora Jabłońskiego, przewodniczącego komisji prawa w Sejmie, który zaapelował o przerwanie rozprawy i przeprowadzenie spraw przeciwko tym policjantom, którzy dopuścili się nadużyć względem oskarżonych. Sąd nie kwestionował tłumaczeń oskarżonych, że ich zeznania wymuszono pod presją i z użyciem siły. Efektem było aresztowanie 4 policjantów. Była to w opinii gazety sensacja, gdyż po raz pierwszy poddano w wątpliwość „socjalistyczną praworządność”. Podczas procesu okazało się, że wściekłość na tajne służby bezpieczeństwa i metody ich postępowania mogły być siłą sprawczą poznańskiego powstania. Chociaż, jak zauważono, Radkiewicz16, polski Berija11 utracił stanowisko szefa aparatu bezpieczeństwa, jeszcze przed poznańskim powstaniem, to i tak aparat ten uosabiał w polskim społeczeństwie niewolę i wypełnianie woli Kremla. To dlatego profesor Jabłoński szukał w opinii gazety wentylu bezpieczeństwa. Gazeta zauważyła, że celowo zmieniono miejsce rozprawy, przenosząc ją do małej salki, by uniemożliwić dostęp światowym mediom. Niezwykle trudno było zdobyć bilety, a wśród dziennikarzy zagranicznych, tylko niektórzy reprezentowali media zachodnie.

Jak zauważył „Ost-West-Kurier” Sejm podczas ostatnich obrad nie podjął tematu Poznania, nie powołano żadnej komisji do zbadania tych wypadków. Zdaniem tygodnika żelazo było za gorące, nie chciano dawać pretekstu głosom opozycyjnym. Jednak w opinii zachodnich korespondentów nastroje antysowieckie były w Poznaniu wyjątkowo mocne, społeczeństwo było skłonne całą winę zrzucić na „Ruskich”, robotnicy z dumą wykrzykiwali hasła Precz z Ruskimi, chcemy wolnej Polski. W podsumowaniu stwierdzono, że reżimowi w Polsce nie udało się poznańskich demonstrantów zaklasyfikować jako przestępców. Chociaż podjęto tę próbę w oskarżeniu. Nie przypisano także imperialistycznym centrom siły sprawczej poznańskiego powstania. Gazeta prognozowała również, że dalsze rozprawy jeszcze bardziej obciążą reżim, niż sama opozycja w kraju. Jak zauważono stosunki są tak labilne, że należy oczekiwać w Polsce nowych wydarzeń.

Tygodnik „Der Spiegel” też zwrócił uwagę na negatywny stosunek społeczeństwa poznańskiego do tajnej policji. Profesor Józef Chałasiński[bookmark: footnote366]366 w wypowiedzi przed Sądem Wojewódzkim w Poznaniu mówił wręcz o nienawiści, długo skrywanej niechęci. Czyny oskarżonych tłumaczył wyrazem ogólnego podniecenia połączonego z fenomenem psychologii tłumu. Tygodnik zwrócił uwagę, że argumenty uczonego przemawiającego w wypełnionej po brzegi sali były konstruktywne i na tyle mocne, że młody sędzia Wiesław Celiński nie wnosił sprzeciwu i przyjął do wiadomości naukowy opis wydarzeń poznańskiego powstania z 28 czerwca. Sam proces według tygodnika prowadzony był pod względem formalnym poprawnie z wyraźnym dystansowaniem się od promoskiewskich praktyk sądowych. Sąd Wojewódzki stał się scenąpolitycznej demonstracji przeciwko reżimowi komunistycznemu. Sowieci, zdaniem tygodnika, dobrze poinformowani przez zaufanych donosicieli, mieli zamiar uznać ten proces za „unfahig” (nieudolny).

Według relacji gazety na ławach oskarżonych siedziało 12 oskarżonych, z czego 9 oskarżano o szturm i plądrowanie budynku tajnej policji. Pozostali trzej to: Józef Foltynuricz, lat 20, zatrudniony w sklepie monopolowym, Kazimierz Żurek, lat 19 tokarz i Jerzy Sroka, lat 18, listonosz. Ci byli szczególnie przesłuchiwani przez sędziego Celińskiego. W oskarżeniu podano, iż 28 czerwca zamordowali kaprala Zygmunta Izdebnego na terenie dworca poznańskiego. Oskarżenie opierało się na zeznaniach tokarza Żurka. On to widział około 50 do 100 osób, które otoczyły Izdebnego by go zabić. Ranny Izdebny próbował wskoczyć do nadjeżdżającego tramwaju, ale tłum go przechwycił. Policja zmierzająca do budynku dworcowego była za słaba by zmierzyć się z tłumem. Gdy wystawiono przeciwko ludziom kolczasty mur Izdeb-ny pozostawiony sam próbował ponownie uciec, tym razem do wagonu kolejowego. Po drodze został schwytany i zabity. Żurek był świadkiem, że oskarżony Sroka nogami deptał ciało policjanta. Odgrywał też rolę lekarza przed tłumem otwierając zabitemu powiekę i wkładając mu do ust palącego się papierosa. Foltynuricz był według zeznań Żurka pijany i kilkakrotnie skakał po klatce piersiowej Izdebnego. Foltynuricz zaprzeczał tym oskarżeniom, blady i płaczący przyznał się do kilku razów zadanych ofierze i wyznał też, że to policja biła go podczas przesłuchania i straszyła strzałem w tył głowy. Sroka niedosłyszący od urodzenia odwołał swoje wcześniejsze zeznania i nie chciał ich powtórzyć. Prokurator generalny Alfons Lehmann oświadczył, że oskarżeni byli źle traktowani przez policję dlatego 5 policjantów straciło swoje posady, a przeciwko 4 z nich wszczęto postępowanie o nadużycie władzy. Tygodnik ocenił działania polskich władz komunistycznych jako pierwszą próbę praworządności, a wybór młodych ludzi do 22 roku życia świadczył o przesunięciu ciężaru oskarżeń na kryminalistów, oskarżonych o pospolite przestępstwo. Taką strategię przyjął premier Józef Cyrankiewicz i prokurator generalny Lehmann. Ten ostatni uznał nawet żądania robotnicze za słuszne, gdyż i należało im pomóc. Premier Cyrankiewicz poinformował w radiu, że obydwu ministrów odpowiedzialnych za wstrzymanie podwyżek poznańskim robotnikom pozbawił stanowiska. Zwolnienie dwóch urzędników nazwanych przez gazetę wiernymi podporami skrzydeł Moskwy zastępcy ministra przemysłu Romana Fidelskiego i zastępcy ministra do spraw handlu zagranicznego Edwarda Dybowskiego uznano za wyraźny i skalkulowany afront przeciwko Moskwie. Na zakończenie zacytowano wypowiedź brytyjskiego deputowanego labourzysty Fredericka Elwyna Jonsa, że być może jest to proces XX wieku o największym znaczeniu.

Niezależna berlińska gazeta poranna w artykule pt. Poznańskie oskarżenie w rubryce „Nasza opinia” zaprezentowała własną ocenę toczącego się w Poznaniu procesu. W opinii gazety zaczął się od sensacji, czyli aresztowani oficerów policji, oskarżonych o niezgodne z prawem metody przesłuchania. Obrona nie ograniczyła się jak za dawnych stalinowskich czasów do oskarżonych w roli statystów tylko oceniała ich jako kryminalistów i żądała ujawnienia tła politycznego. Wszystko to świadczyło o rozpoczętym procesie odstalinizowania. Obrona po raz pierwszy odważyła się żądać podobnego wyroku zarówno dla oskarżonych, jak i policjantów. Obrońca nie oskarżał zdaniem gazety li tylko oskarżonych, ale także warunki zewnętrzne, które do tych przestępstw doprowadziły. Gazeta nazwała ten proces próbą sił i miernikiem możliwości reżimu komunistycznego. Proces wywołał spory na szczytach władzy partyjnej, a gazeta zadawała pytania, czy istnieje możliwość odejścia od stalinowskich metod i czy uniezależniona od Moskwy Polska nie pójdzie drogą Tito?

Żądanie prokuratora w mowie końcowej 10 lat więzienia, zgodnie z 1 paragrafem Kodeksu karnego określając czyn jako przestępstwo przeciwko urzędnikom państwowym to dla „Der Tagesspiegel” dowód, że na ławie oskarżonych siedzi system. Lehmann żądał kary adekwatnej do zaniedbań władzy państwowej i zgodnej z jej ciężarem.

Drugi proces, prowadzony przeciwko 9 oskarżonym, głównie robotnikom Zakładów Stalina też zwrócił uwagę gazety, szczególnie ze względu na postawę obrońcy, który z uwagą wysłuchiwał argumentów robotników i przyjął przyjazną im strategię. Obrona pragnęła bowiem udowodnić, że powstanie w Poznaniu wybuchło wtedy, gdy do robotników doszła niesprawdzona wiadomość o zatrzymaniu ich przedstawicieli w budynku tajnej policji, gdy ci wrócili z Warszawy po nieudanych negocjacjach z rządem. Gazeta zastanawiała się, czy w taki sposób prowadzony proces nie wmiesza się czasem Moskwa. Według doniesień dyplomatycznych, na które powoływała się gazeta zarzucano sowieckiemu rządowi w Warszawie brak umiejętności procesowych, co groziło naruszeniem porządku socjalistycznego.

Gazeta z dużą uwagą śledziła kolejne dni procesu. Ze szczegółami opisywano zeznania 22-letniego Janusza Suwarta, który ze łzami w oczach przyznał się do zarzuconej mu już wcześniej kradzieży, co tłumaczył trudną sytuacją rodzinną. Oskarżył partię, która aresztowała jego ojca byłego komunistę na 4 lata, co pogrążyło całąrodzinęwnędzy. Matka cierpiała na chorobę psychiczną, brat stracił członkostwo w partii, a on ze względu na aresztowanego ojca nie mógł dostać pracy, by utrzymać matkę i 2 siostry. Talerz zupy i kromka chleba z Caritasu to jedyne pożywienie, jakie otrzymywali. Po samobójstwie brata rodzina jeszcze bardziej pogrążyła się w biedzie i smutku. Obrona, jak opisywała gazeta, wystosowała płomienny apel do sędziów, by pobudzić ich sumienia, argumentując zachowania oskarżonych jako ofiary masowej psychozy i zaproponowała uznanie ich za wichrzycieli. Mowa ta wywołała oklaski na sali sądowej. Poruszony zachowaniem widzów przewodniczący składu sędziowskiego skierował pytanie do jednego z młodych ludzi, bijących brawo, czy aby wie gdzie się znajduje chyba wie pan, że to nie variete?[bookmark: footnote367]367.

To rząd w opinii gazety zawiódł. Niepokoje w Poznaniu stanowiły punkt zwrotny w historii Polski. Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej obiecywał wyższy poziom życia, zawiódł 6-letni plan, co przyznał I sekretarz partii Ochab. Rząd nie zrobił wszystkiego, co powinien był zrobić.

5 października „Der Tagesspiegel” donosił, że obrońca zarzucał oskarżycielom dzielenie wypadków poznańskich na dwie kategorie: demonstracje i przestępstwo. Zdaniem obrony morderstwo policjanta było skutkiem pogłoski, iż zabito kobietę i dziecko. Powstanie byłoje-dynie odpowiedzią uwarunkowaną społecznie, a oskarżeni to atomy w tłumie. Również w drugim procesie 9 robotników, oskarżonych o kradzież broni i atak na budynek tajnej policji stało się zdaniem łódzkiego psychologa Szczepańskiego jedynie marionetkami, zainspirowanymi bojowymi pieśniami, widokiem rannych, krwi na fladze i maszerującym tłumem. Profesor Szczurkiewicz z Uniwersytetu Poznańskiego, jako biegły sądowy, potwierdził, że w normalnych warunkach młodzież ta nie dopuściłaby się podobnych czynów, a nawet nie wzięła w nich udziału[bookmark: footnote368]368.

Opisywane procesy robotników nie były już dla zachodnioniemieckich komentatorów taką sensacją medialną jak dni 28 i 29 czerwca. Były raczej konsekwencją tamtych wydarzeń. Tylko ogólnokrajowy dziennik „Frankfurter Allgemeine Zeitung” relacjonował na bieżąco przebieg procesu. Pozostałe gazety w tle procesów dokonywały politycznych ocen i prognozowały dalszy rozwój wypadków w komunistycznej Polsce. Wiadomo było, że niezadowolenie poznańskich robotników zapoczątkowało ruch przemian i odnowy komunizmu w polskim wydaniu. To naród wymusił polityczne i nieodwracalne zmiany w sposobie kierowania państwem.

Rok 1956 okazał się rokiem przełomowym, w którym naruszono ciągłość władzy tzw. „twardej ręki”. Obydwie strony, zarówno władza, jak i polskie społeczeństwo dojrzały do odnowy życia politycznego nie naruszając więzi PZPR z masami. Postawiono na reformy, jawność życia politycznego i odbudowę zniszczonej przez stalinizm solidarności robotniczej. Kraj otworzył się na Zachód i Kościół, zwolniono więźniów politycznych i oficerów AK. Ten rok otworzył serię powojennych kryzysów, kontynuowaną przez marzec 1968, grudzień 1970, czerwiec 1976 i sierpień 1980. Dzięki tym pierwszym zrywom robotniczym możliwa była odbudowa niepodległej III Rzeczypospolitej.

[bookmark: bookmark428]Summary

The paper is a review of the articles published by the German press commenting on the tri-als of workers after the events of the Poznań June 1956, and published from June to October 1956. The opinions of editors and journalists are presented as well as political commentaries published in the West- and East-German press. This is a detailed account ofcourttrials, which reflects the attitudes of German press and authorities to the political situation in the country behind the ‘iron curtain’. Some information in the articles does not always conform to the his-torical truth, yet it should be remembered that the access to diligent sources was highly problematic in the Polish Communist reality.











Zbigniew Rykiel,Podstawy geografii politycznej,Polskie Wydawnictwo Ekonomiczne, Warszawa 2006, ss. 264.

Na rynku wydawniczym ukazał się nowy podręcznik akademicki z zakresu geografii politycznej - dziedziny nauki, która przeżywa stopniowo wzrost znaczenia w szkolnictwie wyższym. Biorąc pod uwagę, że dotychczas w Polsce dysponowaliśmy właściwie jedną taką pozycją w literaturze - pracą Stanisława Otoka - konkurencyjny podręcznik Zbigniewa Rykla należy przyjąć ze zrozumiałą uwagą.
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Autor, profesor w Instytucie Socjologii Uniwersytetu Zielonogórskiego, już w Przedmowie daje do zrozumienia, że geografia w ogóle, a zwłaszcza jej dyscyplina polityczna, stanowią jego życiową pasję. Sztukę odnajdowania błędów na mapach posiedli tylko nieliczni, jednak w przypadku Zbigniewa Rykla imponujące jest dostrzeżenie ich w tylu rozmaitych kontekstach językowych, czasowych i przestrzennych (s. 19-20). To, jak również bibliografia obejmująca ok. 200 pozycji (w tym wiele zagranicznych), stanowio wysokich kompetencjach Autora.

Zbigniew Rykiel postawił przed czytelnikami Podstaw geografii politycznej dość wyważone wymagania. Z jednej strony zadeklarował: Zamiarem autora było napisanie takiej książki, która spełniałaby wymogi literatury naukowej, przedstawionej językiem zrozumiałym również dla niespecjalistów (s. 15). Trzeba przyznać, że cel ten został osiągnięty. Z drugiej strony natomiast, Autor nie zwalnia czytelników z obowiązku własnego myślenia (s. 16), a także wyraża opinię: Książki z geografii nie mogą być [...] instrukcją obsługi atlasów (s. 19). Autor określa również wymagania wobec siebie samego; uczciwie przyznaje, iż jego książka jest [...] pisana z pozycji europocentrycz-nych (s. 17). Jednak wiele fragmentów pracy świadczy o tym, że nie jest on typowym zwolennikiem europocentryzmu, a informacje tam przedstawione dotyczą mało znanych w Europie zagadnień spoza naszego kontynentu (np. s. 101-102). Nie próbuje również stworzyć na siłę obiektywnej i logicznej definicji geografii jako takiej, ograniczając się do użytecznego twierdzenia: Geografia jest tym, czym zajmują się geografowie jako geografowie (s. 13).

Do atutów Podstaw geografii politycznej jako podręcznika należy zaliczyć przede wszystkim:

1) interdyscyplinarność - Autor przeciwstawia się tzw. „geografizmowi” i korzysta szeroko z dorobku nauk społecznych;

2) przejrzystość - struktura pracy ma charakter trójdzielny: części zawierają rozdziały, które z kolei dzielą się na podrozdziały - spis treści oraz skorowidz rzeczowy umożliwiają błyskawiczne znalezienie szukanego zagadnienia; dodatkowo najważniejsze tezy i klasyfikacje są wyodrębnione tłustym drukiem w tekście lub w specjalnych ramkach;

3) wysoki poziom z zakresu edycji i korekty - autor niniejszej recenzji nie dopatrzył się większych uchybień, żadnych „literówek” itp.;

4) istotne dla wzbogacenia wiedzy czytelnika tabele i mapy;

5) demitologizacja pewnych nieprawdziwych, a powszechnie akceptowanychtez[bookmark: footnote369]369;

6) wspomnianą wyżej przystępność języka.

Pod niektórymi względami recenzowana praca przewyższa podręcznik Stanisława

Otoka. Nie wdając się w zbędne szczegóły, warto wspomnieć o wyjaśnieniu pojęć „półenklawa” i „półeksklawa” tudzież znakomitym omówieniu problematyki kresów.

Jednak nic na tym świecie nie jest doskonałe, a w Podstawach geografii politycznej Zbigniewa Rykla sporo elementów wymaga przemyślenia i poprawienia - autor niniejszej recenzji wyraża jednocześnie przekonanie, iż podręcznik ten jest na tyle wartościowy, że z pewnością doczeka się kolejnych wydań.

Wypada zacząć od świadomie pominiętej przez Autora geografii wyborczej, co znalazło następujące uzasadnienie: problematyka wyborcza zasługuje na znacznie więcej niż kilka ogólników (s. 19). Bezdyskusyjnie, każda dziedzina wiedzy zasługuje na coś więcej, na tym jednak polega zadanie podręcznika, aby zapoznać czytelników (najczęściej studentów, którzy zazwyczaj nie studiują odrębnych prac z zakresu geografii wyborczej) ze wszystkimi zagadnieniami danej dziedziny, choćby przez skrótową charakterystykę przedmiotu badań i metodologii.

Autor zasadniczo przyjął konwencję narracji bazującą na nowoczesnej, krytycznej geografii ekonomicznej (s. 15), a więc takiej, której podstawą jest myśl krytyczna, tkwiąca korzeniami w materializmie historycznym, wywodząca nauki społeczne z ekonomii politycznej (s. 15). Autor idzie dalej, stwierdzając: Jeśli jednak nauka polska ma być częścią nauki światowej, to nie może w nieskończoność poddawać się hipnozie politycznej Stalina [...]. Nie można bowiem zanegować faktu, że materializm historyczny stanowi poważny i trwały wkład do dorobku nauk społecznych (s. 242). Neomarksizm, bo o nim mowa, jest ważnym paradygmatem teoretycznym w naukach społecznych, warto jednak pamiętać również o neorealizmie czy pluralizmie (inaczej: transnacjonalizmie), ponieważ przesadna koncentracja na jednym paradygmacie może prowadzić do uproszczeń lub zbyt daleko idących wniosków.

Pierwszym negatywnym rezultatem jest wrażenie „przeekonomizowania” treści podręcznika. Tymczasem faworyzowanie ekonomii kosztem innych dziedzin życia społecznego wielu poważnych autorów światowego formatu uważa za błąd. Brakuje w Podstawach geografii politycznej wyraźnego odniesienia do podziałów kulturowych i religijnych w dzisiejszym świecie (wyjątek stanowi problematyka europejska), które przecież rodzą poważne skutki polityczne. Nie podjęto również należycie problematyki bezpieczeństwa - przydałoby się odniesienie do sojuszy polityczno-wojskowych, różnego rodzaju stref zdemilitaryzowanych oraz organizacji międzynarodowych w rodzaju OBWE.

Zbigniew Rykiel sporadycznie wdaje się również w kategoryzowanie moralne, określając ustrój demokratyczny najmniejszym złem (s. 85) kapitalizmu, a zatem uznając system kapitalistyczny za zło; z kolei zadaniem gospodarstw domowych jest, zdaniem Autora, stawianie czoła nieprzyjaznemu środowisku (s. 239), przy czym nie wiadomo, na czym miałby polegać „nieprzyjazny” charakter tego środowiska. Świadczy to o dość pesymistycznej wizji rzeczywistości (czy jest w takim razie jakiś „dobry” i „przyjazny” ustrój?), co również z punktu widzenia naukowej obiektywności wydaje się nie na miejscu.

Neomarksistowski globalizm może prowadzić do kuriozalnych wniosków, jak np.: Szwajcaria z definicji eksploatuje Brazylię, gdyż struktura całego systemu faworyzuje Szwajcarię kosztem Brazylii (s. 72). Mimo tego Autor zauważa, iż banki szwajcarskie udzielają kredytów przedsiębiorstwom brazylijskim (s. 73), co miałoby być elementem „eksploatacji”. Kredyt powoduje jednak zyski dla banku (o ile jest spłacany wraz z odsetkami) i dla przedsiębiorstwa (może dzięki niemu znacząco zwiększyć obroty gospodarcze i szybciej dokonywać akumulacji kapitału). Autor wzmacnia swoją argumentację kolejną uwagą: szwajcarski koncern ponadnarodowy Nestle zamawia kakao u dostawców brazylijskich (s. 73). Korzysta na tym zarówno koncern, jak i brazylijscy plantatorzy kawy, pośrednicy handlowi oraz budżet brazylijski (podatki). Natomiast u podstaw nędzy najemnych pracowników rolnych stoi przede wszystkim nadpodaż siły roboczej; jeśli koniecznie rozpatrywać to w kategoriach moralnych, to odpowiedzialność za to biorą właściciele plantacji i w mniejszym stopniu władze polityczne Brazylii. Jeśli jednak nie występowałaby nadpodaż siły roboczej, a pracownicy najemni otrzymywaliby znacznie wyższe wynagrodzenia, nadal koncern Nestle zamawiałby kakao, przy czym ceny czekolady nie wzrosłyby niebotycznie, ponieważ w strukturze cenowej płace robotników rolnych pozyskujących surowiec stanowią drobną część wartości wysoko przetworzonego produktu.

Wszystko to mieści się w obcej neomark-sistom kategorii współzależności, która jest charakterystyczna dla pluralistycznego paradygmatu w naukach społecznych (zwłaszcza w nauce o stosunkach międzynarodowych). Może warto czasem odrzucić neomarksi-stowskie założenie, że istnieje struktura, w której bogaci „eksploatują” biednych, ponieważ eksploatacja to wyzysk jednych przy stratach drugich. Jednak odpowiednie wykorzystanie kapitału „rdzenia” przez „semiperyferie” czy „peryferie” może owocować w dłuższej perspektywie dołączeniem danego kraju do obszaru „rdzenia” (najbardziej pouczający jest przykład Irlandii).

Autor słusznie wyróżnia władzę formalną i efektywną, dlaczego jednak do tej pierwszej zalicza państwa (jak można rozumieć -wszystkie; czy nawet mocarstwa nie mają władzy efektywnej?), a do drugiej korporacje ponadnarodowe (s. 85, 88-92). Choć porównania PKB państw i dochodów korporacji wygląda bardzo efektownie, warto zauważyć, że państwa prowadzą rozmaite politykigospodarcze w zależności od opcji ide-owo-politycznej, a same korporacje mogą mieć silne wpływy, ale rzadziej faktyczną władzę. Sytuację obrazuje opinia dyrektora wykonawczego Google: Mamy wybór: albo wchodzimy do Chin i stosujemy się do ich prawa, albo nie wchodzimy do Chin.

Całkowite nieporozumienie stanowi opinia, iż korporacje są w stanie zmusić rządy państw do przyjęcia korzystnych tylko dla tych korporacji reguł gry, co uzależnia państwa nie tylko od kapitału inwestycyjnego, lecz także kapitału spekulacyjnego, narażając waluty tych państw i ich gospodarki na destabilizację (s. 90). Większość korporacji naciska na rządy w celu uzyskania różnych ułatwień, jednak te największe (z branży informatycznej, samochodowej czy naftowej) nie prowadzą poważnych spekulacji. Problem kapitału spekulacyjnego dotyczy inwestycji portfelowych, a więc akcji i obligacji. Państwa, które mają zrównoważony budżet, nie muszą emitować obligacji, stąd nie grozi im poważna spekulacja walutowa. Czy słyszał ktoś o naciskach korporacji, aby państwa miały deficyty budżetowe??? Prawdą jest natomiast, że na liberalizację systemów finansowych państw naciskał wielokrotnie (nie zawsze skutecznie!) MFW, w którym występują pewne personalne powiązania z korporacjami ponadnarodowymi.

Na tym tle należy się odnieść do kolejnej kontrowersyjnej opinii odnośnie rynku kapitałowego: jeśli rynek ten uzna, że polityka Polski jest niewłaściwa, może doprowadzić kraj do bankructwa w ciągu dwóch godzin (s. 91). Ostatnie kryzysy finansowe (w Argentynie, Rosji, Azji Południowo-Wschodniej i wcześniejsze) wskazują, że do groźby bankructwa dochodzi przy poważnych słabościach gospodarki (m.in. zadłużeniu), gdzie kapitał jest wycofywany z obawy przed jego utratą, a nie z powodu „niewłaściwej polityki”. Abstrahując od tego, że to nie „rynek” może uznać, tylko podmioty posiadające papiery wartościowe, warto zauważyć, że żadna z gróźb bankructwa nie została zrealizowana, m.in. dzięki pomocy Międzynarodowego Funduszu Walutowego (co jest jednym z głównych celów tej instytucji), a Polska jest w znacznie mniejszym stopniu uzależniona od inwestycji portfelowych.

Warto przemyśleć następującą opinię: korporacje [...] nie płacą podatków państwom, te ostatnie natomiast poprzez różnego rodzaju subsydia płacą w istocie podatki korporacjom (s. 90). Poniekąd na pewno tak. Zdarzają się wymagania wielkich inwestorów odnośnie infrastruktury komunikacyjnej itp. Kłopot jednak w tym, że Zbigniew Ry-kiel formułuje tego rodzaju tezy zbyt radykalnie (co jest szczególnie widoczne w Zakończeniu), bez koniecznego obwarowania wyrazami typu „często”, „do pewnego stopnia” itp. Nie da się w łatwy sposób obliczyć bilansu transferów pomiędzy państwami a korporacjami ponadnarodowymi, nie są one jednak aż tak jednostronne5. W pewnym momencie negocjacji państwo może zrezygnować z przyjęcia danej inwestycji ze względu na zbyt wysoko postawione warunki, a biorąc pod uwagę, że korporacji jest coraz więcej, szansa na to, że pojawi się inny inwestor jest bardzo duża.

Kolejne uproszczenie: Rdzeń jako miejsce koncentracji kapitału jest wierzycielem reszty świata (s. 234). Od kilku lat (prezydentura Busha juniora) w USA ma miejsce kolosalny deficyt budżetowy (ok. 500 mld dolarów rocznie), finansowany przez emisję obligacji, z których sporą część skupują państwa spoza „rdzenia”, np. Chiny. Tak więc Stany Zjednoczone stają się przez to równocześnie światowym dłużnikiem, jak również wierzycielem; zjawisko to miało już miejsce w czasach prezydentury Reagana.

Sporo przesady zawiera następująca teza: Mapa państw świata XXI w. nie ilustruje przestrzennego układu władzy, lecz rozmieszczenie atrakcji turystycznych (s. 91). Choć deterytorializacja władzy faktycznie ma miejsce (występowała zresztą pod różnymi postaciami we wszystkich epokach historycznych), to jest to jedynie pewien proces. Nadal jednak większość państw sprawuje efektywną władzę na swoich terytoriach, kontrolując także gospodarkę, przekazując część swoich uprawnień organizacjom międzynarodowym (które również mają charakter terytorialny), a korporacje ponadnarodowe nie zawsze mogą liczyć na przyjazne warunki inwestycyjne. Nie wdając się w wyliczanie przykładów, warto wspomnieć o sprawie aktualnej: nacjonalizacji złóż ropy naftowej i gazu w Boliwii przez prezydenta Evo Mora-lesa; pomimo wielokrotnie niższego PKB tego kraju od dochodów wielkich korporacji najwyraźniej jednak wybrany demokratycznie przywódca Boliwii sprawuje efektywną władzę, a korporacje muszą mu się podporządkować albo zrezygnować. Swoją drogą, trudno zauważyć na mapie politycznej świata jakiekolwiek atrakcje turystyczne, co najwyżej słynące z takich atrakcji państwa.

Zbigniew Rykiel poddał krytyce tzw. fetyszyzm terytorialny, jednocześnie jednak wpadł w inną pułapkę: przecenienia roli korporacji ponadnarodowych. Tymczasem zabrakło wyraźnego stwierdzenia, że trzonem gospodarki państw wysoko rozwiniętych są małe i średnie przedsiębiorstwa oraz że poważnie wzrosło w ostatnim czasie w gospodarce światowej znaczenie wielkich przedsiębiorstw państwowych w niektórych branżach; chodzi głównie o rosyjskie i chińskie koncerny sektora energetycznego, których działalność może mieć niekiedy wymiar czysto polityczny.

Kończąc wątki „ekonomiczne” warto przytoczyć ostatnie, bardzo niefortunne uproszczenie, które zamieścił Autor: Rasa stała się wyróżnikiem podziału pracy między „biały" rdzeń a „ kolorowe "peryferie (s. 239). Nie trzeba posiadać wielkiej wiedzy o świe-cie, żeby zauważyć Japonię, która bezdyskusyjnie należy do „rdzenia” (o ile wiadomo autorowi niniejszej recenzji, Japończycy należą do rasy mongoloidalnej), tak jak Singapur i Hongkong. W niedługim czasie zapewne dołączą do „rdzenia” także Korea Południowa i Tajwan. Z drugiej strony, narody Europy Wschodniej bardzo chciałyby należeć do „rdzenia”, ale wg wszystkich prognoz ich rozwoju w najbliższych dekadach nie mają na to większych szans. Po co Zbigniew Ry-kiel zafundował czytelnikom tak kuriozalne opinie?Bo w to, że zdaje on sobie sprawę z przynależności rasowej Japończyków i Polaków, nie należy wątpić. Najwyraźniej jednak łatwo ulec efektownie brzmiącym hasłom o „złych” białych i „biednych” kolorowych.

W Podstawach geografii politycznej znalazło się miejsce na zagadnienia niekoniecznie mieszczące się w tej dziedzinie, niektóre wręcz zasługujące na odrębną monografię czy rozprawę. Zbigniew Rykiel poświęcił mianowicie jeden z fragmentów interesom narodowym Polski (s. 42-46), dobranym subiektywnie (czyż może być obiektywny interes narodowy?), co skłania do polemik - dlaczego np. jednym z interesów narodowychmiałoby być zainteresowanie Polski Obwodem Kaliningradzkim, a nie np. Ukrainą? Tego fragmentu pracy nie można uznać za naukowy i obiektywny, mieści się on raczej w bardzo potrzebnej Polakom myśli (refleksji) politycznej, po co jednak umieszczać go w podręczniku geografii politycznej?

Analogicznie, za zbędne należy uznać obszerne fragmenty rozdziału pt. Klasyfikacje państw (s. 54-63), w którym Autor przytacza i wyjaśnia typologie z zakresu systemów politycznych (dyscypliny politologii)- może lepiej byłoby podjąć próbę charakterystyki geografii ustrojowo-politycznej współczesnego świata? Aż prosi się o odpowiednią mapę.

Drobnym uchybieniem Autora jest pominięcie przykładów w omówieniu pojęcia państw stowarzyszonych (s. 54). Skoro podano przykłady innych jednostek państwowych, zróżnicowanych wg kryterium suwerenności, także i tu należałoby to zrobić. Aktualnym przykładem państwa stowarzyszonego jest oczywiście Portoryko, o czym wielu czytelników mogłoby nie wiedzieć.

W podrozdziale Siła państwa zabrakło odwołań do najnowszych dokonań tzw. potęgometrii. Warto byłoby sięgnąć chociażby do prac polskiej literatury naukowej[bookmark: footnote370]370. W tym fragmencie pracy znalazła się kolejna zbyt daleko idąca teza: W największym uproszczeniu można przyjąć [...], że siła militarna państwa jest jego siłą pozorną, maskującą brak siły rzeczywistej, jaką jest jego siła ekonomiczna (s. 73). Zaiste, jest to duże uproszczenie. We współczesnej nauce o stosunkach międzynarodowych uznaje się jednak również, że to siła militarna jest ostatecznym miernikiem rzeczywistej potęgi państwa, choć Zbigniew Rykiel słusznie zauważa, że spada znaczenie sił zbrojnych w wygrywaniu wielkich geopolitycznych rywalizacji (jak np. „zimnej wojny”). Większość mocarstw w ostatnich latach nie użyło sił zbrojnych na dużą skalę, co wynikało raczej z ich militarnej słabości. Natomiast USA wykorzystują nader często swoją potęgę wojskową w polityce zagranicznej, pomimo swojej przewagi ekonomicznej.

Sporo zastrzeżeń budzi problematyka geopolityczna w recenzowanej pracy. Stosunkowo uboga polska literatura naukowa na ten temat powiela często błędy lub uproszczenia literatury zachodniej. Tak jest również w przypadku Podstaw geografii politycznej. I tak np. Karl Haushofer nie wydawał „Zeit-schrift fur Geopolitik” na Uniwersytecie Monachijskim (s. 26), tylko był wykładowcą tej uczelni i pełnił funkcję redaktora „ZfG” (w latach 1924-1931 współredaktora), a wydawcą był Kurt Vowinckel.

Nie można przejść obojętnie nad zaproponowaną przez Zbigniewa Rykla definicją geostrategii: dążenie do realizacji strategicznych interesów państwa, z uwzględnieniem jego położenia zarówno w przestrzeni fizycznej, jak i politycznej (s. 23). Czym w takim razie różni się ona od geopolityki? Faktem jest, że takie rozumienie geostrategii występuje powszechnie w anglosaskiej myśli geopolitycznej. Nie powinno się jednak z nim zgodzić. Bardziej zasadnie byłoby wspomnieć o zacieraniu się różnicy pomiędzy geopolityką a geostrategią, które sięga korzeniami występującą od II wojny światowej niechęcią uczonych anglosaskich wobec utożsamianego z nazizmem pojęcia geopolityki. Warto jednak zawęzić rozumienie geostrate-gii do rozpatrywania rozmieszczenia i możliwości użycia sił zbrojnych w kontekście geograficznym. Albo w ogóle zrezygnujmy z pojęcia geostrategii, jeśli nie różniłoby się niczym szczególnym od geopolityki.

Za pewne uproszczenie występujące również w innych polskich publikacjach należy uznać skwitowanie dorobku Mackindera i Spyk-mana twierdzeniami (w skrócie): Kto rządzi wschodnią Europą, [...] rządzi światem oraz kto kontroluje wybrzeża, [...] panuje nad światem (s. 31-32). Obaj anglosascy geopo-litycy traktowali te twierdzenia wyłącznie jako swoiste metafory- nie uważali bowiem, że pojedyncze państwo może „rządzić światem” dzięki opanowaniu fragmentu Eurazji (co byłoby niedorzecznością - iluż władców w historii „kontrolowało” wschodnią Europę i daleko im było do rządów światowych). W ich rozważaniach wnioski dotyczyły geograficznych podstaw mocarstwowości i roli poszczególnych państw na świecie. Chodzi o to, aby te słynne, lecz nieco niefortunne twierdzenia nie stanowiły kwintesencji dociekań Mackindera i Spykmana, ponieważ obaj autorzy nie zakładali, że kontrola jednego z fragmentów Eurazji oznaczać będzie rządzenie światem, lecz poważne wzmocnienie pozycji mocarstw.

Zdumienie wzbudza treść krótkiego podrozdziału pt. Geopolityka ekonomiczna (s. 33). Zasadniczym jego elementem są panregiony, które miały być wyrazem politycznych (a nie ekonomicznych, jak uważa Autor) trendów zjednoczeniowych o dużym zasięgu przestrzennym. Co więcej, z nieznanych przyczyn Zbigniew Rykiel przypisuje podział świata na panregiony Halfordowi Mackinde-rowi, który rzekomo miał go przedstawić w publikacji z roku 1943. Jednak w artykule tym nie było o tym mowy; Mackinder podzielił świat na regiony geopolityczne[bookmark: footnote371]371 (przede wszystkim wg kryterium ściśle geograficznego, a nie politycznego czy ekonomicznego). Wielkim entuzjastą panregionów był natomiast w pewnym momencie swojego życia Karl Haushofer, który poświęcił im osobną publikację[bookmark: footnote372]372.

Najważniejszym efektem badań geograficznych są mapy. To z nich studenci powinni czerpać zasadniczą wiedzę. Kłopot w tym, że niedbałość o szczegóły powoduje, iż publikowanie map traci sens - staje się dezinformacją. W Podstawach geografiipolitycz-nej nie ma ich zbyt wiele. Pierwsza uwaga dotyczy braku osobnego spisu map, który byłby przydatny. Po drugie, żaden opis mapy nie zastąpi jej samej. Dlaczego więc Autor poświęcił cały akapit na opis planszy Narody bez przestrzeni i przestrzenie bezludne (s. 26), a rzeczonej mapy nie zamieścił? Na nic zdaje się założenie: Zdecydowano się [.] na ograniczenie szaty graficznej książki do takich map, których czytelnik nie znajdzie łatwo gdzie indziej (s. 19), ponieważ tej mapy nie można znaleźć łatwo.

Przy mapie zatytułowanej Struktura światowego systemu ekonomiczno-politycznego w 2000 r. nie podano źródła (s. 233), co jest uchybieniem samym w sobie. Biorąc pod uwagę, jak wielkie znaczenie przypisuje Autor neomarksistowskiemu globalizmowi, można uznać, iż ta mapa to swoisty klucz do zrozumienia geografii politycznej współczesnego świata. Choć umieszczenie poszczególnych krain w kategoriach Wallersteina nie zawsze jest możliwe w sposób jednoznaczny, warto jednak zauważyć kilka wyraźnych błędów. I tak np. Pakistan, zwłaszcza jego zachodnie, „plemienne” pogranicze nie ma charakteru przemysłowego i nie jest wystarczająco silnie związany handlowo i kapitałowo z „rdzeniem”, aby można go było umieścić w kategorii „semiperyferii”. Z kolei Botswana ma zbliżony do RPA PKB per capita oraz charakter związków z „rdzeniem” (handel diamentami, drobne przepływy towarowe i kapitałowe) i daleko jej do charakteru autarkicznego, nie powinno więc być tak, że Botswana to „tło” a RPA „semiperyferie”. Nie można się również zgodzić z przypisaniem Nigerii, słabo rozwiniętego kraju o gospodarce rolni-czo-górniczej (jej główny związek z „rdzeniem” to eksport ropy naftowej) do „semipe-ryferii”, zwłaszcza że do tej kategorii należą np. Tajwan i Korea Południowa, eksportujące do „rdzenia” wysoko przetworzone produkty zaawansowane technologicznie. Generalnym błędem tej mapy jest względne przeszacowanie państw dużych, a przecież przynależność do kategorii Wallersteina nie zależy od wielkości terytorium i liczby ludności. Nie zaszkodziłoby więc poprawić i uaktualnić tej mapy, zwłaszcza w obszarach Trzeciego i Czwartego Świata[bookmark: footnote373]373.

Drobne zastrzeżenie odnosi się do mapy zatytułowanej Struktura potęgi gospodarczej świata (PKB, 1996 r.) (s. 230). Otóż w połowie lat dziewięćdziesiątych Niemcy tworzyły trzecią, a Francja czwartą gospodarkę, z mapy jednak to nie wynika. Przeceniono natomiast (przynajmniej wizualnie) potęgę Zjednoczonego Królestwa.

Ostatnie zastrzeżenie budzi forma ostatecznych wniosków zawartych w Zakończeniu (s. 242-247). Są to pojedyncze zdania w żaden sposób nie usystematyzowane. Gdyby było ich klika lub kilkanaście. Ponad stozdań powinno jednak być podzielone tak, jak treść całej pracy albo też należałoby w ogóle z nich zrezygnować, ponieważ stanowią one jedynie powtórzenie wniosków wyodrębnionych w zasadniczej części tekstu.

Wszystkie powyższe uwagi krytyczne nie negują zasadniczo pozytywnej opinii. Omawiana praca zawiera mnóstwo ważnych informacji. Można wyrazić przekonanie, że Podstawy geografii politycznej Zbigniewa Rykla to lektura obowiązkowa dla wykładowców i studentów politologii oraz pokrewnych kierunków studiów. Wydaje się, że trudności w stworzeniu bliskiego doskonałości podręcznika geografii politycznej mają często obiektywny charakter: problem w samym określeniu przedmiotu badawczego, słabość polskiej literatury naukowej (zwłaszcza z geopolityki), powszechne publikowanie map z rozmaitymi błędami, trudności w odgraniczeniu polityki od innych dziedzin życia społecznego - z tymi wszystkimi trudnościami musi się zmierzyć każdy autor pragnący uporządkować dorobek geografii politycznej i stworzyć podręcznik akademicki. Wypada mieć nadzieję, że prof. Zbigniew Rykiel przemyśli wszystkie zastrzeżenia i ewentualne kolejne wydania Podstaw geografii politycznej będą bliższe doskonałości.
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Wydawnictwo Naukowe Instytutu Filozofii UAM w Poznaniu opublikowało w ostatnim czasie książkę prof. Tadeusza Buksiń-skiego - Współczesne filozofie polityki. Jest to obszerne opracowanie obejmujące przede wszystkim prezentację nowszej filozofii polityki, ale zawierające także szeroki przegląd ujęć klasycznych i nowożytnych. Zamierzeniem Autora było, jak można przypuszczać, oddanie aktualnego stanu dyskusji naukowej toczącej się w tym obszarze badań i zachęcenie czytelnika do własnych poszukiwań w tym zakresie. Książka dobrze ilustruje wie-lowątkowość problematyki współczesnej filozofii politycznej, unikając z jednej strony schematyzmu i nadmiernych uproszczeń w prezentacji tematu, z drugiej zaś przesadnego rozdrobnienia. Poszczególne koncepcje ujmowane są wielopłaszczyznowo, z licznymi odniesieniami do pokrewnych kontekstów problemowych, ale z zachowaniem niezbędnej przejrzystości wywodu. Każda kwestia zaopatrzona została w zwięzłe wprowadzenie historyczne nie przeciążające wykładu nadmiernym nagromadzeniem faktów, a jednocześnie umożliwiające nawet nieprzygotowanemu odbiorcy łatwe poruszenie się w gąszczu przedstawianych zagadnień. Jest to niewątpliwie znaczna zaleta książki, biorąc poduwagęjej stosunkowo dużą objętość.

Zakres rozważań obejmuje głównie koncepcje drugiej połowy XX i początku XXI w. Praca składa się z czterech względnie autonomicznych części przedstawiających rozległą panoramę zagadnień pojawiających się w ramach refleksji ogólnej nad omawianą problematyką. Przegląd stanowisk jest dość reprezentatywny, można mieć zastrzeżenia jedynie do zbyt skrótowego potraktowania filozoficznych uj ęć problemu demokracji, które w wielu wpływowych dziś teoriach odgrywają jednak znaczącą rolę. Być może zatem zagadnienie to wymagałoby nieco bardziej rozbudowanego opracowania, choć niewykluczone także, że jest to po prostu kwestia innego rozłożenia akcentów w pracy i wyeksponowania pewnych istniejących już wątków.

W centrum zainteresowania Autora znajdują się dominujące obecnie na gruncie myśli politycznej pytania o możliwe kierunki rozwoju i mechanizmy procesu globalizacji; to właśnie stosunek do tych kwestii pełni w związku z tym funkcję wyjściowego kryterium uporządkowania materiału. Część pierwsza zawiera przegląd trzynastu koncepcji poruszających się zasadniczo w optyce tradycyjnych zagadnień filozofii polityki. Mamy tu zatem stanowiska ujmujące dynamikę życia zbiorowego z perspektywy istoty relacji społecznych, stosunku między jednostką a wspólnotą, historycznych i strukturalnych warunków organizacji państwa i instytucji publicznych, ogólnej koncepcji sprawiedliwości itp., a więc stanowiska nie analizujące jeszcze wpływu zmian o charakterze globalnym. Rozdział wstępny zawiera dodatkowo wprowadzenie w cały historyczny kontekst ujęć klasycznych, które stworzyły podwaliny zachodniej myśli politycznej dostarczając podstawowego repertuaru pojęć i zagadnień. W całej omawianej części znajdziemy między innymi omówienie współczesnych wykładni realizmu politycznego, neo-liberalizmu, w tym zwłaszcza szczegółowe przedstawienie doktryny J. Rawlsa scharakteryzowanej tu w szerokim kontekście poglądów klasyków liberalizmu; z kolei nurt libertariański prezentowany jest na przykładzie poglądów dwóch jego najbardziej wpływowych przedstawicieli A. F. Hayeka i R. Nozicka. Oddzielne rozdziały poświęcone zostały myśli komunitarystycznej, republikańskiej oraz personalistycznym wizjom polityki, a także teoretycznym podstawom współczesnego fundamentalizmu czy anarchizmu. Na szczególną uwagę zasługujądość obszerne partie tekstu poświęcone neokon-serwatyzmowi w jego rozmaitych odmianach, a także teorii działania komunikacyjnego J. Habermasa. Druga część pracy zawiera przejrzyste wprowadzenie w problematykę globalizacji, wyjaśnienie podstawowych rozróżnień i kategorii pojęciowych stosowanych w rozmaitych próbach naukowego opisu tego procesu, a także charakterystykę podstaw przełomu w ogólnym sposobie problematy-zacji zagadnień politycznych, jaki dokonał się w ostatnich latach. W części trzeciej dokonuje już Autor przeglądu konkretnych ujęć normatywnych obecnych w szerokim nurcie filozoficznej refleksji nad globalizacją, z uwzględnieniem całego szeregu szczegółowych zagadnień dotyczących między innymi koncepcji praw człowieka, idei sprawiedliwości globalnej, dylematów multikulturalizmu, problemu wojny kultur, projektów federacji światowej czy teorii sieci. Globalne filozofie polityki zostały tu scharakteryzowane z podziałem na trzy główne orientacje teoretyczne: indywidualistyczną, kolektywistycznąi instytucjonalną. Czwarta i ostatnia zarazem część książki przedstawia na koniec relację między filozofią polityki a konkurencyjnym do pewnego stopnia wobec niej paradygmatem filozofii władzy, rozwijającym się w II poł. XX w. głównie na gruncie myśli francuskiej, m.in. w koncepcjach M. Foucaultai J.-F. Lyotarda.

Książka z powodzeniem wypełnia pewną lukę na polskim rynku publikacji naukowych, jaką jest brak większego podręcznika akademickiego, który mógłby w sposób wszechstronny i przekrojowy objąć całokształt problematyki współczesnej filozofii polityki. Kompleksowy i erudycyjny sposób podejścia do tematu czyni z kolejnej pracy Tadeusza Buksińskiego doskonały przewodnik po głównych obszarach nowoczesnej myśli politycznej i nieocenione wsparcie zarówno dla studentów, jak i dla bardziej doświadczonych badaczy przedmiotu. Jest jednak, jak się wydaje, jeszcze jedna dość szeroka grupa potencjalnych odbiorców książki. Są nią osoby mniej lub bardziej profesjonalnie zajmujące się w Polsce działalnością publiczną i to nie tylko na szczeblu lokalnym. Szczególny nacisk położył bowiem Autor na zachowanie maksymalnie bezstronnej formy opisu przedstawianych koncepcji i zagadnień, dostrzegając najwyraźniej niebezpieczeństwo ideologicznych uproszczeń tkwiących bezpośrednio już w samym sposobie prezentacji naukowej poszczególnych doktryn politycznych. Efektem takiego podejścia jest tu, po pierwsze, zdecydowane wyjście poza horyzont ujmowania tematu w kategoriach jednej wyłącznie orientacji ideowej (np. liberalnej czy neokonserwatywnej), po drugie, przekroczenie czysto politologicznej perspektywy badawczej. Otrzymujemy w rezultacie solidne kompendium wiedzy filozoficznej z omawianego zakresu, filozoficznej, przy tym, w dobrym tego słowa znaczeniu, które nie zawiera rysów zawoalowanej indoktrynacji i nie próbuje „pouczać” czytelnika, lecz daje mu możliwość kształtowania pogłębionego poglądu własnego na naturę omawianych procesów. Tego rodzaju wiedza nie przekłada się rzecz jasna na gotowe recepty uzdrowienia życia politycznego, ale z pewnością wnieść może w tę sferę wolny od jednostronności element uporządkowania, który pozwala rozumieć w sposób wieloaspektowy całokształt zjawisk społecznych, w których uczestniczymy,i tym samym wpływać może także na podniesienie ogólnego poziomu debaty publicznej.
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Janusz Kroszel, Ubezpieczenia społeczne i zdrowotne. Niektóre finansowe, społeczne i organizacyjne aspekty funkcjonowania, Wydawnictwo Wyższej Szkoły Zarządzania i Finansów we Wrocławiu, Wrocław-Warszawa 2005, ss. 245.

Pozycja Janusza Kroszela Ubezpieczenia społeczne i zdrowotne. Niektóre finansowe, społeczne i organizacyjne aspekty funkcjonowania, stanowi istotny wkład w ogólnospołeczną dyskusję na temat ewolucji uwarunkowań przemian demograficznych oraz reformy systemu ubezpieczenia społecznego.

Ze względu na walory informacyjne (aktualne) dotyczące sfery ubezpieczeń społecznych i zdrowotnych jest ona cennym zbiorem wiedzy nie tylko dla studentów kierunków społecznych i ekonomicznych, lecz dla każdej osoby funkcjonującej w społeczeństwie, która prędzej czy później będzie beneficjentem (klientem) systemu ubezpieczeń. Krąg tematyczny podjęty przez Autora nabiera szczególnej wagi w okresie dużego, a przecież wciąż narastającego kryzysu demograficznych, zdrowotnych, socjalnych i ekonomicznych sfer funkcjonowania społeczeństwa w państwie.

Wysoki deficyt budżetowy, coraz bardziej odczuwalne rozwarstwienie społeczne- szczególnie w sferze dochodowej jaskrawo pokazują niekorzystne zjawiska w Polsce. Nie można też pominąć wspomnianej już kwestii demograficznej - problemu starzejącego się społeczeństwa. Powstaje pytanie, kto za kilkadziesiąt, a może już kilkanaście lat utrzymywał będzie dzisiejszych potencjalnych emerytów?

Na te i wiele innych ważnych pytań Autor książki szuka odpowiedzi. I już na wstępie trzeba zaznaczyć, że swoista skromność uczonego wynikająca z wieloletniej pracy nie tylko naukowej, lecz także praktycznej - planistycznej objawia się bardziej chęcią pokazaniai przybliżenia zjawisk niż ich diagnozowania.

Warto zatem opisać, chociażby orientacyjnie, strukturę i budowę opracowania. Praca składa się z dwóch części, przy czym część druga historycznie, społecznie i oczywiście ekonomicznie wynika z części pierwszej.

W części pierwszej Autor dokonał udanej próby przedstawienia istoty, zasad działania, a nade wszystko efektów społecznych systemów ubezpieczenia społecznego w Polsce. Ów opis ma charakter dynamiczno-ewolucyjny - tak przecież cenny dla badaczy zjawisk współczesnych, przy zmieniających się stosunkach społecznych i politycznych.

Janusz Kroszel zamierzenie swojej pracy trafnie zdefiniował we wstępie jako fotografię przemian w określonym czasie (por. s. 12). Zgodnie z przyjętą zasadą w części pierwszej dokonał udanej próby przedstawienia istoty, zasad działania, a nade wszystko efektów społecznych systemów zabezpieczenia społecznego w Polsce. Autor omawianej pracy przy tym zaznacza, że ze względu na dużą aktywność legislacyjną stosownych organów (zdaniem recenzenta jest ona nieraz sprzeczna w stosunku do ducha poprzednich zmian w tej sferze) - trudno jest ukazać ich zwięzłąi czytelną syntezę. Dlatego też celem, jaki sobie postawił w niniejszej książce, jest jedynie wskazanie kierunków, a nade wszystko istoty zachodzących zmian. Dlatego też w pierwszej części swego opracowania Autor zajął się przesłankami i specyficznymi dla Polski uwarunkowaniami powstania i rozwoju systemów ubezpieczeń społecznych i zdrowotnych. Wskazał przy tym słusznie, że system był deficytowy (kolokwialnie, lecz dosadnie: nie pracował na siebie), a dodatkowo często sprowadzał się do przekładania ciężaru obowiązku międzypokoleniowego na zasadzie wiecznego długu (deficytu) na kolejne pokolenia.

Ze względu na charakter opracowaniai jego zakres Autor słusznie pominął refleksje dotyczące jego skutków, a nade wszystko wymiaru moralnego, który przekłada się na wartości pierwotnie moralne - jak sprawiedliwość, solidarność, współistnienie. JanuszKroszel patrzy bowiem na pewien proces, który go niepokoi z perspektywy badawczo-poznawczej, lecz nie zamierza ingerować w nowy świat jakościowej i emocjonalnej przemiany, którą znakuje określona, uprzywilejowana grupa społeczna.

Cześć druga książki Janusza Kroszela zawiera szczegółowy opis rozwiązań systemowych, podatkowych i instytucjonalnych dotyczących omawianej sfery. Bardzo wartościowe jest porównanie polskich reform z tożsamymi w wiodących krajach Unii Europejskiej. Uznanie budzi wnikliwa, a zarazem lakoniczna forma krytyki każdego z opisywanego systemu (Niemcy, Francja, Wielka Brytania). W trakcie lektury tej części wyczuwalne jest socjaldemokratyczne podejście Autora do ubezpieczeń społecznych. Nie chodzi tu oczywiście o sympatie polityczne, ale o wizję prowadzenia państwa. Czy państwo ma pełnić rolę stróża nocnego, czy ma także ingerować w procesy gospodarcze?

Lektura pracy pozwala ponadto stwierdzić, że Autor jest strukturalistą (a może tak: opowiada się za rozwiązaniami strukturalnymi). Chodzi o to, aby obok funkcjonowania wolnego rynku, niektóre sfery życia społecznego znajdowały się w kręgu aktywnej polityki czy to państwa, czy innych organów (np. Unii Europejskiej). Do sfer tych zalicza się także ubezpieczenie społeczne, obok chociażby - kwestii restrukturyzacji przemysłu, czy rolnictwa.

Jedną z ważniejszych przesłanek dokonania reformy były zasady funkcjonowania systemu. Przede wszystkim została zwrócona uwaga na fakt, że w Polsce w porównaniu z innymi krajami europejskimi występuje nieporównywalnie wyższe obciążenie PKB wydatkami na ubezpieczenia emerytalne i rentowe. Ponadto ukazana została negatywna tendencja - w latach 1988-1994 wzrost wydatków uległ ponad dwukrotnemu podwojeniu, z 7,1% w roku 1988 do 15,2% w roku 1994. Janusz Kroszel trafnie zinterpretował tę tendencję. Zwrócił uwagę, że wzrost wydatków na wspomniane wyżej świadczenia obciąża budżet państwa, hamując tym samym prowzrostową politykę gospodarczą. Dodatkowo wskazał na „swoistą sztywność” tych wydatków wynikającą z obowiązujących regulacji prawnych. Podwyższenie składek prowadzić będzie do podniesienia kosztów pracy, a tym samym do spadku konkurencyjności produkcji w porównaniu międzynarodowym. Negatywnym faktem pogłębiającym kryzysową sytuację w tej sferze był (i jest nadal) skokowy wzrost liczby osób korzystających z emerytur, spowodowany w dużej mierze wdrożeniem systemu wcześniejszych emerytur. Janusz Kroszel cytuje tutaj dane statystyczne - szkoda, że ograniczają się one do lat 1989-1994. Rodzi to pewien niedosyt poznawczy, a czytelnikowi nasuwa się niejako samoistnie pytanie: jak wygląda sytuacja w dniu dzisiejszym?

Warto zwrócić uwagę na starannie obrany opis scenariusza ewolucji systemu. Dodatkowo należy pozytywnie ocenić wnikliwą ocenę zasad funkcjonowania systemu emerytalnego. Autor recenzji świadomie unika oceny stanu rzeczywistego.

Profesor wyraźnie pokazał, iż zmiany w systemie są kosmetyczne i niewystarczające.

Omawiana książka stanowi istotny wkład w tematykę ogólnie rozumianego zabezpieczenia społecznego w Polsce. Jej naczelną zaletą jest usystematyzowanie obszaru dotyczącego ubezpieczeń społecznych.

Wprawdzie J. Kroszel pisał w części opisowej tylko o ubezpieczeniach, lecz ukazał ogólne uwarunkowania i związane z nimi problemy funkcjonowania współczesnych społeczeństw europejskich.

Dodatkowo myślę, że gdyby Autor powołał się na nowsze źródła, szczególnie dotyczące statystyki, praca miałaby bardziej wymowny charakter.

Pracy tej można postawić tylko jeden zarzut, który zresztą nie obciąża jej Autora: niestaranną redakcję (zbyt wiele jest literówek, niektóre czcionki wyraźnie się od siebie różnią). Z całą pewnością pozycja ta stanowi znakomite kompendium wiedzy z zakresu ubezpieczeń społecznych. Jest nie tylko doskonałym podręcznikiem dla studentów, lecz może być także świetnym przewodnikiem dla obecnych i potencjalnych emerytów. Po książkę Janusza Kroszela powinni przede wszystkim sięgnąć politycy.
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Stephen Macedo (red.), Democracy at Risk. How Political Choices Un-dermine Citizen Participation, and What We Can Do About It, Washington D.C. 2005, ss. 188.

W 2005 roku nakładem Brookings Insti-tution Press ukazała się książka pod redakcją Stephena Macedo zatytułowana Democracy At Risk. How Political Choices Undermine Citizen Participation, and What We Can Do About It. Publikacja ta, będąca owocem kilkuletniej współpracy grupy politologów -członków Stałej Komisji ds. Edukacji Obywatelskiej i Zaangażowania (Standing Com-mittee on Civic Education and Engagement) Amerykańskiego Towarzystwa Nauk Politycznych - adresowana jest do szerokiego grona odbiorców - tak do przedstawicieli nauk społecznych, jak i do nienaukowców, zatroskanych stanem demokracji w Ameryce. Autorzy szukają odpowiedzi na pytaniao to jak, z kim, kiedy i dla jakich korzyści obywatele aktywizują się, jak przebiega proces kształtowania się ich tożsamości, postaw i interesów. Koncentrując się na edukacyjnym oraz formacyjnym wpływie polityki, instytucji politycznych, społeczeństwa obywatelskiego, politolodzy unikają pułapki zawężania swej refleksji do problematyki szkolnictwa i polityki oświatowej.

Demokracja amerykańska jest zagrożona- tym dramatycznym stwierdzeniem rozpoczynają amerykańscy uczeni omawianą publikację. Owego zagrożenia upatrują nie w czynnikach międzynarodowych, lecz w zachodzących w Stanach Zjednoczonych wewnętrznych procesach, które, zdaniem Macedo i jego kolegów, nie napawają optymizmem.

Amerykanie odwracają się od politykii życia publicznego. Z niepokojem wskazuje się na nikłe zainteresowanie młodych obywateli USA uczestnictwem w życiu publicznym (dla przykładu, od połowy lat 70. do chwili obecnej znacząco, o połowę, zmalała liczba młodych ludzi biorących udział w kampaniach politycznych na rzecz danego ugrupowania czy kandydata). Obniża się poziom nie tylko partycypacji politycznej, ale i obywatelskiej (na co zwracał uwagę i przed czym przestrzegał kilka lat temu Robert Put-nam w swej znanej pracy Bowling Alone). Za niebezpieczne uznają politolodzy zjawisko nieuczestniczenia w wyborach osób o poglądach niezależnych (niedeklarujących się jako zwolennicy Partii Demokratycznej bądź Partii Republikańskiej) lub umiarkowanych, co prowadzi do rozpowszechniania się populizmu oraz radykalizacji postaw.

Przez wiele lat dochód oraz wykształcenie postrzegane były niejednokrotnie jako czynniki pozwalające przewidywać stopień obywatelskiej aktywności. Niestety, argumentują autorzy Democracy At Risk, właśnie teraz, gdy współcześni Amerykanie sąznacz-nie bardziej zamożni i wykształceni niż pokolenie ich rodziców czy dziadków, wielu obywateli USA odwraca się od polityki i nie jest zainteresowanych uczestnictwem w jakichkolwiek formach życia obywatelskiego. Gdzie więc szukać sposobów i środków, które wiodłyby do odwrócenia negatywnych tendencji, o których piszą członkowie Stałej Komisji? Autorzy podkreślają wielokrotnie, że jedynie poprzez udoskonalanie instytucji oraz praktyk nadających kształt życiu obywatelskiemu i politycznemu można przeciwstawiać się osłabianiu społeczeństwa obywatelskiego w USA. Szukając remedium na bolączki amerykańskiej sceny politycznej, politolodzy skupiają swoją uwagę na trzech, ich zdaniem niezwykle istotnych, wymiarach obywatelskiego zaangażowania: ilości, jakości i równości.

Kluczowe znaczenie dla jakości demokracji ma uczestnictwo jak największej liczby obywateli w życiu publicznym, szczególnie młodych, od których zależeć będą losy społeczeństwa amerykańskiego w nadchodzących latach. Brak zainteresowania polityką czy niechęć do partycypacji w procesie decyzyjnym jest nierzadko wynikiem ignorancji, nieznajomości reguł życia społecznego. Stąd też ogromne znaczenie edukacji obywatelskiej, edukacji kładącej nacisk na znajomośći rozumienie obywatelskości, mechanizmów wyborczych itp. Edukacji zmierzającej do kształtowania obywateli świadomych swych praw i obowiązków, zdolnych do krytycznego oglądu rzeczywistości społecznej.

Masowe uczestnictwo, czego autorzy są w pełni świadomi, nie gwarantuje legitymizacji, stabilności i pomyślności demokratycznego rządu. Także jakość uczestnictwa nie tworzy się wyłącznie dzięki udziałowi w wyborach. Te ostatnie jednakże, wraz z poprzedzającymi je kampaniami, stwarzająoka-zję, często niewykorzystywaną należycie, do dyskusji nad istotnymi kwestiami społecznymi, ekonomicznymi czy politycznymi; określenia programu lub platformy wyborczej danej partii politycznej. Dyskutując, spierając się, obywatele mogą uczyć się współpracy między sobą bez względu na istniejące różnice rasowe, religijne, polityczne, społeczne czy ekonomiczne.

Autorzy prezentowanej pracy wskazują wreszcie na istotę trzeciego wymiaru obywatelskiego zaangażowania: konieczność zagwarantowania równej dystrybucji partycypacji obywatelskiej. Brak takiej równości wiedzie do marginalizacji i dyskryminacji w życiu publicznym jednostek lub całych grup społecznych: młodzieży, biednych, niewykształconych, przedstawicieli mniejszości rasowych lub etnicznych.

W bardzo powściągliwy i rzeczowy sposób, przywołując dane statystyczne autorzy pracy dowodzą, iż brak poczucia wpływu na bieg wydarzeń przekłada się na nieuczestni-czenie w szeroko rozumianym życiu politycznym. Dla przykładu, gdy w 1960 roku do urn wyborczych poszło 63 procent amerykańskich wyborców, w 2000 r. uczyniło to zaledwie 51 procent. Dzieje się tak mimo przeznaczania ogromnych funduszy partyjnych na akcje pozyskiwania elektoratu (w 2004 roku, w trakcie wyborów prezydenckich, była to kwota rzędu 350 milionów dolarów). Dane te, konstatują politologowie, stawiają demokrację amerykańską w niekorzystnym świetle.

Interesująco brzmią rozważania autorów na temat zależności między przemianami współczesnych metropolii w USA a specy-fikąi dynamiką procesów społecznych (piszą oni, na przykład, o degradacji śródmieść dużych aglomeracji jako konsekwencji osiedlania się reprezentantów middle class na przedmieściach). Niepokój uczonych budzi także brak zainteresowania sprawami powiatu czy małego miasta - między 1973 a 1994 rokiem o10 procent zmniejszyła się liczba osób aktywnie i często uczestniczących w życiu społeczności lokalnych.

Czy obraz Ameryki obywatelskiej uwieczniony przez Alexisa de Tocqueville to tylko wspomnienie? Czy Amerykanie skazani są jedynie na pesymistyczne diagnozy i prognozy? Wydaje się, że mimo wszystko nie...

Nie można bagatelizować faktu, iż co roku 84 miliony Amerykanów pracują jako wolontariusze; na cele charytatywne zostaje zebranych ok. 200 miliardów dolarów. Nie zapominajmy również, że w Stanach Zjednoczonych istnieje ok. 1,5 miliona organizacji non profit z majątkiem 450 miliardów dolarów. Błędem byłoby nie dostrzegać społecznego i politycznego znaczenia 350 tysięcy wspólnot religijnych stanowiących dla wielu Amerykanów miejsce inicjacji społecznej ipolitycznej (choć zarazem, dopowiadają amerykańscy naukowcy, konieczne jest wytyczenie w życiu publicznym wyraźnej linii demarkacyjnej między tym co boskie i tym, co cesarskie).

Podczas lektury Democracy At Risk rodzi się wiele pytań o kondycję demokracji. I to nie tylko amerykańskiej. Czytelnik pozostaje z mocnym przekonaniem, że demokracja nie jest czymś danym raz na zawsze. Jest czymś, o co trzeba zabiegać i troszczyć się nieustannie.
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o prowizorium budżetowym, zmiany ustawy budżetowej, ustawy o zaciąganiu długu publicznego oraz ustawy o udzielaniu gwarancji finansowych przez państwo przysługuje wyłącznie Radzie Ministrów. Natomiast art. 235 ust. 1 stanowi, że projekt ustawy o zmianie Konstytucji może przedłożyć co najmniej 1/5 ustawowej liczby posłów, Senat lub Prezydent Rzeczypospolitej. Por. szerzej: S. Grabowska, Instytucja ogólnokrajowej..., op. cit., s. 95-96; H. Zię-ba-Załucka, Instytucja obywatelskiej inicjatywy ustawodawczej w RP, Rzeszowskie Zeszyty Naukowe „Prawo-Eko-nomia” (seria prawnicza) 2001, t. XXX, s. 150-151; J. Szymanek, Ludowa inicjatywa ustawodawcza (uwagi de lege lata), „Państwo i Prawo” 2001, nr 3, s. 56-57; P. Uziębło, Ustawa z 1999 roku o wykonywaniu inicjatywy ustawodawczej przez obywateli, „Przegląd Sejmowy” 2000, nr 4, s. 52-53.
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 S. Grabowska, Inicjatywa ludowa w Rzeczypospolitej Polskiej, Rzeszowskie Zeszyty Naukowe „Prawo-Ekono-mia” (seria prawnicza) 2001, t. XXX, s. 179.

 Por. M. Kloke, Atizionizmus und Antisemitismus, w: Extremismus in Deutschland, s. 186-191.
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 Ustawa z dnia 24 czerwca 1999 roku o wykonywaniu inicjatywy ustawodawczej przez obywateli, Dz.U. Nr 62, poz. 688, art. 4 ust. 2.
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 S. Grabowska, Inicjatywa ludowa..., op. cit., s. 180.
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 W systemie polskiego prawa parlamentarnego nie budzi wątpliwości funkcjonowanie dyskontynuacji jako zasady prawa zwyczajowego. Odstępstwa od niej są wyraźnie zaznaczone w ustawach. W myśl ustawy z dnia 24 czerwca 1999 roku o wykonywaniu inicjatywy ustawodawczej przez obywateli: Projekt ustawy, w stosunku do którego postępowanie ustawodawcze nie zostało zakończone w trakcie kadencji Sejmu, w której został wniesiony, jest rozpatrywany przez Sejm następnej kadencji bez potrzeby ponownego wniesienia projektu ustawy (art. 4 ust. 3 zd. 1). Tak więc tym przepisem ustawodawca przełamał zasadę dyskontynuacji, czyniąc Sejm następnej kadencji sukcesorem obywatelskich projektów ustaw. Jednakże nasuwa się pytanie, najakąliczbę kadencji rozciąga się to odstępstwo? Czy projekt obywatelski, który nie został uchwalony (odrzucony), ma być przekazywany Sejmom kolejnych kadencji? Praktyka parlamentarna pokazała, iż prace nad projektami obywatelskimi mogą się nie zakończyć nie tylko w kadencji, w której zostały wniesione, ale także i w kadencji następnej. Jako przykład można podać obywatelski projekt ustawy o zakazie promowania przemocy w środkach masowego przekazu, który mimo wniesienia w III kadencji Sejmu (druk nr 2918) nie został uchwalony (odrzucony) również w trakcie IV kadencji. Wykładnia art. 4 ustawy o wykonywaniu inicjatywy ustawodawczej przez obywateli prowadzi do wniosku, iż przełamanie zasady dyskontynuacji prac parlamentu ma charakter ograniczony-kontynuacja prac nad projektem obywatelskim obejmuje jedynie kolejną (następną) kadencję Sejmu. Tak więc proces ustawodawczy, który dotyczy obywatelskiego projektu ulega zakończeniu wraz z końcem kadencji następującej bezpośrednio po kadencji, w której taki projekt został wniesiony. Por. szerzej: „Przegląd Sejmowy” 2006, nr 1, s. 104-110.
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 B. Banaszak, Prawo konstytucyjne, Warszawa 2001, s. 302.
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 Ustawa z dnia 24 czerwca 1999 roku o wykonywaniu..., op. cit., art. 14.
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 Były to następujące projekty ustaw: 1. O zachowaniu narodowego charakteru strategicznych zasobów natural-nychkraju(druknr 1455);2.O FundacjiEdukacjiNarodowej (druknr2397); 3. O zmianie ustawy-KartaNauczycie-la (druk nr 2803); 4. O zmianie ustawy o zaopatrzeniu emerytalnym żołnierzy zawodowych oraz ich rodzin i ustawy

o zaopatrzeniu emerytalnym funkcjonariuszy Policji, Urzędu Ochrony Państwa, Straży Granicznej, Państwowej Stra-żyPożarnej i SłużbyWięziennej orazichrodzin(druknr2804); 5.Ozakaziepromowaniaprzemocywśrodkachmaso-wego przekazu (druk nr 2918). Dane za stroną internetową: http://orka.sejm.gov.pl/Rejestrd.nsf7OpenDatabase z 10.12.2005.
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 Były to następujące projekty ustaw: 1. O zmianie ustawy o wprowadzeniuustawy - Prawo ochrony środowiska, ustawy o odpadach oraz o zmianie niektórych ustaw (druk nr579); 2. Kodeks karny (druk nr775);3.O zmianie ustawy

o zawodachpielęgniarkiipołożnej (druknr 1576); 4. O zmianieustawy o zatrudnieniuiprzeciwdziałaniubezrobociu (druk nr 1768); 5. O zmianie ustawy - Prawo farmaceutyczne, ustawy o izbach aptekarskich oraz ustawy Przepisy wprowadzające ustawę - Prawo farmaceutyczne, ustawę o wyrobach medycznych oraz ustawę o Urzędzie Rejestracji Produktów Leczniczych, Wyrobów Medycznych i Produktów Biobójczych (druk nr 2088); 6. O zmianie ustawy z dnia

24 lipca 1998 roku o wprowadzeniu zasadniczego trójstopniowego podziału terytorialnego państwa (druk nr 2491); 7. FunduszAlimentacyjny (3392); 8. O finansowaniu świadczeńopieki zdrowotnej (druknr3550); 9. O zmianie ustawy o podatku od towarów i usług (druk nr 3764); 10. O restrukturyzacji i prywatyzacji Zespołu Elektrociepłowni w Łodzi S.A. (druk nr 3854); 11. O zmianie ustawy o emeryturach i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych (druk nr 3864). Dane za stroną internetową: http://orka.sejm.gov.pl/Druki4ka.nsf z 28.12.2005.
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 Ustawy uchwalone na podstawie projektów obywatelskich: 1. Ustawa z dnia 6 lipca 2001 roku o zachowaniu narodowego charakteru strategicznych zasobów naturalnych kraju (Dz. U. Nr 97, poz. 1051,z późn. zm.); 2. Ustawa z dnia 24 sierpnia 2001 roku o zmianie ustawy - KartaNauczyciela (Dz. U.Nr128,poz. 1404,z późn. zm. Ustawa została uchylona z dniem 31 grudnia 2003 roku - Dz. U. 2003, Nr 228, poz. 2258); 3. Ustawa z dnia 18 lipca 2002 roku

o zmianie ustawy o wprowadzeniu ustawy - Prawo ochrony środowiska, ustawy o odpadach oraz o zmianie niektórych ustaw (Dz. U. Nr 143, poz. 1196); 4. Ustawa z dnia 20 kwietnia 2004 roku o zmianie ustawy - Prawo farmaceutyczne, ustawy o zawodzie lekarza oraz ustawy - Przepisy wprowadzające ustawę - Prawo farmaceutyczne, ustawę

o wyrobach medycznych oraz ustawę o Urzędzie Rejestracji Produktów Leczniczych, Wyrobów Medycznych i Produktów Biobójczych (Dz.U.Nr92,poz.882);5. Ustawa z dnia 30 kwietnia 2004 roku o świadczeniach przedemerytalnych (Dz. U. Nr 120, poz. 1252); 6. Ustawa z dnia 27 lipca 2005 roku o zmianie ustawy o emeryturach i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych oraz ustawy - Karta Nauczyciela (Dz. U. Nr 167, poz. 1397).
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 Przewidująjąkonstytucje: Argentyny, Brazylii, Ekwadoru, Gwatemali, Paragwaju, Peru, Wenezueli, Salwadoru i Nikaragui; P. Uziębło, Konstrukcja instytucji..., op. cit., s. 300.
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 Przypomnieć należy, iż próba wprowadzenia obowiązku przynajmniej 30% udziału przedstawicieli obu płci na listach wyborczych byłajednym z elementów dyskusji dotyczącej zmian ordynacji wyborczej przedwyborami parlamentarnymi z 2001 r. Wskazać należy ponadto, iż rozwiązanie powyższe - według różnych sondaży - cieszy się poparciem ponad 60% badanych.
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 Punkt wyjścia prowadzonych badań stanowi wykaz okręgowych list wyborczych umieszczony na stronach internetowych Państwowej Komisji Wyborczej (www.pkw.gov.pl). Utworzone na podstawie powyższych informacji arkusze danych,które posłużyły do dalszych obliczeń, zawarte zostaływnapisanej przez autorapodkierunkiemprof. dr. hab. Sylwestra Wróbla pracy magisterskiej pt. Aspiracje polityczne kobiet a społeczno-instytucjonalne warunki partycypacji w życiu politycznym - na przykładzie wyborów parlamentarnych w III RP.
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 Komitet ten zarejestrowany był tylko w jednym okręgu, w którym wystawił trzy osoby.
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 Dzieje się tak, gdyż podział mandatów odbywa się na poziomie okręgów, a nie ogólnopolskim.
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 Znaczna rozbieżność występowała również pod względem procentu kobiet na wszystkich listach wyborczych w poszczególnych okręgach. Najmniejszy procent kobiet wystawiony był w okręgu nr 43 (Suwałki) - jedynie 6,8% wszystkich kandydatów w okręgu, najwyższy w okręgu nr 33 (Piotrków Trybunalski) - 21,5%.
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 Przyjmuje się, iż tzw. miejsca dobre to pozycje 1-3 (por. A. Górnicka-Boratyńska, Wyborcy chcą kobiet-roz-mowa z Renatą Siemieńską, „Wysokie Obcasy” 7.10.2000, nr 40 (80), s. 33).
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 W zestawieniu tym celowo pominięto pozostałe komitety, gdyż niewielka liczba kobiet na ich listach (wyrażona w wartościach bezwzględnych) uniemożliwiała przeprowadzenie stosownych porównań.
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 Powyższa argumentacja wykazuje jednak znamiona „błędnego koła”: mała liczba kobiet na szczytach list tłumaczona jest małą liczbą znanych działaczek, mała liczba znanych działaczek tłumaczona jest małą liczbą kobiet pełniących istotne funkcje (w tym również będących posłankami), mała liczba posłanek tłumaczona jest małą liczbą kandydateknaczołowychmiejscach list, które sprzyjająwuzyskaniumandatu... Swiadczyto niewątpliwie o trudnościach, jakie napotykają kobiety, które chcą brać aktywny udział w życiu politycznym.

[bookmark: bookmark270]234

 Warte podkreśleniajest w związku z tym, iż najlepsze wyniki uzyskały przede wszystkim te ugrupowania, które w trakcie kampanii wyborczej odnosiły się bezpośrednio do kwestii równouprawnienia kobiet i mężczyzn, najgorsze zaś te, które wspominały o kobietach jedynie przy okazji omawiania problemów rodziny.
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 W rezultacie procent kobiet, które uzyskały mandat startując z miejsca 2-3, był największy w przypadku ugrupowań wprowadzających średnio po kilka osób w okręgu (AWS - 3,9; SLD - 3,2) mniejszy z kolei, gdy wartość ta była niewielka (UW - 1,6; dotyczy okręgów, w których komitet zdobywał mandaty).
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 Dotyczyło to również obydwóch kandydatek, które uzyskały mandat z listy ogólnopolskiej.
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 Wspomnieć należy również, iż elektorat lewicowy charakteryzuje się nieco wyższym poparciem dla aspiracji politycznych kobiet (a więc i większą skłonnościądo popierania kobiet w wyborach), niemniejjednak przyjąć można, iż orientacjapolityczna decydujewtym względzie w niewspółmiernie małym stopniu (w stosunku do akceptowanego modelu rodziny, wykształcenia i płci) - por. R. Siemieńska, Kobiety: nowe wyzwania. Starcie przeszłości z teraźniejszością, Instytut Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa 1996, s. 69.
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 Wobuprzypadkachmieliśmydo czynieniatylko zjednąkandydatkąumieszczonąnamiejscupierwszym,byłto jednak okręg, w którym komitet nie zdobył żadnego mandatu.
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 Wśród wspomnianej szóstki pięć osób otwierało listę okręgową, a jedna znajdowała się na miejscu drugim.
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 A. Boćkowska, J. Blikowska, Damski punkt widzenia, „Newsweek Polska” 14.10.2001, nr 6/2001, s. 18.
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 Należy w tym miejscu zaznaczyć, iż bezpośrednie porównywanie wyborów z lat 1997 i 2001 jest zadaniem dość utrudnionym. Wynika to przede wszystkim z odmiennej liczby okręgów wyborczych (a więc i liczby obsadzanych w nich mandatów) oraz ze znacznego przekształcenia podmiotów biorących udział w wyborach (defacto wśród komitetów ogólnopolskich jedynie w przypadku PSL można mówić o bezpośredniej kontynuacji, w pozostałych przypadkach mieliśmy do czynienia z wieloma podziałami i próbami łączenia).
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 Także w 2001 r. obserwowana była znaczna rozbieżność pod względem procentu kobiet na wszystkich listach wyborczych w poszczególnych okręgach. Najmniejszy procent kobiet wystawiony był w okręgu nr 33 (Kielce) -jedynie 15,9%, najwyższy w okręgu nr 28 (Częstochowa) - 32% kobiet na wszystkich listach. Ponownie jednak obserwowane zróżnicowanie nie wykazywało cech charakterystycznych, co więcej - nie pokrywało się z tym sprzed czterech lat (przy zastrzeżeniu, iż w okresie tym zmianie uległa liczba, a więc i kształt okręgów wyborczych; w związku z tym przeprowadzone przez autora porównanie mogło mieć jedynie orientacyjny charakter).
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 Nie uwzględniono Komitetu Wyborczego „Konfederacja”, który został rozwiązany w dniu 22 września 2001 r.
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 Należy również zaznaczyć, iż mające miejsce w 2001 r. zmniejszenie liczby okręgów wyborczych (41 zamiast 52), a w rezultacie większy parytet mandatów do obsadzenia przypadający na poszczególne okręgi, sprawiły, iż teoretycznie wzrosły szanse na wybór kandydatów umieszczonych na dalszych miejscach. Za niekorzystny fakt należy uznać w tym względzie natomiast zmianę sposobu przeliczania głosów, a tym samym zmniejszenie liczby mandatów przypadających ugrupowaniom o największym poparciu społecznym.
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 Dla uściślenia LPRnie była w pełni komitetem ogólnopolskim, gdyż nie wystawiła listy w okręgu nr 31 (Katowice). Niemniej jednak w prezentowanych zestawieniach-z racji odegranej roli - zaliczona została do grona komitetów określanych w skrócie mianem „ogólnopolskich”.
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chanizmu, iżjedyniekandydatki z miejsca pierwszego majązapewniony mandat); tymbardziej, gdyby ugrupowanie to nieznacznie przekraczając wymagany próg wyborczy wprowadziło jedynie niewielką liczbę przedstawicieli (odwołując się w tym przypadku do kolejnego ukazanego mechanizmu, iż niewielka liczba przedstawicieli zmniejsza szanse kobiet na wybór).
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 Również w przypadku ewentualnego przekroczenia przez AWSP progu wyborczego, liczba wprowadzonych kobiet byłaby najprawdopodobniej niewielka.
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 Należy jednak zaznaczyć, iż w przypadku koalicji SLD-UP nie została dotrzymana obietnica, aby próg mini-mum30% reprezentacji kobiet dotyczył każdej okręgowej listy wyborczej, o czym zapewniała przed wyborami Izabela Jaruga-Nowacka (por. M. Grabowska, Znamy się przecież na polityce - rozmowa z Izabelą Jarugą-Nowacką, http://www.oska.org.pl/Koalicja/wywiadjaruga.html). Niemniej jednak wśród list okręgowych UW obserwowana rozpiętość była jeszcze większa.
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 Powyższa prawidłowość opisana została m.in. w: R. G. Moser, The effects of electoralsystem on women’s re-presentation inpost-communiststates, „Electoral Studies - An International Journal” September 2001, vol. 20, nr 3, s. 362; R. Siemieńska, Kobiety: nowe wyzwania..., op. cit., s. 105.
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 Owa „prawicowość” przez niektórych określanajest nawetjako skrajna - zob. np. M. Lizut, Ojciec Rydzyk nie kocha dzieci swoich, „Gazeta Wyborcza” 2-3.02.2002, nr 28.3936, s. 14.
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 W tymwzględzie mieliśmy zatem do czynieniazkontynuacjąsytuacji zaobserwowanej wtrakciepoprzednich wyborów, przy zastrzeżeniu oczywiście, iż komitetAWSP byłtylkowpewnym stopniu sukcesoremkomitetuAWS.
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 Podobnie jak w poprzednich wyborach zasadniczo najlepsza była sytuacja kobiet na listach ugrupowań, które w trakcie kampanii bezpośrednio poruszały problematykę kobiecą (nie dotyczyło to jednak LPR), gorsza na listach tych, które o kobietach mówiły jedynie przez pryzmat rodziny.
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 Niemniej jednak w momencie uformowania się w Sejmie oddzielnego klub parlamentarnego Unii Pracy, to właśnie on miał największy procent kobiet w swych szeregach (31,2%).
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 O ile w przypadku SLD-UP średnia liczba zdobytych mandatów w okręgu wynosiła 5,3; o tyle w przypadku pozostałych ugrupowańwskaźnik tenkształtował sięna zdecydowanie niższym poziomie: PO -1,6; Samoobrona i PiS -1,4; LPR - 1,2 (dotyczy okręgów, w których komitet zdobył mandat).
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 Akurat w tym przypadku (okręg nr 10 [Piotrków Trybunalski], wybrane dwie osoby z listy) na fakt wyboru wpływ mogło mieć charakterystyczne nazwisko kandydatki, którąbyła pani Dorota Kwaśniewska. Prawdopodobnie podobny mechanizm dotyczył kandydatki PO, która otrzymała mandat w okręgu nr 20 (Warszawa II), startując z miejsca dziesiątego i eliminując dwie wyżej umieszczone kobiety. Osobą tą była Alicja Olechowska...
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 Wyjątek stanowiła sytuacja, w której jedyna kobieta na liście zdobyła w okręgu jedyny mandat dla danego ko-mitetu(LPR-okręgnr 14 [Nowy Sącz], PO okręgnr40 [Koszalin]). Wychodząc z założenia, iżniewielkie zwiększenie liczby kobiet na konkretnej liście nie przekłada się automatycznie na wzrost poparcia dla danego komitetu, można stwierdzić, iż również ten przypadek ukazuje brak wpływu zwiększania liczby kandydatek na liczbę wybranych kobiet.
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 Por. J. Wojciechowska, Nie będę paprotką., „Wysokie Obcasy” 17.11.2001, nr 46 (138), s. 33.
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 Wprawdzie w okresie poprzedzającym wybory parlamentarne z 2001 r. mieliśmy do czynienia ze znacznym wzrostem zainteresowania kwestiami uczestnictwa kobiet w życiu publicznym oraz dużąaktywnością środowisk kobiecych, niemniej j ednak przyj ąć można, iż kwestia ta nie była głównym wyznacznikiem udzielania poparcia w wyborach.
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 Zob. np. J. Raciborski, Polskie wybory. Zachowania wyborcze społeczeństwa polskiego 1989—1995, Wydawnictwo Naukowe „Scholar”,Warszawa 1997, s.231. Co ciekawe, sytuacjatakamamiejsce nie tylkowprzypadku list układanych według „klucza” zastosowanego przez dany komitet wyborczy, ale także wtedy, gdy kandydaci umieszczeni są alfabetycznie, co stoi w ewidentnej sprzeczności z założeniem wynikającym z teorii racjonalnego wyboru.
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 Kandydatowi umieszczonemu wyżej na liście przyznawany jest głos, jeżeli wyborca zaznaczy więcej niż jedną osobę na tej samej liście okręgowej - za: Ustawa z dnia 12 kwietnia 2001r. Ordynacja wyborcza do Sejmu Rzeczypo-spolitejPolskiej i do SenatuRzeczypospolitejPolskiej (Dz. U. 2001,Nr 46, poz. 499), art. 160.5; podobne rozwiązanie zawarte było w poprzedniej ordynacji wyborczej - Ustawazdnia 28 maja 1993 r. Ordynacja wyborcza do Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. U. Nr 45, poz. 205 z 1995 r., Nr 132, poz. 640 oraz z 1997 r., Nr 47, poz. 297, Nr 70, poz. 443,Nr88,poz. 554,Nr98,poz. 604,Nr 121,poz. 770iNr 141,poz. 943), art. 102.3.Zgodniezwcześniejsząor-dynacjąrównież w przypadku, kiedy dwóch lub więcej kandydatów otrzymało równą liczbę głosów uprawniającą do uzyskaniamandatu z danej listy, o pierwszeństwie rozstrzygała kolejność na liście (por. art. 111.2), rozwiązanie to nie obowiązujejużjednakwordynacjiz2001r. (por. art. 167.2.),którawtegotypusytuacjachnieodwołuje siędomecha-nizmów związanych z pozycją kandydata.
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